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Czeka lato, czeka rzeka... kto może ucieka z miasta 
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• 1 
P r z e ł adunek t o w a r ó w w kon te -
nerach s ta j e się coraz p o w s z e c h -
n i e j s zy w po lsk ich por tach . W 
Gdyn i , poza już is tn ie jącą, t rwa 
budowa n o w e j bazy kon t ene ro -
w e j p r z y Nab r z e żu He l sk im . 
Będz i e to n a j w i ę k s z a i n a j n o -
wocześn ie j s za baza na Ba ł t yku 
o r o c z n e j zdolności p r z e ł adunko -
w e j m i l i ona ton t o w a r ó w . 

S i edem tys i ęcy s tarych narzędz i 
ro ln i c zych i d o m o w y c h sp r z ę t ów 
z pob l i sk ich ws i pod lask ich 
z g r omadzono w m u z e u m ro ln i -
c z y m w C i e chanowcu ( w o j . ł o m -
żyńsk ie ) . M i eśc i się ono w sa-
lach d a w n e g o pałacu. W p r z y -
p a ł a c o w y m parku natomiast 
p o w s t a j e skansen. Z a b y t k o w e 
b u d o w l e służą po t r z ebom dnia 
dż is ie jszego . W d w o r k u sz lache-
ck im urządzi l i s w o j e p r a c o w n i e 
p las tycy , a dworsk i m ł y n stał 
się m a ł y m , a le o r y g i n a l n y m ho-
t e l ik i em. 

• 3 
P o raz trzec i już k i lka tys ięcy 
ha rce r zy spędza w a k a c j e w 
Bieszczadach. P r z e d d w o m a laty 
rozpoczę l i w i e l ką „ O p e r a c j ę B i e -
szczady 40", o f e r u j ą c swą po -
moc w spo ł ecznym, gospodar -
c z ym , ku l tu ra lnym i tu rys t yc z -
n y m zagospodarowan iu tego r e -
g ionu. P o b y t w B ieszczadach nie 
m i j a ha rce r zom w y ł ą c z n i e na 
p racy . W i e l e czasu p r ze znacza ją 
na wyc i e c zk i , r a j d y , z a w o d y 
spo r t owe — s ł o w e m na c zynny 
w y p o c z y n e k . 

F a b r y k a ko ronek „ F A K O " w 
Ł o d z i jest z n a n y m w K r a j u i za 
granicą p r oducen t em koronek i 
f i r anek . Oko ł o 22 procent swo i ch 
w y r o b ó w ekspo r tu j e do A n g l i i , 
K a n a d y i Repub l i k i F e d e r a l n e j 
N i em iec . T e g o r o c z n a p rodukc j a 
f a b r y k i będz ie o 65 procent 
w i ęks za niż w roku ub i eg ł ym. 

• 5 
W Sudetach, u stóp Snieżn ika , l e -
ży p iękna m i e j s cowość wczaso -
w a — M i ęd z ygó r z e . J e j g ł ó w n ą 
a t rakc j ą są o r yg ina lne d o m y w 
sty lu t y r o l sk im oraz n a j w i ę k s z y 
sudecki wodospad W i l c zk i , no -
szący im i ę S t e f ana Że r omsk i e go . 

Fo t . C A F 
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Z programem polskich tańców i piosenek wystąpił w czasie trwania targów przybyły 
z Troyes zespół „Pomoc Oświatowa". 
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IChmielewie pod 
Puł tuskiem by ło ich jedenaścioro. Gospo-
darka mała, mazowiecka ziemia niezbyt 
urodzajna. To też Władys ław i A l e k -
sander P a w e l c z y k o w i e wybra l i się w 
świat w poszukiwaniu pracy. Szesnaście 
lat pracowa l i na f e rmach w okolicy Châ-
teauroux, k o l e j n y m etapem była dz ier -
żawa i w końcu kupno ziemi. Tak minę -
ło 50 lat ich życia, w k tó rym znalazło 
się również mie jsce i czas, by walczyć 
o o jczyznę. Bo w 1939 r. oba j założycie le 
f rancuskiego odgałęzienia rodu P a w e l c z y -
k ó w zaciągnęl i się do armii polskiej . W 
czasie wa lk i o Dunkierkę Władys ław zo-
stał ranny. 

Dziś rośnie już trzecie pokolenie P a -
we l c z yków . Jeden z seniorów rodu, A l e k -
sander, przyprowadz i ł na tę w y s t a w ę 
wnuk i — synów córki I reny , która jest 
nauczycielką w Châteauroux — by popa-
trzy l i jak wyg ląda K r a j skąd przy jechał 
ich dziadek. 

W y s t a w a o Polsce, j e j regionach i j e j 

r o zwo ju , była jedną z części pawi l onu 
polskiego, zo rgan i zowanego w t ym roku 
po raz p i e rwszy w Châteauroux. P laka ty 
obrazowa ły twórczość polskich ar tystów, 
stoisko hand lowe — twórczość ludową. 
Z j edne j strony wys tawa , ukazując m o -
ż l iwości gospodarcze Po lsk i miała zachę-
cić do nawiązania kon tak tów handlowych. 
A l e równocześnie p r zyc iąga jąc w i e l o t y -
sięczne rzesze zw iedza jących dokumento-
wała za interesowanie mieszkańców P o l -
ską. I to nie ty lko ze wzg l ędu na rodz in-
ne w ięz i , choć oczywiśc ie te w i ę z i nie są 
bez znaczenia. 

Tak na przyk ład dla Mur ie l Pawe l c z yk , 
s y n o w e j Władys ława , jest Po lska kra j em, 
z k t ó r ym związany jest j e j mąż P ie r re , 
choć urodzi ł się już w e Franc j i . Mur ie l 
wychodz i j ednak z założenia, że j e j dzieci 
pow inny jak n a j w i ę c e j w iedz ieć o k ra ju 
dz iadków. To też zamyśla podróż do P o l -
ski jak t y lko Christel i Laurent podrosną. 
N i e brak zresztą do te j podróży zachęty 
ze strony p r z y j e żd ża j ą c e j w odwiedz iny 
rodz iny z K r a j u . T r zeba dodać, że P a -
w e l c z y k o w i e są żywotn i i rodzeństwo 
Władys ława i A leksandra mieszka jące w 
K r a j u cieszy się dobrym zdrow iem. A -
leksander P a w e l c z y k systematycznie j e ź -
dzi co dwa lata do K r a j u , gdz ie miesz-
ka też j ego najstarszy syn Zygmunt . W y -
chowany w Polsce Zygmunt zdobył też 
na jwyżs z e wykszta łcen ie spośród tro jga 
dzieci p. A leksandra . 
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W sam w r m 
Śl rod Icu 

upal Ineg IO 1 lata 

naU-żl.isniv sa-
m y m środku upalnego lata. Wy lud -
ni ły się duże miasta; nad morzem, 
nad brzegami rzek i jezior, w górach 
i lasach, setki tysięcy wczasowiczów i 
turystów. Ro jn i e jest na obozach 
młodz ieżowych i koloniach dla dzie-
ci. W t ym ba rwnym i g w a r n y m tłu-
mie wakacy jnym, często j ę zyk pol-
ski miesza się z innymi językami. 

Wśród turystów pokaźną grupę 
stanowi Polonia. Po laków z zagrani-
cy, czy też ludzi polskiego pocho-
dzenia, można spotkać na wszyst-
kich trasach turystycznych. W K o -
łobrzegu, Szczecinie, Gdańsku, Ma l -
borku czy Toruniu, w Częstochowie, 
Zakopanem i Lublinie. N a j w i ę c e j i 
najczęściej jednak w Warszawie , w 
Parku Ujazdowskim, pod pomnik iem 
Chopina, albo na placu Teatra lnym, 
pod Pomnik iem Bohaterów Warsza-
w y . 1 sierpnia właśnie, w 32 roczni-
cę wybuchu Powstania Warszawskie-
go, k iedy pod pomnikami i tablica-
mi upamiętnia jącymi miejsca wa lk 
i straceń, po jawia się w ięce j niż za-
wsze kwiatów, zapłoną ko lorowe zni-
cze, a na wartach honorowych staną 
żołnierze i młodzież, zobaczyć można 
wie lu rodaków i cudzoziemców za-
t rzymujących się w zadumie nad re-
l iktami przeszłości. Promienie jąca w 
s ie rpn iowym słońcu Warszawa, sto-
lica odrodzonej Polski, pamięta za-
wsze o tych, k tórzy zapłacili najdroż-
szą cenę wolności. 

W 30 ośrodkach w K r a j u rozgościły 
się dzieci i młodzież polonijna. A l e 

i oni nie pozostają długo na mie j -
scu. Jeżdżą po całej Polsce, zwie -
dzają K r a j , poznają ludzi. N a j w i ę k -
sze poloni jne spotkanie odbywało 
się w trzeciej dekadzie lipca w K o -
szalinie: 27 chórów i 900 uczestni-
ków. W tych dniach rozpoczyna się 
Z jazd Polskiego Towarzystwa L e -
karskiego, w którym weźmie udział 
110-osobowa grupa (71 lekarzy ) goś-
ci poloni jnych, z 11 kra jów. 

Lipiec i sierpień, czas ur lopów i 
wakacj i . Chociaż każdy ma prawo 
do wypoczynku, to jednak nie wszys-
cy mogą latem z tego korzystać. W 
zakładach pracy, w kopalniach i hu-
tach, na budowach nikt nie próżnu-
je. Chociaż zmęczenie i upał dają 
się w e znaki, ludzie w Polsce dosko-
nale wiedzą, że ' praca nie może 
„pójść na wypoczynek" . K r a j , taki 
jak Polska, który chce nadal szybko 
i nowocześnie się rozwi jać, musi 
przyśpieszać r y tm pracy. — Na spóź-
nialskich nikt na świecie nie będzie 
czekał! 

Okres, w który wkroczyła Polska 
nazywany jest pięcioleciem wyższe j 
jakości pracy i życia. I chociaż ja-
kość życia różnie się w różnych kra-
jach po jmuje , jedno zda je się nie 
ulegać wątpliwości: jakość życia za-
leży nie ty lko od ilości, ale przede 
wszystkim od jakości pracy. 

A że Polacy umieją dobrze pra-
cować nikogo przekonywać nie trze-
ba. Jeszcze nie tak dawno słynęliś-
m y z tego, że by l iśmy dobrymi, bit-
nymi żołnierzami. Dziś, w pokojo-
wych warunkach da j emy dowody 
rzetelnej , rozumnej, lep ie j zorgani-
zowane j pracy, u siebie i na swoim. 
I to się właśnie najbardzie j l iczy, 
za to świat ceni i poważa Polskę i 
Polaków. Przyk łady dobrej pracy 
Po laków znają takie kra je , jak Fran-
cja i Belgia, Stany Z jednoczone A -
meryk i Północnej , Brazy l ia i w ie l e 
innych, gdzie polska emigracja przez 

lata całe chlubnie wpisywała się na 
karty dorobku i historii tych państw. 

W środku upalnego lata trudzi się 
polski rolnik. On też rozumie, że 
bez bogactwa płodów jego pracy, nie 
będzie obfitości dóbr na o jczys tym 
stole. Wyższa jakość życia Po laków 
zależy w dużej mierze i od niego 
przecież. A więc czas jest drogi. A 
tu, już trzeci rok pod rząd trudny. 
Skutki n iesprzy ja jących warunków 
atmosferycznych odczuwa w ie l e kra-
j ó w Europy. W Polsce na szczęście 
nie by ło tak potworne j suszy, jak w e 
Francj i , w Belg i i czy w Angl i i , a le 
nie ominęła ona i Kra ju . Teraz na j -
ważniejszą sprawą jest zebrać wszy -
stkie p lony i mądrze nimi gospoda-
rzyć. T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m na 
żniwne pola wychodz i młodzież w i e j -
ska, a także ta z letnich obozów i 
kolonii. „ K a ż d y kłos na wagę złota", 
„żaden ziemniak nie może zostać w 
glebie" , akc je te uczą młodzież oby-
watelskiego myślenia. 

N i e mają spokojnych wakac j i 
sportowcy. Przygotowania do ol im-
piady w Montrealu kosztowały w ie l e 
n e rwów i wys i łków. To rzecz nor-
malna w sporcie: każdy chce być 
naj lepszym. Mi l iony sportowców na 
świecie, tysiące na ol impiadzie i ty l -
ko trzech p ierwszych w każdej dy-
scyplinie może stanąć na n a j w y ż -
szym podium. Ty l ko sześciu p ie rw-* 
szych l iczy się w nieof ic ja lnej , o l im-
pi jskie j punktacji . A i setki mil io-
nów kibiców i miłośników sportu nie 
miało spokojnego lata. Oni też, po-
dobnie, jak i ich pupile ży l i nerwa-
mi. Dobrze, że to już za nami... 

N i e mają spokojnych wakac j i po-
l i tycy i mężow ie stanu. W pol i tyce 
w ogóle, już od dłuższego czasu, nie 
ma przys łow iowych „ ogó rków" . Za-
wsze coś się musi dziać i to coś istot-
nego. Ut r zymanie pokoju wymaga 
stałej troski i l icznych zabiegów. Za 
rok pol i tycy 33 k r a j ó w Europy, a 
także Stanów Zjednoczonych i K a -
nady, spotkają się w Belgradzie, aby 
porozmawiać o tym, co zostało zro-
bione w różnych krajach i na konty-
nencie po Europejskie j Kon fe renc j i 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Hel -
sinkach. Powiedzą sobie także, co 
dalej. N i e trzeba dowodzić, jak w ie l -
ką wagę przywiązu ją Po lacy do tych 
spotkań i dyskusji. Pokó j ma cenę 
na jwyższą ! 

ZDZISŁAW PIŚ 

ROZMOWY 
0 GOSPODARCE 
MATERIAŁOWEJ 

N a zaproszen ie f r ancusk i e go min is t ra 
p r z emys łu i badań naukowych , M iche la 
d 'Ornano, w e F r a n c j i p r z e b y w a ł po lsk i 
min is te r gospodark i m a t e r i a ł o w e j , E u g e -
niusz Szy r . W czasie spotkania z m i n i -

s t rem M . d 'Ornano o m ó w i o n e zosta ły 
g ł ó w n e k ierunki wspó łp ra cy i w y m i a n y 
dośw iadczeń w zakres ie e f e k t y w n e g o w y -
korzys tan ia energ i i , pa l iw , s u r o w c ó w i 
m a t e r i a ł ó w w tó rnych . M in . S z y r p r z e p r o -
w a d z i ł następnie r o z m o w y z pe łnomocn i -
k i e m rządu do s p r a w gospodark i m a t e -
r i a ł o w e j , J ean -Ph i l i ppe L e c a t o raz z 
przeds taw i c i e l ami de l e ga tu ry do s p r a w 
energ i i , a genc j i oszczędnośc i energ i i , b iu -
ra badań górn iczych i geo log i c znych , in -
stytutu p r z emys łu m a s z y n o w e g o a także 
p l a c ó w e k z a j m u j ą c y c h się gospodarką 
opakowań . 

W czasie k i l k u d n i o w e j w i z y t y polski 
gość z w i e d z i ł szereg z a k ł a d ó w p r z e m y -
s ł owych i ins t y tu tów n a u k o w y c h zapo -
zna jąc się z m e t o d a m i odzysku zasobów 
ene rge t yc znych , e f e k t y w n e g o w y k o r z y s t a -
nia pa l iw , s u r o w c ó w p i e r w o t n y c h oraz 
m a t e r i a ł ó w o d p a d o w y c h a także z ba -
dan iami m a j ą c y m i na celu obniżen ie zu -
życ ia m a t e r i a ł ó w p o d s t a w o w y c h i e n e r -
gi i . M in . S z y r p r z e b y w a ł m. in. w L e 
H a v r e , gdz i e p r z eds taw iono m u p o r t o w e 
urządzenia sk ł adowe i p r z e ł adunkowe , i lu-
s t ru jące f rancusk i e os iągnięc ia w dz iedz i -
ine gospodark i m a g a z y n o w e j . 
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Spotkania 

Châteauroux 
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Do B e r r y p r z y j e ż d ż a ł y w latach d w u -
dz iestych i t r zydz i es tych l iczne g rupy P o -
l aków , poszuku jących pracy . T a k np. Jan 

P iaseck i p r z y j e c h a ł tu w 1923 r. z Bogu -
s ław ie ko ło Tu l i s zkowa . Począ tk i nie b y ł y 
ł a twe , na o b c o k r a j o w c ó w czekała z a z w y -
cza j na jc ięższa praca. A l e gdy m ó g ł do -
stać p o t e m robotę gdz ie indz ie j , l że jszą 
i pop łatną , został tak spodobała mu się 
okol ica. Zamien i ł j edyn i e pracę w polu 
na og rodn i c two . A potem się ożeni ł , u ro -
dzi ła m u się córka. Te ra z ona ma już 
dzieci , k t ó r e d z i adkow i e uw ie lb ia ją . 

W z es z ł ym roku po 53 latach p r z e ż y -
tych w e F r a n c j i p. Jan po jecha ł do Po lsk i . 
W z r u s z y ł się n iepomiern ie , gdy zobaczy ł 
to s w o j e Tu l i s zkowo i Bogus ławice , a p o -

t em g d y z siostrą po j e cha ł do Chodz i e ży 
i d a l e j po Po lsce . W s z ę d z i e by ł p r z y j -
m o w a n y s t a r ym z w y c z a j e m p r z y zas ta-
w i o n y m stole. A r o z m o w o m , w s p o m i n k o m 
i p o r ó w n a n i o m nie by ło końca. 

T e r a z p r zyszed ł na w y s t a w ę do C h â -
teauroux , aby odnaleźć echo w s p o m n i e ń 
z p o b y t u w K r a j u . 

Na g ł ó w n y m paw i l on i e t a r g o w y m w i d -
niał napis „ P o l o g n e " . Dz ia ła ł j ak magnes 
na tych, k t ó r z y z K r a j e m z w i ą z a n i są 
r od z innymi w i ę z a m i . A wszys tk i ch innych 
zac i ekaw ia ł : co też Po l ska na ta rgach p o -
kazu j e? Na tomias t na koncer t m u z y k i p o -
w a ż n e j i w y s t ę p po l sk i ego zespo łu ludo -
w e g o pr zychodz i l i a m a t o r z y t ego r odza -
ju muzyk i , a l e p r z ede w s z y s t k i m ci, k t ó -
r z y chcie l i się zna leźć w a tmos f e r z e sp r zy -
j a j ą c e j t ak im spotkaniom, z k tó r y ch d w a 
odno towa l i śmy . L i c z y się zaś to, ż e n i e -
za leżn ie od p o w o d ó w wz ros ł o za in te reso -
w a n i e Po l ską , j e j s p r a w a m i i os iągn ięc ia -
mi, ż e naw iąza ła się n ieraz już z a p o m -
niana w i ę ź uczuc iowa z K r a j e m . ( L ) 

i 
P o raz pierwszy na targach w Château-
roux zorganizowano stoisko polskie. Nie 
było to jeszcze przedsięwzięcie o charak-
terze zdecydowanie handlowym, niemniej 
cieszyło się dużym powodzeniem. 

Komisarz generalny targów w Château-
roux, p. Georges Bernardeau jest inicja-
torem nadania tej imprezie charakteru 
międzynarodowego. Pierwszym ku temu 
krokiem było zorganizowanie pawilonu 
polskiego. 
3 
Janowi Piaseckiemu wystawa przypom-
niała zeszłoroczny pobyt w ojczyźnie, 
•a 
Muriel Pawelczyk jest rodowitą Francuz-
ką, nie umie więc odczytywać polskich 
tekstów na wystawie, ale wraz ze swy-
mi pociechami z zaciekawieniem ogląda 
dzieła polskich plastyków i krajobrazy 
różnych regionów Kraju, skąd wywodzi 
się rodzina jej męża. 

Trzecie pokolenie rodziny Pawelczyków 
wyrasta również w kręgu spraw polskich 
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f̂PHMMMRRI _ 
W wolnych chwilach można łowić ryby w Jezioraku 

d o I ł a w y . . . 

Kiedy spóźniony samolot czarterowy 
wylądował na Okęciu, w Warszawie 
dobrze po północy, kierownik obozu 

d la młodzieży polonijnej w Iławie, 
oczekujący swoich podopiecznych, 

był przekonany, że większość 
tej 60-osobowej gromadki będzie mia ła 

kwaśne miny i niezbyt dobre humory. 



Z m i e n i ł zdanie , gdy podb i e -
gła do n i ego nieduża b l o n d v -
neczka i pow i ed z i a ł a : D o b r y 
w ieczór , bardzo się c i e s zymy , 
że już jes teśmy, a teraz po -
j ed z i emy z p a n e m do I ł a w y , 
dobrze? 

Ja mówię 
po polsku 

C z e s ł a w K o n i e c k i pow iada , 
że n a j w a ż n i e j s z e jest p i e r w -
sze wrażen i e . W t e d y na lo t -
nisku uznał, że będz ie to n a j -
sympatyczn i e j s za grupa po l o -
n i jna , jaką m ia ł na ko lon iach 
w okres ie 5 lat s w o j e j pracy . 
I n ie p o m y l i ł się. 

W I ł a w i e po raz drug i z o r -
gan i z owane zostały ko lon ie 
dla dz iec i Po lon i i . W a r u n k i 
w y p o c z y n k u są tu znakomite . 
N i e w i e l k i e m ias teczko i n a j -
bl iższa oko l i ca są j a k b y 
p r z e dp ro ż em K r a i n y T y s i ą -
ca Jez ior . Z n a j d u j ą się tu 
wspan ia ł e lasy , jest j e z i o ro 
z w a n e Jez io rak iem. Jez io rak 
roz lany na 4 hektarach t w o -
r zy w r a z z K a n a ł e m E lb l ą -
sk im c i e k a w y sz lak k a j a k o -
w y . N a d s a m y m j e z i o r em, na 
skarp ie , stoi budynek Zasad -
n icze j S zko ł y Z a w o d o w e j , a 
tuż obok internat . W okres ie 
lata, k i edy skończy się nau-
ka, a uczn iow ie w y j e ż d ż a j ą 
do domu lub na w a k a c j e , in -
ternat zamien ia się na s ie-
dz ibę Obozu Po l on i i Z a g r a -
nicznej . W t y m roku m i e s z -
k a j ą tu dz i ewczę ta i ch łop-
cy z Be l g i i , Ho l and i i i A u -
strii. T o w a r z y s z y i m n i e w i e l -
ka grupa po lsk ich ko l e gów . 
R a z e m 100 osób. 

J ę z y k i e m , k t ó r y m można 
się porozumieć ze wszys tk im i , 
jest j ę z yk polski . R a z uboż -
szy w s ł own i c two , i n n y m r a -
z e m nie nas t ręcza jący ż a d -
nych trudności , j ak w p r z y -
padku Chr is S ze j a z H o l a n -
dii , k tórą uznano na ko lon i i 
za t łumaczkę z j ę z yka f l a -
mandzk i ego , f r ancusk i ego , 
ang i e l sk i ego i po lsk iego . D z i ę -
ki j e j p o m o c y m o g ł a m r o z -
m a w i a ć z R i c k k y P i e r i k z 
Ho land i i , k t ó r y pow i edz i a ł , że 
będz i e się ba rdzo starał choć 
t rochę m ó w i ć po polsku. — 
Z poby tu w I ł a w i e — p o w i e -
dz ia ł — jes tem bardzo zado -
w o l o n y , na w y j a z d n a m ó w i ł a 
mn i e babcia. G d y b y nie w a -
k a c j e w I ł a w i e pos z ed łbym 
do pracy , p o m a g a ł b y m o jcu, 
k tó ry jest szklarzem.. . 

Jeśl i zdarzą się jak ieś p o -
ważn i e j s z e k łopo ty j ę z y k o w e , 
a Chr is jest z a j ę t a akurat 
m a l o w a n i e m swo ich bardzo 
d ług ich i c zarnych rzęs, t r z e -
ba w ó w c z a s zwróc i ć się do 
w y c h o w a w c y I I g rupy ch łop-
ców, pana S tan is ława B i zu -
mow i c za , k t ó r y na py tan i e i le 
n a p r a w d ę zna j ę z y k ó w m ó w i 
z uśmiechem „p ięć i jeszcze 
k i lka " . 

Wszyscy w y c h o w a w c y są 
nauczyc ie lami , a w i ę c p ragną 
aby po l on i jna młodz i e ż w y -
j e żdża j ą c z K r a j u po t ra f i ł a 
już po rozumieć się w j ę z yku 
polskim. W t y m celu s p r o w a -
dzone zostały o d p o w i e d n i e 
podręczn ik i do nauk i j ę zyka . 
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Lody smakują wyśmienicie! 

Apetyty dopisują. Chłopcy najczęściej zjadają po dwie porcje / 

«8» 
Cette fois ils sont cent d être 

venus en colonies de vacances ci 
Iława, jolie localité posée au 
seuil de la Mazurie. Ils sont ve-
fius de Belgique, Hollande et 
Autriche et, dès le départ, le 
'séjour promettait d'être agréa-
ble, une bonne ambiance s'étant 
installée d'elle-même entre tous. 

Le programme est comme tous 
les programmes de colonies avec 
des occupations diverses sur pla • 
ce, des excursions à droite et 
à gauche mais surtout Gdynia, 
Gdańsk, Sopot, puis Frombork, 
Olsztyn, et Varsovie bien Sûr, 

Il y a ceux qui sont déjà 
venus en colonies en Pologne et 
racontent aux „nouveaux" ce 
qu'il y aura à voir, Parmi eux, 
Christiane et Anne Grześkowiak, 
Martine et Christine Nantier, 
les deux Pazgrat et Dolorès Ko-
piejewski.., Chris Szeja de Hol-
lande, passe pour être la meil-
leure interprète grâce à sa 
ponnaissance des langues. 

Un ensemble vocal et de danse 
a pu vite se former parce qu'il 
y a des membres de l'ensemble 
folklorique de Mons, d'autres du 
„Polonez" de Charleroi et 
d'autres encore du célèbre „Kra-
kus", alors on chante fort et 
bien à Iława et on danse bien 
Sûr. L'animateur culturel affir-
me que la jeunesse est très 
douée, quant au directeur — M. 
Czesław Koniecki — il est tout 
simplement enchanté et affirme 
avoir rencontré cette année le 
groupe le plus sympathique qu'il 
ait jamais eu. Des colonies qui 
se traduisent par une longue 
suite de bons moments pour les 
participants et la direction, ne 
peuvent être que réussies. 



A t e r 
p o i e d z i . m y z p < 
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P r z y j ę t o me todę okaz j ona lną 
tzn. s ł owa i całe z w r o t y d z i e -
ci po zna j ą p r zy o k a z j i o k r e -
ś lonych sytuac j i . W ten spo-
sób spaceru jąc po I ł a w i e p o -
zna ją np. s łowa, k t ó r e mogą 
się p r z ydać p r z y opis ie m i a -
sta. 

S ł own i c z ek morsk i zostanie 
na p e w n o o p a n o w a n y podczas 
w y c i e c z k i do T r ó jm ias t a . G d y -
nia, Gdańsk , Sopot to nie j e -
dyny w y j a z d , j ak i czeka m ł o -
dzież. B o t r zeba wspomn i e ć 
jeszcze o w y p r a w i e do F r o m -
borka , O lsz tyna i na po la 
G runwa ldu . P r z e d w y j a z d e m 
do swo i ch k r a j ó w odw i ed zą 
W a r s z a w ę , a j ak i e jeszcze a -
t r a k c j e zostaną p r z y g o t o w a n e , 
to t a j emn ica . K i e r o w n i k 
w s p o m i n a o zw i ed zan iu N i e -
b o r o w a i Ż e l a z o w e j W o l i , i 
o s za l eńs twach tanecznych w 
w a r s z a w s k i e j dysko tece „ N i m -
f a " . A l e to już po tem. 

Listy do domu 
O r g a n i z o w a n i e m życ ia na 

t e ren ie ko lon i i z a j m u j ą się 
d w a j ins t ruktorzy : ku l tu ra l -
n o - o ś w i a t o w y i spo r t owy . N u -
dzić się tu nikt nie ma p r a -
wa . S p ó j r z m y na p lan dnia. 
R a n o o 7,30 n a w e t n a j w i ę k -
sze śp iochy z r y w a j ą się na 
g imnas t ykę poranną , po śn ia -
daniu cała grupa w y r u s z a na 
w y c i e c z k ę do lasu, a po o -
b i edz i e i g o d z i n n y m odpo -
czynku, podczas k t ó r ego c z y -
t a j ą ks iążki , piszą l isty , od -

b y w a się np. tu rn i e j szacho-
w y , b y ł o też spotkanie z e Sta-
n i s ł awem H e r t l e m , p r z y j a -
c i e l em młodz i e ż y i pos łem 
na s e j m z i em i o lsz tyńsk ie j . P o 
ko l a c j i — to już stały p ro -
g r a m — dysko teka połączona 
z konkursami i p r o j e k c j ą f i l -
m ó w . P a r ę dni t emu by l i na 
ognisku, p i ek l i k ie łbaski , śp ie-
w a l i p iosenki . By ł a to napra -
w d ę wspan ia ła zabawa . T e r a z 
z n o w u k i e r o w n i k wspomina , 
że w a r t o się w y b r a ć pod I ł a -
w ę do s tadniny koni . K a ż d y 
dz ień p r zynos i coś nowego . 
Będz i e w i ę c o c z y m o p o w i a -
dać — po p o w r o c i e do domu. 
N a raz i e w y s y ł a j ą do rodz i -
c ó w k ró tk i e l isty z po zd ro -
w i e n i a m i i z apewn i en iami , że 
czu ją się dobrze . 

Chr is t ine P a z g r a t i Do l o -
res K o p i e j e w s k i z Mons za-
s ta l i śmy nad s to łem zas łanym 
k o l o r o w y m i poc z t ówkami . P i -
sały do r odz i ców , d z i a d k ó w i 
ko l e żanek ze szkoły. W t e j 
l i c zne j ko r espondenc j i p r z e -
w i j a ł o się s ta le j edno zdanie 
„ pogoda ładna, j es tem zado-
wo l ona i z d r o w a " . 

Chrdstiane G r z e śkow iak 
p r z y j e c h a ł a do I ł a w y z B e l -
g i i ze s w o j ą siostrą Anne . 
Są tu też s iostry Nan t i e r -
M a r t i n e i Chr ist ine , a także 
r od z eńs two Pazg ra t . D z i e w -
częta i ch łopcy , k t ó r zy obec -
nie spędza ją w a k a c j e w I ł a -
w i e są nie po raz p i e rws zy 
w K r a j u . M a j ą w i ęc w i e l e 
t e m a t ó w do wspó lnych r o z -
m ó w . Chr is z Ho land i i chęt -
nie w s p o m i n a K o l u m n ę pod 
Łodz i ą , Danusia z Be l g i i za -
c h w y c o n a jest G o r z o w e m , 
k t ó r y jest j e j r od z innym m i a -
stem, j e j ko l e żanka Dolores 
chc ia łaby jeszcze raz obe j r zeć 

W tym pokoju mieszka Chris Szeja (z lewej) i Jessi Stoffelen 

W i l a n ó w , pałac, k t ó r y k ró l 
Jan Sobiesk i p o d a r o w a ł u k o -
chane j żon ie Marys i eńce . 

Nie tylko 
śpiewanie 

P o dyskus jach i spacerach 
każdy z nich spog ląda na z e -
ga rek i nasłuchuje , k i edy o -

W Iławie Obóz Polonii Zagranicznej mieści się w internacie 

d e z w i e się gong w z y w a j ą c y 
na obiad. P a n i N a d z i e j a N o -
r e j k o od 15 lat k a r m i na w a -
kac j a ch dz iec i Po lon i i . P r z e z 
t y l e lat zdołała się już p r z y -
zwycza i ć , że „ F r a n c u z i " n ie 
chcą jeść sałaty ze śmietaną, 
że „ B e l g o m " n a j l e p i e j sma-
ku ją ko t l e t y m ie l one , a „ H o -
l e n d r z y " p r z epada j ą za zupą 
j a r z y n o w ą . 

— G o t u j ę z a w s z e w i ę c e j , 
muszę m i e ć zapas na r epe tę 
— m ó w i pan i N a d z i e j a . — B o 
w i e m , ż e j ak p r z y j d ą z w y -
c ieczki , t o ape ty t y , zwłaszcza 
chłopcy , m a j ą , j ak to się m ó -
w i „ za dwóch " . P i e r w s z e g o 
dnia dz iec i ź le j ad ły , m a r t w i -
ł am się d laczego? Chodz i ł am 
w i ę c m i ę d z y s to l i kami i p y -
t a ł am — d laczego nie jesz, 
kochany , czy nie smaku j e? 
A l e dz iec i b y ł y zmęczone , 
w i ę c t rudno się dz iw ić , że a -
pe ty t n ie dop i sywa ł . Ja się 
tak cieszę, j ak w id z ę , że one 
ładn ie jedzą. A l e t r zeba je 
t rochę p r z yp i l nować , przec ież 
to dzieci . Ma tka , o j c i ec da l e -
ko, p r z y p i l n o w a ć nie mogą , 
w i ę c ja się s taram, ż eby sy te 
w s t a w a ł y od stołu. 

W s t a j ą w i ę c od stołu n a -
jedzone , a le to w c a l e nie p r z e -
szkadza, ż e po d w ó c h g od z i -
nach chętn ie z j a d a j ą p o d w i e -
czorek. N i c w i ę c dz iwnego , 
że m a j ą si łę i do zabaw , i 
ś p i e w ó w . 

A głosy na Oboz i e Po l on i i 
Z a g r a n i c z n e j w I ł a w i e są na -
p r a w d ę znakomi t e , bo proszę 
sobie t y l k o wyob ra z i ć , że 
goszczą t am t r zy zespoły lu -
dowe . P r z y j e c h a ł b o w i e m , 
choć w n i epe łnym składzie, 
zespół f o l k l o r y s t y c z n y z Mons , 
„ P o l o n e z " z Char l e ro i , k i lka 
osób ze s ł ynnego „ K r a k u s a " 



W Iławie na placu fontann 

oraz d z i ewczę ta z pob l i sk i ego 
Biskupca r ep re zen tu jące z e -
spół „ W i o l i n k i " . N iosą się 
w i ę c pod chmury i „ C y r a -
neczka n i e -p tak " , i „ K u k u -
ł e c zka " i „S z ł a d z i ewec zka do 
laseczka". . . 

T a ń c z y ć też po t ra f i ą . S ta -
nis W o j t o w i c z i Pa t r i c i a M ł y -
narsk i z Mons p o w i a d a j ą , że 
nie m a chyba po lsk iego t ań -
ca l u d o w e g o , k t ó r e go by nie 
tańczy l i . T a k w i ę c inst ruktor 
ku l tu ra lno - o św ia t owy , pan 
Józef Paszuk nie m a zby t 
w i e l e p racy podczas zap l ano -
w a n y c h l e k c j i t ańców ludo -
w y c h , b o w i e m co drug i u-
czestnik obozu pos iadał n i e -
m a l z a w o d o w e p r z y g o t o w a n i e 
w o k a l n o - r u c h o w e . 

M i es zkańcy I ł a w y z s y m p a -
tią p r z y g l ą d a j ą s ię b a r w n e j , 
n ieco r o z h u k a n e j g romadz i e , 
k tó ra na m i e j s k i m deptaku 
nie zachęcona przez n ikogo 
tańczy i śp i ewa po f l a m a n d z -
ku, f r ancusku i polsku. N a 
p e w n o będz i e tu t rochę p u -
sto i m o ż e zby t cicho, k i edy 
ta młodz i e ż w y j e d z i e do s w o -
ich d o m ó w . A l e t y m , z k t ó -
r y m i zdążą się z a p r z y j a ź n i ć 
przyś lą k o l o r o w e p o c z t ó w k i z 
w i d o k a m i Aust r i i , Be l g i i i H o -
landi i . 

— C o roku dos ta j ę mnós t -
w o l i s t ów od mo ich podop i e c z -
nych — m ó w i k i e r o w n i k O -
bozu Po l on i i Z a g r a n i c z n e j w 
I ł a w i e , C z e s ł a w Kon i e ck i . — 
Są s ympa tyc zne i św iadczą 
o t ym , że spędz i l i tu, w P o l -
sce, w i e l e m i ł y ch chwi l . J e -
s tem p r z ekonany , że t y m r a -
z e m nie będz i e inacze j . 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ Zainteresowanie wzbudza zegar słoneczny 
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Wczasy z rod Izi iną 
i i kol lega z pi racy 

• 

• 

p r o d u k c y j n y stara się s two r zyć 
s w o j e j za łodze nie t y l k o odpo-
w i e d n i e w a r u n k i pracy , a le i 
w y p o c z y n k u . Większość zak ła -
d ó w w Po lsce posiada w łasne 
ośrodk i w y p o c z y n k o w e , w któ -
r y c h o r g a n i z o w a n e są wczasy 
rodz inne . Z n a j d u j ą się wśród 
nich i pens j ona t y w n a j m o d n i e j -
szych uzd row i skach K r a j u , i 
domk i c a m p i n g o w e usy tuowane 
w lasach, nad j e z i o rami , n a j -
częśc ie j n i eda l eko mie j sca p ra -
cy i zamieszkan ia . Właśn ie 
ośrodk i c a m p i n g o w e . cieszą się 
n a j w i ę k s z ą popularnośc ią p ra -
c o w n i k ó w , w y j e ż d ż a j ą c y c h na 
ur lop z dz iećmi . 

Jeszcze 10 lat t emu t rudno 
by ł o n a m ó w i ć robo tn ika z f a -
b r y k i na wczasy . N i e p r z y z w y -
cza j en i do te j f o r m y spędzania 
ur lopu zos tawa l i w t y m okre -
sie w mieśc ie lub w na j l eps z ym 
p r z y p a d k u j echa l i na w i e ś do 
rodz iny . P o m a ł u p r z ekona l i się 
j ednak , że na z o r g a n i z o w a -
nych wczasach w y p o c z y w a się 
znaczn ie l ep ie j . Opłata za 
wczasy uza leżn iona jest od z a -
r o b k ó w , a każdy z p r a c o w n i -
k ó w , j a k i t owar zys ząca m u r o -
dzina raz w roku może k o r z y -
stać z w c z a s ó w u l g o w y c h . 

A b y 2 - t y g o d n i o w y turnus był 
udany nie za l eży to ty lko od 
ł adne j pogody , ale r ó w n i e ż od 
o r gan i zac j i r o z r y w e k . W b r e w 
pozo rom, to n i ep rawda , że na 
ur lop ie nie p o w i n n o się nic r o -
bić t y l ko o d p o c z y w a ć . Dośw iad -
czenie w i e l u k i e r o w n i k ó w ośrod-
k ó w w c z a s o w y c h uczy, że ur lo -
p o w i c z e m trzeba się za jąc . K a ż -
dy w i ę c w i ęks z y dom w y p o c z y n -
k o w y i każdy ośrodek zak łado -
w y pos iada instruktora ku l tura l -
n o - o ś w i a t o w e g o , k t ó r y po t ra f i 
p r z y g o t o w a ć c i ekawą imprezę , 
w y c i e c z k ę czy w i e c z o r e k tane-
czny. Od n i edawna obok in -
struktora p o j a w i ł a się na w c z a -
sach rodz innych przedszko lanka . 
Osoba n i e z w y k l e potrzebna, 
sp rawu jąca op iekę nad dz iećmi , 
gdy rodz ice chcą w y b r a ć się na 
dłuższą wyc i e c zkę , czy po p ro -
stu odpocząć od dz iec i ęcego 
szczebiotu. 

Nasz f o t o r epo r t e r odw i edz i ł 
j eden z takich o ś r o d k ó w w y p o -
c z y n k o w y c h w P o p o w i e pod 
W a r s z a w ą . N i ech te zd j ęc ia bę -
dą i lustrac ją tematu, jak m o ż -
na spędzić ur lop z rodz iną i z 
ko l e gam i z pracy, (e.b.) 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 





LETNIA SON PA «TYGODNIKA» 

Dokąd 
na urlop? 

B e d z i e m y 
w trzy samochody 

Jan Englert: będę cicerone 
własnej żony 

Zaległy 
miodowy 

mle»ląo 
— N i e w y p r a c o w a ł e m sobie 

jeszcze r ecep ty na udane w a -
k a c j e — m ó w i J A N E N -
G L E R T , popu la rny aktor k i -
na, t e l e w i z j i i t e a t r ó w w a r -
szawskich. N i e m i a ł e m k i edy , 
w t y m roku p o j a d ę dop iero 
na m ó j drug i w życ iu ur lop. 
Dotąd n i gdy n ie u d a w a ł o m i 
się „ w y k r o i ć " k i l ku t y godn i 
na zupe łny re laks. Jak m i a -
ł em w o l n e w teatrze , t o za -
w s z e w t y m s a m y m czasie 
w y p a d a ł y jakieś zd jęc ia f i l -
m o w e czy nagran ia w te l e -
w i z j i . 

Za t o teraz aż sześć t y g o d -
ni pe łnego luzu! N a p i e rwsze 
t r z y w y r u s z a m z całą l iczną 
rodz iną (żona, 6- le tn i syn T o -
masz i 3- le tn ie b l i źn iaczk i : 
K a t a r z y n a i Ma ł go r z a t a ) nad 
M o r z e Ba ł tyck i e . D o m a ł e j 
jeszcze n ie o d k r y t e j p r zez 
tu rys t ykę m a s o w ą w i o s k i r y -
back i e j . 

Drugą p o ł o w ę ur lopu spę-
d z i m y t y l ko w e d w o j e z B a -
sią, m o j ą żoną (Barbara So ł -
tys ik jest też aktorką — 
przyp . red.). Dz i e ćmi z a j m i e 
się n ieoceniona babcia. A m y 
spędz imy nasz... m i o d o w y 
mies iąc w e Włoszech . M o c n o 
spóźniona ta nasza podróż 
poś lubna, a le jakoś n i gdy do -
tąd nie udało nam się j e j z r e -
a l i zować . 

Ja dobrze znam I ta l i ę , 
m a m w i ę c nadz ie j ę , że uda 
m i się rola c icerone w ł a s n e j 
żony. 

czas poby t b y ł ba rdzo udany 
— m ó w i J A C Q U E S C A T O I R E 
z L o u v r e s (Va l d 'Oise) . — 

Sezon urlopowy w pełni. Postanowiliśmy więc 
przeprowadzić mini-sondę, zadając kilku osobom we Francji 

i kilku w Polsce trzy pytania: 
— Dokąd Pan( i ) jedzie na urlop i dlaczego? 

— Czy jedzie Pan( i ) sam, 
z rodziną,, czy przyjaciółmi? 

— Czy jeździ Pan( i ) stale w to samo miejsce, 
czy tez szuka nowych atrakcji? 

Barbara Malet: w lecie jeżdżę chętnie na polskie wybrzeże 

-— Jed z i emy w t y m roku 
z n ó w do Po lsk i . T o znaczy po 
dwóch latach p r z e r w y . W ó w -

któregi 

!£ —• Jadę na w a k a c j e do P o l -
ski — m ó w i p. B A R B A R A 
M A L E T z P a r y ż a — tak jak 

, i w zesz ł ym roku i tak j&k 
w w i e l u poprzedn ich latach. 
Czasami j e żdżę do K r a j u w 

' zw ią zku z m o i m i obow ią zka -
m i z a w o d o w y m i (p racu ję w 
Biurze P o d r ó ż y „T rans tours " , 
w Pa r y żu ) , a poza t y m ze 

w z g l ę d ó w sentymenta lnych . 
M a m w Po lsce rodz inę i od-
w i e d z a m ją z a w s z e z radoś -
cią. 

C ieszy mnie , gdy s t w i e r -
dzam, że w Po lsce nastąpi ły 
zmiany . K r a j o b r a z pozosta ł 
ten sam, a le miasta r o zbudo -
w a ł y się, w życ iu ludz i na-
stąpi ły zm iany na lepsze. O -
czyw iśc i e j adę z m o j ą c z t e -
ro le tn ią córeczką. T a k jak i 
ja, Jeanne r ó w n i e ż bardzo lu -
bi j eźdz ić do Po lsk i . L u b i 
podróż samo l o t em i poby t u 
rodz iny . 

Czasami Jeanne o d b y -
w a tę podróż sama. O d p r o -
w a d z a m ją na lotnisko, odda -
j ę pod op i ekę za łog i samo lo -
tu, a w W a r s z a w i e , na O k ę -
ciu małą odb i e ra j ą k r e w n i . 

J e źd z imy p r z ede w s z y s t k i m 
do rodz iny , a w i ę c na W y -
brzeże , do Gdańska , G d y n i i 
Sopotu. B a r d z o lub imy ten 
reg ion Po lsk i . W Gdańsku, na 
ul icy D ług i e j , p o d z i w i a m to 
zaskaku jące n a w a r s t w i e n i e 
s t y l ó w w arch i tek turze d o -
m ó w , b o g a c t w o p i ęknych f a -
sad. 

A l e b y w a m y też i w gó -
rach, w Z a k o p a n e m , skąd u -
r z ą d z a m y w y c i e c z k i do M o r -
sk iego Oka , do Do l iny C h o -
cho łowsk i e j , Kośc i e l i sk i e j , na 
G u b a ł ó w k ę , na K a s p r o w y . Dla 
m e j córeczk i jest t o za k a ż -
d y m r a z e m w i e l k a a t rakc ja . 
B y ł y ś m y r ó w n i e ż i nad j e z i o -
r am i mazursk imi . Jednakże 
m i e j s c em, do k tó r ego w r a c a -
m y stale, jest W y b r z e ż e 
Gdańsk ie . 



Spędz i l iśmy miesiąc na M a -
zurach i chociaż pogoda nie 
była naj lepsza, to jednak 
K r a j spodobał się nam ba r -
dzo, a ludzie by l i n a d z w y -
cza j sympatyczni . Zwłaszcza 
polubi l iśmy polską młodzież. 
Wówczas by ł em w Polsce z 
żoną i córką. Te raz jedz ie z 
nami również syn ( jesteśmy 
wszyscy razem na zdjęc iu) , 
jedz ie także żona syna i ich 
córeczka Nathal ie . Samocho-
dami. T owa r z y s z y ć nam bę -
dzie jeszcze jeden samochód 
z przy jac ió łmi . 

W sumie trzy samochody, 
dziesięć osób, z których żad -
na nie m ó w i po polsku. M i -
mo to jesteśmy przekonani, 
że jakoś sobie poradz imy. 

Bardzo lubię Mazury , spor-
ty wodne i wędkars two . N a -
sza córka Cather ine także ł o -
w i r y b y z w i e l k i m zapałem, 
j edz i emy w ięc przede wszys t -
k im na dłuższy pobyt nad 
jez ioro W i g r y . A l e zw i edz i -
m y jednocześnie okol ice, P o -
jez ierze Mazurskie , Ma lbork , 
Gdańsk, Sopot, O l i w ę i G d y -
nię. 

Z W a r s z a w y po j edz i emy 
do Ż e l a z o w e j W o l i i do W i -
lanowa, których jeszcze nie 
znamy. 

Nasi polscy p r zy jac i e l e 
w K r a j u namawia j ą nas 
jeszcze na K r a k ó w , Zakopane 
i Ta t r y , ale na to już, n ie-
stety, czasu nie wystarczy . Jacques Catoire: jadę z rodziną i zabieram przyjaciół 

Letnisko: 
n a d w i ś l a ń s k i 

Barbara Polańska: urlop planuję na wrzesień 

Znakiem szczególnym in-
żynier B A R B A R Y P O L A Ń -
SKIEJ , dyrektora do spraw 
technicznych Fab ryk i K o s -
m e t y k ó w „Po l l ena — U r o d a " 
w Warszaw ie jest u t r zymu-
jąca się przez cały rok z łoto-
brązowa opalenizna. 

— W zesz łym roku — m ó -
w i pani inżynier — w e w r z e -
śniu po jecha łam na wyc i e c z -
kę do T rog i ru w Jugosławi i . 
M ia łam szczęście, t ra f i ł am na 
debrą pogodę. A l e jechałam 
na tę wyc i e c zkę już bardzo 
opalona. 

Zawsze opalam się w lecie, 
chociaż ani w lipcu ani w 
sierpniu z zasady nie ruszam 
się z Wars zawy . Bo na jbar -
dz ie j lubię W a r s z a w ę latem, 
kiedy jest wy ludniona , c ich-
sza, spokojnie jsza. 

P o pracy chodzę nad Wisłę. 
Opalam się na p laży i pod-
czas spacerów bulwarami . N i e 
wy r z ek ł abym się tych space-
rów, choćby mi zapropono-
wano w lipcu w y p a d do n a j -
a t rakcy jn i e j s ze j mie jsco .voś-
ci l e tn iskowej . 

Ur lop p lanu ję znowu na 
wrzesień, ale gdz ie tego jesz-
cze nie w iem. Od lat w tych 
sprawach improwizu ję . Zesz -
łoroczna Jugosławia też była 
przypadkiem. Lub ię zwiedzać 
inne kra j e , ale lubię też od-
poczywać w Polsce. 

Niechętnie w y j e ż d ż a m do 
znanych uzdrowisk z w y k l e 
zatłoczonych. Szczególny sen-
tyment mam do Gór Ś w i ę -
tokrzyskich, bo za studenc-
kich czasów brałam udział w 
Rajdach Świętokrzyskich. I 
w ogóle do K ie l ecczyzny , bo 
spędziłam tam w dziec iń-
stwie n ie jedne urocze w a -
kac je w ra z z mamą i z 
rodzeństwem. 

Nieoh 
S Ï € Ç 

polsku 

N i e jest to t y p o w y w y j a z d 
na w a k a c j e — m ó w i dr B O G -
D A N W Ł O D A R C Z Y K , chirurg 
ze szpitala St. Cami l l e w 
B r y - s u r - M a r n e pod Paryżem. 
— W y b i e r a m y się do Po lsk i 
przede wszys tk im w odw i e -
dziny do rodz iny, k tó r e j nie 
w idz i e l i śmy już od trzech lat. 
Jedzie ze mną żona i syno-
wie . Łukasz ma trzy lata, 
Marc in 14 miesięcy. Urodz i l i 
się w P a r y ż u i Po l sk i jeszcze 
nigdy nie widz ie l i . M i m o że 
są jeszcze bardzo mal i , zde-
cydowa l i śmy zabrać ich ze 
sobą, aby poznawa l i Po lskę 
od na jmłodszych lat i żeby 
dobrze znali j ęzyk polski. 
(Zona p. dr Włodarczyka jest 
Francuzką, ale doskonale zna 
język polski i bardzo chętnie 
m ó w i po polsku — przyp. red.). 

Jedz iemy przede wszys tk im 
do Łodz i , która jest mo im 
rodz innym miastem i w j e j 
okolice. A l e będz iemy zw i e -
dzal i też inne reg iony K r a j u . 
Tak jak to się robi z w y k l e 
w okresie wakac j i , postara-
my się poznać coś nowego i 
pobyt na j ednym miejscu u-
rozmaicić turystyką. 

Dalszy ciąg na stronie 14 
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Hinduski 

kim 
pej: 

— W ł a ś c i w i e n i g d y n i e m a m 
c a ł k o w i t e g o u r l o p u — m ó w i 
S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I , z n a -
ny r y s o w n i k i s a t y r y k , m i e s z -
k a j ą c y w W a r s z a w i e . — Z r e -
gu ł y w y j e ż d ż a m na w a k a c j e 
z r o b o t ą : w t y m r o k u też do 
końca s i e r p n i a m u s z ę z i l u s t r o -
w a ć ks ią żkę . A l e t o w c a l e 
n ie znac z y , ż e w l e c i e n i e 

w y p o c z y w a m . S p ę d z a m y z 
żoną l a t o na w ł a s n e j dz ia ł ce . 

S t a r a h induska m a k s y m a 
p o w i a d a , ż e w ż y c i u t r z e b a 
w y c h o w a ć d z i e cko , posadz i ć 
d r z e w o i w y b u d o w a ć d o m . 
Już p r z e s z ł o 20 lat t e m u w i e -
d z i a ł e m , ż e spe łn i ę p i e r w s z y 
z p o d a n y c h w a r u n k ó w . O k a -
z j a d o w y k o n a n i a d r u g i e g o 
i t r z e c i e g o n a d a r z y ł a się p r z e d 
o śm iu l a t y , k i e d y żona i j a 
o d k r y l i ś m y t a k i e m i e j s c e nad 
L i w c e m , g o d z i n ę j a z d y s a m o -
c h o d e m od W a r s z a w y . Z a p o -
ż y c z y l i ś m y s ię p o t w o r n i e , ż o -
na — z z a w o d u m a l a r k a —-
p o s t a n o w i ł a w y s t ą p i ć w ro l i 
a r ch i t ek ta . Z a p r o j e k t o w a ł a 
d o m : z z e w n ą t r z m a ł y , w e -
w n ą t r z p r z e s t r o n n y z b a r d z o 
w y s o k i m d a c h e m . 

J e ź d z i m y t a m n ie t y l k o na 
la to , w o g ó l e na w s z y s t k i e 
w e e k e n d y . Ż o n a , k t ó ra lub i 
p r a c ę w o g r o d z i e , w y h o d o -
w a ł a m n ó s t w o n a j r ó ż n i e j s z y c h 
k w i a t ó w . O b o k s t a r y ch d r z e w 
p o s a d z i l i ś m y n o w e . N i e d a w n o 
osob i śc i e z r o b i ł e m w o g r o d z i e 
ł a w k ę , co u w a ż a m za p o w ó d 
d o d u m y , b o od 35 la t n i e 
i m a ł e m s ię s t o l a r s twa . W na-

s z y m d o m u c u d o w n i e z a a k l i -
m a t y z o w a ł y s ię t eż w y c h o w a -
ne w m i e ś c i e p s y : P u c e k i 
T i n a . 

P r z y p u s z c z a m , ż e t e g o la ta 
s t a r c z y m i czasu na p r y w a t -
ne h o b b y — m a l o w a n i e o l e j -
nych p e j z a ż y . N a d l i w c e m 
k r a j o b r a z j e s t r ó w n i n n y , t y -
p o w o m a z o w i e c k i . 

Wak. je 

Kraju 
— M a ł o z n a m P o l s k ę — 

m ó w i p. J A N Z I E L I Ń S K I z 
V i l l a b é (Essonne ) — m i a ł e m 
7 la t , g d y r o d z i c e m o i w y e -
m i g r o w a l i d o F r a n c j i , chcę 
w i ę c j ą t e ra z poznać . J a d ę 
t e ż w o d w i e d z i n y d o r o d z i n y , 
p r z e d e w s z y s t k i m do m a t k i , 
k t ó r a m a 84 la ta . P r z y j e m n i e 

o d w i e d z i ć s w o i c h i K r a j , z 
k t ó r e g o s ię p o c h o d z i , a w i ę c 
d o p ó k i z d r o w i e p o z w a l a b ę -
d z i e m y j e ź d z i l i na w a k a c j e 
do P o l s k i (p. Z i e l i ń s k i j ës t 
e m e r y t o w a n y m r o b o t n i k i e m 
f a b r y k i p a p i e r u w C o r b e i l -
Essonne — p r z y p . red. ) . 

J e d z i e m y w e d w o j e z żoną . 
C h c i e l i ś m y w z i ą ć ze sobą n a -
s z y ch p r z y j a c i ó ł z L e M a n s , 
k t ó r z y w y b i e r a j ą s ię t a k ż e do 
P o l s k i w t y m r oku , a l e w a -
k a c j e u ł o ż y ł y s ię i m zupe łn i e 
i nac z e j , tak ż e b ę d ą m o g l i 
w y r u s z y ć d u ż o p ó ź n i e j . S z k o -
da, b o m i e j s c e w s a m o c h o -
d z i e b ędz i e . D u ż o ludz i spędz i 
w t y m r o k u w a k a c j e w P o l -
sce. Z nas zy ch z n a j o m y c h 
z t y c h o k o l i c w y j e ż d ż a k i l k a 
r od z in . D o t u r y s t y k i d o P o l -
ski b a r d z o zachęca s t o w a r z y -
s z en i e „ F r a n c e - P o l o g n e " , do 
k t ó r e g o na l e żę . 

W r a c a m y w te s a m e m i e j -
sca, k t ó r e już w p o p r z e d n i c h 
l a t ach o d w i e d z i l i ś m y : d o R z e -
s z o w a , b o t a m m i e s z k a syn , 
s y n o w a , w n u c z k i , do J a r o s ł a -
w i a , a p o t e m do G r o d z i s k a 
do m a m y . T a k sob i e u ł o ż y l i ś -
m y t rasę , ż e b y spędz i ć p a r ę 
dn i w W a r s z a w i e , k t ó r ą już 
z n a m y , a l e t a k ż e z o b a c z y ć 
K r a k ó w i O ś w i ę c i m , b o t a m 
j e s z c z e n i g d y n ie b y l i ś m y . A 
na z a k o ń c z e n i e p o b y t u w P o l -
sce z a p l a n o w a l i ś m y G d y n i ę , 
G d a ń s k i Sopo t . 

Zdjęcia: 
LEOPOLD D Z I K O W S K I 

i A R C H I W U M 

Bogdan Włodarczyk: jedziemy w odwiedziny do rodziny 



Szymon Kobyliński: odkryliśmy takie miejsce nad Liwcem... 

olskie zd ro -
j e są modne — statystyk i r e -
sortu zd row ia w y k a z u j ą , że 
zapo t r z ebowan i e na l eczn ic -
t w o u z d r o w i s k o w e z roku na 
rok wzrasta , O randze l e c z -
n ic twa z d r o j o w e g o w Po l sce 
św iadczy p r z y znan i e m u spe-
c j a lne j us tawy z d r o j o w e j , o -
b o w i ą z u j ą c e j od 10 lat. Obok 
t r a d y c y j n y c h z d r o j ó w o b e j -
m u j e n o w e m i e j s cowośc i — 
Augus tów , W i e l i c zkę , B o l -
k ó w , M i ę d z y z d r o j e i in. N a d 
me todami leczenia oraz och-
roną ś rodowiska w zd ro j a ch 
pracu je ok. 50 o ś r o d k ó w na -
u k o w o - b a d a w c z y c h . 

W zw ią zku z rosnącym p o -
p y t e m na l eczen ie w z d r o -
jach, P r z eds i ęb i o r s two „ U -
zdrow iska P o l s k i e " p l a n u j e 
zw iększen ie ich l i c zby z 36 
obecnych do 105 w 1990 r o -
ku. W ó w c z a s z leczenia sana-
t o r y j n e g o korzys tać będz i e 
400 tys. kurac juszy sanato-
r y j n y c h oraz 800 tys. l e c zo -
nych ambu la t o r y jn i e , p r z y 
zapewnien iu m i e j s c dla t u r y -
styki z d r o w o t n e j . W y m a g a to 
r o zbudowy nie t y lko samych 
zd ro j ów , a le i ich i n f r a s t ruk -
tury — komun ikac j i , handlu, 
gastronomi i , urządzeń k o m u -
nalnych. 

N i e o d z o w n y m w a r u n k i e m 
leczenia u z d r o w i s k o w e g o jest 
czyste p o w i e t r z e — d la tego 
też pod lega ono s zczegó lne j 
ochronie. S ta ło się w i ę c p i l -
nie po t r zebne unowocześn i e -
nie gospodark i c i ep lno - ene r -
ge t yc zne j i r o zw ią zan i e p r o -
b lemu t ranspor tu samochodo -
wego . W p r o w a d z a się d la t ego 
centra lne c i e p ł o w n i c t w o i 
budu je o b w o d n i c e dla ruchu 
samochodowego . 

Większość c zynnych uzd ro -
wisk w K r a j u m i ewa k ł o p o -
ty z w o d ą — pi tną i służącą 
do kąp ie l i czy spo r t ów w o d -
nych. N iska t empera tura w o -
dy w rzekach i potokach, 
częste zan ieczyszczan ie j e j 
śc iekami — wszys tko to p r z e -
mawia na rzecz s zybk i e j bu -
d o w y basenów, z p o d g r z e w a -
ną wodą czystą. S p r a w ę śc i e -
k ó w r o zw ią żą oczyszcza ln ie 
b io log iczne — do r oku 1980 
o t r zyma j e każde u z d r o w i s -
ko. 

A l e i w o d y lecznicze w y -
maga j ą s zczegó lne j t roski i 
ochrony : szereg c z y n n i k ó w 
ś r odow i skowych może z n i w e -

czyć ich war tość leczniczą. 
W aktach p r a w n y c h z a p e w -
nia się ochronę t ych w ó d — 
uznanych za cenne kopa l iny 
i o b j ę t y c h p r a w e m gó rn i -
c z ym ; w iększość i s tn ie jących 
uzdrow i sk ma za tw i e rd zone 
obszary ochrony gó rn i c ze j . 
B i lans w ó d l eczn iczych w y -
kazał , że ich zasoby w n ie -
k t ó r y ch zd ro jach są w y k o r z y -
s t y w a n e w 100 proc. a gdz i e 
indz i e j i s tn ie ją duże r e z e r -
w y . Chodz i tu oc zyw i śc i e o 
zasoby udokumen towane , a 
p r zec i e ż raz po raz g e o l o g o -
w i e na t r a f i a j ą na n o w e ź r ó -
dła — m ó w i się, że w P o l -
sce każde w o j e w ó d z t w o m o -
że się zdobyć na w łasny 
z d r ó j ! W i e l e jest też z łóż bo -
r o w i n p r z yda tnych dla c e l ów 
l eczn ic twa (one to m. in. za -
d e c y d o w a ł y o z d r o j o w e j k a -
r i e r ze Augus t owa ) . N i es te ty , 
p r z y r oda rozmieśc i ła j e n i e -
r ównomie rn i e , z k r z y w d ą dla 
u zd row i sk po łudn iowych . 

P r z y r o z b u d o w i e z d r o j ó w 
szczegó ln ie w a ż n e jest okreś -
l en ie ich po j emnośc i ( i lu ku-
rac juszy r ównocześn i e zmieś -
ci np. K r yn i ca? ) . P o j e m n o ś ć 
uzdrow i ska l im i t owana jest 
p r zez j e g o natura lne w ł a ś c i -
wośc i i p r zez w a r u n k i c y w i -
l i z acy jne . N i es te ty , ani w 
Po lsce , an i w innych k r a -
jach nie ma s zc zegó ł owych 
op racowań z tego zakresu. 
P o w s z e c h n e jest natomiast na -
r zekan ie na se zonowe p r z e -
c iążenia. 

P o l s k i e z d r o j e m a j ą szero-
k ie moż l iwośc i p r owadzen i a 
z a b i e g ó w k l ima t y c znych w 
c iągu ca łego roku i p r z y ka ż -
de j pogodz i e . T y m c z a s e m 
kurac jusze gonią za m i e j s ca -
m i s a n a t o r y j n y m i w okres ie 
l e tn im. P l a n y r o z b u d o w y u-
zd row i sk , nas taw ione na 
zm ianę tych t r a d y c j i u -
w z g l ę d n i a j ą b u d o w ę so lar iów, 
w e r a n d k l ima tyc znych , base -
n ó w o twa r t y ch z podgrzaną 
w o d ą , o g r z e w a n y c h leża lni 
p r z y mor zu lub na stokach 
górskich, f o t a r i ó w dla na-
św ie t l ań zastępczych itp. C o -
raz w i ę c e j sana to r i ów w y -
dzie la sa le dla g imnas t yk i 
r ehab i l i t a c y jne j . 

P e r s p e k t y w i c z n e p lany r o z -
w o j u K r a j u zak łada ją , że k a ż -
da a g l o m e r a c j a m i e j ska i k a -
żde w o j e w ó d z t w o pow inno 
mieć na swo im t e ren i e w ł as -
ne uzdrow isko . T a k oto W a r -
szawa o t r z yma ła Konstanc in , 
T r ó j m i a s t o — K r y n i c ę M o r -
ską, Ł ó d ź — Rogoźno. . . 21 
n o w y c h uzdrow i sk pows tan i e 
w pas ie nadmorsk im. P r z y -
szłe uzdrow iska na terenach 
podgórsk i ch zna j dą się na ob -
szarach ochrony u z d r o w i s k o -
w e j lub tam, gdz i e w y s t ę p u -
ją un ika lne w o d y lecznicze . 

JAN O K R Z A Jan Zieliński: wracamy w te same miejsca 



Saint-

s ięga ją X V — X V I w i eku . Z e -
spół zb l i żony s w y m statusem 
cio dz i s i e j s zego chóru, u t w o -
r zony został przez księdza 
Józe fa Surzyńsk i ego w 1884 r. 
W okres ie zabo rów , w latach 
p r o w a d z o n e j p r zez B ismar-
cka i w ł a d z e prusk ie w a l k i z 
kul turą polską w W i e l k o p o l -
sce p r z e ś l adowane by ł y także 

Na organach akompaniował chórowi profesor Michał Żmijewski 
z poznańskiego konserwatorium 

W kośc ie le Sa int -Eustache 
w P a r y ż u , s ł y n n y m ze zna -
komi t y ch k o n c e r t ó w i f e s t i -
w a l i muzycznych , w y s t ą p i ł 
n i edawno Poznańsk i Chór K a -
t edra lny , będący j e d n y m z 
na js tarszych zespo łów śp ie-
w a c z y c h w Po lsce . 

T r a d y c j e śp i ewu chóra lne -
go w ka t edr ze poznańsk i e j 

Polskie pieśni pięknie brzmiały w kościele Saint-Eustache, w którym odbywają się głośne na cały świat koncerty 



Uroczyste wejście chórzystów. Zespół poznańskiego chóru liczy pięćdziesiąt osób 

chóry. W y d a n y został m. in. 
zakaz p r z y jmowan i a do chó-
ru katedra lnego uczniów z 
g imnaz jum Mar i i -Magda l eny , 
k tórzy s tanowi l i przez w i e l e 
lat trzon zespołu. K i e r o w n i c -
t w o chóru zwróc i ło się w ó w -
czas do szkół pods tawowych 
i zaczęło p r z y j m o w a ć młodych 
chłopców. W ten sposób usta-
liła się dzisiejsza struktura 
chóru złożonego z dorosłych 
mężczyzn i z młodych chłop-
ców. W latach 1914—1939 chó-
rem k i e rowa ł ks. W a c ł a w 
Gieburowski . Do n a j w a ż n i e j -
szych w y s t ę p ó w Poznańsk ie -
go Chóru Ka tedra lnego w 
t y m okresie zalicza się kon-
cert w P radze (1926), tournée 
po Europie ś r odkowe j (1936) 
oraz koncert w Pa ry żu z o -
kaz j i w y s t a w y ś w i a t o w e j 
(1937). 

Ostatnio, w rezultacie na-
wiązania kontaktu z Francus-
ką Federac ją Chó rów Chło-
pięcych (Puer i Cantores) r o z -
poczęła się wym iana zespołów 
i w z a j e m n e odwiedz iny . P o -
znański Chór Ka t edra lny 
p r zy j echa ł do Pa ry ża na za -
proszenie chóru Pet i ts Chan-
teurs du Marais i wystąp i ł 
w kościele Saint-Eustache. 

Dla podkreślenia wspó łpra -

Dalszy ciąg na stronie 18 Ostatnie przygotowania do koncertu. Dyrygent ks. Ź^Bernat przegląda partyturę wraz z chórzystami 



Najmłodsi członkowie chóru są w zespole reprezentowani najliczniej 

w Sa i nt-Eu istac H e 
w 1 Paryż u 
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cy ł ączące j oba zespoły p o d -
czas koncer tu w kośc ie le 
Sa int -Eustache wys tąp i l i r ó w -
nież Pet i ts Chanteurs du M a -
rais. 

P i e r w s z a część koncer tu 
rozpoczę ła się od „ B o g u r o d z i -
c y " , p ieśni ś p i e w a n e j w w i e -
kach średnich przez po lsk ich 
r y c e r z y p r zed b i twą . Chór 
poznanski m i a ł w s w y m r e -
pe r tuarze w i e l e u t w o r ó w p o l -
skich k o m p o z y t o r ó w z epok i 
renesansu, a także wspó ł c zes -
nych. 

W d r u g i e j części koncer tu 
w y s t ą p i ł chór Pe t i t s Chan -
teurs du Mara i s o raz o b y d w a 
zespoły śp i ewa ł y r a z e m pieśń 
Fe l iksa N o w o w i e j s k i e g o i u-
t w ó r J e a n - P a u l Poupar ta . N a 
o rganach a k o m p a n i o w a ł p r o -
f e so r K o n s e r w a t o r i u m M u -
zyc znego w Poznan iu , p. M i -
chał Ż m i j e w s k i , b ędący r ó w -
nież au to r em l i c znych u t w o -
r ó w o r ganowych . 

W y s t ę p Chóru K a t e d r y P o -
znańskie j , dz ięk i doskona ł e j 
in t e rp re tac j i i zg ran iu ca łe -
go zespołu, po zwo l i ł s łucha-
czom ocenić war tość po lsk ich 
u t w o r ó w m u z y k i d a w n e j i 
wspó łczesne j . L i c zn i e p r z y b y -
li b o w i e m na koncer t a m a t o -
r zy d o b r e j m u z y k i , wś r ód 
k tó rych dużą część s tanowi ła 
f rancuska Po lon ia . 

Zdjęcia : 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 



S p ai ce r WAKACJE 
"FOL 

«2S&J 
po 

WAKACJE 
"FOL 

«2S&J staromieiskich 

WAKACJE 
"FOL 

«2S&J 
i tafejkach 

...głosi j edna z popu la rnych 
obecn ie w W a r s z a w i e p iose -
nek. Tak , to p r a w d a , k t o choć 
raz z a j r z y do „ L e P e t i t T r i a -
n o n " na p e w n o p o w r ó c i t am 
z n o w u i to nie raz , a także 
p r z y p r o w a d z i j eszcze ze so-
bą p r zy j a c i ó ł . Ta malus ieńka 
r e s t au racy j ka mieszcząca się 
w j e d n e j n i e w i e l k i e j salce 
p r z y u l i cy P i w n e j 40/42, zdo -
by ła sobie w ciągu p ięc iu lat 
istnienia p r a w d z i w ą s ł awę i 
to nie t y l k o w W a r s z a w i e . 
Je j n a z w a jest być może in -
t r y gu j ą ca dla naszych c zy t e l -
n ików . O tóż pa t r onem lokalu 
jest k r ó l F r a n c j i L u d w i k X V I 
( z n a j d u j e się tu n a w e t j e g o 
popiers ie ) , a w n ę t r z e urzą -
dzone j es t w łaśn i e w stylu 
j e g o epoki . K u c h n i a o c z y w i ś -
cie w y ł ą c z n i e f rancuska . Dań 
rozmai tość . Spec ja lność to 
„So la de T r i a n o n " , ale w ł a ś -
c ic ie lka loka lu pan i Teresa 
S t e f an i ak dba o to, aby n a -
w e t stałych b y w a l c ó w z a w -
sze zaskoczyć jakąś mi łą n i e -
spodz ianką w postaci n o w e g o 

Dalszy ciąg na stronie 20 

Starówkę znają chyba wszyscy turyści I goście odwiedzający Warszawą. A i mieszkańcy 
stolicy chętnie tam zag ląda ją , bo gdzież znaleźć można równie urocze i nastrojowe 

miejsce do spacerów jak nie w zacisznych uliczkach, z da l a od wielkomiejskich 
hałasów. Ale nie tylko romantyczne spacery są dziś atrakcją Starego Miasta. 

Najmilej jest 
w 

»Le Petit Tr ianon« 

Kamienne Schodki W ostatnich latach zaczę ły 
tu p o w s t a w a ć k a f e j k i , barki , 
kna jpk i , w in ia rn i e . Obecn ie 
jest ich już k i lkanaśc ie . S a -
ma idea jest prosta : n i e w i e l -
kie, lecz gus town ie urządzone, 
n a s t r o j o w e wnę t r ze , w m e -
nu k i lka , ale smaczn ie p r z y -
r ządzonych i ładn ie poda -
nych dań, szybka i mi ła ob -
sługa. K a ż d a z tych k a f e j e k 
posiada swą kul inarną spec-
ja lność . Chodz i się w i ę c dziś 
na S ta re M ias t o na kaczkę 
z j ab łkami , p y z y , p r zep ió rk i , 
spaghet t i czy ś l imaki . 

Chcąc u ła tw ić nas zym C z y -
t e ln ikom t y m ra z em gas t ro -
nomic zny spacer po S ta rówce , 
w y b r a l i ś m y k i lka k a f e j e k 
szczegó ln ie , naszym zdaniem, 
g odnych uwag i . 



• 
Pod Herbami 

Kmicic 

K i IjJtjm 
MI' Willi. f - W S Ł S 1 jatŁjWu 

w**SMi 
* '^mSKrSks^ I 

g&SHHRBHHB? 
Na Trakcie 

po 
staromiejskich 

I kafelkach 
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p r z y s m a k u w ka r c i e . A w i ę c 
z j e ś ć tu m o ż n a częs to l a n g u - -
sty , ś l imak i , k r e w e t k i , w ą -
t r ó b k i z d rob iu , r ó ż n e g o r o -
d z a j u z a p i e k a n k i p o d so s em 
b e s z a m e l , p r z e p i ó r k i . D o t e -
g o w i n a w n a j l e p s z y c h g a -
tunkach . P a n i T e r e s a p o t r a f i 
t eż s t w o r z y ć w s w y m l o k a l u 
w y j ą t k o w o m i ł y nas t r ó j . 
O s t a t n i o na p r z y k ł a d w p a d ł a 
na p o m y s ł , a b y o r g a n i z o w a ć 
d la g o ś c i w i e c z o r y c z w a r t k o -

w e . W k a ż d y c z w a r t e k z a -
p r a s z a w i ę c do „ L e P e t i t T r i a -
n o n " j a k i e g o ś p o p u l a r n e g o 
p i o s e n k a r z a c zy a k t o r a , k t ó -
r e g o n i e z a p o w i e d z i a n e w y s t ę -
p y s t a n o w i ą d la gośc i m i ł ą 
n i e s p o d z i a n k ę . 

W ś r ó d g o ś c i „ L e P e t i t T r i a -
n o n " n ie b r a k t e ż c u d z o z i e m -
c ó w , a z w ł a s z c z a F r a n c u z ó w , 
k t ó r y m s z c z e g ó l n i e o d p o w i a -
d a j ą n a s t r ó j i k u c h n i a t e g o 
l oka lu . N i e c h w y r a z e m i ch 
op in i i b ę d z i e j e d e n z w p i -
s ó w d o p a m i ą t k o w e j k s i ę g i : 
„ E n f i n un pe t i t co in train-

q u i l l e e t s y m p a t h i q u e où la 
cu is ine est b o n n e et l a c a v e 
b i e n a p p r o v i s i o n n é e . L e c a -
d r e a g r é a b l e e t où j ' a i r e n -
c o n t r é des p e r s o n n a l i t é s i n -
téressantes . . . " 

Boire un peiit coup 
c'est doux... et 

particulièrement 
ici... 

... c z y t a m y w K s i ę d z e P a -
m i ą t k o w e j r e s t a u r a c j i - k a -
w i a r n i „ K a m i e n n e S c h o d k i " 
na s t a r o m i e j s k i m R y n k u . N i e 
j e d y n y t o w p i s do k s i ę g i w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m . N a i n n e j 
s t r on i e nap i sane j e s t : „ Q u e l l e 
c h a n c e d ' a v o i r eu l ' o c cas i on 
d e g o û t e r a u x succu len ts c a -
nards de la m a i s o n . N o u s 
g a r d e r o n s un s o u v e n i r i n o u -
b l i a b l e d e ce t t e s o i r é e " . P o -
n i ż e j d z i e s i ę ć p o d p i s ó w . W 
c iągu dz i e s i ę c iu l a t i s tn i en ia 

r e s t a u r a c j a ta z d o b y ł a p r a w -
d z i w ą s ł a w ę . N i e j e d n o k r o t n i e 
o d w i e d z a j ą c y j ą g o ś c i e z z a -
g r a n i c y t r a f i a j ą tu z a d r e s e m 
n a p i s a n y m na k a r t c e p r z e z 
z n a j o m y c h , któorzy spędz i l i 
w „ K a m i e n n y c h S c h o d k a c h " 
m i ł y w i e c z ó r . T o j e d n a z n a j -
s t a r s z ych k a f e j e k na S t a r y m 
M i e ś c i e . S p e c j a l n o ś c i ą l o k a l u 
j e s t k a c z k a z ż u r a w i n a m i i 
g r z a n k ą . P o d a w a n e są t a k ż e 
r ó ż n e d e s e r y , w ś r ó d k t ó r y c h 
s z c z e g ó l n i e g o d n e p o l e c e n i a 
są s e r n i k i s za r l o tka . D o t e -
g o w i n a , k o n i a k i i n a p o j e . 
M a j ą już „ K a m i e n n e S c h o d -
k i " s w o j ą k l i e n t e l ę i s t a ł y ch 
b y w a l c ó w z e ś w i a t a n a u k o -
w e g o i a r t y s t y c z n e g o s to l i cy . 
P r z y c i ą g a ich tu z r e s z t ą n ie 
t y l k o p y s z n a k a c z k a , a l e p a -
n u j ą c y z a w s z e m i ł y nas t r ó j , 
ł adne , s t y l o w o u r z ą d z o n e 
w n ę t r z e . N a s to łach ś w i e c e , 
w o k n a c h t i u l o w e f i r a n k i , na 
śc i anach m o s i ę ż n e o d b l a ś n i c e , 
lus t ra , o r y g i n a l n e m e t a l o w e 
r z e ź b y . Z a b y t k o w a s za f a g r a -
j ąca w y g r y w a w a l c z y k i s p r z e d 
stu la t . 



L e Petit Trianon 

» 
La Vieille Ville est un 

coin bien connu de tous 
les touristes et visiteurs 
venant à Varsovie. Il est 
aussi le lieu préféré des 
promenades des Varsoviens 
qui dans ses petites rues 
pleines de charme retrou-
vent une atmosphère bien 
différente de la vie turbu-
lente de la capitale. Mais 
depuis quelques années on 
vient dans la Vieille Ville 
non seulement pour les ba-
lades romantiques mais 
aussi pour passer une agré-
able soirée dans un des 
nombreux cafés, petits re-
staurants, bars, bistrots. 
Chacun offre à ses clients 
une spécialité de la mai-
son: un bon petit plat ap-
pétissant, bien et vite ser-
vi. Ce sera par exemple 
un canard aux pommes, 
chochlik, crêpes farcies de 
viande, escargots, foies de 
volaille etc. 

Pour faciliter à nos lec-
teurs une promenade, cet-
te fois gastronomique, dans 
la Vieille Ville, nous leur 
présentons quelques petits 
restaurants qui, à notre 
avis, méritent leur atten-
tion. 

Ceux qui se sentent dé-
paysés en Pologne appré-
cieront au „Petit Trianon" 
les petits plats de la cui-
sine française. A ceux qui 
aimeraient goûter aux spé-
cialités polonaises nous 
conseillons d'aller au „Pod 
Herbami", au ,JCmicic" ou 
au „Kamienne Schodki". 
Les amateurs de la cuisine 
italienne seront satisfaits 
d'une visite au „Na Trak-
cie". 

...Czerwone wino 
piłem 

»Pod Herbami« 
— to s ł o w a p i o s e n k i p o ś w i ę -
c o n e j j e s z c z e j e d n e j ze s ta -
r o m i e j s k i c h k a f e j e k p r z y u l i -
cy P i w n e j 21. K a w i a r n i a „ P o d 
H e r b a m i " z a w d z i ę c z a s w ą 
n a z w ę n a m a l o w a n y m na śc ia -
nach s t y l i z o w a n y m p o l s k i m 
h e r b o m . W n ę t r z e l o k a l u j e s t 
b a r d z o ł adne , n a s t r o j o w e . 
N i s k i e ł u k o w a t e sk l ep i en i a , 
m a ł e s t o l i c zk i i z y d l e z c i e m -
n e g o d r e w n a . W g ł ę b i j e d -
ne j z d w ó c h sal z n a j d u j e się 
b a r z k r z e s e ł k a m i . S p e c j a l -
nośc ią l o k a l u j e s t k u r c z ę p o 
d r a g o ń s k u „ T a b a k a " — c z y l i 
k u r c z a k w m a r y n a c i e na 
ostro , u p i e c z o n y i p o d a w a n y 
z g r o s z k i e m i b o r ó w k a m i , a 
t ak ż e z n a k o m i t e p y z y z m i ę -
s e m i ze s łon iną . S e r w o w a n e 
są r ó w n i e ż n a p o j e a l k o h o l o -
w e . J a k każda ze s t a r o m i e j -

sk ich k a f e j e k i ta m a s w y c h 
z a d o m o w i o n y c h tu b y w a l -
c ó w . W ś r ó d n i ch p r z e w a ż a 
m ł o d z i e ż s tudencka , b y w a j ą 
tu r ó w n i e ż s p o r t o w c y , d z i e n -
n i ka r z e , a k t o r z y , p l a s t y c y . 
O b s ł u g a j e s t b a r d z o m i ł a , 
s z y b k a a n a s t r ó j z a w s z e w e -
soły . 

Na szaszłyk 
do »Kmicica« 

Jes zc z e do n i e d a w n a r e -
s t a u r a c j a ta znaina b y ł a p o d 
n a z w ą „ R i n g " — p r o w a d z i ł 
j ą w ó w c z a s w r a z z ż o n ą z n a -
n y p o l s k i p i ę ś c i a r z K u l e j . 
O b e c n i e nos i n a z w ę „ K m i -
c i c " . T u t a j n i e w p a d a s ię na 
p i ę ć c z y p i ę tnaśc i e m i n u t . 
Jest t o r e s t a u r a c j a b a r d z i e j 
t r a d y c y j n a od i n n y c h s t a r o -
m i e j s k i c h k a f e j e k . T u t a j 
p r z y c h o d z i s ię na d ł u ż e j , ż e -
b y s p o k o j n i e z j e ś ć ob i ad c zy 
k o l a c j ę . W d w ó c h sa lach, 

k t ó r y c h śc i any w y ł o ż o n e są 
k w i e c i s t y m l n e m , s t o j ą r z ę -
d e m s t y l o w e s t o l i c zk i o ś w i e -
t l one t y l k o m a ł y m i l a m p k a -
m i . D o b r ą obs ługę z a p e w n i a -
ją k e l n e r z y . S p e c j a l n o ś ć z a -
k ł a d u — to s zas z ł yk z p o l ę d -
w i c y i k o t l e t de v o l a i l l e . 
W s z y s t k i e dainia p o d a w a n e są 
z r y ż e m . W ś r ó d go ś c i p r z e -
w a ż a j ą ludz i e w s t a r s z y m 
w i e k u . N a s t r ó j tu w i ę c s p o -
k o j n i e j s z y n i ż w i n n y c h s t a -
r o m i e j s k i c h k a f e j k a c h . 

Włoskie potrawy 
»Na Trakcie« 

B a r r e s t a u r a c y j n y „ N a 
T r a k c i e " o t w a r t y zos ta ł z a -
l e d w i e k i l k a m i e s i ę c y t e m u , 
a l e j u ż z d o b y ł sob i e z a s ł u ż o -
ną p o p u l a r n o ś ć w S t o l i c y . 
M i e ś c i się p r z y K r a k o w s k i m 
P r z e d m i e ś c i u 47, tuż o b o k 
k o n k u r e n c y j n e j w i n i a r n i „ U 
H o p f e r a " , n i e m n i e j od s a m e -

g o p o c z ą t k u r o j n o tu i g w a r -
no. W n ę t r z e l o k a l u j e s t p r z e -
ś l i c zne , n a s t r o j o w e . Ś c i a n y 
w c i e m n o z i e l o n y m k o l o r z e 
s t o l i c zk i i k r z e s e ł k a g r a n a t o -
w e , a b a ż u r y w i s z ą c y c h l a m p 
z łoc i s te . W j e d n e j z d w ó c h 
sa l z n a j d u j e s ię ł a d n i e u r z ą -
d z o n y i d o b r z e z a o p a t r z o n y 
w r o z m a i t e t r u n k i b a r . 

R e s t a u r a c j ę t ę u p o d o b a ł a 
sob ie z w ł a s z c z a m ł o d z i e ż s tu-
dencka . U n i w e r s y t e t n i e d a -
l eko , w i ę c w p r z e r w i e m i ę d z y 
w y k ł a d a m i m o ż n a tu w p a ś ć 
na d o s k o n a ł e n a l e ś n i k i z f a r -
s z e m m i ę s n y m p o d b e s z a i n e -
l e m , p i z z ę , w o ł o w i n ę w c z e r -
w o n y m w i n i e c z y f i l e t z d r o -
b iu — s t a n o w i ą c e s p e c j a l n o ś ć 
l oka lu . P r z y r z ą d z o n e są z n a -
k o m i c i e — s a m i p r ó b o w a -
l i ś m y — p r z e z k i e r o w n i c z k ę 
z ak ł adu , w i e l b i c i e l k ę w ł o s k i e j 
kuchn i . 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: PIOTR K O C H A Ń S K I 



Si d'aventure vous visitez 
l'église du petit village 
d'Okrzei dans le Podlasie, le 
vieil organiste ne manquera 
pas de vous en montrer ses 
trésors et surtout l'acte de 
baptême de Henryk. Sienkie-
wicz, le célèbre auteur de la 
„Trilogie" et qui fut Prix 
Nobel. 

Il est né à 2 km d'Okrzei, 
à Wola Okrzejska, chez sa 
grand-mère maternelle, dans 
une maison noircie par l'âge. 
Une autre maison identique 
était réservée aux invités. 
Dans la demeure accueillante 
de la grand-mère, on avait 
pu rencontrer Tadeusz Koś-
ciuszko et Joachim Lelewel, 
un cousin. 

Dans cette gentilhommière 
en bois de mélèze, le jeune 
Henryk passa son enfance 
qui fut marquée par cette ter-
re de Łuków, par son paysa-
ge, l'atmosphère des maisons 
amies et le grenier de la 
grand-mère rempli de livres. 
Dans nombre de ses oeuvres 
on retrouvera des descriptions 
de ses impressions d'enfance. 
Il fera vivre sur cette terre 
des personnages de ses li-
vres. En 1880, il écrivait à un 
ami... Le Podlasie est le Pod-
lasie: du sable, du sable, de 
l'eau, de la boue, un bois... 
de tout cela fais-toi un pay-
sage". Vers ces sables, boues 
et bois, l'écrivain revenait 
souvent, aussi cette terre de 
Łuków éleva un tertre en 
souvenir de l'auteur du „Dé-
luge". 

L'idée de ce tertre fut 
lancée en 1924 alors qu'on ra-
menait en Pologne la dépouil-
le mortelle de l'écrivain. Elle 
fut réalisée quelques années 
plus tard et le tertre s'éleva 
de la terre envoyée de la Po-
logne entière et même de 
tous les coins du monde, de 
France, des Etats-Unis, d'Au-
stralie. A sa base, le tertre-
monument a 45 m de dia-
mètre et 15 m de haut. Il se 
compose de 8000 m3 de terre. 
En son sommet, se dresse une 
roche portant l'inscription: A 
Henryk Sienkiewicz — 1938". 

Les deux gentilhommières 
,,noircies par l'âge" de Wola 
Okrzejska ont été rachetées 
par l'état et transformées en 
musée. L'une d'elles abrite une 
exposition permanente, la se-
conde est à restaurer. Le 
conservateur, M. Antoni Cy-
bulski, y a rassemblé des sou-
venirs de l'écrivain. Il furète 
inlassablement à travers tou-
te la Pologne pour en trou-
ver d'autres. Dans une des 
pièces on peut voir les im-
posantes traductions des oeu-
vres de Sienkiewicz en lan-
gues étrangères, dans une 
autre, des toiles illustrant les 
héros de ses livres. Disons en-
core que l'année en cours voit 
le 130e anniversaire de la 
naissance de Sienkiewicz, le 
100e de son départ pour 
l' Amérique et le 60e de sa 
mort. 

Dworek — muzeum w Woli Okrźejskiej 

t a r e ń k i o r -
gan i s t a K u r e k z ochotą p o -
k a z u j e p a r a f i a l n ą k s i ę g ę m e -
t r y k a l n ą ; s a m nas zresz tą n a -
p r o w a d z a na t r op , w y r a ź n i e 
do t e g o z a j ę c i a n a w y k ł y - Cóż 
d z i w n e g o , n i e m a dnia p r z e -
c ież , ż e b y p r z e d o k r z e j s k i m 
k o ś c i ó ł k i e m n ie p r z y s t aną ł 
t u r y s t y c z n y au toka r . K a ż d y 
chce choćby z e r k n ą ć o k i e m 
na tę k a r t ę w ks i ęd z ę n a j -
s ł a w n i e j s z ą . A o to i ona : 
„ . . .Dz ia ło s ię w e w s i O k r z e i , 
dn ia s i ó d m e g o m a j a t ys iąc 
ośmse t c z t e r d z i e s t e g o szós te -
g o r oku , o g o d z i n i e s i ó d m e j 
w i e c z ó r . S t a w i ł s ię W i e l m o ż -
ny Józe f S i e n k i e w i c z , o j c i e c , 
d z i edz i c G r o t e k , l a t t r z y d z i e -
ści d w a m a j ą c y , w G r o t k a c h 
z a m i e s z k a ł y : w obecnośc i 
W i e l m o ż n e g o A d a m a C i e c i -
s z o w s k i e g o , d z i ed z i c a W o l i 
O k r ź e j s k i e j , l a t d w a d z i e ś c i a 

t r z y m a j ą c e g o , z a m i e s z k a ł e g o 
w W o l i O k r ź e j s k i e j , i W i e l -
m o ż n e g o A l e k s e g o D m o c h o w -
sk i ego , d z i ed z i c a Burca , la t 
c z t e rd z i e ś c i j e d e n m a j ą c e g o , 
w B u r c u z a m i e s z k a ł e g o , o k a -
zał n a m d z i e c i ę p łc i m ę s k i e j , 
u r o d z o n e w e w s i W o l i O k r ź e j -
s k i e j , z j e g o m a ł ż o n k i W i e l -
m o ż n e j S t e f a n i i z C i e c i s z o w -
skich, l a t d w a d z i e ś c i a o ś m 
m a j ą c e j . D z i e c i ę c i u t e m u na 
c h r z c i e ś w i ę t y m , o d b y t y m w 
dn iu d z i s i e j s z y m p r z e z k s i ę -
dza A n t o n i e g o G u t m a n a , p r o -
boszcza m i e j s c o w e g o , n a d a n e 
zos ta ł y i m i o n a H e n r y k - A d a m -
A l e k s a n d e r - P i u s , a r o d z i c a m i 
c h r z e s t n y m i b y l i W i e l m o ż n y 
A d a m C i e c i s z e w s k i z W i e l -
m o ż n ą J ó z e f ą C i e c i s z e w s k ą 
w a s y s t e n c j i W i e l m o ż n e g o 
Z d z i s ł a w a D m o c h o w s k i e g o z 
W i e l m o ż n ą P a u l i n ą D m o -
c h o w s k ą . A k t t en po p r z e c z y -
tan iu p o d p i s a n y zosta ł . . . " 

C h r z c z o n y w O k r z e i , a u t o r 
„ T r y l o g i i ' u r o d z i ł s i ę n ie o p o -
dal , w o d l e g ł e j b o w i e m o d w a 
k i l o m e t r y W o l i O k r ź e j s k i e j . 
„ M i e s z k a n i e p a n i P i s a r z o w e j 
( b a b k i H e n r y k a S i e n k i e w i c z a , 
ż o n y P i s a r z a W i e l k i e g o K o -
r o n n e g o Jana C i e c i s z o w s k i e -
g o — p r z y p . N . I . ) n i e b y ł o 
w m i e ś c i e , a l e na w s i W o l i , 
o m a ł e ć w i e r ć m i l i od O k r z e i 
p o ł o ż o n e . W ś r ó d d u ż e g o o g r o -

du i o d w i e c z n y c h d r z e w , s ta -
ł y d w a spore , d r e w n i a n e d o -
m y o c z e r n i o n e w i e k i e m . W 
j e d n y m b y ł o m i e s z k a n i e w ł a ś -
c ic ie la , a w d r u g i m z a t r z y -
m y w a l i s ię gośc i e — p isa ł 
o W o l i O k r ź e j s k i e j K a j e t a n 
S u f f c z y ń s k i . D o m b y ł za is te 
g o ś c i n n y , na w i e l k i e j k a n a -
p ie w sa l on iku s i a d y w a l i i 
T a d e u s z K o ś c i u s z k o , i J o a -
c h i m L e l e w e l . C z ę s t o z j e ż d ż a -
ła c ó r k a p a n i P i s a r z o w e j , p o -
ś lub iona J ó z e f o w i S i e n k i e w i -
c z o w i . W czas i e j e d n y c h z 
t ak i ch o d w i e d z i n , a d z i a ł o s ię 
to d o k ł a d n i e s to t r z y d z i e ś c i 
l a t t e m u , p r z y s z e d ł na ś w i a t 
H e n r y k S i e n k i e w i c z . 

W s z y s t k o w s k a z u j e na to , 
że w ł a ś n i e w m o d r z e w i o w y m 
d w o r z e s w o j e j babk i , p ó ź n i e j -
szy l au r ea t N a g r o d y N o b l a , 
spędz i ł s w e lata d z i e c i ę c e ; c o 
n a j m n i e j do d z i e w i ą t e g o r o k u 
życ i a . O d w i e d z a ł w ó w c z a s 
c z ę s t o p o b l i s k i e d w o r y - w 
B u r c u g d z i e s i edz ia ła w y d a n a 
za D m o c h o w s k i e g o na j s t a r s za 
s ios t ra m a t k i — A l e k s a n d r a 
— p r z e b y w a ł n a d e r chę tn i e 
T a k ż e w R u d z i e , g d z i e g o s -
p o d a r o w a ł j e g o k u z y n Z y g -
m u n t D m o c h o w s k i . O k r e s 
d z i e c i ę c t w a s p ę d z o n y na z i e -
m i ł u k o w s k i e j w y w a r ł n i e -
m a ł y w p ł y w na t w ó r c z o ś ć 
„ m i s t r z a s ł o w a p o l s k i e g o " . 



Cześć. ekspozucii ukazu i e filmowe wcielenia postaci stworzonych przez pisarza 

Zapamię tane w szczegółach 
k ra j ob ra z y , postacie, domy 
p o w r ó c i ł y na ka r t y j e g o ks ią -
żek. S i enk i ew i c z tak w s p o -
mina ł s w o j e na jwcześn i e j s z e 
lata: „ . . .P ie rwsze m o j e w r a ż e -
nia w s i i p r z y r o d y p r z y w i ą -
za ły mn i e do z i emi i do lu -
du, a z a m i ł o w a n i e do l i t e ra -
tury r o z w i n ę ł y w e m n i e sta-
re księgi , k t ó r y c h pe ł en ku -
f e r zna laz ł em u babk i na s t r y -
chu i dz ięk i n im, j ako dz ie -
ciak jeszcze , zapozna ł em się 
z p i sarzami z ł o t ego w i eku : 
R e j e m , K o c h a n o w s k i m , G ó r -
nickim, Skargą , B i r k o w s k i m , 
O r z e c h o w s k i m i innymi . T o 
by l i p i e rws i nauczyc i e l e po l -
sk iego j ę z y k a " . 

D w o r k i sz lacheckie w 
„ S t a r y m s łudze" , „ R o d z i n i e 
Po ł an i e ck i ch " , „Be z d o g m a -
t u " m ia ł y s w ó j p i e r w o w z ó r 
w łaśn ie na z i emi łukowsk i e j . 
Wspomn i en i a z Burca i a t -
mos f e r a życ ia r odz innego w 
t a m t e j s z y m d w o r k u w w y -
raźny sposób z a b a r w i ł y opo -
w ieśc i o „ S t a r y m s łudze " i o 
„ H a n i " , chociaż same j n a z w y 
Burca t am nie odna jd z i emy . 
P r z e c i e ż p o j a w i a się ona na 
kar tach „ T r y l o g i i " . Rozdz ia ł 
X I p i e rws z e go t omu „ P o t o -

Dalszy ciąg na stronie 24 



W zbiorach są rysunki H. Sienkiewicza z czasów szkolnych 

Podlasie 
jest 

sobie 
Podlasie... 
Dalszy ciąg ze strony 23 

pu " zaczyna się tak: „ W e 
wsi Burzec, położonej w zie-
mi łukowskiej na pograniczu 
wo j ewódz twa podlaskiego, a 
należącej podówczas do pań -
s twa Skrzetuskich, w sadzie 
między dworem a stawem 
siedział na ławie stary czło-
wiek, a przy nogach jego b a -
wi ło się dwóch chłopaków..." 
O w stary człowiek to oczy-
wiście pan Onu f ry Zagłoba, 
chłopcy to dzieci Helenki i 
pana Jana. 

Natomiast w Rudzie, n ie -
daleko Burca, Sienkiewicz 
spędził sierpień i wrzesień 
1880 roku, pracując nad „N ie -
wolą tatarską". Pisał w ó w -
czas do Mśc is ława G o d l e w -
skiego: „Ruda, din. 18 sierp-
nia 1880 r... Podlasie jest so-
bie Podlasie: piasek, piasek, 
woda, błoto, lasek... stwórz 
sobie z tego kra jobraz . Ad res 
mój : H . Sienkiewicz w R u -
dzie, poczta K rzywda , pow. 
łukowski " . D o tych piasków, 
błota i lasków wraca ł więc 
pisarz często — w Okrzei 
zresztą pochował s w o j ą mat -
kę Stefanię z Cieciszowskich 
Sienkiewiczową, zaś w po -
bliskim Wojc ieszkowie (był 
on para f ią dla Burca ) spo-
czywają zwłoki pierwszej żo-
ny Sienkiewicza, Mar i i z 
Babskich Sienkierwiczowej. 

Związiki autora „Potopu" z 
ziemią łukowską upamiętnia 
pomnik-kopiec. Zamys ł jego 
usypania powsta ł w 1924 ro -
ku, podczas uroczystości spro -
wadzania zwłok pisarza do 
Kra ju . Ideę tę zreal izowano 
jednak w kilka lat później. 
Kopiec usypany został mię -
dzy Wo lą Okrzejską a Okrze -
ją. Ziemię nadsyłano z róż -
nych stron Kra ju , a także 
z ty,ch zakątków naszego g lo -
bu, gdzie zamieszkują Polacy, 
s łowem — z całego świata, 
między innymi z Francj i , S t a -
nów Zjednoczonych, Aus t r a -
lii. Pomnik-kopiec ma u pod -
stawy średnicę 45 m, w y s o -
kość 15 m, a tworzy go 8 tys. 
m sześć, ziemi. N a szczycie 
wznosi się głaz z napisem: 
„Henrykowi Sienkiewiczowi 
— 1938 r . " 

P o dziś dzień stoją też w 
Wo l i Okrzejskie j oba dworki 
„oczernione wiekiem". W y -
kupione przez państwo z rąk 
prywatnych, obrócone zosta-
ły w muzea. Jeden z nich 
przywrócony do życia czaso-
chłonnym i kosztownym re -
montem mieści dziś stałą eks -
pozycję. Drug i sposobiony 
jest do odnawiania. Całością 
gospodarzy kustosz, pan A n -
toni Cybulski rozkochany w e 
wszystkim co ma związek z 
życiem i twórczością H e n r y -
ka Sienkiewicza. Szpera on 

po ca ł e j Po lsce , s zuka jąc eks-
p o n a t ó w d o s w o j e j p l a cówk i , 
co i rusz coś ł a k o m e g o od-
na jdu jąc , ostatnio na p r z y -
k ład w y n a l a z ł u p r y w a t n e g o 
ko l ekc j one ra nie znany dotąd 
list p isarza ad r e sowany d o 
hr. K ras ińsk i e j . 

U k ł a d m u z e u m jes t c z y t e l -
ny i p ros t y : z b i o r y z g r o m a -
dzone w p i e r w s z e j sali o p o -
w i a d a j ą nam o t radyc j ach r o -
dz innych i zw i ą zkach p isa-
rza z z i emią łukowską i P o d -
las iem. Z d r z e w a g enea l og i c z -
nego d o w i a d u j e m y się w i ę c 
np., że b l i sk im k u z y n e m H. 
S i enk i ew i c za b y ł Joach im 
L e l e w e l , t ak ż e I g n a c y C h r z a -
nowsk i , z n a k o m i t y h i s to ryk 
l i t e ra tury o raz D e o t y m a (Jad-
w i g a Łuszc zewska ) . W na-
s tępne j sal i z eb rano to, co 
i lus t ru je ż y c i e i twórczość 
p isarza : są tu m.in. z g r o m a -
dzone l i czne p i e r w s z e w y d a -
nia dz i e ł S i enk i ew i c za , w y -
c ink i z ówczesne j prasy 
(m.in. ze „ S ł o w a " i „ N i w y " ) , 
p o r t r e t y i pop ie rs ia mistrza . 
D a l e j — chrono log i c zn ie 
rzecz b iorąc, p r zeds taw iona 
j es t spo łeczna i pa t r i o tyczna 
dz ia ła lność autora „ Q u o v a -
d i s " (m.in. d o k u m e n t o w a n y 
jest j e g o udz ia ł w u r z e c z y -
w is tn i en iu b u d o w y pomn ika 
M i c k i e w i c z a w W a r s z a w i e , 
k t ó r e j j ako w i c e p r z e w o d n i -
czący O b y w a t e l s k i e g o K o m i -
tetu B u d o w y pośw ięc i ł w i e l e 
ene r g i i i czasu. M a m y też 
sa lkę p r z e k ł a d ó w książek 
S i enk i ew i c za na j ę z y k i obce, 
wś r ód nich pe łen z e s t aw t łu-
maczeń na o rmiańsk i (to t a -
ka „ o k r z e j s k ą " c i ekawostka ) . 
Wres z c i e j es t kąc ik dedyko -
w a n y S i e n k i e w i c z o w s k i m bo -
ha t e r om: kuistoBz zebra ł spo-
ro cennych płócien, m.in. 
obe j r z e ć można „Bohuna 

przed p o j e d y n k i e m " P a u t -
scha, „ C h a t ę z B u r c a " P a n -
k i e w i c z o w e j , r z e źby p r z e d -
s t aw ia j ą c e Janka M u z y k a n t a 
itd. Szczegó ln i e in t e r esu jąca 
z d a j e się b y ć ta część ekspo -
zyc j i , k tó ra ukazu j e f i l m o w e 
wc i e l en i a postac i s t w o r z o -
nych przez p i sarza ; jest tu 
m.in. kos t ium K m i c i c a , czy l i 
Dan ie la O l b r y c h s k i e g o — z 
„ P o t o p u " nakręconego p r zed 
k i lku la ty , z b r o j e r y ce r sk i e 
z t ego f i lmu , p l aka t y itd. 
Ostatn i pofcój w amf i l adz i e , 
to z r e k o n s t r u o w a n y sa lonik 
urządzony s t y l o w y m i m e b l a -
m i z epoki . W ś r ó d pamią t ek 
z w i ą z a n y c h z rodz iną S i en -
k i e w i c z ó w z w r a c a u w a g ę f o r -
t ep ian m a r k i „ E r a r d " j e d e n 
z p i e r w s z y c h i n ie l i c znych z 
oca la łych e g z e m p l a r z y t e j f i r -
m y ( n a w i a s e m m ó w i ą c , na 

tak im ins t rumenc ie g r y w a ł 
I g n a c y P a d e r e w s k i ) . A ostat -
n io kustosz p. A n t o n i C y b u l -
ski w y s z p e r a ł na j e d n y m z 
okrze j sk ich s t r y c h ó w e g z e m -
p larz „ I l i a d y " H o m e r a , w y -
dany w roku 1800. K t o w i e , 
czy nie pochodz i on z o w e g o 
k u f r a pe łnego ks iążek, k t ó r y 
m a ł y H e n r y k zna laz ł na s t r y -
chu d o m o s t w a s w o j e j babki... 

Wkró t c e , j eszcze b o w i e m w 
bie żącym roku, ł ą c zącym aż 
t r z y S i e n k i e w i c z o w s k i e r o c z -
nice: 130 roczn icę urodz in , 
100 roczn icę w y j a z d u pisarza 
do A m e r y k i oraz 60 roczn i cę 
śmierc i , w W o l i O k r z e j s k i e j 
ods łonię ty zostanie, u f u n d o -
w a n y spo łecznym w y s i ł k i e m , 
pomn ik W i e l k i e g o Po laka . 

NATAL IA IWASZKIEWICZ 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI 



Po miodu, mości panowie, 
do miodu... 

W S w a r z ę d z u ko ł o P o z n a -
nia z n a j d u j e się skansen 
pszcze larski , o b e j m u j ą c y 
c z t e ry i pó ł hektara parku , 
w k t ó r y m rosną k r z e w y i 
d r z e w a o m i o d o d a j n y c h k w i a -
tach. W lecie, w okres ie k w i t -
nienia, zapachy są tu ta j osza-
ł a m i a j ą c e i ca ły skansen w 
p rom ien iu k i lkudz ies ięc iu m e -
t r ó w pachnie ż y w i c ą i... m i o -
dem ! W skansen ie -ogrodz i e , 
w p i ę k n y m pa łacyku mieśc i 
się p l a cówka dośw iadcza lna 
Ins ty tu tu W e t e r y n a r i i — Z a -
k ład Badania Chorób O w a -
d ó w U ż y t k o w y c h . Z a k ł a d w 
ciągu t r zydz i es tu lat p racy 
z g r omadz i ł k i lkaset un ika l -
nych uli, barc i i koszek z ca-
ł ego K r a j u , od w i e k u X V I aż 
p o dz ień dz is ie jszy . P i sa l i śmy 
już o t y m skansenie w „ T y -
godn iku " . A l e z a p e w n e nie 
w iec i e , że Po l ska pod w z g l ę -
d e m i lości rodz in pszcze l ich 
i p r o d u k c j i m iodu z a j m u j e 
wysok i e , bo szóste m i e j s c e na 
świec ie . Po l sk i m i ó d za l i c za -
ny j es t do w y s o k o s t a n d a r d o -
w y c h i pos iada doskonałe w a -
l o r y odżywcze , s m a k o w e , a 
zw łaszcza lecznicze, k t ó r e p o -
w o d u j ą , że jest on poszuk i -
w a n y na r ynkach zag ran i c z -
nych. Już w starożytnośc i 
H ipokra tes , o j c i ec m e d y c y n y 
tw i e rdz i ł , że s w o j e 111 lat 
życ ia z awdz i ę c za ł codz i enne-
m u spożywan iu miodu. P o -
tw i e rd z i ł to samo na j s ta rszy 
c z ł o w i e k w Po lsce , Jan G o -
łąb, ur. 29 g rudn ia 1861 r., 
zmar ł 16 g rudn ia 1975 r. w 
w i e k u 114 lat, zamieszka ły 
za życ ia w e w s i O s n ó w k a k o -
ło Ł o m ż y . 

W d a w n e j Po l sce m i ód by ł 
w p o w s z e c h n y m codz i ennym 
użyc iu i n a z y w a n y by ł „ n a -
p o j e m k r ó l e w s k i m " . N i e z w y -
k l e popularna S i e n k i e w i c z o w -
ska postać, p i e r w s z y Po lonus , 
imć c zwo r ga im ion Zag łoba , 
herbu W c z e l e za j e d n y m 
pr zechy l en i em dzbana w y p i -
ja ł pół k w a r t y t ego z łoc is te -
go p łynu. Wspó łczesna m e d y -
cyna uważa m i ód za n a j l e p -
szy środek w leczeniu tak ich 
schorzeń j a k skleroza, n e r -
w ica , anemia itp., a z w ł a s z -
cza s z ybko r e g e n e r u j ą c y szcze-
gó ln ie c iężki w y s i ł e k f i z y c z n y 
i u m y s ł o w y . 

A l e pszczoły da j ą nie t y l k o 
m iód ! Pszczo ł y z a p e w n i a j ą 
w s z y s t k i m w y s o k i e p l o n y ! 
Zak ł ad Badan ia Cho rób O w a -
d ó w U ż y t k o w y c h w S w a r z ę -
dzu s tanowi j a k b y „ k l i n i k ę -
sana to r ium" dla chorych o -
w a d ó w , g ł ó w n i e pszczół , bo 
o w a d y też choru ją i też t r z e -
ba j e leczyć , badać i stoso-
w a ć p r o f i l ak t ykę . P o w s z e c h n i e 
w i a d o m o , że o w a d y u ż y t k o -
w e spe łn ia ją w r o ln i c z ym , sa-
d o w n i c z y m , o g r o d n i c z y m i 
l e śnym sektorze gospodark i 
w a ż n e zadania p r z y z a p y l a -

niu roś l in m o t y l k o w y c h , strą-
c zkowych , r ó ż o w a t y c h oraz 
w i e l u innych j ak : kon iczyna 
biała ( g ł ó w n i e pszczo ły ) , k o -
n iczyna c z e rwona ( g ł ówn i e 
t r zmie l e , osy, moty l e ) , luce r -
na, seradela, w y k a , pe lusz -
ka, bób, łubin, bob ik , groch, 
fasola , s łonecznik ; k w i a t y 
w i e l u k r z e w ó w , w a r z y w , 
wszys tk i ch d r z e w o w o c o -
w y c h ; wszys tk i ch o le is tych: 
rzepaku, r zep iku , lnu, kono -
p i ; j a g o d o w y c h : agrestu, po -
rzeczek , ma l i n i w i e l u i n -
nych oraz d r z e w n i e o w o c o -
w y c h j a k : l ip , akac j i , w i ą z ó w , 
b luszczu i tp. 

W w i e l u r e j onach K r a j u , w 
t y m r ó w n i e ż na Śląsku, cho-
roby owadz i e , p o w o d o w a n e 
przez zgn i l e c z ł o ś l iwy , k iś l i -
cę, chorobę r o z t o c z o w ą i z a -
r o d n i k o w c o w ą z w a n ą też no -
semą, d o p r o w a d z i ł y do p a -
dania ca łych r o j ó w i w k o n -
s e k w e n c j i do w i e l k i c h strat 
w pas i ekach i p r odukc j i m i o -
du i j eszcze w i ę k s z y c h strat 
w p lonach. A b y t y m u j e m -
n y m z j a w i s k o m choć w c z ę -
ści zapob iec i j ak n a j b a r d z i e j 
zmn i e j s z y ć szkody s p o w o d o -
w a n e chemi zac j ą w ro ln i c -
tw i e , og rodn i c tw i e , s a d o w n i c -
t w i e i l eśn ic tw ie , i chronić 
ws zys tk i e o w a d y u ży tkowe , 
sp r z ymie r zone z c z ł ow i e -
k i e m w w a l c e ze szkod-
n ikami roś l in — już d a w -
n ie j w p r o w a d z o n o w W i e l -
kopo lsce o b o w i ą z e k zg łasza-
nia i zwa l c zan ia pod nad -
z o r e m f a c h o w e j s łużby w e t e -
r y n a r y j n e j w y m i e n i o n y c h 
chorób owadzk i ch . A w a l k a 
z n im i j es t n i e z w y k l e t rud -
na, żmudna , w y m a g a j ą c a od 
persone lu n a u k o w e g o Z a k ł a -
du w S w a r z ę d z u r o z l e g ł e j 
w i e d z y en tomo log i c zne j , w i e -
l e energ i i i w y t r w a ł o ś c i i o d -
b y w a się ściśle w e d ł u g w y -
p r ó b o w a n y c h metod , ins t ruk-
c j i i w s k a z ó w e k . 

W Zak ładz i e t ym, dobrze 
w y p o s a ż o n y m w apara turę 
n a u k o w o - b a d a w c z ą , p r a c o w -
nicy w y d a j ą w c iągu roku 
og romną , bo w y n o s z ą c ą oko -
ło 1500—1700 l i czbę d iagnoz . 
O g ó ł e m p r z ebadać t r zeba r o -
cznie oko ło 5 m i l i o n ó w 
pszcze l ich „ p a c j e n t e k " . Oprócz 
prac d iagnos tycznych sporzą-
dza się w Zak ł ad z i e m a p y 
t e r e n ó w zarażonych cho roba -
m i o w a d z i m i i na tychmias t 
mob i l i zu j e się s łużbę w e t e r y -
n a r y j n ą do w a l k i w celu z a -
pob i e żen ia rozszerzan iu się 
ognisk cho robowych . N i e z a -
leżn ie od l i k w i d o w a n i a w z a -
r odku „ e p i d e m i i " , Zak ład p r o -
w a d z i na szeroką skalę a k -
c j e d y d a k t y c z n e i s zko len io -
w e d la s tuden tów w e t e r y n a -
ri i , r o ln i c twa , og rodn i c twa , 
s a d o w n i c t w a i l e śn ic twa na 
w z ó r i n s t y tu t ów b a d a w c z y c h 
w W a r s z a w i e , Poznan iu , L u -

bl inie, Pu ł awach , Sk i e rn i e -
w icach i O lsz tyn ie . 

Dz ięk i w y t ę ż o n e j w s z e c h -
s t ronne j a k c j i Zak ład B a d a -
nia Chorób O w a d ó w U ż y t k o -
w y c h w S w a r z ę d z u osiąga co-
raz lepsze pos tępy w l e c z e -
niu owadórw i zwa l c zan iu 
chorób. N p . z l i k w i d o w a n o w 
1 0 0 % m a s o w e choroby r o z t o -
cza c ze rw i pszcze l i ch i w 90% 
m a s o w e choroby pszczół j a k o 
o w a d ó w do j r za ł ych . P r a c o w -
nicy w y k a z a l i , że ws zys tk i e 
owady u ż y t k o w e o d g r y w a j ą 
w u t r z yman iu z d r o w e g o n a -
tura lnego ś rodow i ska o g r o m -
nie ważną ro lę , że z a p y l a j ą 
one oko ło 80% wszys tk i ch 
rośl in, że wa r t o ść zapy l en ia 
tych roś l in p r z e z same t y l k o 
pszczoły j e s t 10—15 ra zy 
w iększa niż w y p r o d u k o w a n y 
przez nie miód , wosk , k i t i 

t zw . , jm leczko " r a z em ! N i e 
m a w i ę c abso lutn ie ż a d n e j 
p r zesady w tw i e rdzen iu , że 
pszczo ły da j ą n ie t y l k o m iód , 
ale — c o da l eko ważn i e j s z e 
— pszczo ły z a p e w n i a j ą w y s o -
k i e p l ony , a s trata j ednego 
r o j u pszcze l ego to 10—15-
kro tn i e w y ż s z a s t ra ta w p l o -
nach. 

D l a t e g o na leży otaczać o -
p i eką pszczo ły , t r zmie l e , osy, 
mo t y l e , m r ó w k i i tp . uży t ec z -
ne o w a d y , bo w łaśn i e one 
s w o i m p r a c o w i t y m ż y c i e m 
i w y t r w a ł o ś c i ą p r z y c z y n i a j ą 
się bezpośredn io i poś redn io 
do czystośc i i z d r owo tnośc i 
na tura lnego ś rodow i ska cz ło -
w i e k a . I o t y m w łaśn i e w a r -
to pamię tać , j eś l i podczas w a -
kac j i zna jd z i e c i e się w p l e -
nerze . 

A N T O N I KACZMAREK 



Rolnik, 
wynalazca 

i rzeźbiarz, 
czyli 

Jan Zyrek 
z GawroAca 

Jan Ż y r e k z G a w r o ń c a 
w w o j e w ó d z t w i e b y d g o s -
k im, znany jest w s w o j e j 
w s i j ako c z ł ow i ek o „ z ł o -
tych r ękach " . L u b i m a j -
s t e rkować , sam skonstruo-
w a ł k i lka maszyn ro ln i -
czych: w i e l o s k i b o w e rad ło 
do z i e m n i a k ó w , t ranspor -
ter do s łomy, k u l t y w a t o r , 
w ó z k i gospodarcze i ma ł e 
w ó z k i konne. 

J ego pas ją j es t rzeźba — 
którą z a j m u j e się od n a j -
m łodszych lat. 

— R z e ź b i ł e m —• m ó w i 
Jan Ż y r e k — jak t y l k o 
m o g ę s ięgnąć pamięc ią . 
N a j c h ę t n i e j w y c i n a ł e m w 
m i ę k k i m l i p o w y m k locku 
ptaki , p r z ede w s z y s t k i m 
or ły . W s z y s t k i e w o l n e w i e -
czory p o ś w i ę c a ł e m t e m u 
za jęc iu . N ies te ty , w s z y s t -
ko to, co w y r z e ź b i ł e m 
p r z ed w o j n ą , zg inę ło . 

T e r a z g ł ó w n y m m o t y -
w e m j e go rzeźb są pos ta -
cie w i e j s k i c h ludz i : s i e w -
ca, kosiarz , oracz, kob i e t y 
p r z y za j ęc iach gospodar -
skich. Część z nich to r ó w -
nież boha t e r ow i e z l e gend 
i powieśc i . 

Jan Ż y r e k jest twó r cą 
nie znanym. N i e p r e z en t o -
w a ł swo ich p rac na ż a d n e j 
w y s t a w i e czy k i e rmaszu 
sztuki l u d o w e j , n ie b ra ł u -
dz ia łu w ż a d n y m konkurs ie . 
Jego sztuka jest o d k r y w -
cza, świeża , po zbaw i ona 
naś l adown i c twa i ru tyny . 
N i e zb iera swo ich prac, 
w i ększość z nich p o r o z d a -
w a ł z n a j o m y m , r odz in i e i 
p r z y j a c i o ł om . 

— Dla mn i e n a j w i ę k s z ą 
p r z y j e m n o ś c i ą jest — m ó -
w i —. t r z y m a ć d łuto i p a -
trzeć, j ak z bezksz ta ł tnego 
k locka w y ł a n i a się t w a r z 
i postać. K o ń c z ą c j edną 
rzeźbę, z a c z ynam drugą — 
r a d u j ę się t ym, ż e innych 
to c ieszy i baw i . 

Jan Ż y r e k k o n t y n u u j e 
w i ę c na j l epsze t r a d y c j e 
po l sk i e j sztuki l u d o w e j , 
n i eskażone j c y w i l i z a c y j -
n y m wspó ł c z esnym k o m e r -
c j a l i zmem. T w o r z y b e z -
in teresownie , z po t r z eby 
serca, ku n i e m a ł e j radośc i 
s w o j e j , a także t ych , k t ó -
rych zaszczyc i p i ę k n y m 
podark i em. 

Zdjęcia: CAF 

Les succès des exploi-
tations agricoles d'état 
sont connus de la Po-
logne entière. On ne 
peut pas dire qu'ils 
soient dûs à la qualité 
des terres, pas meilleu-
res qu'en d'autres ré-
gions du pays, ou aux 
conditions climatiques. 

Ces succès, il faut les 
chercher avant tout chez 
les hommes qui travail-
lent dans ces exploita-
tions. 60"/o d'entre eux 
sont des manuels qui 
sont tous contremaîtres 
ou ouvriers qualifiés. 
C'est grâce à eux qu'on 
a. pu mettre sur pied 
un vaste combinat mo-
derne où la machine est 
reine. 

Les directeurs des 
exploitations ont tous 
suivi des cours semes-
triels de perfectionne-
ment dans le domaine 
de l'économie et de 
l'organisation. Lorsque 
les récoltes arrivent, 
chaque minute compte 
et toutes les machines 
agricoles doivent être 
utilisées au mieux, en 
accord parfait. 

Les scientifiques de 
l'Académie d'Agronomie 
de Cracovie viennent 
souvent rendre visite 
aux exploitations de 
la région d'Opole. Un 
accord de coopération a 
même été signé. Cela 
a eu comme effet de 
voir des étudiants faire 
des stages dans les ex-
ploitations et la plupart 
y reste ensuite à des 
postes de direction, soit 
quelque 300 personnes 
possédant des études 
supérieures. Les scien-
tifiques communiquent 
les informations scienti-
fiques et techniques 
courantes et les exploi-
tations accueillent cha-
que année en contre-
partie 500 étudiants pour 
le temps de leurs sta-
ges et donnent aussi des 
bourses. 

Comme il se doit, les 
ordinateurs sont large-
ment utilisés. A eux de 
délivrer les données pour 
augmenter les récoltes. 
A eux d'avoir en mé-
moire les conditions de 
la glèbe, climatiques, 
les prévisions météoro-
logiques, les variétés de 
végétaux, les quantités 
et les genres d'engrais, 
etc. 

Quand les récoltes ar-
rivent, les téléphones 
sont délaissés au profit 
de tout un réseau de 
radiotéléphones pour 
qu'à tout moment la 
liaison soit assurée. Tous 
ces garants de succès 
réunis permettent aux 
exploitations de rattra-
per les meilleures dans 
le genre en Europe et 
pour les employés, les 
bons résultats généraux 
se reflètent dans leurs 
salaires. 



Komputer 

ps z e nic z n y ch 
O sukcesach opolskich Państwowych Gospodarstw Rolnych, które 

w ubiegłym roku uzyskały najwyższe plony zbóż, stale plasując się 
na czołowych miejscach we współzawodnictwie, jest w K r a j u głośno. 

W j a k i sposób os iąga s ię 
t e w y n i k i . N i e w y j a ś n i a i ch 
a u t o m a t y c z n i e j akość g l e b y , 
g o r s za p r z e c i e ż n iż w i n n y c h 
r e g i o n a c h K r a j u , an i t eż w a -
r u n k i k l i m a t y c z n e . G d z i e l e -
ż y w i ę c p r z y c z y n a t y c h o -
s i ągn i ę ć? 

Kwali f ikacje 
i technika 

O t ó ż O p o l a n i e p o s t a w i l i na 
k w a l i f i k a c j e l udz i i na t e c h -
n ikę . M a s w o j ą w y m o w ę l i c z -
ba 60%> o g ó ł u p r a c o w n i k ó w 
f i z y c z n y c h , k t ó r z y już z d o -
b y l i t y t u ł y m i s t r z ó w i r o b o t -
n i k ó w k w a l i f i k o w a n y c h . D z i ę -
k i n i m m o ż n a b y ł o pokus i ć 
s ię o o r g a n i z o w a n i e k o m b i n a -
t ó w , k t ó r e p o w s t a ł y t a m j a k o 
p i e r w s z e w K r a j u . D o b e z -
p o w r o t n e j p r z e s z ł o ś c i n a l e ż y 
tu o b r a z e k r o b o t n i k a f o l -
w a r c z n e g o p o s ł u g u j ą c e g o s ię 
w i d ł a m i . W z e s z ł y m r o k u w 
k o m b i n a c i e P G R G ł u b c z y c e 
w y k o r z y s t a n o d o ś w i a d c z e n i a 
s ą s i a d ó w z za p o ł u d n i o w e j g r a -
n i cy , k t ó r z y r o z t r z ą s a j ą o b o r -
n ik n ie w i d ł a m i , lecz... ś r o d -
k a m i w y b u c h o w y m i . R e z u l t a t : 
o g r o m n e os z c z ędnośc i c i ą g -
n i k ó w i r o b o c i z n y — n i e m ó -

w i ą c o p r z y s p i e s z e n i u t e m p a 
p r a c y . 

T a k i e p r z y k ł a d y z a s t o s o w a -
nia n a j n o w s z e j t e c h n i k i m o -
ż n a m n o ż y ć . P o s a m o l o t a c h , 
do r o z s i e w a n i a n a w o z ó w m i -
n e r a l n y c h , w b i e ż ą c y m r o k u 
już na s z e r oką ska l ę w y k o -
r z y s t a n o w t y c h c e l a ch h e l i -
k o p t e r y . W p r a w d z i e k o s z t u j ą 
d r o ż e j , a l e są w y d a j n i e j s z e , 
m o ż n a j e u ż y w a ć w k a ż d y c h 
w a r u n k a c h t o p o g r a f i c z n y c h , a 
w i ę c o p ł a c a j ą s ię l e p i e j niż 
s a m o l o t y . 

D l a d y r e k t o r ó w P G R z o r g a -
n i z o w a n o z a o c z n e s tud ia s e -
m e s t r a l n e w z a k r e s i e e k o n o -
m i k i i o r g a n i z a c j i . N i e p o t o 
j e d n a k , a b y k a ż d y z n ich 
m ó g ł p r z e d s t a w i ć w d z i a l e 
k a d r n o w y d y p l o m , a l e d l a -
t e go , ż e do d a l s z e j n a u k i 
z m u s z a s a m o ż y c i e . Już s a m o 
w y l i c z e n i e i l ośc i m a s z y n , j a -
k i m i d y s p o n u j e dz i ś r o l n i c -
t w o , m o g ł o b y dać o b r a z t e j 
p o t r z e b y . A l e j e s zc ze l e p i e j 
c h y b a u z m y s ł o w i w s p ó ł c z e s -
ne w y m o g i t a k i p r z y k ł a d : 

D o z b i o r u b u r a k a c u k r o w e -
g o na opo l sk i ch p o l a c h u ż y w a 
s ię w i e l o c z y n n o ś c i o w y c h 
k o m b a j n ó w „ M e t r o t " , k t ó r y c h 
obs ługa w y m a g a n i e t y l k o 
z n a j o m o ś c i t e chn ik i , a l e i 
o r g a n i z a c j i p r a cy . G d y t ak i 

ko l o s z n a j d z i e się na p o l u o 
k i l k u s e t h e k t a r o w e j p o w i e r z c h -
ni, w ó w c z a s w c iągu 3 m i n u t 
d a j e on pe łną p r z y c z e p ę b u -
r a k ó w , a co 4 m i n u t y n a p e ł -
n ia d rugą p r z y c z e p ę l i śćmi . 
D y r y g o w a n i e 30 c i ą g n i k a -
m i o b s ł u g u j ą c y m i k o m b a j n , 
m o ż e p r z y p r a w i ć o „ z a w r ó t 
g ł o w y " osobę n ie dość p r z y -
g o t o w a n ą do l i c z en ia s ię z 
ka żdą m inu tą . 

Z pomocą 
naukowców 

Dziś w o p o l s k i c h P G R - a c h 
c z ę s t y m i g o ś ć m i są n a u k o w -
cy , z k t ó r y m i g o s p o d a r s t w a 
coraz ś c i ś l e j w s p ó ł p r a c u j ą . 
Os t a tn i o p o d p i s a n o u m o w ę o 
w s p ó ł p r a c y z A k a d e m i ą R o l -
niczą w K r a k o w i e , a k o n t a k -
t v t ak i e t r o s k l i w i e p i e l ę g n o -
w a n e są t a k ż e w W a r s z a w i e 
i w e W r o c ł a w i u . I c h r e z u l t a -
t e m są m. in. p r a c e m a g i s t e r -
sk i e s t u d e n t ó w , k t ó r z y g o s z -
czą w P G R , o d b y w a j ą p r a k -
tyk i , a w e f e k c i e co n a j m n i e j 
p o ł o w a m ł o d y c h m a g i s t r ó w 
os iada w k t ó r y m ś z m a j ą t -
k ó w , o c z y w i ś c i e na k i e r o w n i -
c z y m s t a n o w i s k u . S tąd już p o -
nad 300 f a c h o w c ó w z w y ż -

s z y m i s t u d i a m i p r a c u j e w o -
p o l s k i c h g o s p o d a r s t w a c h . 

N a u k o w c y d o s t a r c z a j ą b i e -
ż ą c e j i n f o r m a c j i n a u k o w o -
t e c h n i c z n e j , s p o r z ą d z a j ą r ó ż -
ne e k s p e r t y z y , z a m i e n i a n e w... 
d o d a t k o w e z i a r n o i mięso . 
O p ł a c a l n a to w s p ó ł p r a c a i 
d l a t e g o P G R - y n i e t y l k o u -
d o s t ę p n i ł y s w ó j p o t e n c j a ł d la 
p r a c b a d a w c z o - n a u k o w y c h , 
a l e t a k ż e z o b o w i ą z a ł y s ię 
p r z y j m o w a ć r o c z n i e p o n a d 500 
s t u d e n t ó w na p r a k t y k i w a -
k a c y j n e o ra z f u n d o w a ć s t y -
pend ia . N a s tażach p r o d u k -
c y j n y c h p o j a w i a j ą s ię t eż w y -
k ł a d o w c y z A k a d e m i i . P r a w -
d z i w y m n o v u m w ska l i k r a -
j o w e j j es t w ł ą c z e n i e k a d r y 
p r a k t y k ó w z P G R w p roces 
d y d a k t y c z n y uc z e ln i k r a k o w -
sk i e j . N o w e k i e r u n k i d z i a ł a -
nia s y g n a l i z u j e z a p e w n i e n i e 
s t u d e n t o m j e s z c z e w t r a k c i e 
n a u k i p r a w a j a z d y do p r o -
w a d z e n i a k o m b a j n ó w i c i ą g -
n i k ó w . T e m a t e m p r a c y m a g i -
s t e r s k i e j stała s ię k i l k u z m i a -
n c w a p r a c a b r y g a d p o l o w y c h . 
T e o r i a s łuży p r a k t y c e i o d -
w r o t n i e . 

Żniwa z... 
radiotelefonem 

P u n k t c i ę żkośc i z d e c y d o w a -
nie p r z enos i s i ę na t e c h n i k ę , 
k t ó r a s t w a r z a w a r u n k i p r a c y 
o d b i e g a j ą c e od u t a r t y c h s t e -
r e o t y p ó w . I s t n i e j e już tu np. 
pe łna s ieć t e r e n o w y c h s t a c j i 
m a s z y n l i c zących , d o s t o s o w a -
nych do w s p ó ł p r a c y z m ó z g a -
m i e l e k t r o n o w y m i . O n e w ł a ś -
n ie służą do u z y s k i w a n i a d a -
nych , i n f o r m u j ą c y c h j a k n a -
l e ż y z w i ę k s z a ć p l o n y . R e c e p t a 
na t o u w z g l ę d n i a w a r u n k i 
g l e b o w o - k l i m a t y c z n e , p r z e -
w i d y w a n ą p o g o d ę , o d m i a n y 
roś l in , i lość i r o d z a j n a w o -
z ó w i tp. 

P r z y o s i ą g n i ę t y m b o w i e m 
p o z i o m i e d a l s z e g o w z r o s t u 
p r o d u k c j i n i e d a ł o b y s ię u -
z y s k i w a ć j e d y n i e z w i ę k s z a -
n i e m i lośc i s t o s o w a n y c h n a -
w o z ó w . Z a c z ę ł o w c h - d z i ć w 
g r ę w i e l e e l e m e n t ó w w a ż n y c h 
d la z r e a l i z o w a n i a ce lu , a 
m i a n o w i c i e do j ś c i a do śc is -
ł e j e u r o D e i s k i e j c z o ł ó w k i r o l -
ne j , od k t ó r e j O p o l a n n i e w i e -
l e z resz tą już dz i e l i . W o p o l -
sk ich P G R - a c h z a m i a s t s p o -
g l ądać w n i ebo , a b y s p r a w -
dz ić , c z y m o ż n a r o z p o c z y n a ć 
j akąś r o b o t ę w po lu , s i ę g a j ą 
d o w ł a s n y c h k o m u n i k a t ó w 
m e t e o r o l o g i c z n y c h . Już i t e -
l e f o n sta ł s i ę u r z ą d z e n i e m 
n i edość n o w o c z e s n y m i d o s k o -
n a ł y m . Czas l i c z y s ię tu b o -
w i e m j a k w p r z e m y ś l e . D l a -
t e g o j e s z c z e p r z e d ż n i w a m i 
w e w s z y s t k i c h k o m b i n a t a c h 
z a i n s t a l o w a n o r a d i o t e l e f o n y 
d la s z v b k i e j i n i e z a w o d n e j 
łącznośc i . T o w s z y s t k o w y m a -
ga r z e t e l n e j p r a c y i d u ż y c h 
u m i e j ę t n o ś c i , z u p e ł n i e j ak 
w n o w o c z e s n e j f a b r y c e . A l e 
w s z y s c y są z g o d n i co do t e go , 
ż e c a ł y t rud op łac i s ie w 
pe łn i . D o w o d z ą t e g o b u d ż e t y 
g o s p o d a r s t w i k a ż d e g o z p r a -
c o w n i k ó w . 

Z B I G N I E W SIEMIĄTKOWSKI 

Zdjęc ie : TADEUSZ S Z W E D 



dwabiu 
Vie ma. chyba, na świecie 

kobiety, która nigdy 
nie u leg ła urokowi 

jedwabiu, której 
nie skusiła jego lekkość, 

delikatność i połysk. 
Jedwab znany jest od 

tysięcy lat. W mory, tafty, 
krepy, muśliny, tiule, 

brokaty, żorżety stroiły 
się i stroją kobiety 

na całym świecie. 
Jest bowiem jedwab 

synonimem najwyższej 
jakości, piękna, 

elegancji , luksusu. 

o p i e r w s z e j f a s c y n a c j i 
w ł ó k n a m i s y n t e t y c z n y m i p r zysz ł o opa -
mię tan ie . Dziś j e d w a b natura lny , p o d o b -
n ie zresztą j ak czysta we łna , p r z e ż y w a 
s w ó j wspan i a ł y p o w r ó t do łask. Jest obec -
nie n a j d r o ż s z y m s u r o w c e m w ł ó k i e n n i c z y m 
na świec i e . Jego lekkość , n i egn io t l iwość , 
t rwa łość a p r z ede w s z y s t k i m zachowan i e 
zdo lnośc i przepuszczan ia pow i e t r z a i w i l -
goci , p r z y j ednoczesnym i z o l owan iu t e r -
m i c z n y m , a w i ę c tak ważna h i g i en i c z -
ność, oto w a l o r y , w k t ó r y ch nie m o ż e 
zastąpić j e d w a b i u żadne w ł ó k n o syn t e -
tyczne . 

T r a d y c y j n y m i i do dziś n a j w i ę k s z y m i 
p roducen tami j e d w a b i u są Ch iny , Ind ie , 
Japon ia i K o r e a . Po l sk i e t r a d y c j e j e d -
w a b n i c t w a nie są an i tak bogate , ani tak 
dawne , a le w p o d w a r s z a w s k i m M i l a n ó w -
ku od 50 lat dz ia ła zak ład , k t ó r y im i ę 
t e j n i e w i e l k i e j m i e j s cowośc i r o zs ł aw i ł nie 
t y l k o w K r a j u , a l e i da l eko w świecie. . . 

M i ę k k i e , l e j ą c e się s zy f ony , w z o r z y s t e 
n i epowta r za lne kupony na sukienki , p i ę k -
ne sza le i apaszk i z M i l a n ó w k a nie p o -
t r z ebu ją dziś r e k l a m y . Choć zmien i ł a się 
moda , choć by ł okres gdy tkan iny z w ł ó -
k i en syn te tycznych z a w o j o w a ł y św ia t , 
w y r o b y z Z a k ł a d u J e d w a b i u N a t u r a l n e g o 
c ieszy ły s ię zawsze n i e z m i e n n y m p o w o -
dzen iem. 

Z a ł o ż y c i e l a m i f a b r y k i by l i brac ia H e n -
r y k i S tan i s ł aw W i t a c z k o w i e , k t ó r z y w 
latach 1915—1921 p r a c o w a l i w g ruz iń -
sk im instytucie j e d w a b n i c z y m w Tb i l i s i , 
gdz i e z d o b y w a l i w i e d z ę i doświadczen ie . 
P o p o w r o c i e do K r a j u s t w o r z y l i w M i l a -
n ó w k u p l a c ó w k ę o n a z w i e Cent ra lna D o -
św iadcza lna S tac ja Jedwabn icza . On i też 
za ł o ży l i w Po l s ce p i e rwszą h o d o w l ę j e -
d w a b n i k ó w . Dop i e r o w latach t r z y d z i e -
stych zak ład t en nabra ł r o zmachu i zna -
czenia. R o z w i j a ł a się tu n a j p i e r w p r o -
dukc j a wszys tk i ch r o d z a j ó w tkanin j e d -W Milanówku jedwabną przędzę produkuje się bezpośrednio z kokonów 



w a b n y c h j ak p łó tno z g re ży , ta f ta g ł ad -
ka i desen iowa , k r e p y oraz f a n t a z y j n e 
tkan iny suk i enkowe . Nas tępn ie S tac ja 
Jedwabn i c za pod j ę ł a p r odukc j ę tkanin 
d eko racy jny ch , ob i c i owych i s z tandaro -
wych . W y r o b y z M i l a n ó w k a e k s p o n o w a -
no już p r zëd w o j n ą na l i cznych w y s t a -
wach w P a r y ż u i ekspo r t owano do A n -
g l i i i S zwec j i . Równocześn i e r o z w i j a ł a 
się na t y m te ren ie coraz i n t ensywn i e j ho -
dow la j e d w a b n i k ó w . 

Dziś Zak ł ad J edwab iu Na tu ra lnego w 
M i l a n ó w k u zatrudnia oko ło 700 osób. Jest 
on j e d y n y m w K r a j u , k t ó r y p r o d u k u j e 
p r zędzę bezpośredn io z kokonów . Od 
czasów p r z e d w o j e n n y c h hodow la j e d w a b -
nika m o r w o w e g o n i e z w y k l e się rozw inę ła . 
F a b r y k a pos iada n a w e t w pob l i sk im Z ó ł -
w in i e w ł a sny Z a k ł a d y B a d a w c z y J e d w a -
biu Na tura lnego , k t ó r y poszczyc ić się m o -
że w y h o d o w a n i e m w i e l u n o w y c h w a r t o ś -
c i owych odmian j edwabn ika . Jednak po l -
skie h o d o w l e nie wys t a r c za j ą , aby za -
spokoić po t r z eby p r o d u k c y j n e Zak ładu. 
D la tego znaczną część p r z ędzy s p r o w a -
dza się z zagran icy , g ł ówn i e z Chin. O b e c -
na p r o d u k c j a w y n o s i oko ło mi l i ona m e t -
r ó w tkanin, w t y m 550 tys. m e t r ó w tka -
nin z p r o d u k c j i w łasne j . P r z y roz łożen iu 
usłać by n i m i można d rogę przez Po l skę 
od m o r z a do gór. 

W y r o b y M i l a n ó w k a cieszą się o g r o m -
n y m uznan i em o d b i o r c ó w k r a j o w y c h i 
zagran icznych. M i l a n ó w e k w y s t a w i a je 
w Londyn i e , Essen, Detro i t , M o s k w i e , 
Bagdadz i e , L i p sku i innych miastach 
świata . Z a ręczn ie m a l o w a n e kupony o -
t r z y m a ł w 1973 roku na targach w L i p -
sku z łoty meda l . P o w o d z e n i e to z a w d z i ę -
cza p r zede w s z y s t k i m a t r a k c y j n e m u w z o r -
n i c twu i p r zys tosowan iu do w y m o g ó w i 
gus tów odb io rców. W z o r n i c t w o tkanin 
jest d z i e ł em za t rudn ionych w Zak ładz i e 
a r t y s t ó w p las t yków . W z o r y , k tó rych r o -
cznie w y k o n u j e s ię oko ło 300 w 6 k o -
l o ry zac jach , zm ien iane są co kwar t a ł . Od-
p r a c o w y w a n e są zgodn ie z n a j n o w s z y m i 
t endenc j am i m o d y w oparc iu o ka ta l og i 
f i r m w y s p e c j a l i z o w a n y c h , a od chw i l i 
p r z y g o t o w a n i a w z o r u do w y p r o d u k o w a n i a 
tkan iny u p ł y w a z a l e d w i e d w a mies iące. 

P o z a w y r o b a m i r y n k o w y m i , j ak r ó żne -
go t ypu tkan iny suk i enkowe ( k o l o r o w o 
tkane , ba rw i one , d rukowane , r ęczn ie m a -
l o w a n e ) szale, apaszki i k r a w a t y — M i l a -
n ó w e k p r o d u k u j e także tkan iny d e k o r a -

Dalszy ciąg na stronie 30 

Ekspozycja prezentująca najnowsze wyroby 

Pani Barbara Zabłocka opracowuje wstępną kompozycję białej jeszcze tkaniny 

Milanówka Każdy kupon odzwierciedla indywidualne gusty i zamiłowinia 



W malarni ręcznej powstają unikalne, niepowtarzalne kupony na sukienki, szale i apaszki 

Milanowski zakład, produkuje także tkaniny dekoracyjne Dyskretny 
urok 

j e t l w a i s i u 
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c y j n e dla o b i e k t ó w muzea lnych i ins ty -
tuc j i , na po t r z eby p r z emys łu czy m e d y -
cyny. N i c i j e d w a b n e są na p r z y k ł a d n i e -
zastąpione w ch i rurg i i oka , a w p r z e m y -
ła e l ek t ro t echn i c znym np. u ż y w a się ich 
do i zo l ac j i c ienkich kabl i . J e d w a b służy 
też do w y r o b u gazy na sita młynarsk i e , 
jest d o d a t k i e m do p łó tna o p o n o w e g o w 
p r z emyś l e m o t o r y z a c y j n y m . Z M i l a n ó w -
ka w y w o d z ą się także s t y l o w e tkan iny 
d e k o r a c y j n e rob ione na spec ja lne z a m ó -
w i e n i e np. W i l a n o w a , N i e b o r o w a , W a w e -
lu, a ostatnio Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w 
W a r s z a w i e . T u r ó w n i e ż p o w s t a j ą p i ękne 
mate r i a ł y , z k tó rych szy te są p ó ź n i e j 
s t ro j e dla z e spo ł ów „ M a z o w s z a " i „ Ś l ą -
ska" . 

Z a k ł a d y w M i l a n ó w k u to nie t y l k o j e -
dyne w Po lsce , a l e i w Europ ie zak łady 
j e dwab iu natura lnego , k t ó r y c h w z o r y i 
k o l o r y m a l o w a n e są ręcznie . Ręczn i e m a -
l o w a n e kupony nie m a j ą o d p o w i e d n i k ó w 
na r y n k u zag ran i c znym, z ysku ją w i ę c 
sobie n i e b y w a l e poch lebne op in ie i o c e -
ny spec ja l i s t ów , są też m a s o w o w y k u -
p y w a n e przez zagran icznych tu rys t ów . 
Pa t r ząc na te p r z ep i ękn i e m a l o w a n e t ka -
n iny n ikt chyba nie zechce u w i e r z y ć , ż e 
nie jest to dz ie ło d y p l o m o w a n y c h p l a -
s t yków. A u t o r k a m i są p ra cown i c e Z a -
k ładu w y r ó ż n i a j ą c e się p l a s t y c znymi u -
zdo ln ien iami . P l a s t y k t y l k o nadzo ru j e w 
p e w n y m sensie ich pracę , doradza , a le 
nie sugeru je . W a r t o tu wspomnieć , że 
s łynna dziś w św iec i e autorka w s p a n i a -
ł ych g o b e l i n ó w M a g d a l e n a A b a k a n o w i c z 
w p o c z ą t k o w y c h latach s w e j a r t y s t yc zne j 
ka r i e r y s p r a w o w a ł a nadzór w łaśn ie nad 
malarn ią w M i l a n ó w k u . 



W c i e k a w y sposób podnos i się u m i e -
jętności robotn ic — ma larek . Otóż j eden 
dzień w mies iącu m a j ą one w o l n y od 
pracy. P o ś w i ę c a się go na w y c i e c z k i do 
muzeów , o g l ądan i e w y s t a w p las tycznych , 
p r e l ekc j i na t emat rysunku, ko loru, m a -
l owan ia k w i a t ó w , w z o r ó w g e o m e t r y c z -
nych itp. C o d w a lata o r gan i zu j e się dla 
nich p l ene r ma la r sk i — wczasy po łączo -
ne z w y k ł a d a m i . D a j e to dobre e f e k t y — 
tkan iny są coraz c i ekawsze , n i e p o w t a -
rzalne. A to ostatnie n a j b a r d z i e j się l i -
czy na r y n k u k r a j o w y m i zag ran i c znym. 

M a l a r n i a ręczna, to n i e w ą t p l i w i e n a j -
c i ekawszy ze wszys tk i ch d z i a ł ó w p r o d u k -
c y j n y c h m i l a n o w s k i e g o zakładu. W d łu -
g ie j , p r z es t r onne j i j a sne j sal i p r z y usta-
w i o n y c h r z ę d e m k i l k u m e t r o w e j długości 
stołach, na k t ó r y ch rozp ię te są kupony 
j edwab iu robotn ice m a l u j ą p i ękne w z o r y . 
K o m p o n u j ą kupony sukienek, szale i a -
paszki . K a ż d y kupon jest inny , o d z w i e r -
ciedla b o w i e m i n d y w i d u a l n e gusty i z a -
m i ł owan ia ma la rek . N a j e d n y m w i d a ć 
p i ękne k w i a t y w pas t e l owych ba rwach , | 
na i n n y m geome t r y c zne b i a ł o - g r a n a t o w e 
w z o r y , na jeszcze i n n y m r o z m a l o w a n e , 
różne t onac j e ko l o ru f i o l e t o w e g o od n a j -
jaśn ie j szego po na j c i emn i e j s z y . W oczach, 
aż m i en i się od b a r w . 

P r z y j e d n y m ze s t o ł ów pan i Ba rba ra 
Zab łocka — jedna z n a j d ł u ż e j p r a c u j ą -
cych w t y m zespo le m a l a r e k — opraco -
w u j e w łaśn i e ws tępną k o m p o z y c j ę b i a -
ł e j j eszcze tkaniny . Grubyrrl p i sak i em 
r o z r y s o w u j e na n i e j k w i a t o w e w z o r y . 

— W t y m roku obchodzę już t r z y d z i e -
sto lec ie m o j e j p racy w M i l a n ó w k u . P r z y -
sz łam tu zaraz po ukończen iu szkoły , w 
1946 roku. P o c z ą t k o w o p o m a g a ł a m b a r -
d z i e j d o ś w i a d c z o n y m m a l a r k o m , p o t e m 
sama zaczę łam k o m p o n o w a ć tkan iny . T o 
wspan i a ł y z a w ó d — nie m o g ł a b y m go 
zamien ić na żaden inny. P r a c a ta d a j e 
m i o l b r z ym ią sa tys fakc j ę . U m i e j ę t n o ś c i 
p las tyczne , p o m y s ł o w o ś ć i w y o b r a ź n i a 
k a ż d e j z nas i n d y w i d u a l i z u j ą nasze z a j ę -
cie, nada ją m u t w ó r c z y charakter . M o i m 
u l u b i o n y m t e m a t e m są k w i a t y . L u b i ę j e 
m a l o w a ć w c iep łych, pas t e l owych ' tonach. 
W i e l k ą radość sp raw ia mi , że m a l o w a n e 
p r ze ze mn i e kupony cieszą się p o w o d z e -
n i em i uznan iem, czego d o w o d e m jest 
choćby f ak t , iż p r o j ek t anc i „ M o d y P o l -
s k i e j " w łaśn i e do m n i e z w r a c a j ą się o 
m a l o w a n i e j e d w a b i do ich ko l ekc j i . 

W m i l a n o w s k i e j m a l a r n i p o w s t a j e r o c z -
nie oko ło 15 tys i ęcy sztuk ręczn ie m a l o -
w a n y c h k u p o n ó w o różnych długościach, 
a t akże szale i apaszki . C ieszą się one 
n i es łabnącym p o w o d z e n i e m . W y s t a r c z y 
ws tąp i ć w W a r s z a w i e do sk lepu pa t r o -
nack i ego Zak ładu p r z y u l icy R u t k o w s k i e - • 
g o . czy w A l e j a c h Jerozo l imsk ich , aby 
zobaczyć jak chętn ie pan ie kupu ją j e d -
w a b i e na suknie , sza le i apaszki , p a n o -
w i e zaś ładne i m o d n e k r a w a t y . A w ś r ó d 
k l i e n t ó w n i ema ło jest r ó w n i e ż gości i 
t u r y s t ó w zagran icznych . Z a p o t r z e b o w a n i e 
na te de l ika tne i p i ękne tkan iny nie m a -
l e j e , a le o d w r o t n i e sta le rośnie. Jak b o -
w i e m nie ulec z w i e w n e m u , p o ł y s k l i w e -
mu, kuszącemu u r o k o w i j edwab iu? 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 

* 
Depuis des siècles la soier 

est synonyme de beauté, d' 
élégance, voire de luxe. Parmi 
ses producteurs traditionnels 
figurent en premier lieu la 
Chine, l'Inde, le Japon et la 
Corée. En Pologne l'industrie 

de la soie ne peut pas se van-
ter d'aussi grandes traditions, 
mais à Milanówek près de 
Varsovie on produit des soi-
eries qui ont conquis par 
leur beauté, non seulement 
les clients en Pologne mais 
aussi ceux de nombreux pays 
du monde. 

La manufacture de soie de 
Milanówek fut fondée il y a 
50 ans. Elle est la seule en 
Pologne et même en Europe 

où les tissus de soie sont 
peints à la main. C'est cette 
spécialité qui lui a apporté 
la célébrité et des prix aux 
expositions commerciales à 
l'étranger. Les soies de Mila-
nówek ont été exposées à 
Londres, Essen, Detroit, Mos-
cou, Bagdad. A Leipzig en 
1072 elles ont enlevé la mé-
daille d'or. 

Outre les coupons de soie 
peints à la main, on pro-

duit à Milanówek les tissus 
de soie imprimée, des châles, 
écharpes, cravates et aussi 
des soieries pour la décora-
tion des musées comme par 
exemple Wilanów, Nieborów, 
le Wawel et dernièrement le 
Château Royal de Varsovie. 
La production annuelle de 
l'établissement où travaillent 
quelque 700 emploués, s'élève 
à environ un million de 
mètres de tissu. 

Z tego kuponu powstaną trzy różne szale w kwieciste wzory 



rla Bałtyku 
ni 

swego blasku 
G d y 150 lat t emu l ekarz 

a rm i i napo l eońsk i e j Jan J e -
r z y H a f f n e r pos taw i ł w So -
poc ie d o m z d r o j o w y i zasadz i ł 
p i e r w s z e d r z e w a P a r k u P ó ł -
nocnego , w i os z c zyna l i c zy ła 
sobie z a l e d w i e 23 chaty, a 
Gdańsk b y ł dla j e j m i e s zkań -
c ó w da l ek im, o b c y m św ia t em. 
S i e l sk imi u r o k a m i „ w d z i ę c z -
n e j d z i u r y " z a chwyca ł a się 
D e o t y m a i Cur i e -Sk ł odowska , 
K r a s z e w s k i i Makuszyńsk i . 
N i e c o p ó ź n i e j rozg łosu p r z y -
spor zy ł o k u r o r t o w i kasyno 
g r y z s u p l e m e n t e m w postaci 
„ a l e j k i s a m o b ó j c ó w " w po -
b l i sk im parku . 

K ą p i e l e w m o r z u i w a n -
nach zak ładu ba lneo l og i c zne -
go , hazard i r o z r y w k a , a w r e -
szcie m o d a napędza ły do So -
po tu coraz l i c zn ie j sze rzesze 
ku rac jus z y i wc zasow i c z ów . 
D o czasu w z b i e r a j ą c ą f a l ę o -
g ran icza ł cenzus f i n a n s o w y , 
a l e po w o j n i e „ p ę k ł y " 
w s z y s t k i e t amy , zwłaszcza , 
g d y l e tn ie w o j a ż o w a n i e stało 
się powszechne , a ludz i om 
p r z y b y ł o w o l n e g o grosza. 

W c iągu sezonu p r z e w i j a 
się p r zez mias to 2,5—3 m i n 
osób. W i e l u narzeka na c ias-

Narzekają, lecz co roku irracają 

notę, z imne mor z e i gas t ro -
nomię , a le za r ok w Sopo -
cie z n o w u t łoczno. Chociaż 
okreś len ie „pe r ł a B a ł t y k u " w 
odnies ieniu do t ego miasta 
w y c h o d z i z użyc ia , Sopot 
wc i ą ż pozos ta j e m o d n y . 

Czy »sypialnia« 
wielkich sąsiadów? 
A l e Sopot t o n i e t y l k o p l a -

ża, f e s t i w a l p iosenki i parada 
próżnośc i na deptaku. T o 
także część t r ó j m i e j s k i e j a -
g l omerac j i , m i e j s c e stałego 
zamieszkan ia 50 tys. ludzi , 
k t ó r y ch g ł ó w n y m z a j ę c i e m 
jest nie ho te la rs two , lecz p r a -
ca w stoczniach, portach, na 
b u d o w a c h i w urzędach. Z 
j e d n e j s t rony nap ie ra n o w y -
mi os i ed lami Gdańsk, z dru -
g i e j Gdyn ia . C z y w t e j sy -
tuac j i Sopot nie przekszta łc i 
się j edyn i e w „syp i a ln i ę " 
w i e l k i ch sąs iadów. 

B y ł y t ak i e zamys ły . K o n -
cepc ja r o z b u d o w y Sopotu do 
miasta 90-tys ięcznego nie u-
t r z y m a ł a się na szczęśc ie d łu-
go. W osta tn ie j chw i l i c o fn i ę -

to l oka l i z a c j ę j ednego z no -
w y c h osiedl i . Jakby dla p r z e -
c i w w a g i poczę to l ansować 
w a r i a n t p r z e w i d u j ą c y o g r a -
niczenie l i c zby m i e s zkańców 
do 45 a n a w e t 35 tys ięcy , choć 
ba rd z i e j r ea l i s t yczny w y d a j e 
się postulat s tab i l i zac j i z a -
ludnienia . Część s tarych d o -
m ó w p r z e z y w a n y c h p o p r z e d -
nio rude ram i i k w a l i f i k o w a -
nych do rozb i ó rk i nob i l i t o -
w a n o do statusu z a b y t k ó w . 
O d k r y c i e boga t y ch ź róde ł s o -
l a n k o w y c h spraw i ł o , że z n o -
w u poczę to m ó w i ć o Sopoc ie 
j ako o uzdrow isku . 

Na górnym 
i dolnym tarasie 

P r z y j ę t a ostatecznie koncep -
c ja p r z e w i d u j e d w u k i e r u n k o -
w y r o z w ó j Sopotu — jako 
no rma lnego miasta, j ednakże 
z og ran i c zen i em l i c zby m i e -
s zkańców oraz j ako oś rodka 
turys tyczno - w y p o c z y n k o w e -
go o znaczen iu r e g i ona lnym, 
o g ó l n o k r a j o w y m i m i ę d z y n a -
r o d o w y m . 

T y l u f u n k c j o m n i e ł a two 

sprostać. Zaczę to od porząd-
k o w a n i a t zw. do lnego tarasu. 
O d r e m o n t o w a n e secesy jne ka -
mien i c zk i na g ł ó w n y m ciągu 
s p a c e r o w y m o t r z yma ł y nowe 
e l e w a c j e i od razu przysza -
rzała per ła nabra ła nieco b la -
sku. P r z e p r o w a d z o n o inwen-
t a r y z a c j ę s t a r e j z abudowy , 
k w a l i f i k u j ą c ok. 300 ob i ek tów 
do g rupy z a b y t k ó w i d y s k w a -
l i f i k u j ą c rude ry , k tó re ma j ą 
w n i ed ług im czasie ulec l i -
k w i d a c j i . I ch m i e j s c e z a j m i e 
z ie leń, pa rk ing i i pens jonaty . 
M i es zkan ia b u d o w a ć się bę -
dz ie i już się b u d u j e gdzie 
i ndz i e j — na g ó r n y m tarasie 
w n i ew i e l k i ch os iedlach po -
m i ę d z y w z g ó r z a m i . W y s t r z e l a -
jące nad las wysokośc i owce 
j edn i u w a ż a j ą za akcent uda-
n ie w z b o g a c a j ą c y pano ramę 
miasta , inni — za ka r y godne 
naruszenie ś rodowiska . Cóż 
wszys tk i ch z adowo l i ć się nie 
da! 

D la w c z a s o w i c z ó w n a j w a ż -
n i e j s zy jest pas na jb l i ż szy 
morza . Oddan i e do uży tku 
Ł a z i e n e k Pó łnocnych roz ła -
d o w a ł o nieco n i e w i a r y g o d n y 
t łok, j ak i p a n o w a ł pop r z ed -
nio na p l a ż y G r a n d Hote lu . 
S u k c e s y w n i e zagospodaro -
w y w a n e są dalsze odc inki 
nadmorsk i e go pa rku i p laży . 
W p r o j e k c i e jest w y b u d o w a -
nie bas enów z p o d g r z e w a n ą 
w o d ą morską , co znacznie 
w y d ł u ż y ł o b y sezon kąp i e l owy . 
P r z e b u d o w i e u legn ie cen t ra l -
ny punkt Sopotu — re j on 
mo la i p a w i l o n ó w w y s t a w o -
w y c h . P r z y b ę d z i e ob i ek t ów 
gas t ronomicznych i służących 
r o z r y w c e . 

Przyszłość 
sopockiego 

parku leśnego 
W s z y s t k i e te zab ieg i budo-

w l a n e i m o d e r n i z a c y j n e nie 
są j ednak w stanie skutecz-
nie r o z ł adować rosnącego t ło -
ku w re j on i e p laż i całego 
do lnego tarasu. M o ż e to spra -
w i ć j edyn i e o d p o w i e d n i e z a -
gospoda rowan i e tarasu gó r -
nego , c z y l i t e r enu lesistych 
w z g ó r z m o r e n o w y c h . T a k i 
p r o j e k t został ostatnio o p r a -
c o w a n y , a wsz e l k i e p o d e j m o -
w a n e od t ego m o m e n t u dz ia -
łania są mu p o d p o r z ą d k o w a -
ne. 

W t e j chw i l i j e d y n y m na 
dobrą s p r a w ę o b i e k t e m k o m -
pleksu n a z w a n e g o Sopock im 
P a r k i e m L e ś n y m jest Opera 
Leśna. Ob i ek t ten zostanie 
n i e b a w e m r o z b u d o w a n y i 
z m o d e r n i z o w a n y . P r o j e k t 



Ogólny widok, „perły Bałtyku' 

Sopockie molo 

pr z ew idu j e powiększen ie p la -
s t ykowego dachu tak, aby 
p r z yk ry ł także obszerne 
f oyer . P r zybędą poza t y m : 
studio nagrań, p l acówk i gas-
tronomiczne oraz ki lkaset 
mie jsc na w idowni . W n ieda-
l ek im sąsiedztwie stanie dru-
ga scena p lenerowa. Zostanie 
ona urządzona na wodz ie , na 
ta f l i s tawu zwanego M o r -

skim Okiem. Jego brzeg i za -
mienią się w amf i teatr . Oto 
i scenogra f ię do „Jez iora Ł a -
będz i ego " m a m y już gotową... 

Jedną z na jw i ększych in-
wes t yc j i będz ie zagospodaro-
wan i e Wzgór za Strze leckiego, 
góru jącego nad okolicą. N a 
jego szczycie stanie obroto-
w a kawiarn ia , z k t ó r e j p o -
dz iwiać można będzie pano-

ramę Tró jmias ta i Zatok i 
Gdańskie j . Oprócz kaw ia rn i 
na wzgórzu zna jdą się p la t -
f o r m y w idokowe , a u j ego 
stóp zbudowana zostanie hala 
spor towo-w idow iskowa . 

Poza t y m Sopocki P a r k 
Leśny zostanie wyposażony w 
cały szereg małych ob i ek tów 
sportowych jak np. boiska do 
s iatkówki , kręg ie ln ie itp. 

Już na etapie p r z y g o t o w y -
wania studia lnej dokumenta-
c j i Pa rku opracowano cały 
p ro j ek t z ie leni i uksz ta ł towa-
nia terenu. P r z y j ę t o poza t y m 
zasadę, iż wszystk ie ob iekty 
zostaną w k o m p o n o w a n e w za -
lesiony pagó rkowaty teren 
bez naruszania is tn ie jące j 
substancj i środowiska natu-
ralnego. Z tego w z g l ę d u np. 
upadł p ro j ek t urządzenia k o -
l e j k i l i nowe j , która łączy ła-
by szczyty sopockich wzgórz . 

P race p rowadzone obecnie 
na teren ie Sopockiego Pa rku 
Leśnego uwzg l ędn ia j ą za łoże-
nia pro jektu , k tó ry będzie 
sukcesywnie r ea l i zowany w 
ciągu na jb l i ższych lat. 

PRZEMYSŁAW KUCIEWICZ 

Zdjęcia: ARCHIWUM 

» 
A l'heure actuelle Sopot re-

ste la station balnéaire la plus 
fréquentée malgré les conti-
nuelles lamentations des es-
tivants qui disent s'y trouver 
à l'étroit, se plaignent des 
eaux froides de la Baltique, 
de la foule et de la gastro-
nomie. Rien n'y fait, d'année 
en année c'est toujours la 
même invasion. 

Il y a 150 ans, Sopot était 
un petit village comptant 
tout juste 23 maisons. Un trou 
perdu découvert par un mé-
decin de l'armée napoléon-
niene — Jan Jerzy Haffner — 
qui y fit construire un éta-
blissement thermal. Bien vite 
le lieu devint d la mode avec, 
en plus, l'érection d'un casi-
no. 

En dehors de la saison es-
tivale, Sopot est une localité 
qui a failli devenir le „dor-
toir" des géants voisins — 
Gdańsk et Gdynia. Heureuse-
ment il en a été décidé au-
trement. Avec ces quelque 
45000 habitants Sopot restera 
un centre touristique et 
de repos. A cet effet la 
partie basse de la ville a vu 
la restauration de ces char-
mantes villas au style début 
de siècle. Les baraquements 
qui nuisent au paysage seront 
tous rasés pour être rempla-
cés par des espaces verts, 
parkings et pensionnats. Ou-
tre de nombreuses construc-
tions, le bord de mer s'enri-
chira d'une piscine dont l'eau 
sera chauffée ce qui prolon-
gera la saison touristique. 

La partie haute de la vil-
le qui s'étend au milieu de 
collines boisées, accueille les 
locaux d'habitation modernes. 
C'est aussi en cet endroit que 
se niche l'opéra sylvestre of-
frant son décor à l'annuel fe-
stival international de la 
chanson. Opéra en plein air, 
on a pensé à aménager un 
toit pour protéger spectateurs 
et musciens des ondées. Non 
loin de là, une autre scène 
est prévue. Enfin sur la col-
line la plus élevée — appelée 
Strzelecki — sera aménagée 
un café tournant d'où on 
pourra admirer le panorama 
de la conurbation et le golfe. 
De nombreuses aires de jeux 
et sports seront créées au 
pied de la colline. 



t e j 
n i e z w y k ł e j hucie p las tycy i 
hutnicy m a j ą pe łną swobodę 
dz ia łania — nie m a p l a n ó w 
p rodukc j i , w z o r y szk lanych 
f o r m p o w s t a j ą na m ie j s cu i 
n ikt nie musi ich z a t w i e r -
dzać. A d r e s t e j huty znany 
jêst w c a ł e j Po lsce . P i e r w s z y 
Zak ład Szk ła A r t y s t y c z n e g o w 
Po l an i c y p racu j e pod k i e run -
k i em znanego p las tyka Z b i g -
n i ewa H o r b o w e g o . W p o w o -
dzeniu ekspe r ymen tu n i ema ły 
udzia ł m a op ieka nad m i n i -
hutą ze s trony P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j Szko ły Sz tuk P l a -
s tycznych w e W r o c ł a w i u , k t ó -
r e j p r a c o w n i c y n a u k o w i c zę -
sto o d w i e d z a j ą ten zakład. 
N a j l e p s z y m tego p r z y k ł a d e m 
zresztą jest sam Z b i g n i e w 



Szklane piękno 
i złoty interes 

W k o l o r o w e j , o zdob i one j 
p i ę k n y m w i t r a ż e m H o r b o w e -
go hal i , hutnicy sto ją w o k ó ł 
o g romnego , r o z g r zanego p i e -
ca d o n i c o w e g o i powo l i , p r e -
c y z y j n i e za pomocą „p i s z -
c ze l i " pob i e ra j ą kęsy p ł y n -
nego, k o l o r o w e g o szkła. Ra z 
po raz dmucha j ą bańki , w k ł a -
da j ą j e do p i ek i e lnych cze luś-
ci p ieca i po c h w i l i w y j m u -
ją, nada jąc i m ksz ta ł ty os ta-
teczne, z a p r o j e k t o w a n e przez 
p l a s t yków . „ D m u c h a c z y " hut-
n i k ó w jest t u t a j z a l e d w i e 
piętnastu. N i e spieszą się. S ta -
rannie , p o w o l i w y d o b y w a j ą 
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H o r b o w y , k t ó r y pe łn i obo -
w i ą z k i w y k ł a d o w c y w k a t e -
drze szkła t e j w r o c ł a w s k i e j 
uczelni . P r z e z t r z y p i e rwsze 
dni t y godn ia Z b i g n i e w H o r - ' 
b o w y w y k ł a d a i p r o w a d z i 
za j ęc ia w P W S S P , przez p o -
zostałe dni dz ia ła w a r t y s t y c z -
n e j m in i -huc i e . 



Szkło 
Zbigniewa 

s t yków , k t ó r z y w u b i e g ł y m 
roku w e w r z e ś n i u z j e cha l i 
tu ta j po raz p i e rwszy . 

D o d a j m y —- a r tys tyczna m i -
n i -huta stała s ię t akże r e g i o -
nalną osob l iwośc ią z i em i 
k ł odzk i e j . W b i e ż ą c y m r o k u 
pod j ę t o d e c y z j ę o udostępn ie -
nie j e j do z w i e d z a n i a p r z e z 
tu rys t ów , k t ó r z y m o g ą obser -
w o w a ć j ak p o w s t a j ą szk lane 
cacka. Gospodar z e P o l a n i c y -
Z d r o j u z a m i e r z a j ą p r z e k a -
zać w b i e ż ą c y m roku huc ie 
j eden z p a w i l o n ó w na sk lep 
f i r m o w y . Jest t o n a p r a w d ę 
ś w i e t n y pomys ł . K a ż d y k u r a -
c jusz i turys ta będz i e m ó g ł 
po zw i ed z en iu huty kupić k o -
l o r o w y k ie l i ch czy w a z o n . 
T a k ż e w innych miastach 
K r a j u — m. in. w K r a k o w i e 
i Sosnowcu w br. o t w a r t e z o -
staną w k r ó t c e sk l epy f i r m o -
w e , gdz i e s p r z e d a w a n e będą 

szkła z po l an i ck i e j m in i -huty . 
Dz i ęk i u d a n e j wspó łp racy 
w r o c ł a w s k i e j ucze ln i z p r z e -
m y s ł e m a r t y s t y c z n y m m i n i -
huta w P o l a n i c y dostarczać 
będz i e w i ę c e j a t r a k c y j n y c h 
p i ęknych w y r o b ó w ręczn ie 
f o r m o w a n e g o szkła. Szk ło 
Z b i g n i e w a H o r b o w e g o i j e go 
k o l e g ó w coraz c zęśc i e j będz i e 
też gościć w mieszkan iach — 
nie t y l k o na w y s t a w a c h i w 
muzeach. W n i eda l ek i e j b o -
w i e m przysz łośc i pows taną na 
w z ó r po l an i ck i e j k o l e j n e a r t y -
s tyczne m i n i - h u t y —• m. in. 
w W o ł o m i n i e i w Sosnowcu. 
P r z y b ę d z i e też s k l e p ó w sp r z e -
da j ą cy ch szk lane „ cuda " , a 
także coraz w i ę k s z y będz i e 
ich eksport . 

ZBIGNIEW Z A W A D A 
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ze s zk l ane j masy n i e p o w t a -
r za lne p iękno . 

N a począ tku n ikt ich n ie 
chciał. P o d iabła k o m u tak ie 
r y z y k o ? T a j e m n i c ą d y r e k c j i 
mac i e r z y s t e go zak ładu (huty 
szkła gospodarczego „ S u d e t y " 
w S z c z y t n e j Ś l ą sk i e j ) i Z b i g -
n i e w a H o r b o w e g o będą spo-
soby i a r gumen ty , k t ó r y m i 
p r z ekonano z j ednoc z en i e 
„ V i t r o p o l " o słuszności c a ł e j 
s p r awy . A p o t e m b ł y s k a w i c z -
nie, w ciągu niespełna 9 m i e -
sięcy stara w y t w ó r n i a bu t e -
l ek do w o d y m i n e r a l n e j z o -
stała p r z e b u d o w a n a na n o w o -
czesny, p i e r w s z y w K r a j u Z a -
k ład Szk ła A r t y s t y c z n e g o — 
tak b o w i e m b r z m i o f i c j a l na 
na zwa po l an i ck i e j m in i -hu ty . 
W r o k u 1975 min i -hu ta d o -
s tarczy ła ponad 100 ton szkła 
a r t ys t ycznego w około 100 
ró żnych wzorach . K a ż d y w z ó r 
by ł s w o j e g o r o d z a j u un ika -
t e m — k ie l i chy , w a z o n y , k a -
r a f k i i inne szkła w y t w a r z a -
ne są t u t a j w kró tk i ch se-
r iach od 100 do m a k s i m u m 
500 sztuk. W y r o b y huty są 
w i ę c r zadk ie , a w i ę c — t y m 
cennie jsze , ponadto — są 
piękne w kszta ł tach i k o l o -
rys tyce . Po l an i c c y hutn icy o -
p a n o w a l i m. in. s k o m p l i k o -
w a n ą t echno log i ę zdob i en ia 
szkła p ę c h e r z y k a m i p o w i e t r z a 
oraz łączenia w i e l o k o l o r o w y c h 
mas s zk lanych na gorąco. 

D y r e k c j a z j ednoczen ia 
, .V i t ropo l " , a także p r z eds ta -
w i c i e l e resor tu ku l tu r y uzna -
l i p i e r w s z y r ok e k s p e r y m e n -
t a l n e j dz ia ła lnośc i m i n i - h u t y 
za n i e z w y k l e udany . „ T o jest 
dziś nie t y l k o dob ry szk lany 
interes — m ó w i d y r e k t o r n a -
cze lny huty „ S u d e t y " m g r 
inż. Jan N o w a k . — Dz i ęk i 
po l an i ck i e j hucie m a m y w 
Po l sce un ika lny nowoczesny 
warsz ta t szkła a r tys tycznego . 
P r z e m y s ł udowodn i ł , ż e j e -
śli chce, to p o t r a f i dobr ze 
wspó łdz i a ł ać ze ś r o d o w i s k a -
m i t w ó r c z y m i — w t y m w y -
padku z p l a s t ykami " . 

Będą dostępne 
W 1976 roku ar tys tyczna 

min i -hu ta dos tarczy ponad 
120 ton szkła war tośc i ok. 15 
m i l i o n ó w z ło tych . K i e l i c h y , 
w a z o n y , puchary , szk lanki , 
k a r a f k i i inne w y r o b y r o d e m 
z p o l a n i c k i e j huty idą jak... 
w o d a w e W r o c ł a w i u i w W a r -
s zaw i e ( w W a r s z a w i e w A l e -
jach U j a z d o w s k i c h huta m a 
s w ó j f i r m o w y sklep) . W b i e -
ż ą c y m roku k o l o r o w e cacka, 
p r o j e k t o w a n e przez p l as t y -
k ó w L u c y n ę P i j a c z e w s k ą , L u -
d w i k a Fe r enza , K a z i m i e r z a 
K r a w c z y k a i Czes ł awa Z u b e -
ra, a także p r z e z Z b i g n i e w a 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI 

H o r b o w e g o po j adą na ekspor t 
— w świat . 

Hu ta — jak już p o w i e d z i e -
l i śmy —- wspó łp ra cu j e na co 
dz ień z w r o c ł a w s k ą W y ż s z ą 
Szko łą Sztuk P las tycznych , 
k t ó r e j s tudenci o d b y w a j ą od 
ub ieg ł ego r oku t u t a j s ys t ema-
tyczn ie p r a k t y k i ( w y k o n u j ą 
t akże w k o l o r o w y m szk le 
s w o j e p race d y p l o m o w e ) . O r -
g a n i z o w a n e są tu doroczne o -
gó lnopo l sk i e p l ene r y dla p l a -



• r 
La verrerie de Pola-

nica n'est pas tout à 
fait comme les autres. 
D'abord elle ignore la 
production proprement 
dite et l'exécution de 
formes consacrées, en 
second elle est dirigée 
par l'artiste plastique 
Zbigniew Horbowy qui 
enseigne aussi à l'Ecole 
Supérieure des Beaux-
Arts de Wrocław à la 
chaire de verre artisti-
que. En début de se-
maine on peut le trou-
ver aux Beaux-Arts, le 
reste du temps à la 
mini-fonderie de Pola-
nica. 

Avec tout juste ses 
quinze verriers, la fon-
derie est vraiment mi-
nuscule. Autrefois on y 
produisait des bouteil-
les pour l'eau minérale 
et il a fallu toute la 
persuasion de Zbigniew 
Horbowy et de la di-
rection de l'entreprise 
mère (la verrerie „Su-
dety à Szczytna Ślą-
ska) pour convaincre 
l'Union Vitropol de per-
mettre la création d'une 
verrerie expérimentale. 
En 1975, la fonderie 
transformée livrait sur 
le marché plus de 100 
tonnes de verre artis-
tique en quelque 100 
modèles différents. Cha-
que modèle est unique 
en son genre et une 
série va de 100 exem-
plaires à 500 au grand 
maximum. L'expérience 
a dépassé les espoirs les 
plus audacieux et au-
jourd'hui personne ne 
questionne l'existence 
d'une pareille verrerie, 
au contraire, on loue 
son profil: un atelier 
moderne de verre artis-
tique unique en son 
genre en Pologne. 

En 1976, la produc-
tion sera de l'ordre de 
120 tonnes de verre 
d'une valeur d'environ 
15 millions de zlotys. 
Vases, coupes, verres, 
carafes... sont écoulés à 
Wrocław et à Varsovie 
(le magasin varsovien 
dans les allées Ujaz-
dowskie). Il y a aussi 
l'exportation de tous les 
petits chefs-d'oeuvre des 
meilleurs artistes dans 
le genre. 

Les étudiants de Wro-
cław sont également des 
habitués de la verrerie. 
L'an passé ils y accom-
plirent des stages et 
exécutèrent leurs tra-
vaux de diplômes en 
verre coloré. En plus 
des rencontres d'artistes 
se déroulent aussi à Po-
lanica Zdrój et la mini-
fonderie a su devenir 
une spécialité régionale. 
A partir de cette année, 
la visite de la fabrique 
sera rendue accessible 
aux touristes qui pour-
ront, s'ils le désirent, 
emporter un souvenir de 
verre acquis à la bou-
tique de la fabrique. 

cywilizacji 
Jak zapowiada się 

tegoroczny 
sezon wykopaliskowo-

rekonstrukcyjny 
na polskich stanowiskach 

badawczych na Bliskim 
Wschodzie? Mówi o tym 

prof. Kazimierz 
Michałowski — kierownik 

Zak ładu Archeologii 
Śródziemnomorskiej 

Polskiej Akademii Nauk 
w Warszawie i Stacji 

Archeologii 
Śród ziemnomorskie j 

w Kairze. 

— W t y m roku po lsk ie eks -
p e d y c j e p racu ją — podobn i e 
jak w latach ub ieg łych — na 
stanowiskach b a d a w c z y c h w 
różnych r e j onach B l i sk i ego 
Wschodu i w A f r y c e . S zc ze -
gólną u w a g ę z w r a c a m y na 
wykopa l i ska w Sudanie — 
w Dongol i . 

Dongo la od V I I I w i e k u na -
sze j e r y by ła stol icą po łą -
czonych t rzech kró l es tw , 
Nub i i chrześc i j ańsk ie j , w i e l -
k i m cen t rum ku l tu ra lnym, ze 
wspania łą r e z y d e n c j ą k r ó -
lewską i w i e l o m a kośc io łami , 
ale dop ie ro teraz po l sk i e w y -
kopal iska r zuca j ą św ia t ł o na 
dz i e j e t ego ma ł o znanego do -
tychczas miasta. 

P l a n t ego rocznych prac, 
które w Dongo l i t r w a j ą już 
jedenasty r ok , p r z e w i d u j e od -
kopanie , odczyszczen ie i z a -

bezp i eczen ie f r e s k ó w na śc ia-
nach o d k r y t e j pod kon iec u -
b i eg ł o roc zne j k a m p a n i i w y -
k o p a l i s k o w e j b u d o w l i — jak 
można sądzić św i eck i e j . Jest 
to ba rdzo c i e k a w e odkryc i e , 
gdyż po raz p i e r w s z y na t e -
ren i e N u b i i zna lez ione zosta-
ł y k o l o r o w e f r e s k i w budo -
w l i n i e sakra lne j — poza p a -
łacem k ró l ewsk im . N a p o d -
s taw i e badań o d k r y t y c h f r a g -
m e n t ó w f r e s k ó w w y d a j e się, 
ż e jest to sty l w i e l o k o l o r o -
w y , k t ó r y — jak można b y ł o 
ustalić dz i ęk i f r e s k o m z F a -
ras — p a n o w a ł w N u b i i od 
p o ł o w y X I I I w i e k u nasze j 
e ry . 

W Eg ipc i e p race b a d a w c z e 
p r o w a d z i m y na s tanowiskach 
w De i r e l Bahar i , w A l e k -
sandr i i oraz w s ta ro ży tne j 
t w i e r d z y n u b i j s k i e j K a s r 
I b r im . 

W De i r e l Bahar i p race 
koncen t ru ją się na op raco -
w y w a n i u dokumen tac j i e g i p -
t o l og i c zne j dla r ekons t rukc j i 
a r ch i t ek ton i c zne j św ią t yn i 
k r ó l o w e j Hatszepsut . M i s j a 
De i r el Bahar i od w i e l u la t 
p r o w a d z i t a m prace w y k o p a -
l i s k o w o - r ekons t rukcy jne , 
p r z y wspó łp racy P r a c o w n i 
K o n s e r w a c j i Z a b y t k ó w . W 
t y m sezonie, wspó ln i e z e 
Stac ją A r c h e o l o g i i Ś r ó d -
z i e m n o m o r s k i e j w K a i r z e , 
r o zpoczę l i śmy op racowan i e 
g r o b o w c a f a raona Ramzesa 
I I I w Dol in i e K r ó l ó w , w p o -
bl iżu De i r e l Bahar i . 

W A l eksand r i i w u b i e g ł y m 
roku odsłonięto dużą par t i ę 
łaźn i r z y m s k i e j — część t zw . 
z imną, czy l i f r i g i da r ium. P r a -
ce na obszarze miasta p r o w a -
dzone są na t e r en i e łaźn i 
r z y m s k i e j i w o d k o p a n e j n i e -
d a w n o dz ie ln icy m i e s zkan i o -
w e j , po ł o żone j w pob l i żu ł a ź -
ni i teatru. 

T r z e c i m s tanow isk i em b a -
d a w c z y m w Eg ipc i e jest s ta-
ro ży tna tw i e rdza nub i j ska 
K a s r I b r im , gdz ie p racu j e p o -
łączona mis ja po l sko - ang i e l -
sko -amerykańska . Jest t o 
kon tynuac j a p rac r o zpoc zę -
t ych w poprzedn ich la tach — 
i obecn ie j edno z n a j b a r d z i e j 
a t r a k c y j n y c h w y k o p a l i s k na 
B l i sk im Wschodz i e , k t ó r e 
stały się s ł awne dz i ęk i o d -
k ryc iu t eks tów pap i rusowych , 
m. in. Odyse i H o m e r a i a -
rabskich dokumen tów , n i e -
z w y k l e w a ż n y c h dla o d t w o -
rzenia s tosunków panu jących 
w N u b i i tuż po podbo j a ch a -
rabskich. 

W a ż n y m s tanow i sk i em b a -
d a w c z y m jest obecn ie N i m -
rud w I raku , gdz i e w końcu 
ub i eg ł ego roku k o n t y n u o w a -
no rozpoczę te r o k wc z e śn i e j 
p race w y k o p a l i s k o w e . D o -
tychczasowe zna lez iska opa -
t rzone są i n s k r y p c j a m i w p iś -
m i e k l i n o w y m , k t ó r e jest od -
c z y t y w a n e przez po lsk ich spe -
c ja l i s tów . O d k r y c i e to w y w o -
łało duże w r a ż e n i e w I r a k u 
i w ś r ó d spec ja l i s t ów na ś w i e -
cie. 

W Syr i i , w s ta r o ż y tnym 
grodz i e P a l m y r z e , gdz i e w 
u b i e g ł y m roku dokonano sen-
s a c y j n e g o odk ry c i a kop i i 
m a r m u r o w e j s ł ynnego posągu 
F id iasza A t e n y Par t enos , kon -
t y n u o w a n e są poszuk iwan ia 
na t e ren ie św ią tyn i , w k t ó -
r e j odna lez iono posąg. 



A zaczęto się to przed ki lku laty, wówczas 
gdy na oddział chirurgiczny szpitala 

powiatowego w Trzebnicy przybył zrozpaczony 
człowiek, przynosząc... odciętą własną rękę. 

M ł o d z i c h i r u r d z y t r z e b n i c c y 
z a r y z y k o w a l i . O d b y ł a s ię 
w ó w c z a s u n i k a l n a , n i e m a j ą -
ca p r e c e d e n s u o p e r a c j a ( t r w a -
ła k i l k a n a ś c i e g o d z i n ) , r ę k ę 
p r z y s z y t o — p a c j e n t o d z y s k a ł 
w n i e j w ł a d z ę . P o t e m s ł a w a 
T r z e b n i c y r o z e s z ł a s ię p o 
ś w i e c i e , z a c z ę l i s i ę d o s z p i t a -
la z g ł a s z a ć p a c j e n c i z c a ł e j 
P o l s k i , z p o d o b n y m i p r z y p a d -
k a m i . 

K i e r o w n i k O ś r o d k a d r m e d . 
R . K o c i ę b a j es t g o r ą c y m 
z w o l e n n i k i e m m e t o d y r e i n -
p l a n t a c j i a m p u t o w a n y c h — 
c a ł k o w i c i e l u b c z ę ś c i o w o — 
r ą k ( obs z e rną , f a c h o w ą p u b l i -
k a c j ę na t en t e m a t z a m i e ś c i ł 
n i e d a w n o w „ P o l s k i m P r z e -
g l ą d z i e L e k a r s k i m " ) . U p r z e -
m y s ł o w i e n i e K r a j u , t e c h n i z a -
c j a ż y c i a c o d z i e n n e g o , p r z y 
n i e d o s t a t e c z n y c h k w a l i f i k a -
c j a c h w obs łudze n o w o c z e s -
n y c h m a s z y n i u r z ą d z e ń , n i e -
u w a g a , b r a w u r a — p r o w a d z i 

do u s z k o d z e ń r ąk , a n a w e t 
d o i ch u t r a t y . W i ę k s z o ś ć p r z y -
p a d k ó w k o ń c z ą c y c h s ię k a -
l e c t w e m — to w ł a ś n i e o b r a ż e -
nia r ą k . S t a t y s t y k i Z a k ł a d u 
U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h w y -
k a z u j ą , ż e o r e n t y z p o w o -
du u t r a t y r ą k u b i e g a s i ę w 
K r a j u r o c z n i e p o n a d 400 o -
sób, z t y m , ż e d a n e te n ie 
o b e j m u j ą r o l n i k ó w an i m a -
ł y c h d z i e c i (17 i 12 proc . 
w ś r ó d p a c j e n t ó w T r z e b n i c y ) . 

W s z y s t k o t o p r z e m a w i a za 
r e i n p l a n t a c j ą — o c z y w i ś c i e 
p r z e p r o w a d z o n ą w z a k ł a d a c h 
d o s t o s o w a n y c h d o t y c h z a b i e -
g ó w , p r z e z w y s p e c j a l i z o w a -
n y c h c h i r u r g ó w . P a c j e n t p r z e -
c i eż n i c z y m tu n i e r y z y k u j e — 
j eś l i z a b i e g s ię n ie uda , p o -
zos tan i e on w t a k i m s tan ie , 
w j a k i m d o s t a r c z o n o g o do 
szp i ta la . 

P r o w a d z e n i e z a b i e g u r e i n -
p l a n t a c j i — c z y l i , m ó w i ą c p o -
p u l a r n i e — p r z y s z y c i e o d c i ę -

t e j r ęk i , jest m o ż l i w e d o o - * 
k o ł o 24 g o d z i n p o w y p a d k u , 
z t y m , ż e z c z a s e m szansa 
p o w o d z e n i a m a l e j e . 

Z a b i e g t a k i w y m a g a s t a r a n -
nego p r z y g o t o w a n i a n i e t y l -
k o s a m e g o p a c j e n t a , a l e i o d -
c i ę t e j k o ń c z y n y ( o c z y s z c z en i e , 
k ą p i e l w r o z t w o r z e a n t y b i o -
t y k ó w , o c h ł o d z e n i e z p e r f u z j ą 
uk ł adu n a c z y n i o w e g o i tp . ) 

T e c h n i k a o p e r a c y j n a z a l e ż y 
od r o d z a j u urazu . Z e s p ó ł 
t r z e b n i c k i s t o su j e p r a k t y c z n i e 
w ł a sną m e t o d ę , p o l e g a j ą c ą na 
r e k o n s t r u k c j i w s z y s t k i c h e l e -
m e n t ó w a n a t o m i c z n y c h — 
słuszność t e j m e t o d y p o t w i e r -
dz i ła p r a k t y k a . P o s t ę p o w a n i e 
po o p e r a c j i d e c y d u j e w d u -
ż e j m i e r z e o p o m y ś l n y m w y -
niku. S t o s u j e s ię w ó w c z a s 
l e c z e n i e f a r m a k o l o g i c z n e . 

R e h a b i l i t a c j a m u s i b y ć 
w c z e s n a , i n t e n s y w n a , d o s t o s o -
w a n a d o k a ż d e g o p a c j e n t a 
i n d y w i d u a l n i e . P o n i e j o b o -
w i ą z u j e t e r a p i a z a j ę c i o w a , 
k t ó r a p r z y g o t o w u j e p o w r ó t 
c z ł o w i e k a do c z y n n e g o ż y c i a . 
Z a w y n i k p o m y ś l n y u w a ż a 
się o d z y s k a n ą s p r a w n o ś ć k o ń -
c z y n y z p o w r o t e m czuc ia w 
p r z y s z y t e j r ęce . 

Z a j r z y j m y d o s t a t y s t y k 
t r z ebn i ck i ch . O t o na 24 z a -
b i e g i r e i n p l a n t a c y j n e b y ł o 
1£> u d a n y c h (67 p roc . ) — 
c z t e r y n i e u d a ł y s ię w s k u t e k 
b ł ę d n e g o p o s t ę p o w a n i a p l a -
c ó w k i k i e r u j ą c e j , p r z v d a l -
s zych c z t e r e c h nas t ąp i ł y p o -
w i k ł a n i a p o o p e r a c y j n e i k o -
n i eczność r e a m p u t a c j i . P o -
w i k ł a n i a b y ł y s p o w o d o w a n e 
g ł ó w n i e z a i n f e k o w a n i e m o d -
c i ę t ych k o ń c z T n w c h w i l i u -
razu, a l b o t e ż z m i a ż d ż e n i e m 
t k a n e k s t w a r z a j ą c y m w a -
r u n k i d la r o z w o j u b a k t e r i i . 

P o m y ś l n e r e z u l t a t y z a b i e -
g ó w s k ł o n i ł y dr. K o c i ę b ę d o 
u t w o r z e n i a w T r z e b n i c y O -
ś rodka R e i n p l a n t a c j i . O ś r o -
d e k t en p e ł n i n i e u s t a n n i e o s -
t r y d y ż u r d la c a ł e g o K r a j ' ' . 
M a un ikn i ę c i a p o w i k ł a ń , O -
ś r o d e k o p r a c o w a ł i n s t r u k c j e , 
k t ó r e r e so r t z d r o w i a r o z e s ł a ł 
do w s z y s t k i ć h s w y c h p l a c ó -
w e k . W y d r u k o w a n o j e w s p e -
c j a l i s t y c z n y c h c z a s o p i s m a c h 
c h i r u r g i c z n y c h ; d r K o c i ę b a 
z a m i e ś c i ł na t en t e m a t o b s z e r -
na p u b l i k a c j ę w „ P o l s k i m 
T y g o d n i k u L e k a r s k i m " . 

T r z e b n i c k i m O ś r o d k i e m R e -
i n p l a n t a c j i i n t e r e s u j ą s ię z a -
g r a n i c z n i sp e c j a l i ś c i — s ł a w a 
j e g o r o z c h o d z i s i ę s z e r o k o p o 
św i e c i e . O ś r o d e k t en z a p e w -
nia l u d z i o m c i ę ż k o p o s z k o d o -
w a n y m p o w r ó t d o c z y n n e g o 
ż y c i a . 

W A L E R I A K O R Y C K A 

Tout commença il y a quelques années 
quand un homme désespéré se présenta à 
l'hôpital de Trzebnica avec une main, la 
sienne propre, arrachée. Les jeunes chirur-
giens tentèrent la réimplantation. L'opéra-
tion dura quelques heures et fut couronnée 
de succès. La patient put de nouveau se 
servir de sa main. 

Le chef du centre, le dr T. Kocięba, est 
un grand défenseur de la méthode de ré-
implantation des membres amputés. L'in-

dustrialisation du pays est la cause des ac-
cidents. Stastistiquement, 400 personnes par 
an deviennent invalides de cette infirmité — 
là à la suite d'accidents, ce chiffre ne com-
prend ni les ruraux ni les enfants (17 et 
12°/o des patients de Trzebnica). 

Recoudre une main n'est possible que dans 
les heures suivant l'accident (24 h au ma-
ximum). Le groupe de chirurgiens de Trzeb-
nica a mis au point sa propre méthode qui 
consiste en la reconstruction de tous les élé-
ments anatomiques. Une spécialité chirur-
gicale qui permet aux accidentés de retour-
ner à la vie active. 

A quoi ressemble la vie 
sexuelle des Polonais d'au-
jourd'hui? Le dr Maria Tra-
wińska de l'Institut de Pro-
phylaxie Sociale et de Re-so-
cialisation de l'Université de 
Varsovie, se livre à un vaste 
tour d'horizon sur ce thème. 
* Si, dans le monde, on parle 
beaucoup de révolution se-
xuelle, on ne peut pas en 
dire autant pour ce qui est 
de la Pologne. Les évolutions 
dans la vie sexuelle des Po-
lonais ne prennent pas un 
aspect brusque. Certaines re-
cherches le confirment, ainsi 
seulement 18,7°/o des couples 
adultes consultés avouent ac-
corder une valeur en elle-
même d la vie sexuelle et 
seulement 1/3 de ce pourcen-
tage prétend ne bien pouvoir 
se sentir qu'à cette condition. 

Les principales sources de 
changements sont une haus-
se de la pensée rationnelle 
du Polonais moderne, la laï-
cisation et le criticisme en 
tant que dérivés de la haus-
se de l'instruction. Actuelle-
ment il est de plus en plus 
courant de penser que la vie 
sexuelle de l'homme dépend 
aussi d'une instruction adé-
quate. Dans le développement 
de la personnalité de l'indi-
vidu intervient encore ce qui 
fait le plus penser au sexe: 
l'amour, la protection, l'aven-
ture. Si ces changements ne 
font pas l'objet d'un soin par-
ticulier de la société, le sexe 
se dégrade et tombe dans le 
trivial, il a alors son influ-
ence sur les changements né-
gatifs tels la pornographie ou 
la perversion. 

Dans les écoles polonaises 
on a introduit la préparation 
à. la vie de famille, prépara-
tion qui comprend des élé-
ments d'éducation sexuelle 
comme quoi le sexe dans la 
vie commune, la famille, est 
la forme la plus ancienne et 
la plus populaire. L'école a 
beaucoup à faire dans ce do-
maine car cette éducation est 
rarement assurée par les pa-
rents, malheureusement les 
cadres d'instituteurs spécialis-
tes manquent encore, aussi les 
cours sont actuellement dis-
pensés par des médecins. 

Quant d la vie sexuelle des 
ménages adultes, elle consiste 
surtout d cimenter l'union 
puis elle entraîne en second 
les besoins émotionnels et 
prend, en troisième position, 
une motivation de salubrité. 

Le dr Trawińska prétend 
être persuadée que les chan-
gements intervenant dans le 
domaine du sexe ne sont nul-
lement une réaction. Chaque 
domaine de la vie évolue con-
stamment, il en est de même 
pour la vie sexuelle. 
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Wiele się mówi o rewolucji 
seksualnej w świecie, 
o zmianie obyczajowości. 
Jedni widzą w zachodzących 
zjawiskach postęp, inni 
za jmują postawę wyczekującą 
jeszcze inni mówią o 
amoralności nowych czasów. 
Cokolwiek by się nie 
mówiło, ta sfera stosunków 
ludzkich jest pod stałą 
obserwacją naukowców. 

— Pani doktor, wiele się mówi o re-
wolucji seksualnej w świecie; czy w Pol-
sce dokonuje się ona również? 

— M o i m z d a n i e m — nie. Z m i a n y w 
życ iu seksua lnym P o l a k ó w n ie m a j ą 
g w a ł t o w n e g o charakteru. P o t w i e r d z a j ą 
to badan ia p r z e p r o w a d z o n e m. in. p r z e z e 
mnie . W y k a z a ł y one, ż e j edyn i e 18,7 proc. 
ank i e t owanych doros łych m a ł ż o n k ó w 
p r z y z n a j e życ iu seksua lnemu war tość sa-
mą w sobie. W p r a w d z i e n i e w i e l e ponad 
p o ł o w ę t ych samych osób nie m a nic 
p r z e c i w k o z w i ą z k o m seksua lnym i e m o -
c j ona lnym , p o w s t a ł y m na p e w i e n czas 
bez l e ga l i z ac j i ma ł żeńsk i e j , ale t y l k o 1/3 
sądzi, ż e w tak im z w i ą z k u „ m o g ł a b y się 
czuć dobrze " . 

— Pozostańmy zatem przy terminie 
,-zmiany". Jakie są ich źródła? 

— Do n a j w a ż n i e j s z y c h na leżą : wz ros t 
rac jona lnośc i myś l en ia wspó ł c zesnego P o -
laka, l a i cyzac ja i k r y t y c y z m — jako p o -
chodne wz ros tu wyksz ta ł cen ia . A także 
wz ras ta j ą ca ranga „ s zczęśc ioda jnośc i " p o j -
m o w a n e j j ako zaspoka jan i e po t r z eb ( w 
t y m i seksualnych) oraz r o z e r w a n i e t r a -
d y c y j n e g o z w i ą z k u m i ę d z y r odz i c i e l s twem 
a w s p ó ł ż y c i e m seksua lnym. Obecn ie co -
raz w i ę c e j z w o l e n n i k ó w z y s k u j e pog ląd , 
że ż yc i e seksualne c z ł ow i eka także p o d -
lega p rocesom uczenia się. A za t em wśród 
e l e m e n t ó w s p r z y j a j ą c y c h r o z w o j o w i oso-
bowośc i nie p o w i n n o b r a k o w a ć tego , co 
n a j b a r d z i e j k o j a r z y się z seksem: m i ł o -
ści, op iek i , p r z y g o d y . Jeś l i te zm iany nie 
są p r z e d m i o t e m d u ż e j t rosk i spo łeczeń-
s twa , seks ulega d e g r adac j i i t r y w i a l i -
zac j i , s t a j e się poda tny na w p ł y w y ne -
g a t y w n y c h zmian, j ak po rnog ra f i a czy 
p e r w e r s j a , k t ó r e następnie mogą s tano-
w i ć jeszcze j edno — fa ta lne — źród ło 
zmian. 

—• Niedawno do szkół w Polsce wpro-
wadzono przedmiot przysposabiający do 
życia w rodzinie, z elementami wycho-
wania seksualnego. Czy ta oraz inne for-
my edukacji zapobiegają negatywnym 
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skutkom odrywania się zachowań 
alnych od życia rodzinnego? 

seksu-

W y o d r ę b n i e n i e s ię s f e r y seksu z ca łe -
go zespołu war t ośc i r odz innych , j ak dom, 
rodz i c i e l s two , pa r tne r s two , wspó lno ta m a -
j ą t k o w a itp. — nie mus i oznaczać „ o d -
r y w a n i a " . Is totą edukac j i s eksua lne j jest 
r o z p o z n a w a n i e swo i ch po t r z eb w t y m za -
kres ie ; p r z ekonan i e o ważnośc i t e j d z i e -
dz iny życ ia oraz nade w s z y s t k o p r z e -
św iadczen ie , iż seks jest wspó ł ż y c i em , 
k t ó r e go na js tarszą i na jpopu la rn i e j s zą 
f o r m ą jest rodz ina . O b o w i ą z k i e m p r z y -
go t owan ia do życ ia r odz innego i seksu-
a lnego m ł o d z i ludz i e obarcza ją p r z e d e 
w s z y s t k i m rodz inę , p o t e m szkołę, a do -
p i e r o na końcu g rupę rów i eśn i c zą — f a k -
tyczn ie g ł ó w n e g o w y c h o w a w c ę ! A t y m -

19 stycznia 1807 roku j eden z ad iu tan-
t ó w w r ę c z y ł ks ięc iu B e r g u i K l i w i i , m a r -
s za łkow i M u r a t o w i z a l a k o w a n ą koper t ę , 
k tórą tegoż dnia dos tarczono w r a z z w i e -
czorną pocztą. Rzec z dz ia ła się w W a r -
szawie , w pałacu Po tock i ch p r z y K r a -
k o w s k i m Przedmieśc iu , gdz i e od sześciu 
t y godn i — od ostatnich dni l i s topada — 
stał k w a t e r ą s zwag i e r Napo l eona , d o w ó d -
ca k a w a l e r i i W i e l k i e j A r m i i . 

W e w n ą t r z kope r t y zna laz ł marsza ł ek 
p l ik r y s u n k ó w technicznych, p l a n ó w p r z e -
d z i w n e j mach iny , do k t ó r y ch dołączona 
by ła dwus t r on i c owa p e t y c j a nas tępu ją -
c e j t reśc i : 

„ F r y d e r y k H o f f m a n n , dok to r m e d y c y n y 
i ch i rurg i i , k t ó r y j ako l eka r z d y w i z y j n y 
i g ł ó w n y ch i rurg s łuży ł w 16 pułku p o l -
sk im a następnie w Ita l i i , w L e g i o n a c h 
ochotn iczych w latach 1797 i 1798, ma 
zaszczyt prosić o p r o t e k c j ę W a s z e j W y -
sokości w tw ie rdzen iu , j ak i e ośmie la się 

czasem rodz ice nie czu ją się p r z y g o t o -
w a n i do t e j ro l i . 

— ...Niech więc zastąpi ich szkoła? 

— T a k być powinno . Choćby t y l k o na 
po z i om i e obudzen ia troski o w łasny ha r -
m o n i j n y r o z w ó j oraz zdo lnośc i do obda -
rzania d r u g i e j osoby uczuc iem i p o d e j -
m o w a n i a m o r a l n e j odpowiedz ia lnośc i za 
j e j szczęście. W y c h o w a n i e r odz inne jest 
przec ież częścią w y c h o w a n i a o b y w a t e l -
skiego, a k w a l i f i k a c j i w y m a g a m y dziś 
wszędz i e . N i es t e t y , obecne f o r m y eduka -
c j i seksua lne j są niedostateczne, choćby 
d la tego , ż e n ie są powszechne . A l e k to 
w szko le m a to robić , skoro l iczba nau-
c zyc i e l i - spec j a l i s t ów jest zn ikoma? D a l e j : 
k i e d y to rob ić i jak? Trudnośc ią doda t -
k o w ą jest n ik ł y stan r z e t e l n e j w i e d z y o 
życ iu seksua lnym wspó łc zesnych P o -
laków . 

— A jak wygląda wartość życia seksu-
alnego w badaniach prowadzonych przez 
Panią? " 

-— D la doros łych m a ł ż o n k ó w pods ta -
w o w e znaczen ie . życ ia seksua lnego po l e -
ga na c ementowan iu z w i ą z k u ; dop i e ro 
p o t e m nas tępu je w y r a ż a n i e tą d rogą po -
t r zeb uczuc iowych , a na t r z e c i m m i e j s cu 

pos taw ić , iż jest wyna l a z cą mach iny z w a -
n e j s t a tk i em- rybą . 

N i ż e j podp isany p r z eds taw ia W a s z e j 
Wysokośc i , że w 1796 roku p r o j e k t u p r o -
wadzen i a z w i ę z i en ia w Pe t e r sbu rgu g e -
nera ła Kośc iuszk i podsunął m i ideę o w e j 
mach iny ; ż e w 1798 p o w i e r z y ł j e j r y -
sunki i opis, sporządzony w j ę z yku n i e -
m i e c k i m , g ene ra ł ow i St. Cy r , w ó w c z a s 
g ł ó w n o d o w o d z ą c e m u w R z y m i e , k t ó r y z e -
chcia ł wys ł a ć to ws zy s tko do J ego E x -
ce l l enc j i min is t ra M a r y n a r k i w P a r y ż u , 
od k t ó r ego n i że j podp isany nie o t r z y m a ł 
j ednak ż a d n e j odpow i ed z i na t r z y swe 
l isty. 

N i ż e j podp isany po p o w r o c i e do s w e j 
o j c z y z n y dla u r egu l owan ia s p r a w r o d z i n -
nych, n ie bez bólu p r z ec zy ta ł w gazetach 
pub l i c znych w d w a lata późn i e j , ż e j e go 
p r o j e k t został z r ea l i z owany i w y k o n a n y 
pod na zw i sk i em n i e j ak i e go Fu l tona , A m e -
rykan ina . W m a n e w r a c h i próbach p r z e -

jest m o t y w a c j a zd rowo tna . Badan i nie 
po t r a f i ą j ednak ani w y t ł u m a c z y ć , an i uza -
sadnić t e j os ta tn ie j o r i entac j i . T a k i m ste-
r e o t y p o m u l e ga j ą zresztą n i e m n i e j s i lnie 
ludz ie młodz i , z t ym , że o d b y w a się to 
na zasadz ie odpow iedn iośc i m i ę d z y is tn ie-
n i em po t r z eby a koniecznośc ią j e j zaspo-
ko j en ia . O s o b n y m p r o b l e m e m jest f ak t , 
ż e u w i e l u m ł o d y c h ludz i w y s t ę p u j ą za -
chowan ia seksualne bez o d p o w i a d a j ą c y c h 
i m po t r z eb ; ź r ó d ł e m tych z a c h o w a ń jest 
k o n f o r m i z m . A l e w r a c a j ą c do badań... 
U m łodych ma ł ż eńs tw ro ln i c zych w y s t ę -
p u j e podobna h ierarch ia , j ak u doros -
łych. M łodz i e ż 16—20-letnia bez w z g l ę d u 
na pochodzen ie ś r o d o w i s k o w e k o j a r z y 
seks z e m o c j a m i , z au t en t y c znym uczu-
c i em czy z mi to l og ią mi łości . U starsze j 
(po 20 r oku życ ia ) m ł odz i e ż y ch łopsk i e j 
i r obo tn i c z e j r ó w n i e s i ln ie — obok sko -
ja rzeń e m o c j o n a l n y c h — w y s t ę p u j ą po -
s t a w y ins t rumenta lne i z n ó w m o t y w a c j a 
zd rowo tna . 

— Wspomniała Pani o postawach kon-
formistycznych... • 

— Badan ia nad obyc za j owośc i ą seksu-
alną m łodz i e ż y p o z w a l a j ą na s t w i e r d z e -
nie częstych dz ia łań seksua lnych bez u -

p r o w a d z o n y c h w porc i e Bres t w z o r o w a ł 
s ię on — z n i e l i c znym i o d m i a n a m i — na 
pos t ępowan iu n i ż e j podp isanego . P o l s k i 
g ene ra ł K n i a z i e w i c z , k t ó r y w i d z i a ł tę 
mach inę , ośw iadczy ł , ż e jest ona abso lut -
n ie podobna d o m o j e j . 

P o t y m k r ó t k i m p r z eds taw i en iu f a k -
t ó w n i ż e j podp isany o d d a j e s p r a w i e d l i -
w o ś ć zas ługom pana Fu l tona , k t ó r y p o -
dobn ie j ak on sam i w t y m s a m y m cza-
sie m ó g ł p o w z i ą ć podobny p r o j ek t , a le 
r ó w n i e ż m ó g ł w z i ą ć odeń sam pomys ł , 
z a w a r t y w memor i a ł a ch . N i ż e j podp isany 
n ie r e z y g n u j e w i ę c z zaszczytu uznania 
go za w y n a l a z c ę i z moż l iwośc i p r z ed ł o -
żenia n o w y c h ob jaśn ień d la udoskona l e -
nia o w e j mach iny . D l a t e go też uprasza 
on Waszą W y s o k o ś ć o pr z eds taw i en i e t e j 
r e k l a m a c j i Jego E x c e l l e n c j i m in i s t r ow i 
M a r y n a r k i , k t ó r y z l ec i łby p o d j ę c i e w s z e l -
k ich pos zuk iwań w t y m wzg l ęd z i e . 

Dok to r H o f f m a n n nie domaga s ię n i -
czego od r ządu f rancusk i ego , k t ó r e m u 
już p r z ed ośmiu l a t y z ł o ż y ł w darze s w e 
odkryc i e , j ak t y l k o uznania za w łaśc i c i e -
la w y n a l a z k u i moż l iwośc i r o z w i j a n i a 
s w y c h p o m y s ł ó w udoskona len ia o w e j m a -
chiny. 

M a m zaszczyt po zos tawać z n a j g ł ę b s z y m 
u s z a n o w a n i e m 

F r y d e r y k H o f f m a n n 
ul ica Senatorska 

pałac M n i s z k ó w nr 471" 
K i m by ł ó w dok to r m e d y c y n y i ch i ru r -

gi i , po lsk i w y n a l a z c a okrę tu p o d w o d n e g o , 
k t ó r e go p lany w y k o r z y s t a ł z a p e w n e R o -
be r t Fu l t on? 

Jakub F r y d e r y k H o f f m a n n urodz i ł się 
16 wr ześn ia 1758 roku w Ostródz ie na 
Mazurach . B y ł s y n e m aptekarza , k t ó r y 
udz ie la ł m u p i e rws zy ch nauk. W 1779 r o -
ku, z d a w s z y e g zam in p r zed komis j ą w 
Pete rsburgu , m i a n o w a n y został p o d a p t e -
k a r z e m w g ł ó w n e j aptece carsk ie j . P o 
k r ó t k i m pobyc i e w Archang i e l sku , k o n -
t y n u u j e studia w Pe te rsburgu , K r ó l e w -
cu, W i e d n i u i Berl inie^ by wreszc i e w 
1784 roku uzyskać stopień doktora m e -
d y c y n y i ch i rurg i i . 

Jakub F r y d e r y k H o f f m a n n , od k i l ku 
lat os iadły już w W a r s z a w i e , w s t ę p u j e 
podczas powstan ia kośc iuszkowsk i ego do 
16 pułku p i echo ty a następnie — gdy 
sto l icę o b l e g a j ą w o j s k a prusk ie — za-
w i a d u j e szp i ta l em u j a z d o w s k i m . 

W latach 1797—1798 p r z e b y w a w e W ł o -
szech jako l eka r z L e g i o n ó w genera ła D ą -
b rowsk i e go . 
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ś w i a d o m i e n i a sob i e p o t r z e b y , b e z e m o c j i 
i w o g ó l e b e z w i e d z y na ten t e m a t . S t o -
p i eń z g o d n o ś c i m i ę d z y p o t r z e b ą a d z i a ł a -
n i e m j es t n isk i , a z a c h o w a n i a s eksua lne 
m ł o d y c h m a j ą c zęs to za m o t y w a c j ę „ b y -
c ie n o w o c z e s n y m " . N a j p r o s t s z ą zasadą , 
z a sadą p r y w a t e k , j es t u p o d o b n i e n i e s ię 
do i nnych . P o t e m n a w y k i z a s t ę p u j ą a u -
t o r e f l e k s j ę i ś w i a d o m ą r e g u l a c j ę . W s z y s t -
k o są t o o b j a w y w y s o c e n i e k o r z y s t n e , a l e 
n a j g o r s z e j es t t r a k t o w a n i e m ł o d z i e ż o w e g o 
k o n f o r m i z m u j a k o p o s t a w y p r o s p o ł e c z -
ne j . Jes t to n i e b e z p i e c z n e n i e t y l k o w 
s f e r z e o b y c z a j o w o ś c i s e k s u a l n e j , a l e r ó w -
n ież w s t osunku do t ak i ch w z o r ó w o g ó l -
n o s p o ł e c z n y c h , j a k p a r t n e r s t w o , r a n g a 
m i ł o śc i , seksu, r o z r y w k i . W o d c z y t y w a -
n iu i i n t e r p r e t a c j i t y c h w a r t o ś c i ud z i a ł 
g r u p y r ó w i e ś n i c z e j j es t b o w i e m d u ż o 
w i ę k s z y n iż r o d z i n y i s zko ł y . 

— Czy właśnie ów „seksualny konfor-

mizm" rodzi patologię: perwersję, ner-

wice seksualne, gwałty? Co w ogóle mo-

żna uważać za patologię w dziedzinie 

seksu? 

— O d p o w i e m na t o p y t a n i e , s z k i c u j ą c 
w ł a ś c i w y m o d e l i k o n f r o n t u j ą c g o z w y -

n i k a m i b a d a ń w ś r ó d m ł o d z i e ż y . P r a w i d -
ł o w y j es t n a s t ę p u j ą c y : p o t r z e b a — u -
ś w i a d a m i a n i e sob i e t e j ż e — w y k s z t a ł c e -
n i e s ię p o s t a w y o e l e m e n t a c h e m o c j o n a l -
n o - o c e n i a j ą c y c h i r a c j o n a l n y c h — d z i a -
łan ie . O t ó ż k a ż d e o g n i w o t e g o s c h e m a -
tu m o ż e b y ć do tkn i ę t e a n o m a l i a m i . K ł o -
p o t y nas t r ę c za z a r ó w n o z b y t w c z e s n e , 
j a k i z b y t p ó ź n e p o j a w i e n i e s ię po t r z eb . 
U ś w i a d o m i o n y n i e p o k ó j w w i e k u d o j -
r z e w a n i a n i e m o ż e być j e d n o z n a c z n i e r o -
z u m i a n y j a k o po t r z eba seksua lna , a z k o -
l e i w w i e k u d o j r z a ł y m p o t r z e b y t e p o -
w i n n y b y ć j a sno k o n s t a t o w a n e , a n ie 
k a m u f l o w a n e p o t r z e b a m i o p i e k u ń c z y m i , 
m i t a m i p o ś w i ę c e n i a itp. J e ż e l i c h o d z i o 
p o s t a w ę : n i e w i e d z a p r o w a d z i do n i e u d a -
n y c h p r ó b w s p ó ł ż y c i a ; n i epe łna w i e d z a 
j es t s i ln i e n e r w i c o g e n n a ( „ c z y ja j e s t em 
n o r m a l n y " ) , a n a d m i a r w i e d z y , p ł y n ą c e j 
z w ł a s n y c h d o ś w i a d c z e ń n i e o b u d z o n y c h 
e l e m e n t a m i e m o c j o n a l n y m i — to p ros ta 
d r o g a do e r o t o m a n i i . W y b u j a ł o ś ć e l e m e n -
tu e m o c j o n a l n e g o o d d a j e c z ł o w i e k a na 
łup w ł a s n e j w y o b r a ź n i c zy o g ó l n o s p o ł e c z -
n e j m i t o l o g i i m i ł ośc i à la l i t e r a tu ra 
i f i l m , o d b i e r a j ą c zdo lność do k s z t a ł t o -
w a n i a s y t u a c j i osobiste j . R o z z i e w m i ę -
d z y w y o b r a ź n i ą a r z e c z y w i s t o ś c i ą j e s t 
n i e m n i e j n e r w i c o g e n n y n iż n i e d o m o g i 
w i e d z y . 

k u - r y b y " , k t ó r e g o p i e r w s z y p r o j e k t o p r a -
c o w a ł j e s z c z e w e W łos z e ch . W s t y c z n i u 
1807 r o k u p r z e b y w a ł w W a r s z a w i e s a m 
N a p o l e o n , co b y ł o w y ś m i e n i t ą o k a z j ą , b y 
u z y s k a ć n i e z b ę d n e f u n d u s z e na s k o n s t r u -
o w a n i e o k r ę t u , j eś l i p r o j e k t spo tka s ię 
z p r z y c h y l n y m p r z y j ę c i e m ze s t r o n y c e -
sar za F r a n c u z ó w . 

K i l k a s ł ó w w a r t o t e raz p o ś w i ę c i ć s a -

— Mówi się o potrzebie zróżnicowanego 

traktowania zmian w dziedzinie seksu... 

Jak to należy rozumieć? 

• — Ś r o d o w i s k o w o i h i s t o r y c z n i e z a r a -
z e m . D a w n i e j z a c h o w a n i a s eksua lne m i a -
ł y w y r a ź n i e j s z ą pos tać r y t u a l n ą ; w y r a ż a -
n i e e m o c j i r e g u l o w a ł o b y c z a j . D z i ś w i d a ć 
t o j e s z c z e w ś r o d o w i s k u w i e j s k i m . 
W s p ó ł c z e s n y w z r o s t r a c j o n a l n o ś c i o ra z 
z d e c y d o w a n i e p r e f e r o w a n e w z o r y i n d y -
w i d u a l n e j e k s p r e s j i — s p r z y j a j ą w e r b a -
l i z o w a n i u uczuć , p o t r z e b , w y m i a n i e i n -
f o r m a c j i o s w y c h s tanach. J ę z y k s e k s u a l -
n y j e s t zaś u b o g i , a r o z w i j a s ię g ł ó w n i e 
w ś r o d o w i s k u z u r b a n i z o w a n y m i w t ó r -
n i e ż y c i e s e k s u a l n e s t y m u l u j e . T e z j a w i -
ska n a l e ż y b r a ć p o d u w a g ę . W r a c a j ą c d o 
p o c z ą t k ó w n a s z e j r o z m o w y . . . J e s t e m p r z e -
c i w n a r o z d m u c h i w a n i u p r o b l e m u seks -
p l o z j i , a l e j e s t e m t e ż p r z e c i w n a m i n i m a -
l i z o w a n i u s p r a w y i s p r o w a d z a n i u j e j d o 
u m i e j ę t n o ś c i u n i k a n i a c h o r ó b w e n e r y c z -
n y c h i n i e p o ż ą d a n y c h c iąż . J e s t e m też 
g ł ę b o k o p r z e k o n a n a , ż e z m i a n , z a c h o d z ą -
c y c h w d z i e d z i n i e seksu, n i e m o ż n a u w a -
żać za r e a k c j ę na j ak i ś k u l t u r o w y k r y -
zys. W k a ż d e j d z i e d z i n i e ż y c i a z m i a n y 
z a c h o d z ą p r z e c i e ż n ieusta nnie. 

T O M A S Z JEZIORAŃSKI 

m y m p l a n o m t e c h n i c z n y m „ s t a t k u - r y b y " . 
F r y d e r y k H o f f m a n n d o s t a r c z y ł M u r a t o -
w i p i o n o w y p r z e k r ó j o w e g o o k r ę t u , w i -
d z i a n e g o o d w e w n ą t r z ( r y s u n e k g ó r n y ) 
i z e w n ą t r z ( r y s u n e k ś r o d k o w y ) , a t a k ż e 
p r z e k r ó j w p ł a s z c z y ź n i e p o z i o m e j ( r y s u -
n e k d o l n y ) . D o r z u t ó w t y ch d o d a ł k i l k a 
i s t o tnych d e t a l i w y j a ś n i a j ą c y c h , w j a k i 
sposób m i a ł f u n k c j o n o w a ć s ta tek . 

G ó r n ą część „ s t a t k u - r y b y " m i a ł a t w o -
r z y ć p o k r y w a , w y k o n a n a z k i l k u s e t p r o -
s t o k ą t ó w g r u b e g o s zk ł a tak , a b y d o w n ę t r z a 
ok r ę tu , m i m o k i l k u m e t r o w e g o z a n u r z e -
n ia , p r z e n i k a ł o ś w i a t ł o d z i e n n e . W o w y m 
czas i e n i e z n a n o j e s z c z e e l e k t r y c z n o ś c i i 
F r y d e r y k H o f f m a n n n i e m ó g ł w i n n y 
sposób z a p e w n i ć o ś w i e t l e n i a k a b i n y m a -
n e w r o w e j i „ m a s z y n o w n i " . 

„ S t a t e k - r y b a " m i a ł b y ć n a p ę d z a n y si łą 
l u d z k i c h m i ę ś n i — t a k j a k z w y k ł a b a r -
ka — d l a t e g o t e ż w p r z e d n i e j c zęśc i w i -
dać d w a k r ó t k i e w i o s ł a z s z e r o k i m i ł o -
p a t k a m i . S k r ę t y w p r a w o i l e w o s ta t ek 
m ó g ł b y w y k o n y w a ć d z i ę k i s t e r o w i u m i e s z -
c z o n e m u w t y l n e j c zęśc i k a d ł u b a , k t ó r e -
g o r u d e l z n a j d u j e s ię — r z e c z jasna — 
w e w n ą t r z j e d n o s t k i p o d w o d n e j . P o r u s z a -
n i e w p i o n i e a w i ę c z a n u r z e n i e i w y p ł y -
w a n i e na p o w i e r z c h n i ę m i a n o t e o r e t y c z -
n ie u z y s k a ć d z i ę k i b a l a s t o w i w o d n e m u . 
H o f f m a n n p r z e w i d y w a ł , iż j e g o s ta t ek 
b ę d z i e m i a ł p o d w ó j n e dno , s p e ł n i a j ą c e 
r o l ę w o d n e g o z b i o r n i k a , n a p e ł n i a n e g o 
b ą d ź o p r ó ż n i a n e g o — w m i a r ę p o t r z e b y . 
S p e c j a l n y s y s t e m c z t e r e c h p o m p (po d w i e 
z k a ż d e j s t r o n y ) s ł u ż y ł d o u s u w a n i a w o -
d y , p r z e z c o c i ę ż a r j e d n o s t k i z m n i e j s z a ł 
s ię i m o g ł a ona p o w r ó c i ć na p o w i e r z c h -
nię . 

F r y d e r y k H o f f m a n n z d e c y d o w a ł s ię 
p r z e d ł o ż y ć s w ó j p r o j e k t M u r a t o w i z a p e w -
ne d l a t e g o , ż e s ta ł on k w a t e r ą u S t a -
n i s ł a w a P o t o c k i e g o , k t ó r y b y ł j e d n y m z 
z a ł o ż y c i e l i W a r s z a w s k i e g o T o w a r z y s t w a 
N a u k i d o b r z e zna ł l e k a r z a . H o f f m a n n 
l i c z y ł na to , ż e P o t o c k i p o p r z e j e g o p r o ś -
b ę u m a r s z a ł k a , t a k ż e c e sa r sk i s z w a g i e r 
p r z e k a ż e s p r a w ę — z p r z y c h y l n ą o p i -
n ią — s a m e m u N a p o l e o n o w i . P r z e d s t a -
w i o n e t u d o k u m e n t y z n a j d u j ą s ię dz i ś 
w p r y w a t n y m a r c h i w u m M u r a t a , co 
ś w i a d c z y j e d n a k , ż e m a r s z a ł e k n i e s p e ł -
n i ł p r o ś b y H o f f m a n n a . O w s ł y n n y d o w ó d -
ca k a w a l e r i i , s y n o b e r ż y s t y , n i e m i a ł 
w i e l k i e j e s t y m y d la l u d z i n a u k i , a z r e s z -
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Plan „statku-ryby" wg pomysłu Fryderyka Hoffmanna 

W r ó c i w s z y d o P o l s k i , o s i ad ł w R y b i e n -
ku n a d B u g i e m , g d z i e — j a k o j e d e n z 
p i e r w s z y c h w K r a j u — p r z e p r o w a d z a ł 
s z c z ep i en i a p r z e c i w k o osp ie w ś r ó d l u d -
nośc i w i e j s k i e j . G d y j e s i en ią 1806 r o k u 
W i e l k a A r m i a — w pośc i gu za P r u s a k a -
m i — w k r o c z y ł a d o W a r s z a w y , z d e c y d o -
w a ł s ię z w r ó c i ć d o w ł a d z f r a n c u s k i c h z 
p r o śbą o p o m o c w u d o s k o n a l e n i u „ s t a t -



« 
Le 1£i janvier 1807, le maréchal Mu-

rat alors à Varsovie, reçut un pli ca-
cheté, dont le contenu aurait dû l'in-
triguer s'il avait possédé quelque cu-
riosité à l'endroit des sciences. Un 
certain Fryderyk. Hoffmann, docteur 
en médecine et chirurgie qui servit en 
tant que chirurgien en chef au 16e 

régiment polonais et ensuite en Ita-
lie dans les Légions polonaises, lui 
présentait une requête et s'y disait 
l'inventeur d'une machine appelée ba-
teau-poisson. Il assurait avoir remis 
projets et plans rédigés en allemand 
au général Saint-Cyr. C'était en 1798, 
le général envoya le tout au ministre 

de la marine à Paris qui ne daigna 
jamais répondre à l'inventeur polonais. 
Quelle fut la surprise de ce dernier 
quand, de retour au pays, il apprit 
par les gazettes publiques qu'un cer-
tain Américain, Fulton, avait essayé 
dans le port de Brest, un pareil ba-
teau-poisson en tous points identique, 
à quelques variantes près, à son pro-
jet! Sans rien enlever aux mérites de 
Fulton qui a pu réaliser un pareil 
projet ou bien s'inspirer des siens pro-
pres, Hoffmann voudrait qu'il lui soit 
reconnu le titre d'inventeur du bateau-
poisson et que toutes possibilités lui 
soient accordées pour perfectionner la 
machine. 

Qui était ce docteur, l'inventeur po-
lonais du sous-marin dont les plans 
servirent sûrement à Fulton? Fils d'un 

pharmacien, il vit le jour à Ostróda, 
en Mazurie. Il étudia à Petersbourg, 
Królewiec, Vienne et Berlin. C'est en 
1784 qu'il obtint le titre de docteur 
en médecine et chirurgie. Demeurant 
à Varsovie, il prit part à l'insurrection 
de Kościuszko et fit ensuite partie des 
Légions du général Dąbrowski. De 
retour en Pologne il participa de façon 
active à la vie du pays. La requête 
qu'il adressa à Murat resta sans ré-
ponse, ce dernier n'ayant pas grande 
estime pour les gens de la science tout 
comme l'empereur d'ailleurs qui traita 
Fulton de charlatan. Quant à Hoff-
mann, il fonda l'Ecole Varsovienne de 
Médecine puis le jardin botanique et, 
en 1812, il devint membre de la So-
ciété des Amis des Sciences. Il est 
mort en 1830. 
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tą nawe t w k w a t e r z e cesarsk ie j n i e zby t 
ceniono w y n a l a z c ó w - a m a t o r ó w . W s p o m -
niany już Robe r t Ful ton, k t ó r e m u udało 
się w 1800 r oku skonstruować okrę t p o d -
w o d n y i p r z ep rowadz i ć z n i m p r óby na 
S e k w a n i e i w Breście , nie uzyska ł p o -
m o c y f i n a n s o w e j od Bonapar t ego , u w a -
ż a j ą c e g o go za „szar la tana" . 

F r y d e r y k H o f f m a n n n ie doc z ekawszy s ię 
odpow i edz i ze strony F rancuzów , zac i ąg -
nął się z n ó w do w o j s k a w iosną 1807 r oku 
a za r ządza j ą cy depa r t amen tem p ł o ck im 
Józef W y b i c k i p o w i e r z y ł mu k i e r o w n i c -
t w o lazaretu w Tokarach . W d w a lata 
pó źn i e j H o f f m a n n jest j e d n y m z za ło -
życ i e l i W a r s z a w s k i e j Szko ły L e k a r s k i e j , 

gdz i e aż do 1818 roku k i e r u j e ka tedrą 
histor i i na tura lne j . W roku t y m Szkoła 
w łąc zona została do pows ta ł e go w łaśn i e 
U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , a H o f f m a n n 
o t r z y m a ł w t e d y t y tu ł pro fesora . W 1811 
roku za ł o ży ł w W a r s z a w i e i s tn ie jący do 
dziś o g r ód botan iczny , a w rok pó źn i e j 
został c z ł onk i em T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł 
Nauk . 

Z m a r ł 17 paźdz i e rn ika 1830 roku, p o -
c h o w a n y został na w a r s z a w s k i m c m e n -
tarzu p o w ą z k o w s k i m . 

ROBERT BIELECKI 

Zdjęcie: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 
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Dziwny dozorca 
pewnego muzeiim 

e g o z w a l i s t a , 
o tu l ona w n i e od ł ą c zną k u r t ę 
z d e r m y , pos tać — znana jest 
p o w s z e c h n i e m i e s z k a ń c o m 
T a r n o w a . C h o d z i p o u l i cach 
m ias ta z a m a s z y s t y m , n i eco 
c h w i e j n y m k r o k i e m , z w a l i -
z e c z k ą — p e ł n ą s w o i c h p rac , 
k s i ąg , s z k i c ó w i g o t ó w jes t 
w k a ż d e j c h w i l i do p o d j ę c i a 
d y s k u s j i na k a ż d y t e m a t . N a j -
c h ę t n i e j o a r c h i t e k tu r z e . M o -
ż n a go spo tkać na o t w a r c i u 
w y s t a w , na p r e l e k c j a c h n a u -
k o w y c h , d y s k u s j a c h . W s z y s c y 
p r z y z w y c z a i l i s i ę d o j e g o w y -
g l ądu , sposobu byc ia . 

Istniał 
tylko w pomyśle 

T a k w y g l ą d a D a g a r a m a , 
c z y l i Jan G łus zak , 39- l e tn i 
a r c h i t e k t f a n t a s t a , p r o j e k -
t an t a r c h i t e k t o n i c z n y c h w i -
z j i p r z ys z ł o śc i , n a j b a r d z i e j 
k o n t r o w e r s y j n a pos tać T a r -
n o w a . 

Z a r a z p o w y s t a w i e , j aką na 
p r z e ł o m i e r o k u 1968/1969 u -
r z ą d z i ł o m u w r o c ł a w s k i e M u -
z e u m A r c h i t e k t u r y i O d b u -
d o w y , k t ó r e też z a k u p i ł o p r a -
w i e w s z y s t k i e p r o j e k t y G ł u -
s zaka , w T a r n o w i e p o j a w i l i 
s i ę a m e r y k a ń s c y p r z e d s i ę -
b i o r c y b u d o w l a n i . C h c i e l i na 
m i e j s c u o b e j r z e ć k l u b m ł o -
d z i e ż o w y „ K o n i c z y n k a " , k t ó -
r e g o s zk i c o g l ą d a l i na w y s t a -
w i e , a b y p ó ź n i e j z a k u p i ć p r o -
j ek t . W y j e c h a l i z T a r n o w a 
m o c n o z a w i e d z e n i . N i k t n i e 
p c t r a f i ł i m p o k a z a ć o w e g o 

IMC. 
KILINSKI 
BYŁBY BAD 

S i ę g a j ą c e s w y m i p o c z ą t k a -
m i X w i e k u m a ł e , l e c z b o -
g a t e w z a b y t k i T r z e m e s z n o 
na z i e m i b y d g o s k i e j s ł a w n e 
b y ł o d o n i e d a w n a p r z e d e 
w s z y s t k i m j a k o m i a s t e c z k o 

k l u b u m ł o d z i e ż o w e g o , i s tn ia ł 
on b o w i e m ty lko. . . w p o m y ś -
le D a g a r a m y . 

G ł u s z a k r o z p o c z y n a w 1956 
r o k u s tud ia na W y d z i a l e A r -
c h i t e k t u r y P o l i t e c h n i k i K r a -
k o w s k i e j . W d w a t y g o d n i e p o 
r o z p o c z ę c i u s t u d i ó w o t r z y m u -
je d w i e t r z e c i e n a g r o d y w 
k o n k u r s i e S t o w a r z y s z e n i a 
A r c h i t e k t ó w P o l s k i c h , A k a -
d e m i i S z t u k P i ę k n y c h i P r a -
c o w n i K o n s e r w a t o r s k i c h , za 
p r o j e k t y w i z y j n e k r y t y c h 
s t a d i o n ó w i w i s z ą c y c h d w o r -
c ó w k o l e j o w y c h . P o d c z a s 
s t u d i ó w , k t ó r y c h j e d n a k n ie 
k o ń c z y ( z m u s z o n y p o t r z e c i m 
r o k u d o d ł u g o t r w a ł e g o l e c z e -
n ia k l i n i c z n e g o ) s p o r o u w a g i 
p o ś w i ę c a k o n s t r u k c j i , t e c h -
n o l o g i i i r o z w i ą z y w a n i u p r o -
b l e m ó w t e c h n i c z n y c h . N i e z a -
p r z e s t a j e j e d n a k p r o j e k t o w a -
nia . 

Zapoznany 
wizjoner 

D o s w o i c h b u d o w l i D a g a -
r a m a w p r o w a d z a , p o d p a t r u j ą c 
na tu rę , t z w . z m i e n n ą ku l i s tą 
p r z e g r o d ę k l i m a t y c z n ą , d z i a -
ł a j ą c ą na z a s a d z i e p o w i e k i 
l u d z k i e g o oka . W k o n s t r u k -
c j i t e j , ł ą c z ą c e j f u n k c j e o k n a , 
ś c i any i dachu , n a s t ę p o w a ł y -
b y s a m o c z y n n i e p r o c e s y r e -
a g o w a n i a na z m i a n y p o g o d y . 
P o d c z a s np. des zc zu c z y z i m -
na z a s u w a ł a b y s ię ona, a z 
c h w i l ą p o j a w i e n i a s ię s łońca 
i o c i e p l e n i a — o t w i e r a ł a . 
G ł u s z a k w z o r o w a ł s ię tu na 
k w i a t a c h , a s z c z e g ó l n i e s ł o -
n e c z n i k a c h i i ch zdo lnośc i o d -
w r a c a n i a s ię d o s łońca , p r o -
j e k t u j ą c s w e d o m y s ł o n e c z n e -
h e l i o t r o p y . S t w o r z y ł n a w e t 
p r o j e k t t a k i e g o s ł o n e c z n e g o 
m i a s t a — H u m a n o p o l i s , m i a -
sta n a u k i i m i a s t a m o s t ó w 
n a d k a n a ł e m L a M a n c h e i 
C i e śn iną B e r i n g a , m o n d o c e n -
t r u m dla r ad i a i t e l e w i z j i w 
W e n e c j i i i nne p r o j e k t y f a n -
t a s t y c z n y c h b u d o w l i , k t ó r y c h 
r ea lność s p r a w d z a s ię już... 
c h o ć b y w p r z e d s i ę w z i ę c i a c h 
J a p o ń c z y k ó w . 

M a ł y p o k o i k z a l e g a j ą s t e r -

r o d z i n n e b o h a t e r a k o ś c i u s z -
k o w s k i e j i n s u r e k c j i — Jana 
K i l i ń s k i e g o . T r z e b a p r z y -
p o m n i e ć t akże , iż do t u t e j -
s z ego g i m n a z j u m uczęs zc za l i 
d w a j i n n i s ł a w n i P o l a c y — 
u c z o n y J ę d r z e j S n i a d e c k i i 
d y k t a t o r p o w s t a n i a s t y c z n i o -
w e g o M a r i a n L a n g i e w i c z . A l e 
T r z e m e s z n o t o n i e t y l k o p r z e -
szłość. 

P o w o j e n n e l a t a z ap i sa ł y n o -
w e , p i ę k n e k a r t y w d z i e j a c h 
m i a s t e c z k a . S t a ł o s ię ono 
z w ł a s z c z a w o s t a t n i m o k r e -
s ie w a ż n y m o ś r o d k i e m n o -

ty k o l o r o w y c h p i s m w r ó ż -
nych j ę z y k a c h , j es t tu s p o r o 
ks ią żek . G ł u s z a k j es t t a k ż e 
c z ę s t y m g o ś c i e m m i e j s c o w y c h 
b ib l i o t ek , dużo c zy ta . O p r ó c z 
a r c h i t e k t u r y i n t e r e s u j e s ię 
t a k ż e f i l o z o f i ą , m a t e m a t y k ą , 
p a l e o n t o l o g i ą , h is tor ią sz tuk i , 
p r o b l e m a t y k ą s o c j o l o g i c z n ą 
i spo łeczną . S w o j e c zęs to o r y -
g i n a l n e m y ś l i u j ą ł G ł u s z a k w 
t r a k t a t f i l o z o f i c z n o - a r c h i t e k -
t on i c zny pt. „ U t o p i a u d o k u -
m e n t o w a n a . D e l a b o r e sol is , 
c z y l i e p i f e n o m e n y u m y s ł u " . 
N a p i s a ł j e s zc ze k i l k a t a k i c h 
r o z p r a w . 

Czy mu się 
powiedzie? 

Jan G łuszak , uczes tn ik k i l -
ku w y s t a w m i ę d z y n a r o d o -
w y c h , jest... do zo r cą w M u -
z e u m O k r ę g o w y m w T a r n o -
w i e . Z w ł a s n e g o w y b o r u . 
T w i e r d z i , iż p r a c a t a k a n a j -
b a r d z i e j m u o d p o w i a d a , g d y ż 
p o z o s t a w i a w i e l e czasu na 
m y ś l e n i e i t w ó r c z o ś ć . Z r e s z -

w o c z e s n e j p r o d u k c j i p r z e m y -
s ł o w e j . P r z y m i e j s c o w y c h 
z a k ł a d a c h a z b e s t o w o - c e m e n -
t o w y c h „ I z o p o l " p o w s t a ł y 
d w i e z a u t o m a t y z o w a n e w y t -
w ó r n i e p ł y t i z o l a c y j n y c h z 
w e ł n y m i n e r a l n e j . P o n i e -
spe łna d w ó c h l a t a ch w y t w a -
r z a j ą one j u ż p e ł n y a s o r t y -
m e n t n o w o c z e s n y c h w y r o b ó w . 
W y t w a r z a się tu m. in . k o l o -
r o w e p ł y t y i z o l a c y j n e , p ł y t y 
o p o d w o j o n e j w y t r z y m a ł o ś c i 
( t ypu L a m e l a ) , k t ó r e s łużyć 
m o g ą j e d n o c z e ś n i e j a k o l e k -
k i e k o n s t r u k c j e d a c h o w e o ra z 

tą D a g a r a m a n i e n a d a j e s ię 
d o i n n e j p r a c y ; c h o r o b a w y -
c isnę ła na n i m n i e z a t a r t e 
p i ę tno . Z d a j ą c sob i e z t e g o 
s p r a w ę od r zuc i ł p r a c ę w c h a -
r a k t e r z e p r o j e k t a n t a , z a o f e -
r o w a n ą m u p r z e z P a ń s t w o w y 
O ś r o d e k M a s z y n o w y w T r z y -
c iążu , p r z y j ą ł n a t o m i a s t p r o -
p o z y c j ę D y r e k c j i i R a d y N a -
u k o w e j O g r o d u B o t a n i c z n e g o 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k w 
P o w s i n i e k o ł o W a r s z a w y , 
g d z i e z a p r o p o n o w a n o m u o -
p r a c o w a n i e w i z j i r y s u n k o w e j 
i p r o j e k t u w s t ę p n e g o M u z e -
u m E w o l u c j i , k t ó r e m a b y ć 
z l o k a l i z o w a n e na t e r e n i e o -
g r odu . 

P o k i l k u t y g o d n i a c h p r a c y 
Jan G ł u s z a k m i a ł g o t o w y o -
r y g i n a l n y p r o j e k t M u z e u m 
E w o l u c j i . B u d y n e k g ł ó w n y m a 
ks z ta ł t p i r a m i d y , ś c i ę t e j u 
w i e r z c h o ł k a z r o z p o s t a r t y m 
w o k ó ł p l a s t y k o w y m c a ł u n e m . 
P o d n i m z n a j d o w a ć s ię b ę -
dz i e t r o p i k a l n a roś l inność . W 
z w i e ń c z e n i u b u d o w l i w k s z t a ł -
c ie d y s k u p r z e w i d z i a ł a r t y s t a 
sa le w y s t a w o w e , p r a c o w n i e 
n a u k o w e , a u d y t o r i a , k a w i a r -
n i ę i i n n e n i e z b ę d n e p o m i e s z -
czen ia . O b i e k t m i a ł b y zos tać 
w y k o n a n y z t w o r z y w a s z tuc z -
nego , s zk ła , b e t o n u i sta l i . 
G d y b y p r o j e k t a r c h i t e k t a -
w i z j o n e r a z T a r n o w a Jana 
G ł u s z a k a d o c z e k a ł s ię r e a l i -
z a c j i , b y ł o b y t o n a j w i ę k s z y m 
s u k c e s e m ż y c i o w y m t e g o b a r -
d zo o r y g i n a l n e g o c z ł o w i e k a . 

R Y S Z A R D LIS 

j a k o p ł y t y p o d ł o g o w e w y c i -
s z a j ą c e i o c i e p l a j ą c e d la b u -
d o w n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o i 
t z w . o t u l i n y z w e ł n y m i n e r a l -
n e j , s łużące do i z o l a c j i r u r o -
c i ą g ó w , g ł ó w n i e w k o t ł o w -
n iach o s i e d l o w y c h i b u d o w -
n i c t w i e p r z e m y s ł o w y m . 

W y r o b y i z o l a c y j n e z T r z e -
m e s z n a p r o c e n t u j ą w i ę k s z ą 
t r w a ł o ś c i ą m i e s z k a ń , w y r a ź n ą 
p o p r a w ą m i k r o k l i m a t u w p o -
m i e s z c z e n i a c h o ra z z n a c z n y m 
z m n i e j s z e n i e m s t ra t c i ep ła na 
1 m e t r sześć. p o w i e r z c h n i 
u ż y t k o w e j . 

Une des silhouettes les plus contradictoires de la ville 
de Tarnów est l'architecte-fantaisiste Jan Głuszak. ou 
mieux, Dagarama. Ses projets', il les voudrait obéissants 
aux lois de la nature, comme par exemple cette construc-
tion dont les fenêtres, les murs et le toit s'ouvriraient ou 
se refermeraient suivant les conditions atmosphériques ré-
gnantes telles que le font les fleurs et en particulier le 
tournesol. Il a même projeté une telle ville: Humanopolis, 
et d'autres rêves de ce genre qui néanmoins peuvent deve-
nir réalité à voir les Japonais et leurs entreprises. 

Jan Głuszak, lauréat de plusieurs concours est actuelle-
ment... gardien du Musée Régional de Tarnów. Ce métier, 
il l'a choisi sciemment, car il lui permet d'avoir beaucoup 
de temps pour la méditation et la création. Il écrit des 
traités philosophiques sur l'architecture et accepte de temps 
à autre de faire des projets comme par exemple celui du 
Musée de l'Evolution pour un grand parc près de Varsovie. 
La pleine réalisation de ce projet couronnerait les ambi-
tions de cet homme soucieux de créer une architecture vi-
vante. 



Miąd: zynai rod owe 
1 m ienna le Rl 1 Sk katu 

» 
Dernièrement s'est tenue d Varsovie, dans 

les salons du musée Zachęta la Vie Bien-
nale Internationale de l'Affiche. Cette gran-
de manifestation artistique constitue une date 
anniversaire. Il y a dix ans la 1ère Bien-
nale de Varsovie avait donné lieu d un vaste 
concours d'affiches artistiques envoyées du 
monde entier. Cette première confrontation 
était empreinte d'hésitations. A cette époque 
on se demandait si la Biennale parviendrait 
à acquérir un rang honorable, si l'art de 
l'affiche même n'allait pas vers son déclin. 

La Vie Biennale a prouvé qu'en dépit des 
craintes formulées par les pessimistes, l'art 

de l'affiche connaît un essor continu, s'en-
richit aux sources de l'invention artistique 
nouvelle et raffermit sa présence dans la 
vie sociale. Le nombre des artistes partici-
pant à la Biennale de Varsovie a quintuplé 
depuis 1966 et le nombre des affiches en-
voyées, lui, a triplé. Varsovie demeure le 
seul lieu de confrontation des résultats et 
des tendances dans ce domaine d'art. 

Toutes les affiches présentées à la Vie 
Biennale ont été divisées en sections théma-
tiques: affiche sociale, culturelle et publici-
taire. Mais les organisateurs ont adopté com-
me principe qu'en plus des sections théma-
tiques un sujet plus précisément formulé 
sera chaque fois présenté séparément. Il y a 
deux ans c'était „L'eau — élément de la 
vie". Actuellement on a choisi pour la Bien-
nale le problème de la ville et du logement, 
c'est-à-dire de l'habitat. Ce mot d'ordre cor-
respond d un impératif analogue lancé cette 
année par l'UNESCO. 

P lakat , to j e d y n y ga tunek 
sztuki, z k t ó r y m ka żdy m i e -
szkaniec -miasta stykał się na 
co dzień. Z w i ą z a n y j es t n i e -
od łączn ie z m i e j s k i m k r a j o -
brazem, z r y t m e m naszego 
życ ia . P r o w a d z i nas do t ea -
tru i do k ina , i n f o r m u j e , o -
strzega, p r z ypomina . P r z e z 
swe b o g a c t w o i wszechs t ron -
ność ksz ta ł tu j e nasze gusty , 
a n a w e t narzuca s ty le i m o -
dy. 

I nne środki m a s o w e g o 
przekazu : prasa, rad io , t e l e -
w i z j a — z pewnośc ią i n f o r -
m u j ą szybc i e j i ba rdz i e j 
wszechs t ronn ie niż plakat , 
lecz codz ienn ie p r zynoszą n i e -
z l i czoną i lość w iadomośc i . Z a 
pomocą p lakatu w y b i e r a m y 
p e w n e i n f o r m a c j e czy p r o -
b l emy , skup ia jąc na nich n a -
szą u w a g ę . W i a d o m o ś c i z a -
s łyszane w rad io uc i eka ją . 

Na uroczystość otwarcia VI Międzynarodowego Biennale przybył ambasador Francji w Polsce p. Louis Dauge z małżonką 



W grupie plakatów ideowych III nagrodę zdobyła praca Marka Komży (Polska) pn. „Uczmy się 
języków obcych" (u góry z lewej) 

I n f o r m a c j a z a w a r t a w p l aka -
cie czeka na nas w ró żnych 
mie jscach, zas tępu je nam 
drogę n a w e t gdy się sp ieszy -
my . 

W b r e w o b a w o m p e s y m i -
s tów, sztuka p lakatu nie t y l -
k o nie zdradza o b j a w ó w 
stagnac j i , a le p r z e c iwn i e z n a j -
du j e się w s ta łym r o z w o j u , 
w z b o g a c a o c iąg le n o w e środ-
ki w y r a z u podnoszące j e g o 
w a l o r y w i zua lne i sprawność 
i n f o r m o w a n i a . W i ę c e j n a w e t 
— p lakat zaczął od n i e d a w -
na k o n k u r o w a ć z m a l a r -
s t w e m i g r a f i ką , służąc do 
ozdabiania wnę t r z m i es zka l -
nych. 

W i e l e do pow i edzen i a w' 
dz iedz in ie sztuki p lakatu m a -

ją po lscy p lastycy , k t ó r y ch 
nazw iska znane są i cen ione 
w św i ec i e i k t ó r z y od w i e lu 
lat święcą t r i u m f y w r y w a -
l i zac j i z i n n y m i narodami . 
W y r a z e m prężnośc i po l sk i e -
go ś rodow i ska ar tys tycznego , 
a także uznania, j a k i m j e go 
os iągnięc ia c i eszy ły się w 
św iec i e by ło z o r g a n i z o w a n i e 
w W a r s z a w i e w 1966 roku 
p i e r w s z e g o M i ę d z y n a r o d o w e -
go B i enna l e P laka tu . B y ł to 
w ó w c z a s p e w n e g o r o d z a j u 
ekspe ryment . Dz ies ięć lat t e -
m u nikt nie móg ł p r z e w i -
dz ieć czy p r z y j m i e się po -
mys ł z o r gan i z owan i a cyk l i c z -
ne j w y s t a w y p lakatu a r t y s t y -
cznego, czy B i enna l e stanie 
się r z e c z y w i s t y m odb ic i em 

wszys tk iego co w a ż n e w 
sztuce p lakatu na świec ie? 
Czy zdobędz ie na leży tą r an -
gę? 

Dziś, po V I M i ę d z y n a r o d o -
w y m Bienna le P l a k a t u nikt 
nie ma już wą tp l iwośc i , że 
z a j m u j e ono ważną p o z y c j ę 
w ś w i a t o w y m p r o g r a m i e i m -
prez ar tys tycznych. Od t a m -
te j po r y nie t y l k o po t ro i ł a się 
ilość prac nadsy łanych z ca-
łego świata , nie t y l ko w z r o -
sła p i ęc iokro tn i e l iczba zg ła -
sza jących s w ó j udzia ł auto-
rów . W a r s z a w s k a impreza 
jest nadal j e d y n y m m i e j s c em 
kon f r on tac j i os iągnięć i t en-
denc j i w te j dz iedz in ie p l a -
styki. Jest r ó w n i e ż m i e j s c em 
spotkań t w ó r c ó w i k r y t y k ó w 

z ca łego świa ta . N a o twarc iu 
M i ę d z y n a r o d o w e g o B iennale 
P l aka tu w w a r s z a w s k i e j „ Z a -
chęc i e " r o z m o w y toczy ł y się 
w w i e l u j ę zykach , a do p o l -
sk ie j s to l icy z j e cha ł o z t e j 
o k a z j i k i lkaset gośc i z z ag ra -
nicy. 

N a w y s t a w i e zap r e z en to -
w a n o oko ło 900 p l a k a t ó w w y -
b ranych spośród 3122 nade-
s łanych przez m i ę d z y n a r o d o -
w e j u r y . Ono też rozdz i e l i ł o 
nag r ody i w y r ó ż n i e n i a za 
prace z g r omadzone w czte-
rech g rupach t ematycznych . 

Orgn i za t o r z y B i enna l e po -
s tanow i l i j u ż przed pop r z ed -
nią imprezą , że za k a ż d y m 
razem, prócz z w y k ł y c h dz ia -
ł ó w t ematyc znych (p lakat 
społeczny, ku l tura lny i r ek la -
m o w y ) , w y o d r ę b n i a ć się b ę -
dzie t emat w i odący , ściślej 
s f o r m u ł o w a n y . D w a la ta t e -
m u by ło n im hasło: „ W o d a — 
e l e m e n t e m życ ia " . Chodz i ł o 
w ó w c z a s o z w r ó c e n i e u w a -
g i z a r ó w n o uczes tn ików B i en -
nale, j a k i publ icznośc i na 
w i e lk i , un iwersa lny p rob l em 
ludzkości , j a k i m j es t ochro -
na natura lnego ś rodow i ska 
c z ł ow ieka . W t y m roku, ta -
k i m t ema t em w i o d ą c y m sta-
ło się hasło „ H a b i t a t " —• 
z w i ą z a n e z t e g o r o c znym nur -
t em dzia ła lności U N E S C O i 
o b e j m u j ą c e całe b o g a c t w o 
p r o b l e m ó w ogó lno ludzk ich , 
do tyczących na jb l i ż s zego oto-
czen ia c z ł ow i eka a w i ę c p r o -
b l em miast , mieszkań, ś rodo-
w i ska na tura lnego i tp. 

I tak ze ścian w a r s z a w -
sk i e j „ Z a c h ę t y " p l aka t y z c a -
ł ego św ia ta m ó w i ą nam to 
samo: że miasta są p o z b a -
w i o n e p o w i e t r z a i z ie leni , że 
mieszkan ia są ciasne, że cz ło -
w i e k ż y j e w nich j a k ś l i -
m a k >w skorupie a lbo j a k 
m r ó w k i w mrow i sku , że lu -
dz i stale p r z y b y w a , w y ł a ż ą 
j ak spod z i emi , że masa ludz -
ka roz ras ta się z n i e p r a w d o -
podobną siłą, r o z l e w a p o z i e -
mi w f o r m i e miast , niszcząc 
po drodze w s z y s t k o : p r z y r o -
dę, k ra j ob ra z . A r t y ś c i p o k a -
zu ją c z ł ow i eka z a m k n i ę t e g o 
w l ab i r ync i e d o m ó w , w m e -
t a l o w e j puszce samochodu, 
j ako bezbronną postać w p i -
saną w ko ł o i k w a d r a t . N i e -
z w y k l e w y m o w n y , p ros ty w 
pomyś l e jest nag rodzony z ł o -
t y m m e d a l e m w t y m dz ia le 
p lakat s z w a j c a r s k i e g o a r t y -
sty Jean Rober ta . Opa t runek 
n a k l e j o n y na liść w z y w a , by 
l eczyć r any zadane p r z e z nas 
samych naszemu środowisku . 
B o c z ł o w i e k za l e żny jest dziś 
od l iścia w s w y m b io l og i c z -
n y m t r w a n i u r ó w n i e si lnie co 
liść od c z ł ow ieka . P l a k a t ten 
jest j ednocześn ie j e d n y m z 
n a j b a r d z i e j op t ymis t y c znych 
w t y m dziale . I nne na j c zęś -
c ie j n a p a w a j ą p r z e ra żen i em, 
ukazu jąc stan os ta tecznego 
zagrożen ia . Jeśli się j e dnak 
t y m ob ra z em p r z e j m i e m y na -
p rawdę , to w a r t o by ło o rga -
n i z ować taki ś w i a t o w y f r on t 
p las tycznego działania. 

T a część B ienna le zyskała 
sobie h o n o r o w y p ro t ek to ra t 
U N E S C O , a dy r ek to r g e n e r a l -
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Z s u r o w y m , p e ł n y m g r o z y 
c h a r a k t e r e m p l a k a t ó w p o d 
h a s ł e m „ H a b i t a t " j a s k r a w o 
k o n t r a s t o w a ł p l a k a t z a d e m o n -
s t r o w a n y w i n n y c h g r u p a c h 
t e m a t y c z n y c h . Z w ł a s z c z a p l a -
k a t r e k l a m o w y , a t a k ż e k u l -
t u r a l n y . T u w i d z z a l a n y j e s t 
w r ę c z l a w i n ą k o l o r ó w , w r a -
żeń , o ś l e p i o n y n a d m i a r e m 
b a r w , o d u r z o n y z m y s ł o w y m 
t r a k t o w a n i e m ś w i a t a . N i g d y 
j e s z c z e p l a k a t r e k l a m o w y n i e 
b y ł r ó w n i e z m y s ł o w y , r ó w -
n ie m a t e r i a l n y . O d w o ł u j e s ię 
j u ż n ie t y l k o do w z r o k u , l ecz 
t a k ż e do d o t y k u , n a w e t s m a -
ku. C z ę ś c i e j t eż niż k i e d y -
k o l w i e k p o s ł u g u j e s ię f o t o -
g r a f i ą lub r y s u n k i e m d o f o -
t o g r a f i i z b l i ż o n y m . N a t u r a -
l i z m t y c h p l a k a t ó w s t a w i a 
nas pod u r o k i e m p r z e d s t a -
w i a n y c h r z e c z y , p r z e d m i o t ó w , 
p r z y b l i ż a i ch p o w i e r z c h n i ę 
c z y t o b ę d z i e skóra ludzka , 
j a b ł k o , p i eń d r z e w a , c zy p r z e -
k r ó j g ł o w y k a p u s t y . T e n n a -
t u r a l i z m , to t e n d e n c j a d o m i -
n u j ą c a o s t a tn i o w ł a ś n i e w 
p l a k a c i e r e k l a m o w y m . N i e 
b r a k j e d n a k i p r a c i n n y c h : 
m a k s y m a l n i e u p r o s z c z o n y c h 
lub p r z e c i w n i e w r ę c z p s y c h o -
d e l i c z n y c h , k a l e j d o s k o p o -
w y c h . W s z y s t k i e j e d n a k m a -
ją j e d n ą w s p ó l n ą c echę : j u ż 
z d a l e k a p r z y k u w a j ą w z r o k , 
w c i ą g a j ą , o c z a r o w u j ą , kuszą . 

P l a k a t y pod has ł em „ H a -
b i t a t " o ra z p l a k a t y r e k l a m o -
w e u z n a l i ś m y za n a j c i e k a w -
sze na t e g o r o c z n y m B i e n n a l e . 
P i e r w s z e p o s i a d a ł y b o w i e m 
n a j w i ę k s z ą d r a m a t u r g i ę , p r z y 

Plakaty ideowe. Na dole drugi z lewej plakat George Tscherny 
(USA) „A teraz śpiewamy razem: Sto lat USA" — II nagroda 

Międzynarodowe 
Biennale Plakatu 

Plakat Jean Roberta (Szwajcaria) zdobył I nagrodę i istoty meaai 
w dziale „Habitat" na VI Międzynarodowym Biennale 
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P l a k a t y reklamowe. Na górze, drugi z lewej, plakat Makoto Nakamura (Japonia) — I nagroda 



j ednoczesne j oszczędności 
ś rodków , drug ie — wpros t 
p r z e c i w n i e z a skak iwa ł y s w y m 
b o g a c t w e m . Jedne w sposób 
konkre tny , r z e c z o w y u k a z y -
w a ł y n iebezp ieczeńs twa p ł y -
nące z r o z w o j u wspó łczesne -
go świata , g r o z ę nadmiaru , 
drug ie p r zy t ł ac za ł y w i d z a 
n a d m i a r e m propozyc j i , pokus. 

T a sprzeczność m i ę d z y za -
chęcan iem do konsumpc j i a 
w z y w a n i e m d o opamię tan ia 
się — charak te rys tyczna dla 
naszych c zasów — w in te -
resu jący sposób znalaz ła w y -
raz w p lakatach V I B ienna le . 

A f a k t ten raz jeszcze po -
t w i e r d z a tezę, że p lakat jest 
sztuką ż y w ą , w r a ż l i w i e r ea -
gu jącą , w i e r n i e od zw i e r c i e -
d la jącą p r a w d ę o naszych 
czasach. 

L i s t ę nagród pr zyznaną 
przez m i ę d z y n a r o d o w e j u r y 
uczes tn ikom V I B i enna l e za-
m ies zc zamy w ramce . N a -
g r o d y te o d b i j a j ą się z w y k l e 
g ł ośnym echem w ośrodkach 
ar tys tycznych na ca łym ś w i e -
cie, co z ko le i nie pozos ta j e 
bez w p ł y w u na k i e runk i r o z -
w o j u sztuki p l a k a t o w e j . A 
sama impre za p r zyc zyn ia się 
do podnoszenia rang i a r t y -
s tyczne j i war tośc i es te tycz -
ne j p lakatu, do popu la r y zac j i 
tej in te resu jące j sztuki, k t ó -
ra z u l icy z a w ę d r o w a ł a do sa-
l onów. 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 

N A G R O D Y 
P R Z Y Z N A N E 

P R Z E Z 
M I Ę D Z Y N A R O D O W E 

J U R Y V I 
M I Ę D Z Y N A -
R O D O W E G O 

B I E N N A L E 
P L A K A T U . 

W A R S Z A W A 1976 

W grup ie 
p l a k a t ó w „ H a b i t a t y 

I — Jean Robe r t ( S z w a j -
caria) , I I — Jacek B r z o -
zowsk i (Po lska ) , I I I — 
Zenon Po rada (Po l ska ) 

W g rup i e 
p l a k j ł t ó w _ i d e o w y c h : 

I — M i e c z y s ł a w W a s i -
l e w s k i (Po lska ) , I I — 
G e o r g e Tscherny ( U S A ) , 
I I I — M a r e k K o m ż a 
(Po l ska ) 

W g rup i e 
p l a k a t ó w ku l tura lnych : 
I — W a l d e m a r Ś w i e r ż y 
(Po lska ) , I I — Sh i ego 
O k a m o t o (Japonia) , I I I 
— K h o s r o w Baya t ( I r an ) 

W grup ie 
p l a k a t ó w r e k l a m o w y c h : 
T — M a k o t o N a k a m u r a 
(Japonia ) , I I — A n d e r s 
Oster l in (S zwec j a ) , I I I 
— G e r t Jacobsson 
( S z w e c j a ) 

NIE 
ZAWSZE 
SZAMPANEM 

Chrzc iny statku zawsze ko jarzą 
się nam z s zampanem. Z w y c z a j ten 
( rozb ic i e o bur t ę bute lk i per l is tego 
p ł ynu ) w p r o w a d z o n y został w e 
F r a n c j i po r ewo luc j i . P r z y j ą ł się 
w e wszys tk i ch k r a j a c h europe jsk ich 
i o b o w i ą z u j e nadal . A j ednak w 
kron ikach Stoczn i Szczec ińsk ie j im. 
A . W a r s k i e g o odno t owano całkiem 
inacze j w y g l ą d a j ą c y ceremonia ł 
chrz tu statku. Z w o d o w a n y tu dla 
a rmato ra h indusk iego drobnicowiec 
m/s „ V i s h a v e B i n d u " ochrzczono 
o r z echem k o k o s o w y m . T r a d y c y j n y 
szampan zas tąp iono m l e k i e m koko-
s o w y m , a w ro l i ma tk i chrzestnej 
w y s t ą p i ł d yp l oma ta tego k ra ju . 

Co k ra j , to obyc za j . Podobno sta-
roży tn i G r e c y i R z y m i a n i e do ce-
r emon i i t e j u ż y w a l i z w y k ł e j w o d y 
— symbo lu czystośc i i b ł ogos ław ień-
s twa, chociaż i w ó w c z a s nie obeszło 
się bez w ina , k t ó r y m zawsze w z n o -
szono toasty za pomyś lność nowo 
z b u d o w a n e g o statku. 

ŚLADY 
WULKANÓW 

W pó łnocno - zachodn i e j i zachod-
n i e j części Po l sk i zna lez iono ślady 
s i lne j dz ia ła lnośc i wu lkan i c zne j z 
okresu sprzed oko ło 290—240 min 
lat. N a t r a f i o n o na g rube pok łady 
l a w y os iąga jące do k i lkuset m e t r ó w 
grubości . Pas w u l k a n ó w ciągnął się 
po obu stronach obecne j dol iny 
O d r y od S u d e t ó w po Ba ł t yk . S iady 
d a w n y c h w u l k a n ó w zna lez iono na 
w y s p i e Wo l i n . W y s t ę p u j ą one także 
pod dnem Ba ł t yku . T e r e n y te sta-
n o w i ł y k r a j o b r a z w y ż y n n y , j edyn ie 
w r e j o n i e S u d e t ó w m ia ł on charak-
ter wysokogó rsk i . Z n a j d o w a ł y się 
tu l iczne d y m i ą c e stożki w u l k a n ó w 
z w y p ł y w a j ą c y m i z nich s t rumie-
n iami l a w y . K l i m a t by ł c iep ły i su-
chy o charak te r ze pó łpustynnym. 

POLAK PREKURSOREM 
WYCHOWANIA 
PRZEDSZKOLNEGO 

W 1777 r. w K r a k o -
w i e ukaza ło się dz i e łko 
pt. „ G r y nauk dla d z i e -
ci s łużące" . A u t o r e m 
był nauczyc ie l , d y r ek to r 
Co l l e g ium N o b i l i u m , 
cz łonek T o w a r z y s t w a 
P r z y j a c i ó ł N a u k w W a r -
s zaw ie D y m i t r M i cha ł 
Tadeusz K r a j e w s k i . Z a -
w a r ł on w t y m dz ie łku 
interesujące , o r y g ina l -
ne i pos t ępowe pog l ądy 
na me tody edukac j i 
dz iec i w w i e k u p r z e d -
szko lnym. Szczegó ln ie 
c i ekawe są po l ecane , 

przez K r a j e w s k i e g o g ry 
dz iec inne, s tosowane 
p r z y p o c z ą t k o w e j nauce 
czytania , pisania, l i c ze -
nia, nawe t histor i i , g e -
og ra f i i i j ę z y k ó w ob-
cych. I dziś m i m o in-
nych już przec i eż zapa -
t r y w a ń na zagadn ien ia 
•dydaktyczne praca K r a -
j ewsk i e go oceniana jest 
p o z y t y w n i e . Odeg ra ł on 
n i e w ą t p l i w i e p ion ierską 
r o l ę w dz ie le ksz ta ł to -
wan ia systemu w y c h o -
wan i a przedszko lnego . 

AUTOGRAFY 
KRÓLÓW 
I PISARZY 

A u t o g r a f y k ró l ów , a 
śc iś le j d okumen ty z 
podp isami po lsk ich 
w ł a d c ó w : Z y g m u n t a 
Augusta , Ba to rego , Ja -
na I I I , Jana K a z i m i e r z a 
oraz innych ma w 
s w y c h zb iorach W o j e -
w ó d z k a B ib l i o t eka im. 
H i e r o n i m a Łopac ińsk i e -
go w Lub l in i e . W p r z y -
sz łym roku lube lska b i -
b l io teka obchodzić b ę -
dz ie 70-łecie s w e g o po -
wstan ia . Dz iś na leży do 
c z o ł owych p l a c ó w e k w 
K r a j u . Od przesz ło dz i e -
sięciu lat jest za l i -
czana do g rupy b ib l i o -
tek n a u k o w y c h — ze 
w z g l ę d u na p r o w a d z o n ą 
dz iała lność oraz cenne 
zb iory . O b e j m u j ą one ' 
rękop isy , s tare druki , 
ka r t og ra f i ę , g ra f i k ę , i 
f o t o g ra f i ę . Na j s t a r s z e 

rękop isy o charakte r ze 
h i s t o r y c znym pochodzą 
z X I V w . Są t a m t ak -
że l i s ty i r ękop i sy E l i z y 
O r z e s z k o w e j , Prusa, 
R e y m o n t a i S i e n k i e w i -
cza. 

P r a w i e 1,7 tys. eks-
p o n a t ó w l i czy zb iór ka r -
t og ra f i c zny , sk łada jący 
się ze s tarych at lasów, 
m a p i p l anów. Są wś r ód 
nich m. in. mapa P o -
morza z 1618 r., mapa 
Po l sk i z 1772 r. i n a j -
starszy p lan Lub l i na z 
X V I I w . oraz at lasy 
Merca to ra i H o f m a n a . 
Ponad 4 tys. p o z y c j i 
s tanowią zb io ry g ra -
f i c zne , w t y m : rysunk i 
i a k w a r e l e , g ra f i ka 
ks ią żkowa , eks l ibr isy 
oraz w y c i n k i i lus t rac j i 
d r z e w o r y t o w y c h . 

NAŁĘCZOWSKIE 
»DIVERTIMENTO« 

M u z y k o t e r a p i a znana tu była od dawna. W 
sali b a l o w e j u z d r o w i s k o w e g o pałacu M a ł a c h o w -
skich w N a ł ę c z o w i e konce r t owa l i swego czasu 
M i cha ł owsk i , P a d e r e w s k i , Bacewicz , K o r o l e -
w i c z - W a y d o w a , Cze rny -S t e f ańska , Małcużyńsk i , 
Ha ras i ew i c z oraz ws zyscy laureac i K o n k u r s ó w 
Chop inowsk i ch . N a ł ę c z ó w od p i e rwszych lat 
s w e g o istnienia by ł m i e j s c e m w y p o c z y n k u i na -
tchnienia w y b i t n y c h polsk ich pisarzy i a r t y s -
tów. Udz i e l a ł zd row ia , ciszy, w a r u n k ó w do p ra -
cy, t ematu do twórczośc i , ko jąco w p ł y w a ł na 
schorzenia układu krążenia . 

L u d z i o m „ s e r c o w y m " od dawna ap l i ku j e się 
w N a ł ę c z o w i e nie t y l ko leczenie f a r m a k o l o -
g iczne , r ehab i l i t ac j ę ruchową i psychiczną, l ecz 
także różne f o r m y z o r g a n i z o w a n e g o w y p o c z y n -
ku. W a ż n ą ro l ę wś r ód nich o d g r y w a w łaśn i e 
muzyka . 

Już w latach sześćdzies iątych w l e c zn i c tw i e 
w p r o w a d z o n o aud ioana lgez j ę , to znaczy „b i a ł y 
szum", k t ó r y dz ięk i muzyce w p ł y w a ko jąco na 
bó le różnych narządów, w t y m także serca. 

Od p r a w i e dziesięciu lat ta f o r m a leczenia 
w N a ł ę c z o w i e o d b y w a się w z o r g a n i z o w a n y c h 
ramach, dz ięk i wspó łp racy z lubelską F i l h a r -
monią , k tóra t r ak tu j e u zd row i sko jako f i l i ę 
s w e j dz iała lności . R o z b r z m i e w a tu m u z y k a po -
ważna , o p e r o w a i ope re tkowa . W y r a z e m w y ż -
sze j f o r m y t e j wspó łp racy jest na ł ęczowsk ie 
„ D i v e r t i m e n t o " — s tanowiące f e s t i w a l ma ł y ch 
f o r m m u z y k i kamera lne j . Z a p o c z ą t k o w a n e 
przed pięc iu la ty obchodz i obecn ie s w ó j m a ł y 
jubi leusz. P r z e z na łęczowską estradę w c iągu 
tych lat p r z ew inę ł o się w i e l u w i r t u o z ó w , a w 
p r o g r a m i e zna laz ły się dzieła na jw i ęks z y ch 
mis t r zów. 



naku 
lonej 

dy 
Kiedy w roku 1887 Doctoro Esperanto wydał, 

dzięki posagowi swej żoiry, 
cieniutką książeczkę zatytułowaną, 

„Linqno internacia", 
mato kto przypuszczał, wykluczając oczywiście 

samego autora, źe jest to 
chwila narodzin języka międzynarodowego. 
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Ludwik Zamenhof — twórca esperanto 

m 
E S P E R A N T O ? 

Nauka esperanto w jednej z sopockich szkół 



Jest to j ę z y k s twor zony przez j ednego 
cz łow ieka , a nie p r zez naród. Ję zyk , k t ó -
r y m dz is ia j , jeś l i w i e r z y ć „Encyk l oped i i 
B r i t ann i ca " w łada 8 m i l i o n ó w ludzi na 
świec ie . 

Dramat o wieży Babel 
A u t o r e m książeczki , u k r y w a j ą c y m się 

pod p s eudon imem Doc to ro Esperanto ( m a -
jący nadz i e j ę ) by ł L u d w i k Z a m e n h o f , b i a -
łostocczanin, okul is ta z z awodu . B i o g r a f o -
w i e doktora Z a m e n h o f a poda j ą , że już 
j ako dz ies ięc io la tek in t e resowa ł się ideą 
j ę z yka m i ę d z y n a r o d o w e g o , w s p ó l n e g o dla 
ca łe j ludzkośc i i pod w p ł y w e m tych p r z e -
myś l eń napisał w ó w c z a s 5 - a k t o w y d ra -
ma t o w i e ż y Babe l , p o d fttórą — j ak p o -
d a j e bibl ia — Bóg pomiesza ł j ę z y k i lu -
dz iom . 

P r ó b y s tworzen ia j ę z yka m i ę d z y n a r o d o -
w e g o da tu ją się od począ tku w i e k u X V I I , 
k i edy to G o t f r y d Le ibn i t z , z w a n y o j c e m 
t e j w łaśn i e idei, p r z eds taw i ł p r o j e k t p is -
ma Paz i g raph ia . W i a d o m y m by ło , że j ę -
z yk m i ę d z y n a r o d o w y nie może być j ę z y -
k i em ż y w y m , tzn. nie m o ż e się n im p o -
s ług iwać już jak iś naród, b o w i e m s t w o -
r zy to h e g e m o n i ę tego j ę z yka nad in -
nymi . Mus ia łby to być sanskryt , g r eka 
ewen tua ln i e łacina, s ł o w e m j ę z yk , k t ó r y 
d a w n o przes ta ł być ż y w y m . W latach o -
s iemdz ies ią tych X I X w i e k u n a j w i ę c e j szu-
mu zrob i ł Vo l apùk , c zy l i m o w a ś w i a t o -
w a w y m y ś l o n a p r z e z Jana Marc ina 
Sch leyera . L e c z j ę z y k t en nie z yska ł u -
znania w ś r ó d f i l o l o g ó w . S a m A n t o n i G r a -
bowsk i , znawca 30 j ę z y k ó w , z w a n y póź -
n i e j o j c e m p o e z j i esperanck ie j , w s p o m i -
nał, że m ia ł t rudnośc i w p o r o z u m i e w a -
niu się z au to r em Vo lap i iku , k t ó r y b a w i ł 
się w w y m y ś l a n i u t rudnych, n o w y c h 
s łów. 

Dwanaście zasad 
gramatycznych 

Zasadą j ę z yka L u d w i k a Z a m e n h o f a , 
z w a n e g o od j e g o pseudon imu esperanto, 
by ło t w o r z e n i e s ł ów w oparc iu o j ę z y k i 
europe j sk i e , zwłaszcza r omańsk i e z w y -
e l i m i n o w a n i e m h is to rycznych naleciałości . 
F i l o l od z y p o w i a d a j ą , ż e c z ł ow i ek o p r z e -
c i ę tne j i n t e l i g enc j i eu rope j sk i e j jest w 
stanie z ro zumieć oko ło 60 procent s ł ó w 
bez korzys tan ia z podręczn ika . 

Esperanto opiera się na 12 pros tych za -
sadach g ramatyc znych , k t ó r y ch o p a n o w a -
nie w y m a g a o w i e l e m n i e j w y s i ł k u niż na -
uka j a k i e g o k o l w i e k innego j ę zyka . N i c 
w i ę c dz iwnego , ż e w c iągu t rzech m ies i ę -
cy można poznać esperanto , k t ó r ego nau-
czen ie się tak, j ak sobie ż y c z y ł j e g o t w ó r -
ca „ j e s t i g raszką " . 

W e w s t ę p i e do „ L i n q u o in t e rnac ia " Z a -
menho f napisał, ż e „ j ę z y k m i ę d z y n a r o d o -
wy. . . jest własnośc ią ogó łu i autor z r z e -
ka się na zawsze p r a w wsze lk i ch osobi -
stych do n i ego " . P r z e d laty, w 100 rocz -
nicę urodz in L u d w i k a Z a m e n h o f a , r e d a k -
c ja k r a j o w e g o czasopisma esperanck iego 
„ P o l a Esperant i s to " zwróc i ł a się do lu -
m i n a r z y po l sk i e j nauk i i sztuki z p y t a -
niem, co sądzą o esperanto? W s z y s c y w y -
p o w i a d a l i się z o g r o m n ą sympat ią o r u -
chu esperanck im, j a k i o s a m e j idei j ę -
z yka m i ę d z y n a r o d o w e g o . C y t u j e m y d w i e 
znaczące w y p o w i e d z i z t e j obs z e rne j an -
k i e ty . 

P r o f e s o r Tadeusz Ko ta rb ińsk i : „ E s p e -
ranto, k t ó r ego twórca dz ia ła ł na po l sk i e j 
z iemi , nie mieśc i się bez reszty w z a k r e -
sie t e rm inu „ j ę z y k s z tuczny " składa się 
b o w i e m z e l e m e n t ó w j ę z y k ó w etnicznych, 
a j ę z yk i ż y w e — indoeurope j sk i e b y ł y 
j e g o w z o r e m . N i e m n i e j jest to n a j r a c j o -
na ln ie j szy ze znanych m i j ę z y k ó w " . 

M e l c h i o r W a ń k o w i c z , pisarz, dz i enn i -
karz : n ie będąc l ingw is tą nie u m i e m 
w y c e n i ć esperanto. Jednak j ako pub l i c y -

sta, k t ó r y powącha ł n ieco soc jo log i i i 
szerszego świata z całą pewnośc ią m o g ę 
przypuszczać , że j ę z yk un iwersa lnego po -
rozumien ia nadchodz i w i e l k i m i k r okam i " . 

Krewniak 
krewniakowi pomoże 

Ci, k t ó r zy kończą kursy w zw ią zkach 
e spe ran tys t ów lub uczą się t ego j ę z y k a 
z s amouczków bardzo różnie m o t y w u j ą 
s w o j ą decyz j ę . Są wśród nich ludzie o -
garn ięc i ideą wspó lnego j ę zyka , k t ó r y m 
będz i e mog ła się po ro zumiewać ludzkość, 
co p o z w o l i j e j ż yć w poko ju , są r ówn i e ż 
ludz ie samotni , spragnieni k on tak t ów t o -
warzysk i ch , k tó r zy poprzez esperanto na -
w i ą z u j ą p r z y j a źn i e , ba, z ak łada ją nawe t 
rodz iny , są wreszc i e osobnicy c i ekaw i 
świata , podróżn icy , k t ó r ym esperanto u -
l a tw ia r ea l i z owan i e turys tycznych m a -
rzeń. B o w i e m esperantyści na ca ł ym 
św iec i e to jedna, w ie lka rodzina, a w i a -
domo, że k r e w n i a k k r e w n i a k o w i z awsze 
pomoże . 

Do Po l sk i e go Zw ią zku Espe ran tys tów 
w W a r s z a w i e na ul icę Jasną nie ma t y -

godnia , aby nie przyszed ł jak iś z a g ra -
n iczny gość. Raz będz i e to Bułgar , k i edy 
indz i e j Japończyk . Wszyscy m ó w i ą j ę z y -
k i em doktora Z a m e n h o f a . R ó ż n y jest j e -
dyn i e akcent i i n d y w i d u a l n y t e m p e r a -
men t s ł owny mów iących . S ł o w n i c t w o , 
k t ó r y m pos ług iwa ł się Doc to ro Esperanto 
z aw i e r a ł o oko ło 4 tys ięcy w y r a z ó w , dz i -
s ia j p o w i ę k s z y ł o się p r a w i e dwukro tn i e . 
P o w s t a j ą n o w e okreś len ia , tak jak w 
k a ż d y m i n n y m j ę z y k u w m ia r ę r o z w i j a n i a 
się nasze j w i e d z y o świec ie . N o w e słowa 
t w o r z o n e są zgodn ie z o b o w i ą z u j ą c y m i 
zasadami j ę z yka z a w a r t y m i w „ F u n d a -
men to de esperanto " . N a d ich p r a w i d ł o -
w ą b u d o w ą czuwa A k a d e m i a Esperancka 
r ep r e z en t owana p r ze z w y b i t n y c h j ę z y k o -
z n a w c ó w , a także esperanck ie Cen t rum 
Badań i D o k u m e n t a c j i w y d a j ą c e k w a r -
ta ln ik „ Ś w i a t o w y P r o b l e m J ę z y k o w y " . N e -
o l og i zmy , k tó re pows ta ł y w z w i ą z k u z 
p o j a w i e n i e m się n o w y c h z j a w i s k i p r z ed -
m io t ów , po za tw i e rd zen iu p r z e z akade -
mię , wchodzą do k r w i o b i e g u j ę z yka . Dziś 
żadnego esperantys tę nie d z i w i s łowo 
sputniko, t e l e v ido czy he l ikoptero . 

Dalszy ciąg ria stronie 50 

La Espero. 
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Hymn esperantystów 



Spod znaku 
zielonej 

gwiazdy 
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Sztuczny czy potoczny 
i artystyczny 

T e n sztuczny j ę z y k , k t ó r y w y d a w a ł się 
s ta t yczny i n i e z m i e n n y r ó w n i e ż się s ta-
r z e j e . Ś w i a d c z y o t y m esperancka l i t e -
ratura . T e k s t y p o w s t a ł e p r z ed o s i e m d z i e -
sięciu la ty b r z m i ą d z i s i a j sucho i rażą 
a k a d e m i c k i m s t y l em. Dz iś p isze ' się i n a -
c ze j i n ie będz i e ż a d n e j p r z e sady w o k r e -
śleniu, że narodz i się a r t y s t y c z n y j ę z y k 
esperanto . T a k i m w ł a śn i e stał się d z i ęk i 
l i t e ra turze , a s t w o r z y l i go p i sarze i p o -
eci. B ib l i o t eka z k s i ą ż k a m i w j ę z y k u es-
pe ran to l i c zy w i e l e t ys i ę cy t o m ó w , są to 
u t w o r y t ł umaczone z innych j ę z y k ó w , j a k 
i p i sane bezpoś redn io w esperanto . Z e -
b rano n a w e t p o k a ź n y t o m t e k s t ó w 90 p o -
e t ó w z 35 k r a j ó w , k t ó r e u t w o r z y ł y „ A n -
to log i ę p o e z j i e s p e r a n c k i e j " . 

N a c a ł y m św i e c i e w y d a j e się ks iążk i 
w j ę z y k u esperanto , i s tn ie ją t ea t ry , p o -
s i ada j ące r epe r tua r w t y m j ę z yku . P i ę k -
ną t r a d y c j ę ma po lsk i t ea t r esperanto , 
k t ó r y już w 1912 r o k u na V I I I K o n g r e s i e 
E s p e r a n t y s t ó w w y s t a w i ł „ M a z e p ę " Ju l iu -
sza S ł o w a c k i e g o w t łumaczen iu A n t o n i e - . 
go G r a b o w s k i e g o . A d w a lata t e m u w 
Mi ins t e r na K o n g r e s i e M ł o d z i e ż y Espe -
r a n c k i e j P o l sk i T e a t r Esperanto odniós ł 
duży sukces p r e z e n t u j ą c sz tukę A l e k s a n -
dra S c i b o r a - R y l s k i e g o „ P r o k s i m a n e k o n -
to " . Wspó ł c z e sne esperanto to nie t y l k o 
edukac j a , a le r ó w n i e ż m a s o w y ruch w y -
d a w n i c z y i p r o p a g a n d o w y . 

Spełnione marzenia 
Doctoro Esperanto 

O d w i e l u lat U n i v e r s a l e E s p e r a n t o - A s o -
cio ( Ś w i a t o w y Z w i ą z e k E s p e r a n t y s t ó w ) 
jest c z ł onk i em konsu l t an t em U N E S C O . W 
j ę z y k u esperanto j apońska o r g a n i z a c j a 
pacy f i s t y c zna „ O o m o t o " s ze rzy i deę p o -
ko ju , a Ś w i a t o w a O r g a n i z a c j a E s p e r a n -
t y s t ó w O b r o ń c ó w P o k o j u ściś le w s p ó ł -
p r a c u j e ze Ś w i a t o w ą Radą P o k o j u . P o l -

Ignacy Flaczyński jeden z zasłużonych 
esperantystów z Francji 

ski Z w i ą z e k E s p e r a n t y s t ó w j a k o cz łonek 
Ś w i a t o w e g o Z w i ą z k u E s p e r a n t y s t ó w p o -
siada 6 d e l e g a t ó w d z i a ł a j ą cy ch w k o m i -
s jach U E A . 

W K r a j u co r oku tys iące ludz i r o z p o -
c z yna j ą naukę esperanto , j e d n i w oddz i a -
łach P o l s k i e g o Z w i ą z k u Espe ran t y s t ów , 
k t ó r e z n a j d u j ą się w e ws zy s tk i ch w i ę k -
szych miastach, inni w szko łach lub z 
samouczków . Z w i ą z e k o d c z u w a c h w i l o w o 
b rak w y k w a l i f i k o w a n e j k a d r y l e k t o r ó w 
esperanto . A l e w k r ó t c e k ł opo t y zn ikną , 
b o w i e m w K i e l c a ch p r z y Ins t y tuc i e 
Ksz ta ł c en ia Nauczyc i e l i i Badań O ś w i a -
t o w y c h p o w s t a j e S tud ium p r z e d m i o t o w o -
m e t o d y c z n e dla nauczyc i e l i j ę z y k a espe-
ranto . N a u c e p o m a g a j ą t akże spotkania 
w k lubach e spe ran t y s t ów z s y m p a t y k a m i 
i e spe ran tys tami z K r a j u i zag ran i cy , 
c ra z p r o g r a m r a d i o w y , k t ó r y od 17 lat 
n a d a j e a u d y c j e w j ę z y k u esperanto . W 
K r a j u działa w i e l u z n a k o m i t y c h z n a w -
c ó w tego j ę z yka , są oni odznaczen i o r d e -
r e m z i e l one j g w i a z d y ( j e s t to s y m b o l i c z -
ny znak espe ran tys tów ) . W ś r ó d oko ł o 100 
odznaczonych zna leź l i się r ó w n i e ż dz ia ła -
cze po lon i jn i , j ak np. I g n a c y F l a c z yńsk i 
z Pas -de -Ca l a i s . 

N a św i e c i e j e s t k i l ka m i l i o n ó w espe -
r an t y s t ów , k t ó r z y szerzą idee p o k o j u i 
ośw ia t y . M a r z e n i e Doc to ro Esperanto , a b y 
j ę z y k ten stał się i s t o tnym ś r odk i em p o -
ro zumien ia spe łn i ły się. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: CAF i A R H I W U M 

En 1887 était édité un livre tout mince 
intitulé „Linquo internacia". Son auteur 
était un certain Doctoro Esperanto. Peu 
de personnes supposaient alors que venait 
de naître une langue internationale, la 
première créée par un homme et non 
une nation. Si on en croit l'Encyclopédie 
Britannica, 8 millions de personnes par-
lent cette langue à travers le monde. 

Le nom véritable de l'auteur était Lud-
vjik Zamenhof. Il était polonais, originaire 
de Białystok et oculiste de son métier. 
Si d'autres avant lui avaient tenté de 
créer une langue internationale, la sienne 
avait le mérite d'être facile et claire, il 
désirait que son enseignement soit un 
jeu. 

Il y a quelques années, à l'occasion du 
100e anniversaire de la naisasnce de Za-
menhof, bien des gens célèbres en Po-
logne s'exprimèrent avec sympathie au 
sujet de l'esperanto et certains y virent 
la langue de l'avenir. Les voies qui con-
duisent à apprendre cette langue sont des 
plus diverses mais il ' faut dire que les 
esperantistes sont une grande famille d 
travers le monde qui se réunissent en as-
sociations, ce qui facilite les contacts d'un 
pays à l'autre, d'un continent à l'autre. 

Chose étonnante, cette langue artificiel-
le a subi ses métamorphoses ce qui est 
visible dans la littérature espérantiste. 
Les textes écrits il y a 80 ans paraissent 
secs et académiques. On écrit différem-
ment aujourd'hui et le vocabulaire qui 
était de 4000 mots au départ a presque 
doublé. La bibliothèque esperanto est 
riche de plusieurs milliers de tomes, ce 
sont des traductions et des oeuvres di-
rectement écrites en espéranto. Il y a 
m.ême une anthologie de la poésie „espé-
rantiste" avec des oeuvres de 90 poètes 
originaires de 35 pays. Il y a encore des 
théâtres avec un répertoire en esperanto 
où les pièces polonaises figurent en bon-
ne place. 

Depuis de nombreuses années l'TJniver-
sale Esperanto-Asocio (Association mon-
diale des esperantistes) est membre con-
sultant de l'UNESCO. Bien entendu l'as-
sociation polonaise est membre de l'asso-
ciation mondiale. En Pologne, des milliers 
de personnes entreprennent chaque année 
l'étude de l'espéranto, au point que les 
cadres enseignants manquent. Pas pour 
longtemps, à Kielce un Studium pour les 
enseignants de la langue esperanto va 
être créé près l'Institut de formation des 
enseignants. Il y a aussi en Pologne un 
programme en esperanto à la radio qui 
émet depuis 17 ans. 

Le plus émouvant 
des souvenirs 

Nos l ec teurs connaissent la 
r e l a t i on du v o y a g e en P o l o -
gne d 'un g roupe d ' é l è ves e t 
de p ro f e sseurs du L y c é e T e c h -
n ique d 'Etat M i x t e de M u l -
house. M . B e r n a r d R o m i e u , 
qui a c compagna i t l e g roupe 
et est l e prés ident du c lub 
„ P o l s k a " a f a i t un c o m p t e -
rendu du sé j our en P o l o g n e . 
U n t e x t e qui est p r e sque un 
j ourna l de bord tant il est 

m inu t i eux . P o u r r e n d r e l ' es -
p r i t de ce s y m p a t h i q u e c o m -
p t e - r endu , nous en donnons 
c i -dessous de b r e f s ex t ra i t s : 

„ N o t r e v i s i t e a été r e m a r -
quab lement ' o rgan isée par M. 
l e d i r ec teur S t an i s ł aw Z a -
górsk i et tous les ense ignants 
du l y c é e (...). L e l y c é e n ° X I I I 
dp Ł ó d ź est un des l ycées 
po lona is où le f r ança i s est la 
ma t i è r e p r imord i a l e . L e s 

é ludes duren t qua t r e années 
et en q u a t r i è m e année, c ' es t -
à - d i r e en t e rm ina l e , l ' ho ra i r e 
du f r a n ç a i s est de s ix heures 
par semaine . Nous avons pu 
constater que nos camarades 
po lona is à ce n i v eau non 
s eu l emen t posséda ient p a r f a i -
t e m e n t no t re langue , ma i s 
aussi une connaissance de no-
t re cu l ture et de tout ce qu i 
concerne no t re pays qu i nous 
a é n o r m é m e n t surpr is . 
N o u s avons é té reçus dans les 
f a m i l l e s polonaises, soit d ' en -
se ignants soit de l ycéens et 
nous avons pu pa r t i c i pe r à 
la v i e quo t id i enne de nos 
hôtes. 

(...) Ce v o y a g e a été une e x -
pé r i ence e x t r ê m e m e n t p r o f i -

tab l e pour les é l è v e s et e n -
se ignants f r ança i s qu i ont a p -
pr is à m i e u x conna î t r e un 
pays dont les l i ens a v ec la 
F r a n c e datent de tou jours , 
qu i ont pu réa l i se r ce que 
r ep résen te la cu l ture f r a n -
çaise en P o l o g n e , qu i ont a p -
p r o f o n d i l eur p r o p r e cul ture , 
qu i ont par t i c ipé à la v i e 
quo t i d i enne d 'un peup l e si 
proche du nôt re et dont il 
f a u t a vo i r connu l e sens de 
l 'hosp i ta l i t é pour c o m p r e n d r e 
le sens de l ' abso lu" . Et en 
é v o q u a n t les ad i eux à Ł ó d ź : 
„..ce qu i f u t l e p lus f o u des 
rêves , puis une m e r v e i l l e u s e 
r éa l i t é c o m m e n c e à d e v e n i r 
l e p lus é m o u v a n t des sou-
v e n i r s " . 



Lotnictwo 

Aero f i l a t e l i s t yka na znaczku poc z t owym jest 
chyba j e d y n y m działem f i la te l is tyki , która od 
chwi l i powstania nie straciła popularności. Do 
dziś też działa organizac ja m iędzynarodowa 
grupująca zbieraczy poczty lotniczej . Jest to 
tak zwana F I S A , od p i e rwszych l i ter f r ancu-
sk ie j nazwy Fédérat ion Internat ionale des So-
ciétés Aerophi laté l iques. 

Oczyw iśc i e ut rzymująca się popularność 
zb i o rów lotniczych, nie znaczy, że nic się w 
tej dziedzinie nie zmieni ło. Wręc z przec iwnie , 
praktyczn ie biorąc zanikł jeden, pods tawowy 
ich e lement : znaczek lotniczy. P r z y dz is ie jszym 
z a w r o t n y m zupełnie r o zwo ju lo tn ic twa brzmi 
to jak paradoks. A l e właśnie ten g igantyczny 
r o z w ó j lo tn ic twa z l i kw idowa ł pocz t owe znaczki 
lotnicze, bo dziś w zasadzie wszys tk ie l isty p rze -
woz i się samolotami , jeśl i choć część ich trasy 
przebiega między portami lo tn iczymi . Opero -
wan i e dwoma rodza jami znaczków by łoby z b y t 
uc iąż l iwe dla piszących listy. Co innego w po-
czątkach komunikac j i samo lo towe j , k iedy po-
czta lotnicza była czymś w y j ą t k o w y m . W ó w -
czas poza znaczkiem korespondencję oznaczano 
spec ja lnymi stemplami. 

Począ tek poczty lotnicze j datuje się od ro -
ku 1911, a p ierwszy znaczek poczty lotnicze j 
ukazał się w 1'917 roku w e Włoszech. 

P i e rwsze polskie znaczki lotnicze ukazały się 
w 1925 roku, a więc w okresie, gdy poczta lot -
nicza zaczęła powszechnieć i przes tawano żądać 
j e j f r ankowan ia spec ja lnymi znaczkami. Stąd 
też ta p ierwsza seria przeszła dość charaktery -
styczną ewo luc j ę . 

W 1925 roku zarządzono przy j e j w p r o w a -
dzeniu, że dodatkowa opłata za p r z ewóz pocztą 
lotniczą musi być opłacana t ym i spec ja lnymi 
znaczkami. W rok późnie j postanowiono, że 
opłatę przesy łek lotniczych uiszcza się zasadni-
czo p r z yna jmn i e j do p o ł o w y znaczkami lo tn i -
czymi , j ednak w braku tychże można użyć do 
f r ankowan ia zwyk ł y ch znaczków pocz towych. 
Wreszc ie w 1935 roku zniesiono odrębność zna-
c zków lotniczych. 

N o w e j , ostatnio w y d a n e j w Polsce serii, z 
które j dwa p ierwsze znaczki wesz ły w obieg 
29 marca br., nie nazwano już lotniczą, t y lko 
emis ją „ l o tn i c two współczesne" . 

W latach następnych ukażą się dalsze zna-
czki te j serii, wszystk ie o wysok ich nomina-
łach. T o właśnie nada je t ym znaczkom cha-
rakter lotniczy, gdyż wysok i e f ranka tury są 
przede wszys tk im potrzebne w korespondenc j i 
lotniczej z od leg łymi kontynentami . D w a no-
w e znaczki ma ją najniższe nominały 5 i 10 zł. 
P r o j e k t o w a ł j e gra f ik Jacek Brodowsk i . W y -
konano j e drukiem s ta lo - ry tn iczo -wk lęs łodru-
k o w y m w wie l omi l i onowych , powtarza lnych na-
kładach. Znaczek 5 - z ł o towy przedstawia szy-
bowiec „ Jan ta r " w górsk im kra jobraz i e , 10-zło-
t o w y śmig łowiec t ranspor towy M i -6 wspó łpra -

1 cujący przy podawaniu e l ementów w b u d o w -
nic twie w i e l kop ł y t owym, ( em) 

wartość nominalna 500,- zł. 
złoto próby — 900 iOOO 
średnica — 32 mm 
waga — 29, 95 g 

Każda pasja jest dobra — m ó w i ą 
ko lekc jonerzy . Są b o w i e m amatorzy 
zbierania znaczków pocztowych, e t y -
kietek zapałczanych, są również 
zbieracze numizmatów. Właśn ie dla 
nich mamy kilka interesujących 
propozyq j i . 

Począwszy od roku 1972 Narodo -
w y Bank Polski emi tu j e monety o 
szczególnych wa lorach ar tys tycz-
nych i przy zastosowaniu spec ja lne j 
technologi i . Monety te należą do 
serii nazwane j „W i e l c y Po l acy " , za-
początkowane j ukazaniem się m o -
nety z w i zerunk iem F r yde r yka Cho-
pina o wartości 50 złotych. W te j 
srebrne j serii po j aw i ł o się sześć 
innych monet — 100 zł z wize run-
kiem Miko ła ja Kopern ika , Mar i i 
Sk łodowsk ie j -Cur ie , I gnacego P a d e -
rewskiego, He leny Modr z e j ewsk i e j , 
Kaz imierza Pułaskiego i Tadeusza 
Kościuszki, s łowem tych Po l aków , 
którzy są znani poza granicami. 
K r a j u . Ponadto w roku 1974 uka-
zała się moneta 100 zł z w idok i em 
Zamku Kró l ewsk i ego w Warszawie . 

Każda z tych monet jest bita in-
dywidua ln ie tzw. stemiplem po le ro -

wanym, co umoż l iw ia uzyskanie 
specja lnych e f e k t ó w artystycznych. 
N ic w i ęc dz iwnego, że taka moneta 
jest poszukiwana przez numizmaty -
ków. Została ona wprowadzona do 
obiegu w niew ie lk i e j ilości nie 
p r zekracza jące j 100 tys. sztuk. M o -
nety te można kupić w K r a j u w 
sklepach „ P e w e x - u " . 

W t ym roku N a r o d o w y Bank P o l -
ski zgodnie z życzeniami Poloni i 
p r zygo towa ł po raz p i e rwszy dw ie 
złote monety o nominale 500 zł z 
wize runk iem Tadeusza Kościuszki 
i Kaz im ie r za Pułaskiego na r e w e r -
sie i z w i ze runk iem orła na a w e r -
sie. Cała emis ja z łotych monet nie 
przekroczy 10 tys. sztuk. Będz ie j e 
można nabyć w placówkach „ P e -
w e x - u " , a także poza granicami 
Polski , gdz ie będą sprzedawane 
przez Biuro Handlu Zagranicznego 
„Desa" . 

T a k w i ęc ko l ekc j ę numizmatów 
można uzupełnić z ło tymi monetami, 
w y d a n y m i w bieżącym roku przez 
N a r o d o w y Bank Polski , które być 
może rozpoczną nową, złotą serię 
numizmatyczną, (e. b.) 



PROSTO Z POLSKI 

WYJAZD 

NAUKOWA 
PRZYGODĘ 

W p o ł o w i e l ipca spod p o m -
nika M i c k i e w i c z a na k r a k o w -
sk im R y n k u G ł ó w n y m w y r u -
szyła w a k a c y j n a w y p r a w a 
z o r gan i z owana przez K o ł o 
N a u k o w e G e o d e t ó w p r z y 
W y d z i a l e G e o d e z j i A k a d e m i i 
Gó rn i c zo - H u t n i c z e j w K r a -
kow i e . C e l e m ekspedyc j i na -
u k o w e j s tudentów, k t ó r e j pa -
t r onu j e Po l sk i K o m i t e t do 
S p r a w U N E S C O , jest i n w e n -
t a r y zac j a me todą f o t o g r a -
me t r yc zną z a b y t k o w e j a r ch i -
t ek tu ry B l i sk i ego Wschodu. 
Ekspedyc j ą k i e ru j ą p r a c o w n i -
cy n a u k o w i uczelni . T rasa 
w y p r a w y , k tóra jest z a ra zem 
w i e l ką w a k a c y j n ą p r z y godą 
13 s tuden tów b io rących w 
n i e j udz ia ł , w i e d z i e przez 
N R D , R F N , S z w a j c a r i ę , W ł o -
chy, Jugos ławię , G r e c j ę , T u r -
c ję , Sy r i ę , I r ak , Bu łga r i ę , W ę -
g r y , Aus t r i ę i Cz e chos ł owa -
c ję . Ś r odk i em t ranspor tu jest 
samochód c i ę ż a r o w y „ S t a r -
200" o d p o w i e d n i o przys toso -
w a n y do po t r zeb ekspedyc j i . 

JUBILEUS; 
•OLSKICH 

SKRZYDEŁ. 

Ostatn io obchodzono w K r a j u 
uroczyśc ie 50-lecie Insty tutu 
L o t n i c t w a . P r z y t e j o k a z j i 
prasa w a r s z a w s k a p r z y p o m -
niała, że dziś Po l ska znana 
jest w świec i e j ako j eden z 
n a j w i ę k s z y c h ekspo r t e r ów sa-
m o l o t ó w dla usług ag ro l o tn i -
czych. R o z b u d o w a n y w ostat-
n im 30-leciu p r z emys ł l o tn i -
czy i s i l n i k o w y 90 proc. s w e j 
p r odukc j i przeznacza na eks -
port, toteż słusznie jest on 
za l i czany do polsk ich spec j a l -
ności. W tych os iągnięc iach 
p r zemys łu o l b r z ym ią ro lę o -
degra ł w łaśn ie Ins ty tut L o t -
nictwa. Podczas jub i l euszo-
w y c h uroczystośc i dy r ek to r 
Instytutu s tw ierdz i ł , że r o z -
poczę ło się w łaśn ie 5- l ec ie 

n o w y c h technolog i i . Ins ty tut 
s łużyć będz i e nada l p r zede 
w s z y s t k i m p r o d u k c j i s amo lo -
t ó w dla ro ln i c twa , ś m i g ł o w -
c ó w w i e l o z a d a n i o w y c h , sa-
m o l o t ó w s zko l en i owo - t r en in -
g o w y c h , s z y b o w c ó w i m o t o -
s z y b o w c ó w , a w i ę c t e m u co 
stało się po lską specja lnością 
zdoby ło m a r k ę w świec i e i 
p o z y c j ę na rynkach . 

OD KASZ Ul 
DO 

PODHALA 

T a k i e by ło hasło t egorocznego 
F e s t i w a l u K a p e l i Ś p i e w a k ó w 
L u d o w y c h , o r gan i z owanego co 
r oku w K a z i m i e r z u D o l n y m 
nad Wis łą . T o z a b y t k o w e m i a -
steczko — stanowiące M e k k ę 
dla t u r y s t ó w k r a j o w y c h i za -
g ran icznych —• do t r a d y c j i 
p l e n e r ó w ma larsk i ch i innych 
imprez od dziesięciu lat z a -
l i czy ło w łaśn ie i ten f es t iwa l . 
W l i p c o w y c h dniach z j e cha ło 
do K a z i m i e r z a ponad 40 k a -
pel , 37 so l i s tów i 7 zespo łów 
wTokalnych z różnych r eg i o -
n ó w K r a j u . P i e r w s z ą nag ro -
dę i „Z ło tą Bas z t ę " w ka t e -
gor i i kape l uzyskał zespół 
Su lowsk i ch z Biskupia w w o -
j e w ó d z t w i e z amo j sk im , n a j -
lepszą sol istką by ła He l ena 
Go l i szek z K a c z m i r s k (wo j . 
lubelskie ) . Jak z w y k l e f e s t i -
w a l o w i o p r a w y , poza p iękną 
p r zy rodą i archi tekturą K a -
z imierza , d o d a w a ł y t r w a j ą c e 
r ównocześn i e targ i sztuki lu -
d o w e j . 

WAKACJE 
ZA WŁASNE 
ZAROBIONE 
PIENIĄDZE 

Z taką i n i c j a t ywą przed 
pięc iu la ty wys tąp i ł W r o c ł a w . 
O c z y w i ś c i e w w y n i k u zg łasza-
nych p r o p o z y c j i przez uczn iów 
m i e j s c o w y c h szkół. Otóż m ł o -
dzież d ek l a r owa ł a chęć p od -
jęcia pracy z a r o b k o w e j w pe -
w n y m okres ie p r z e r w y w a k a -
c y j n e j t r w a j ą c e j przec ież dwa 

mies iące , tak aby pozosta ły 
czas mog ł a w y k o r z y s t a ć na 
w a k a c y j n ą w ę d r ó w k ę i to o -
płaconą n ie z kieszeni r odz i -
c ów , lecz p i en i ęd zm i przez 
s iebie za rob ionymi . Stąd ha -
sło akc j i , k t ó ra p r z y j ę ł a się 
w ca ł ym K r a j u wś r ód ucz -
n i ó w szkół średnich i ostat -
nich k las szkół p o w s z e c h -
nych. Ce l t e j akc j i — a w ł a ś -
c iw i e korzyść z n i e j p łynąca 
— jest p o d w ó j n y . Otóż le tn i 
okres u r l o p o w y s twar za w i e -
le k ł o p o t ó w k a d r o w y c h w 
handlu, usługach, gospodarce 
k o m u n a l n e j itp. W t y m o k r e -
sie jest n a j w i ę k s z e zapo t r z e -
b o w a n i e na p r a c o w n i k ó w se-
z o n o w y c h w ogrodn i c tw i e , a 
także na zastępstwa za tych 
co ko r z ys t a j ą z p r z y s ł u g u j ą -
cych i m ur l opów . To t e ż n a j -
p i e r w w e W r o c ł a w i u a po -
t e m w w i e l u innych miastach 
w ł a d z e m i e j s k i e w poro zu -
mien iu z o r gan i z a c j am i m ł o -
d z i e ż o w y m i s t w o r z y ł y spec-
ja lne l e tn ie Ochotn icze H u f -
ce P r a c y , k tó re pośredniczą 
m i ę d z y uczn iami chcącymi 
w z i ą ć udz ia ł w akc j i „ W a k a -
c j e za w łasne zarob ione p i e -
n i ądze " a ins t y tuc j ami poszu-
k u j ą c y m i p r a c o w n i k ó w . W a -
runk i em p r z y j ę c i a do pracy 
jest, oczyw iśc i e , dob ry stan 
z d r o w i a po tw i e rd zony przez 
l ekarza . T y l k o w e W r o c ł a w i u 
w ub. roku „ W a k a c j e za z a -
rob ione p i e n i ą d z e " z a f u n d o -
w a ł o sobie 24 tys iące d z i e w -
cząt i ch łopców. A to jest 
w łaśn i e ten drug i cel akc j i . 

POCZTA 
JED; 

Jak co roku, ku w y g o d z i e 
tu rys t ów , w sezonie l e tn im 
działa w Bieszczadach 
o b j a z d o w a poczta. A m b u l a n s 
p o c z t o w y w y j e ż d ż a co rano 
z L e s k a i p r z emie r za w i e l k ą 
„pę t l ę b i eszczadzką " , z a t r z y -
m u j ą c się na p o l o w y c h p r z y -
stankach p o c z t o w y c h i w 
mie j s cowośc i a ch szczegó ln ie 
l i czn ie o d w i e d z a n y c h przez 
tu r y s t ów i w c z a s o w i c z ó w . 
A m b u l a n s nie t y l ko r o z w o z i 
pocztę , a le św iadc zy w s z e l -
kie inne usługi z a z w y c z a j za-
ł a tw i ane w ok ienkach u r z ę -
d ó w poc z t owych . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Lato w pełni. Ale nie wszys-
cy mogli jechać na wczasy. 
Po pierwsze, nie starczyłoby 
miejsc, po drugie ktoś musi 
pracować. Zycie toczy się nor-
malnie bez względu na porę 
roku i pogodę. Intensywna 
praca trwa m. in. w budow-
nictwie mieszkaniowym. W 
tym roku do nowych miesz-
kań w miastach i na wsi ka-
żdego dnia przeprowadza się 
około 900 rodzin. Łącznie w 
Kraju ma być wybudowa-
nych w ciągu roku ok. 227 
tys. mieszkań, z czego 200 tys. 
w miastach. 

Co to znaczy dla tych 227 tys. 
rodzin, które otrzymają klu-
cze do nowych mieszkań, nie 
trzeba nikogo przekonywać. 
Radość tym większa, że no-
we mieszkania są większe i 
ładniejsze niż jeszcze kilka 
lat temu. Przeciętna ich po-
wierzchnia wynosi obecnie 
prawie 50 m. 
Ten znaczny postęp w bu-
downictwie mieszkaniowym 
był możliwy dzięki miliardo-
wym nakładom inwestycyj-
nym na przemysł budowlany. 
Słowo — przemysł — jest tu 
w pełni na miejscu, jako że 
dla przyśpieszenia tempa bu-
downictwa postawiono kilka-
dziesiąt fabryk domów, uru-
chomiono produkcję nowo-
czesnych wykładzin ściennych 
i podłogowych, tapet, cerami-
ki, armatury sanitarnej itp. 
Dzięki temu w latach 1976 — 
1980 poprawi się sytuacja 
mieszkaniowa ok. 5 min osób. 
To dużo, ale nie zaspokoi się 
jeszcze wszystkich potrzeb. 
Tysiące ludzi czekających na 
nowe mieszkanie lub jego za-
mianę na większe albo o wyż-
szym standardzie wyposaże-
nia, pragnie aby budowano 
szybciej i więcej. A także je-
szcze lepigj. Toteż rozbudowa 
przemysłu mieszkaniowego 
jest w Kraju jednym z pierw-
szoplanowych zadań. Zarów-
no władze rządowe, jak zało-
gi przedsiębiorstw budowla-
nych i fabryk domów, dokła-
dają starań aby program bu-
downictwa mieszkaniowego 
został przekroczony. W upal-
ne sierpniowe dni przerwy w 
budownictwie nie ma! 



TRENTE ANS 
DE SOCIETE 

TOURISTIQUE 
EN MAZU RIE 

Penser qu' i l y a seulement 
trente ans un petit groupe 
d'enthousiastes de la W a r m i e 
et de la Mazur i e fondait , dans 
la vo ï vod i e d 'Olsztyn une sec-
tion de la Société Polonaise 
Tour is t ique et Chorographi -
que ( P T T K ) . A l 'heure actuel-
le, la section compte plus de 
13000 membres ! A u début du 
tourisme dans la Po logne 
d 'après-guerre , les vacanciers 
s 'engageaient p rudemment 
dans la région des lacs. Tout 
manquait , les guides et le m a -
tériel , en plus, les forê ts 
étaient pleines de mines et 
d'obus non exploses. Beau-
coup a été fa i t depuis ces 
temps-là. Des i t inéraires pé -
destres et aquatiques ont été 
déf inis, des rencontres, ra l -
lyes etc... se sont mult ipl iés 
et aujourd 'hui plus de 2 mi l -
l ions de touristes polonais et 
étrangers vis i tent annuel le-
ment la W a r m i e et la M a -
zurie. 

L a base P T T K en la région 
est cont inuel lement déve lop -
pée et modernisée. D' ic i 1980, 
les investissements seront de 
l 'ordre de 175 mi l l ions de z l o -
tys. Et comme on ne peut 
tenir dans l 'oubl i l e trent ième 
anniversa i re d'une intense ac-
t iv i té , bien des mani f es ta -
tions culturel les et tourist i-
ques sont organisées cette an-
née, toutes plus attract ives 
les unes que les autres. 

LES CELTES 
BATTAIENT 

MONNAIE 

Quand, en 1954, fu t er igée la 
méta l lurg ie de N o w a Huta, 
les archéologues amassèrent 
bien des objets que la terre 
évent rée par les machines, 
l ivra i t . Tout fu t empaqueté , 
ét iqueté et peu à peu l i v r é 
à de minutieuses recherches. 
P a r m i les objets, des sortes 
de galettes de terre intr iguè-

rent les archéologues. I l s'est 
avéré que ces galettes qui 
présentaient des creux, étaient 
tout s implement des fo rmes 
pour le moulage des pièces 
de monnaie. 
Dans les laboratoires spec-
trographiques du Musée A r -
chéolog ique de Cracovie , on 
découvr i t que les creux con-
tenaient des traces d 'env iron 
50% d'or, 50% d 'argent et 1% 
de cuivre. Ces moules datent 
des temps celt iques, soit de 
1 à 2 siècles avant notre ère. 
Cela prouve que les Celtes 
sé journèrent dans la rég ion de 
Cracov ie et que leur chef 
avai t le droit de battre mon-
naie. 
D'après les spécialistes, c'est 
une découver te part icu l ière-
ment importante à l 'échel le 
nationale et européenne car 
el le con f i rme l 'existence d'un 
centre du pouvo i r celte en 
Pologne. El le pe rmet de dé -
f inir l ' emprise du peuple ce l -
te en Europe et d 'éclairer 
son rô le sur les terres po lo -
naises par la popularisat ion 
des acquis les plus modernes 
d'alors comme le tour de po -
tier et la technique de fon te 
des minéraux. L a supposition 
des scient i f iques qui vo ient 
dans les tertres de Krakus 
et Wanda une or ig ine ce l t i -
que, serait con f i rmée par la 
découverte de la monnaie, i l 
est certain que les env irons 
de Cracov ie connurent un 
vaste centre celt ique bien 
organisé. 

EN 
COURANT 

A Łódź l ' a f f luence est tel le 
dans les palais de mar iages 
Que les autorités de la v i l l e 
ont décidé d ' inaugurer des 
cérémonies exprès n 'excédant 
pas le quart d 'heure. B ien 
entendu, pour répondre à la 
demande, d 'autres o f f i ces 
identiques vont être créés 
dans d i f f é ren ts quart iers. 

160 scient i f iques de 17 pays 
se sont réunis dernièrement 
à Cracov ie à l 'occasion d'une 
conférence internat ionale de 
l 'Associat ion Européenne de 

Physique. C'est la première 
fois que l 'association se réu-
nit en Pologne et le choix de 
Cracov ie est un hommage 
pour les résultats obtenus au 
centre de physique de Craco-
vie, en mat ière de physique 
nucléaire et physique des par -
ticules élémentaires. 

ELEMENTS 
'FABRIQUES 

•OUR LES 
•AVILLON! 

Bien que depuis plusieurs an-
nées on essaie en Po logne de 
déve lopper la construction 
des maisons indiv iduel les , le 
prob lème de la fourn i ture des 
matér iaux n'a pas encore été 
résolu. Dans les grands cen-
tres urbains et industriels une 
chose est sûre: pour fac i l i t e r 
l 'érect ion de quart iers entiers 
de pavi l lons, i l faut qu'une 
entreprise fournisse les é lé-
ments pré fabr iqués spécia le-
ment adaptés à la construc-
tion basse. 
La première du genre vo i t 
le jour dans le quart ier de 
K a w ę c z y n à Varsov ie . L a f a -
br ique sera munie d ' instal la-
tions françaises de la f i r m e 
„Ba lancy -B iard " . L es p r é f a -
briqués permettront de m o n -
ter ent ièrement un pav i l l on 
avec la menuiserie, les sani-
taires, plâtres et parquets. L a 
production proprement dite 
débutera l 'année prochaine. 
Annuel lement , les éléments 
fabr iqués permet t ront d 'é le -
ver 1500 maisons, dans la 
banlieue varsov ienne. 
Une parei l le entrepr ise sera 
sous peu la propr ié té de la 
métal lurg ie „ K a t o w i c e " , i l en 
sera de même à Ł ódź et à 
Bełchatów. L a pol i t ique nat io-
nale du logement encourage 
la construction indiv iduel le là 
où il y a de grands invest is-
sements industriels. Seules 
les technologies d i f f è r en t 
suivant les vo ï vod ies : ou on 
crée la sienne propre ou on 
fa i t appel à des technologies 
vér i f i ées comme la française 
évoquée plus haut, ou la f i n -
noise. Les init iat ives ne man -
quent pas et comme les ama-
teurs de pavi l lons sont nom-

breux , on peut par ler du 
grand avenir de cette f o r m e 
d'habitat en Pologne. 

L'AIR 
PU TEMPS 

Il était une fois un monta-
gnard amoureux de son pays, 
le Beskide, de Silésie, de son 
folklore, de tous les éléments 
de son ancestrale culture. Cet 
amour, il le ressentait depuis 
sa plus tendre enfance aussi 
lui fut-il dévoué toute sa vie, 
pendant les soixante-dix-sept 
longues années passées dans 
son village d'Istebna. 
Jan Kawulok — il s'en est 
allé en mai de cette année — 
devait être un peu sorcier, ou 
enchanteur plutôt, un bon et 
joyeux enchanteur de légen-
de. Que ne savait-il pas faire! 
D'abord c'était un maître in-
contesté dans la fabrication 
des instruments populaires de 
sa région ceux que le berger 
maniait depuis des siècles, 
genre de cornemuses riche-
ment décorées, cors, pipeaux 
trompettes... Il savait le sens 
des sons qui s'échappaient des 
instruments, il y avait ceux 
portant une nouvelle au loin, 
ceux disant de prendre garde 
au loup... 

Maître Kawulok était aiissi 
menuisier, charpentier tonne-
lier. Il savait remettre autant 
une main qu'une patte cassée, 
connaissait comme personne 
les plantes médicinales. Hom-
me sage, il était persuadé 
que sa mission sur cette ter-
re était de préserver les cou-
tumes, sauver de l'oubli les 
traditions et le savoir pasto-
ral. Musicien né, il jouait de 
tous les instruments qu'il fa-
briquait. Dans son chalet 
centenaire, véritable musée 
folklorique vivant, combien 
de touristes polonais et étran-
gers écoutèrent sa musique ou 
ses histoires. Tant de talent, 
tant de poésie, méritaient 
d'être couronnés. Il lui fut 
attribué la médaille d'Oskar 
Kolberg pour 1976. Il n'eut 
pas le temps de le recevoir 
en mains propres. Sa fille 
Suzanna perpétrera le savoir 
que son père lui a enseigné 
et on parle de plus en plus 
de déclarer musée la maison 
des Kawulok. 

En direct de Póiogne 



PANIE REDAKTORZE! 
Uczeni stwierdzili, że pod-

czas gdy ryby zużywają w 
ciqgu doby tyle wody, ile sa-
me ważą, człowiek wypija 
przeciętnie jej tylko dwa i 
pół litra, co stanowi trzy pro-
cent jego wagi. Możliwe. Ale 
gdyby do wody dodać wszyst-
kie inne napoje, jakie ludzie 
w siebie wlewają dzień w 
dzień, a szczególnie w dni u-
palne, okazałoby się, że ryby 
nie są rekordzistkami. Na-
pomykam o tym dlatego, że 
choć nie ma jeszcze dwuna-
stej, wytrąbiłem już cały o-
cean herbaty. Jakiej? Łysej. 
Jasne, że łysej. Nie myślcie 
czasem, że stroję sobie z Was 
żarty. Jeśli nie wiecie, co to 
jest łysa herbata, to posłu-
chajcie: jama głosi, iż pewien 
wielki poeta lubił w czasie 
swoich wieczorów autorskich 
popijać herbatę, aby odświe-
żyć wyschnięte gardło. Pew-
nego razu podano mu herbatę, 
w której pływał włos. I wów-
czas wybitny rymotwórca o-
dezwał się tymi słowy: 

— Czy mógłbym poprosić 
o herbatę łysą? 

Słowa „wypija", „poeta" i 
„rymotwórca" sprawiły, że 
przypomniał mi się wierszyk, 
którego nauczyłem ongiś s w o -
j e g o wnuka i który zaczynał 
się następująco: „Gołąbeczki 
piją wodę. Napiły się, odle-
ciały, skrzydełkami łopotały". 

Nie lękajcie się. Bynajmniej 
nie mam zamiaru wyjaśniać 
Wam, ile z kolei wypijają 
wody gołębie, czy inne ptaki. 
Nie mam o tym zresztą naj-
mniejszego pojęcia. Za to 
wiem, że gołębie są nieraz 
szybsze od poczty. Wiem rów-
nież, iż ta wyższość gołębi nad 
listonoszami i innymi pocz-
towcami udowodniona zosta-
ła nie gdzie indziej, ale właś-' 
nie w Polsce. Co więcej, 
wiem, jak owa wyższość zo-
stała udowodniona. Rzecz 
miała się tak: redakcja sto-
łecznego „Eocpressu Wieczor-
nego" i „Kuriera Szczecińskie-
go" zorganiozwały niecodzien-
ne zawody pod nazwą „Go-
łąb contra poczta". W Szcze-
cinie wypuszczono tysiąc go-
łębi pocztowych z karteczka-
mi do adresatów w Warsza-
wie i jednocześnie oddano na 
pocztę dziewięć różnych li-
stów do „Eocpressu Wieczor-
nego" i posłano także do re-
dakcji tego dziennika tele-
gram. No i okazało się, że 
gołębie potrafią zapędzić po-
cztę w kozi róg. Pierwszy 
gołąb pokonał bowiem trasę 
Szczecin — Warszawa w trak-
cie pięciu godzin i pięćdzie-
sięciu czterech minut, zaś li-
sty: polecony, ekspres i lot-
niczy dotarły do adresata po 
ośmiu godzinach. Jedynie de-
pesza pobiła gołębie w tym 
wyścigu. Została ona dorę-
czona adresatowi po trzech 
godzinach i czterdziestu pię-
ciu minutach od chwili na-
dania, z tym, że aż dwie go-
dziny i dwadzieścia minut 
trwała jej wędrówka z war-
szawskiej poczty do redakcji. 
Może Was ta ostatnia infor-
macja zdumiewa, bo dwie go-
dziny i dwadzieścia minut to 
kawał czasu. Ałe na pewno 
nie wprawiłaby ona w zdu-

mienie dziennikarzy tokij-
skich. Trzeba Wam wiedzieć, 
że w Tokio redakcje gazet 
hodują gołębie i że wycho-
dząc na miasto, reporter za-
biera nieraz ze sobą klatecz-
kę z gołębiem. Rzecz w tym, 
że gołąb przyłeci do redakcji 
z wiadomościami wcześniej 
niż dziennikarz, nawet jadą-
cy samochodem. Tokio słynie 
z natłoku pojazdów i poru-
szają się one tam bardzo wol-
no. Czyżby syreni nadwiślań-
ski gród zaczynał wstępować 
w> ślady stolicy krainy wscho-
dzącego słońca? Chyba tak. 
Wszak Polska z każdym ro-
kiem pięknieje, nowocześnie-
je i zamożfiieje, i w związku 
z tym po arteriach polskich 
miast sunie coraz więcej sa-
mochodów. 

A czyżbym ja zamierzał po-
wierzyć swój dzisiejszy „list" 
jakiemu gołębiowi? Gdybym 
miał gołębia pod ręką, chęt-
nie bym z jego usług skorzy-
stał. Ale ja mam na podo-
rędziu jedynie drukowany w 
„Tygodniku" „Kącik hodow-
ców gołębi". Jeszcze chętniej 
posłużyłbym się lirogonem — 
ptakiem, który charakteryzuje 
się długim ogonem z piór za-
giętych w kształt liry. Ale 
po pierwsze lirogony zamiesz-
kują lasy dalekiej Australii, 
a po wtóre absolutnie nie na-
dają się do przenoszenia ko-
respondencji. 

Dlaczego nagle zamarzy-
łem o lirogonach? Właśnie 
dlatego, że ich ogony mają 
kształt liry. Lira to przecież 
symbol poezji, a historia, ja-
ką pragnę Was na koniec u-
raczyć, nie jest, jak zaraz się 
o tym przekonacie, pozbawio-
na pewnej dozy poetyczności. 

Otóż w znajdującym się w 
południowo-wschodniej Fran-
cji departamencie Dróme leży 

nie opodal miasta Valence 
miejscowość Hauterives, a w 
miejscowości tej wznosi się 
od końca zeszłego stulecia 
wspaniała, choć zaskakująca 
budowla o nieregularnych, po-
szarpanych liniach, ochrzczo-
na mianem „Idealnego Pała-
cu". Ow „Idealny Pałac" 
wzniesiony został przez — i 
tu wracamy do pocztowców — 
listonosza nazwiskiem Cheval. 
W trakcie każdej swojej wę-
drówki po Hauterives Cheval 
dokładał do gmachu, jaki so-
bie wymarzył, cegłę łub ka-
mień polny, i choć nie znał 
się zupełnie na prawidłach 
budownictwa, choć kierował 
się jedynie własną fantazją, 
wystawił w końcu dość nie-
zwykłą budowlę, która podo-
bno podziałała zapładniająco 
na wyobraźnię pisarzy i ar-
tystów. 

Podobno koneserzy sztuki 
azjatyckiej utrzymują, że 
„Idealny Pałac" listonosza 
Chevala przywodzi na myśl 
Ś7viątynie buddyjskie. Być 
może. Ale w mojej emigran-
ckiej głowie dzieje budowy 
,,Idealnego Pałacu" kojarzą 
się z Polską i z naszym wy-
chodźstwem zarobkowym. Tak 
bowiem jak listonosz Cheval 
konsekwentnie, dzień po dniu, 
przyoblekał w realne kształty 
wizję bajecznego pałacu, tak 
samo my, emigranci, wytrwa-
le, sytematycznie, dzień w 
dzień tworzyliśmy całymi la-
tami dzięki literaturze, na 
zebraniach czy różnych impre-
zach sobowtóra Polski . 

Tworzyliśmy? Czas przesz-
ły jest tu chyba nie na miej-
scu, bowiem tworzymy go da-
lej. Nawet w czasie wakacji. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK _ _ 

D R O G A P A N I A N N O ! 
O g r o m n i e kocham m o j ą ż o -

nę. N i g d y w życ iu j e j n ie 
zd radz i ł em i nawe t p rzez 
myś l m i nie przesz ło , że to 
się m o ż e zdarzyć . I otóż b ę -
dąc w pod ró ży spo tka ł em pe -
w n ą pan ią , k tórą zna ł em od 
dawna . N i g d y p r z ed t y m nic 
nas nie łączyło . A l e t y m r a -
z em z a p a n o w a ł jak iś tak i m i -
ły , i n t y m n y nastró j , z j e d l i ś -
m y r a z e m obiad, w y p i l i ś m y 
t rochę dobrych t runków , no 
i stało się. A n i ona, ani ja 
nie p r z y w i ą z y w a l i ś m y do t e -
go żadnego znaczenia , po 
prostu taka j e d n o r a z o w a 
p r z ygoda . G d y b y m j ednak 
przypuszcza ł , co stanie się 
da l e j , n i gdy b y m tego nie 
zrobi ł . Otóż proszę sobie w y -
obraz ić , że od t a m t e g o dnia 
nie m o g ę żyć z m o j ą uko -
chaną żoną. G d y m a do jść 
do zb l i żen ia , p r z y p o m i n a m 
sobie o t e j zd radz i e i rob i 
m i się tak ws tyd , że muszę 

odsunąć się od żony . T ł u m a -
czę sobie, j ak umiem, nic nie 
pomaga . Żona także jest za-
n i epoko jona , a le m ó w i ę j e j , 
że w idoc zn i e j es tem p r z e m ę -
czony. T o jest jak iś uraz, z 
k t ó r y m nie m o g ę sobie p o r a -
dzić. Jak w y r z u t sumienia. 
Jak z t y m żyć? U K A R A N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
N i e w i e l e ja m o g ę tu po -

móc. A l e sądzę, że pow in i en 
P a n się udać do l ekarza spe-
c ja l i s ty seksuologa. O n n a j l e -
p i e j b y doradz i ł , bo przec ież 
m e d y c y n a zna tak ie p r z y p a d -
ki. M a m nadz i e j ę , że nie jest 
to nic aż tak p o w a ż n e g o i, 
że odpow i edn i a kurac ja po -
łoży kres P a ń s k i m k łopotom. 
Op isany p r z e z Pana f a k t 
św i adc z y o d u ż e j w r a ż l i w o ś -
ci. W idoc zn i e do dziś nie m o -
że P a n w y m a z a ć z pamięc i 
s w o j e j z d r a d y w stosunku do 
ukochane j ż ony i odczuwa 
Pan p o d ś w i a d o m y lęk, że to 
może w y j ś ć na j a w i ją bo -
leśnie zranić . Jak w i ę c po -
stąpić i czy w y z n a ć p r a w d ę 
żonie , c o m o ż e by Pana u -
spokoi ło , n a j l e p i e j poradz i l e -
karz spec ja l is ta . A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Od pó ł tora roku j es t em m ę -

żatką, a od pięciu miiesięcy 
matką. P r a g n ę ł a m bardzo te-

go dz iecka, a le ba ł am się t r o -
chę, jak sobie z n i m poradzę , 
pon i eważ j e s t em dość słaba 
i cho row i t a , a ponad to p racu -
ję z a w o d o w o . M o j a matka o -
b iecała mi pomóc w ciągu 
dnia. T o znaczy , że będz i e 
p i l nowa ł a ma l eńs twa , k a r -
mi ła je, a le o ż a d n y m praniu 
czy sprzątaniu nie ma m o w y . 
M ą ż pow i ed z i a ł w t e d y , ż e nie 
m a c z y m się m a r t w i ć , bo m y , 
tzn. on i ja po p r z y j ś c iu z 
p racy w s z y s t k o r a z em z rob i -
my . A w nocy na zm ianę b ę -
d z i emy dy żu rować . Z g o d z i ł a m 
się w i ę c i d z i e cko szczęś l i -
w i e p r zysz ło na świat . P r z e z 
d w a t y godn i e by ł o cudownie . 
M ą ż nie dał m i się do n icze -
go tknąć. P ra ł , w nocy ws t a -
wa ł , p r z e w i j a ł , w i e c z o r e m 
kąpał . Ż y ł a m jak k r ó l owa . 
P o t e m się ws zy s tko zaczę ło 
zmien iać . A l e pók i nie p o d -
j ę ł am pracy , jakoś sobie ra -
dz i łam. T e r a z j ednak już d łu-
ż e j n ie w y t r z y m u j ę . Dz ień 
jest za kró tk i na m o j e w s z y s t -
k i e obow iązk i . N i e nadążam, 
a w s t y d m i o t y m p o w i e -
dz ieć m a m i e , k tóra uważa , 
że m a m idea lnego męża, 
k t ó r y mi w e w s z y s t k i m po -
maga . A p r a w d a w y g l ą d a 
tak. W r a c a z p racy , z j ada o -
biad, czyta gazetę . P o t e m 
m ó w i : w iesz , to ja sobie p ó j -

dę do kina, i idzie, wraca 
p ó ź n y m w i e c z o r e m , bo jeszcze 
po drodze spo tyka się z k o l e -
g a m i w k a f e j c e i w a l i s ię na 
łóżko bardzo zmęczony . N a -
tychmias t zasyp ia , a w nocy, 
gdy m a ł y p łacze , on uda j e , 
że t e go nie s łyszy. N i e p o -
m a g a j ą m o j e prośby , on so-
b ie nic z t ego nie robi . 

M Ł O D A M A T K A 
D R O G A P A N I ! 

Myś l ę , ż e nie m a sensu u -
k r y w a ć przed ma tką t e j s y -
tuac j i . M a t k a jest w łaśn i e 
j edyną osobą, która pow inna 
o w s z y s t k i m w iedz i eć . Ja 
b y m n a w e t p o i n f o r m o w a ł a o 
t y m teśc iową. N i e ch w i e , jak 
j e j syn się z a chowu j e . A w o -
bec męża musi Pan i pos tępo-
wać s tanowczo . S t aw iać go 
p r zed f a k t a m i dokonanymi . 
N a p r z y k ł a d zan im on się o -
de zw i e , pow i ed z i e ć : dziś ja 
idę do kina, dz iecku trzeba 
dać to i to, o t e j i t e j g o -
dz inie , r z eczy do prania są 
w łaz ience, W r ó c ę o dz ies ią-
te j . I tak co k i lka dni, aż s ię 
p r z y z w y c z a i , ż e P a n i też cz ło-
w i ek . N i e us tępować , nie k ł ó -
cić s ię, nie błagać, lecz po -
s t ępować s tanowczo . P ros z ę 
spróbować . Już pa rę m a l t r e -
t o w a n y c h żon w ten sposób 
w y g r a ł o . A N N A 



CZY Z N A C I E 
TEN D O W C I P ? 

K i e d y to nasze w a k a c y j n e w y p r a c o w a n i e do jd z i e do waszych 
rąk, m y b ę d z i e m y już na w y j e z d n y m . P o f rancusku W Y P R A C O -
W A N I E to R E D A C T I O N ( r ydaks ją ) , B Y C N A W Y J E Z D N Y M to 
Ê T R E S U R L E D É P A R T , a S P R Z E C Z K A to Q U E R E L L E (kere l ) . 
Bo m a m y nadz i e j ę , że p r z ed w y j a z d e m nie do jd z i e do sprzeczki 
na t emat bagaży m i ę d z y naszymi mamus iam i i tatusiami . Chodz i 
o to, że prócz w a l i z e k i k o c ó w nasze m a m y chcą także zabrać 
ze sobą w podróż e l ek t r y c zny g r z e j n i k i e l ek t r y c zny ruszt, a oba j 
ta tus iow ie p o w i a d a j ą , ż e nie po j adą do Po l sk i ob ł adowan i jak 
w i e l b ł ą d y . 

P o f r ancusku G R Z E J N I K E L E K T R Y C Z N Y to R A D I A T E U R 
É L E C T R I Q U E ( rad iater y l ek t r i k ) , R U S Z T to G R I L (gr i ) , O B Ł A -
D O W A N Y J A K W I E L B Ł Ą D to C H A R G É C O M M E U N M U L E T , 
a Z A M K N Ą Ć N A C Z T E R Y S P U S T Y to F E R M E R A D O U B L E 
T O U R ( f e r m y radub le tur). Bo o c z yw i ś c i e zan im w y r u s z y m y w 
drogę , z a m k n i e m y d r zw i na cz t e ry spusty. P o f rancusku W Y R U -
S Z Y Ć W D R O G Ę to SE M E T T R E E N C H E M I N (se m e t r ę szmę), 
a Z A M K N Ą Ć N A K Ł Ó D K Ę to C A D E N A S S E R (kadnasy ) . Bo 
choć w ś w i e ż o z b u d o w a n e j a l tan ie nie p r z e c h o w u j e m y żadnych 
skarbów, j ednak dla ostrożnośc i z a m k n i e m y ją na k łódkę . 

P o f r ancusku K Ł Ó D K A to C A D E N A S (kadna) , a D O W C I P to 
P L A I S A N T E R I E (p lezantr i ) . B o w z w i ą z k u z k łódką p r z ypomina 
nam się tak i dowc ip : 

W autobusie m a ł y chłopiec p r z y p a t r u j e się r ek l am i e z a chwa -
l a j ą c e j z a m k i i k łódk i . P o f rancusku Z A M E K U D R Z W I to S E R -
R U R E , W Y C I E R A C Z K A to P A I L L A S S O N (pa jasą ) , a W Ł A M Y -
W A C Z to C A M B R I O L E U R . Bo po chw i l i chłopiec m ó w i do m a -
m y : „ Z a m i a s t zos taw iać tac ie k lucz pod wyc i e r a c zką , pow innaś 
kup i ć t aką k ł ó d k ę ! " , a na to m a m a odpow iada szep tem: „C icho , 
sza! P r z e c i e ż r a z em z nami j edz i e może autobusem jak iś w ł a -
m y w a c z ! " P o f rancusku S Z A ! to C H U T ! , N A G Ł O S to A H A U T E 
V O I X (a ot w ła ) , a P I Ę T R O to É T A G E (ytaż ) . Bo w t e d y synek 
zauważa na głos: „ A l e p r zec i e ż ten w ł a m y w a c z nie w i e , że m y 
m i e s z k a m y na ul icy Edisona, pod n u m e r e m s i edemnas tym na 
d r u g i m p i ę t r z e " . J E R O M E 

C O N N A I S S E Z - V O U S 
CETTE PLAISANTERIE? 

Lorsque cette rédaction sera entre vos mains, nous autres, 
nous serons déjà sur le départ. En polonais RÉDACTION c'est 
WYPRACOWANIE (vépratsovaniè), ÊTRE SUR LE DÉPART c'est 
BYC NA WYJEZDNYM (bytchie na vé-yezd-ném), et QUERELLE 
c'est SPRZECZKA (s-pchètch-ka). Parce que nous espérons que 
nous pourrons partir sans qu'il ne s'élève une querelle entre 
nos mamans et nos papas. Car outre les valises et. les couvertu-
res, nos mamans veulent emporter un radiateur et un gril élec-
triques. Or, l'un et l'autre papa déclare qu'il n'ira pas en Po-
logne chargé comme un mulet. 

En polonais RADIATEUR ÉLECTRIQUE c'est GRZEJNIK 
ELEKTRYCZNY (g-jeille-nik elektrétch-né), GRIL c'est RUSZT 
(rouche-te), CHARGÉ COMME UN MULET c'est OBŁADOWANY 
JAK WIELBŁĄD (obouadované yak viel-bouonde), et FERMER 
A DOUBLE TOUR c'est ZAMKNĄĆ NA CZTERY SPUSTY 
(zame-knontchie na tch-tèré spousté). Car avant de nous mettre 
en chemin, nous fermerons la porte à double tour. En polonais 
SE METTRE EN CHEMIN c'est WYRUSZYĆ W DROGĘ (vérou-
chétchie vdroguin), et CADENASSER c'est ZAMKNĄĆ NA 
KŁÓDKĘ (zame-knotchie nak woudkin). Parce que bien que la 
tonnelle ne renferme pas de trésors, nous allons tout de même 
fermer la porte de cette petite construction avec un cadenas. 

A propos de cadenas, voici une plaisanterie: 
Dans l'autobus, un petit garçon regarde un panneau de publi-

cité pour une marque de serrures et de cadenas. En polonais 
CAMBRIOLEUR c'est WŁAMYWACZ (vou-amévatch). Parce 
que le petit garçon dit à sa maman: „Au lieu 
de laisser la clef sous le paillasson pour papa, tu devrais acheter 
un cadenas!", et que la maman murmure: „Chut! Il peut y avoir 
un cambrioleur dans l'autobus!" En polonais CHUT! c'est SZA!, 
A VOIX HAUTE c'est NA GŁOS (na gouosse) et ÉTAGE c'est 
PIĘTRO (pi-intro). Parce que là-dessus, le petit garçon répli-
que à voix haute: „Mais comment ce cambrioleur peut-il savoir 
que nous habitons au deuxième étage du dix-sept de la rue 
Edison?" SYLVIE 

RECUEILLONS-NOUS 
SUR CETTE PHRASE 

En par tant en vacances 
a v e z - v o u s réussi à f e r m e r v o -
t re va l i se sans vous agenou i l -
ler dessus? Car je gagera is 
que vous ave z e m p o r t é des 
l i vres . Seu l ement i l y a un 
mais. Ce n'est pas v r a i qu 'on 
l i t sur les plages. On y 
par t a v e c un l i v r e enrou lé 
dans sa serv ie t te , on c l i gne 
v e r s les paragraphes que 
brou i l l en t le sole i l et les 
cris; on se dit que l 'on r e -
p rendra plus tard, après le 
ba in ou le goûter des gosses, 
lorsqu' i l p l euvra , etc. Ma i s 

on ne l i t pas. T e l est, du 
moins, l ' av is des statisticiens. 

Ma i s qu 'à cela ne t ienne. 
U n e be l l e idée qui n 'about i t 
pas vaut m i e u x qu 'une m a u -
va i se qui v o i t le jour. D ' a i l -
leurs, il n 'y a r i en de perdu. 
Pu i sque le char du sole i l et 
le cha r i va r i de la v i e es t i -
v a l e vous empêchen t de l ire, 
„ L a Sema ine des Jeunes " va 
l i r e pour vous. Ce la vous 
v a ? 

Que l bouquin a l lons-nous 
ouvr i r ? U n r oman t radui t du 
polonais , na ture l l ement . Et 

qui nous pe rme t t r a d 'ê t re à 
tu et à toi a v ec l ' é té p o l o -
nais. T enez , „ L e s Bout iques 
de canne l l e " de B runo Schulz 
(Denoë l éd.) par e x e m p l e , ou -
v r a g e dont la toute p r e m i è r e 
phrase nous donne „ en pâ -
ture a u x journées d 'été, b l an -
ches de f e u et en i v rantes " , où 
il est quest ion du „ g rand l i v r e 
des vacances , dont chaque 
page scint i l la i t et conser -
va i t tout en son f ond , sucrée 
jusqu'à la pâmoison, la pu lpe 
des po i res dorées " , c o m m e 
aussi d' „abr i co ts dans la 
pulpe dorée desquels s o m -
me i l l a i en t de longs a p r è s - m i -
di surchau f f és " , et où se p r é -
lassent é ga l emen t „des g é n é -
rations ent ières de journées 
d 'été" . 

P a r m i toutes les journées 
d 'é té qu i se sont succédées sur 
le sol du pays de nos aves 
et a taves , il y en a une qui a 
ceci de par t i cu l i e r qu 'e l l e a 
laissé de r r i è r e e l l e une l on -
gue et indé léb i l e t ra înée r ou -
ge. C 'est le p r e m i e r août 1944. 
Ce j our - là , les Va r sov i ens se 
sou levèrent contre les h i t l é -
riens, qui occupaient tou jours 
la capita le . B ien qu' i ls a ient 
manqué d 'armes, de m u n i -
t ions et de v i v r e s , et b ien 
que les nazis a ient eu recours 

aux bl indés, à l ' a r t i l l e r i e et 
à l ' av ia t ion , les insurgés — 
dont les plus jeunes n 'ava ient 
guère p lus de d i x ans — t in -
rent so ixante - t ro i s jours. P e n -
dant ces deux mois , la m é -
t ropo l e po lona ise f u t le théâ -
t r e de scènes au réc i t de quoi 
l s coeur ne peut manquer de 
r e ta rde r que lques secondes de 
battre . En vo i c i un échant i l -
lon que „ L a Sema ine des Jeu-
nes " puise à v o t r e intent ion 
dans l e l i v r e de R o m a n B r a t -
ny int i tu lé „ A v o i r v i n g t ans 
à V a r s o v i e " (Ga l l imard éd.): 
„ U n e f e m m e descendit dans 
la rue en courant. E l l e cr ia i t 
un n o m d 'en fant , répétant 
sans cesse le nom du pet i t 
ê tre dont e l l e tenai t encore 
la m a i n dans la sienne. Ce 
pet i t bout de chair étai t l e 
seul v e s t i g e de son en fan t " . 

C h a q u e année, la popu la -
t ion de V a r s o v i e f l eu r i t p i eu-
sement les souvenirs du m a r -
t y r e de sa v i l l e . Jo ignons-
nous aux habitants de la c i té 
de la S irène. Recue i l l ons -
nous sur la phrase de R o m a n 
Bra tny que nous venons de 
parcour i r . 

Je vous fa i s une grosse 
bise. ^ ^ 

M A R T I N E 



B. DQWGJHA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la T o u r n e l l e 
PARIS (5e ) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: P O N T - M A R I E 

Tłumaczenia 

urzędowe 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

»N1SS COUTURE* 
Ul. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o n v i n e s 
L I I X E ( F i v e s ) te l . 56 -60-S6 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Konfekc ja 
męska, damska • suknie 
• spódnice • swet ry • bluzki 
• popel iny, tergal i płaszcze 
• pierze • w s y p y na szer. 
160 cm • poszwy * puch 

C e n y n i s k i e 

l \ i i ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

-MISS COUTURE» 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Par is 
Té l . : 770-83-37; C.C.P. Par is : 189 46 68 
poleca niże j wym i en i one książki 
po cenach na jn i ższych: 
K a z i m i e r z B r a n d y s — P O M Y S Ł . 
T a d e u s z B r e z a — Z A W I S C 
W a c ł a w G ą s i o r o w s k i — S Z W O L E Ż E R O W I E 

G W A R D I I 
T a d e u s z H o ł u j — R A J 
M a r i a K o n o p n i c k a — N O W E L E ( W y d a n i e o p r a -

w i o n e w p ł ó t n o ) 
Z o f i a N a ł k o w s k a — G R A N I C A ( W y d a w n i e o p r a -

w i o n e w p ł ó t n o ) 
C y p r i a n K a m i l N o r w i d — W Y B Ó R P O E Z J I 
M a r i a R o d z i e w i c z ó w n a — L A T O L E Ś N Y C H L U -

D Z I 
H e n r y k S i e n k i e w i c z — W P U S T Y N I I W P U S Z C Z Y 

( N o w e w y d a n i e 1976 — i l u s t r o w a n e f o t o s a m i 
z f i l m u ,, W p u s t y n i i w p u s z c z y " . 

S t a n i s ł a w W y s p i a ń s k i — D R A M A T Y W Y B R A N E 
(2 t o m y ) 

E w a S z e l b u r g - Z a r ę b i n a — I O T W A R Ł Y S I Ę D N I 
S t e f a n Ż e r o m s k i — D Z I E J E G R Z E C H U (2 t o m y ) 

— n o w e w y d a n i e 1976 
S t e f a n Ż e r o m s k i — P R Z E D W I O Ś N I E 
S t e f a n Ż e r o m s k i — P O P I O Ł Y (3 t o m y w o p r a w i e 

p ł ó c i e n n e j ) 

6,00 
16,00 

18,00 
11,00 

12,00 
24,00 

32,50 
11,00 
12,00 
16,00 

26,40 

D o c e n p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i 
p o c z t o w e j . 
S t a l e p o s i a d a m y na s k ł a d z i e d u ż y w y b ó r k s i ą ż e k l i t e r a -
t u r y p i ę k n e j d l a d o r o s ł y c h , m ł o d z i e ż y i d z i e c i . 

y.y.ïimïi^^ Mi mmiii i i f f i f f î f t in ,•, ̂  

p i s I X - è m i 2 3 , n u e T a i t b o u t P a r i s I X 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

K 
O Udziela wszelkich inlopmacjl oso-

biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s s« dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

i 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s ą 

n a j b a r d : s t n e. § 

immmWttmHłMUHsKHUSi !^ 

H â P B i O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki , maszyny do pran ia i inne 

ar tykuły g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

L E N 6 - P I C A R D ET C-le 
16, Place de !a Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) _ 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) . 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a I r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

( N i e p o t r z e b n e skreś l ić — R a y e r les ment ions Inut i les ) 



MARIA KUNCEWICZOWA ipeluszu, 

ogórkiem 

m e 

skubać 
brwi 

Bez wzg l ędu na to czy w y -
stawianie się do słońca jest 
zdrowe, czy nie, czy sprzy ja 
re laksowi , czy — jak t w i e r -
dzą niektórzy — pozornemu 
zdrowiu, w lecie lubimy się 
opalać. Jak to robić, żeby nie 
schodziła skóra, żeby uzys-
kać pożądany odcień brązu, 
i potem, po ur lopie za t r zy -
mać go jeszcze przez ki lka 
miesięcy? 

Obow ią zu j e jedna genera l -
na zasada: nie opa lamy się 
w godzinach południowych, 
k iedy działanie promieni sło-
necznych jest najs i lnie jsze. 
Poparzenia słoneczne mogą 
spowodować t rwa łe zmiany 
na skórze, b rzydk ie pęknięcia 
ży łek w o k ó ł nosa i powiek . 
Panu j e przekonanie , że lu-
dzie młodz i o tłuste j cerze, 
zwłaszcza z trądz ik iem, po-
winni p r z ebywać na słońcu 
ile się da. Jest to niesłusz-
ne. Del ikatna skóra, choćby 
na jbardz i e j tłusta, pod w p ł y -
w e m si lnego nasłonecznienia 
ulega uszkodzeniom. 

Pan ie i panowie także mu-
szą pamiętać, o dokładnym 
natłuszczeniu całego ciała, 
zwłaszcza twarzy . N a j o d p o -
wiednie jsze są do tego wszys t -
k ie k r e m y naw i l ża j ąco -na -
t łuszczające z euceryną. Oso-
bom o w y j ą t k o w o suchej 
skórze polecić można smaro-
wan i e masłem k a k a o w y m lub 
o l iwką. 

N i e należy też zapominać o 
pie lęgnac j i ciała, po zejściu 
z plaży. Trzeba je natrzeć 
k r e m e m lub mleczk iem naw i l -
ża jącym. Na twar z dobrze 
po łożyć maseczkę ze śmie-
tanki i p ła tków owsianych. 

Ostrzegam wszytk ich, nie 
ty lko panie z roz jaśn ionymi 
w łosami : nie opa la jc ie się 
bez kapeluszy ! O k r y w a j ą c 
g ł owę unikniecie po p l a żowa -
niu uczucia zmęczenia. 

Jeszcze parę s łów o le tn im 
maki jażu. Jest jasny, paste-
l owy . Wc iąż wy raźne usta, 
można je obrysować kontu-
rówką , ale ko lory pomadki 
n ieagresywne — różne odcie-
nie beżu, różu, more l owy . 
P o w i e k ę rob imy — w za leż -
ności od karnacj i , na se le-
dyn, złocistożółty, beż. Można 
te wszystk ie ko lo ry ze sobą 
łączyć z tym, że na j c i emn i e j -
szy k ładz i emy przy nasadzie 
rzęs. W lecie twa r zy nie pu-
dru j emy , rozc ieramy ty lko 
trochę różu na policzkach. 
I — wysz ło już z mody w y -
skubywan ie brwi . Można je 
tvl ' : o wy r egu l ować , poprawić 
rv- 'n.-k." ( K ) 

K i edy się zgłosił po rezultat nie patrzył 
na mnie by ł czerwony ja też na niego nie 
patrzyłam nie ze wstydu tylko żeby nie zo-
baczyć że on czuje mnie j ode mnie albo co 
innego, ja właśnie wtenczas się przekona-
łam że mnie to nic nie szkodzi że on jest 
mężczyzną a nawet człowiekiem, dla mnie 
on był Michałem moja głowa moja ręka 
mo j e wszystko i niczego obrzydl iwego nie 
ma i nie będzie, a dlatego dopiero teraz się 
przekonałam bo mnie dawniej analizy brzy-
dziły, k iedy z lewałam płyn do probówki to 
sobie wyobrażałam tę rzecz pod liściem f igo-
w y m i zawsze mnie mdliło, teraz nic sobie 
nie wyobraża łam ty lko się modliłam żeby 
nie było k rw i białka ani cukru, żeby wszyst-
ko było w porządku i żeby on ży ł sto lat 
i ja z nim, rzeczywiście nic złego się nie 
okazało rentgenolog stwierdził zaleczone 
ślady odbicia nerek i coś tam w krzyżu ale 
także zaleczone, internista kazał nie nosić 
c iężarów dużo mleka spać na twardym, a 
psychoanalityk nic z Michała nie wyciągnął 
ty lko neurolog zapisał różne środki gimna-
stykę, uregulowany tryb i żeby N I E M Y Ś -
L A Ł O P R Z E S Z Ł O Ś C I . 

Po tem Michał zaczął po mnie przycho-
dzić do szpitala jeszcze było niebrzydko cho-
dzi l iśmy do Hyde Parku, on milczał ja mu 
opowiadałam o mamie że ją kocham i o o j -
cu że go nienawidzę, co lubię, czego nie lu-
bię i czym bym chciała być, to ostatnie na 
próbę żeby zobaczyć czy on chce żebym 
była z nim żebym była jego. 

To właśnie wtenczas on mnie źle zrozu-
miał. W ogóle mnie to męczyło że on prawie 
nie mów i także mnie nie całuje, dlatego nie 
byłam pewna czy on w ie że mnie kocha 
wobec tego poprosiłam żeby przyniósł jakąś 
swoją pamiątkę do obejrzenia, wszyscy ma-
ją pamiątki do pokazywania przy jac io łom 
cóż dopiero chłopak który był w powstaniu 
i w partyzantce i w obozie. 

Następnego dnia Michał przyniósł do par-
ku słoik trochę inny niż nasze słoiki nie 
w i em czy po musztardzie chyba po konfitu-
rach zawiązany błoną i zalany woskiem, w 
środku była niebieska ciecz jak denaturat 
a w niej podłużny kawałek mięsa, czegoś 
mi się zrobiło straszno co to jest? zapyta-
łam a on powiedział j ę zyk smoka, jakiego 
smoka? nazisty, żandarma, „skąd to masz?" 
a on mówi „zabi łem smoka i uciąłem mu 

j ęzyk żeby w ięce j nie chłeptał ludzkiej 
k rw i . " 

Mn ie się zrobiło jeszcze straszniej spoj-
rzałam na Michała miał zapadnięte oczy pa-
trzy ł gdzieś za drzewa na trawnik pewnie 
nic nie widział i zauważyłam że ma dolną 
wargę grubszą i tę wargę zagryzał, poczu-
łam że on teraz może mnie zabić więc ja 
prędko muszę coś zabić na j lep ie j to od cze-
go on war iu je , chwyc i łam słoik i trzasnę-
łam nim z całej siły o drzewo trochę spi-
rytusu wpadło mi do oka, wyg ląda ło że pła-
czę on chwyc i ł mnie za ręce z taką twarzą 
jakby już zwar iował i szarpał mnie „Coś 
ty zrobiła coś ty zrobiła? to moja pamiątka..." 

Wtenczas się roześmiałam musiałam się 
roześmiać żeby on przestał war iować „to 
nie żadna pamiątka głuptasie to padlina jak 
mogłeś to przechowywać? to jest trucizna 
dlatego jesteś chory, chodź chodź zakopie-
m y to żeby nawet pies się nie otruł " złapa-
łam deszczułkę ze z łamanej ławki i zaczę-
łam kopać a on stał koło mnie i patrzył, za-
kopałam ziemia była mokra to była jesień, 
blisko już półtora roku temu, potem zaczę-
łam garściami na to rzucać zeschłe liście 
nareszcie on się schylił wziął garść liści i 
także rzucił nie wiedz ia łam co mówić ty lko 
ciągle się śmiałam, i w końcu on też się 
zaśmiał z początku cicho potem coraz głoś-
niej i łzy nam leciały po policzkach i wz ię -
l iśmy się pod ręce i odeszliśmy ale on jesz-
cze nie wiedział on myślał że u mnie to nie 
miłość ty lko z nakazu doktora. 

K i e d y to wszystko wspominam obrazy 
słowa wszystko tak pędzi że nie mogę tchu 
złapać, pewnie bym nie umiała tego zaste-
nografować ani zapisać i jestem zmęczona, 
Bradley n igdy tak szybko nie dyktował jak 
ja sama sobie dyktuję , muszę odpocząć, do-
brze że Drugg ie przyszedł. 

Ta dziewczyna coś ma w sobie, co może 
jest treścią. N i e umiałbym j e j malować w 
oparciu o formę, realistycznie czy surreali-
stycznie. Zresztą zapowiedziała: „Druggie , 
nie pozwolę się malować" . Po prostu przy-
chodzę patrzeć, jak gada. Patrzeć, nie słu-
chać: mów i głupstwa bez znaczenia. P i j e 
światło jak gąbka, szczególnie okolica ust 
i szyja, a także oczy. Ciągle się rusza, Jeśli 
w y j ą t k o w o siedzi spokojnie albo leży, zwła-
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»Cebulka« 
nawet 

na 
plażę 

L a t o m a m y ostatnio 
w Polsce kapryśne, a 
w ięc i to, co lansuje 
„Moda Po l ska " na p la -
żę nie ogranicza się t y l -
ko do .kostiumów ką -
p ie lowych. A i te są 
jakby cieplejsze. R o -
bione przeważn ie z 
dzianiny, jednoczęśc io-
we, z mnie j odk ry t ym i 
nogami. Często cały 
strój pod t r z ymu j e ty lko 
jedna szelka — drugie 
ramię pozos tawia jąc 
ca łkowic ie odkryte . Do 
lamusa odk ładamy pa-
nujące od tylu lat ską-
piutkie „b ik in i " . 

I dąc na plażę, na ko -
stium czy szorty nakła-
damy prostą tunikę, 
na j l ep i e j bawełn ianą. 
S z y j e m y ją, oczywiśc ie , 
same. Dominu ją p r z e -
cież fasony bardzo p ro -
ste. W prostokącie tka-
niny w y c i n a m y o twór 
na g ł owę , z s z ywamy bo -
ki i doszywamy ręka-
w y . Całość przypomina 
l i terę T . 

W chłodniejsze dni 
narzucamy na to j e s z -
cze lekki płaszcz z su-
rówk i . Paniom, które 
lubią trochę eks t rawa-
gancj i , po lecamy f a n -
t a zy jne sz la f roki f rot te . 
Luźne , z kapturem, a l -
bo szyte jako ponczo 
czy ornat . 

P l a ż ową „ c ebu lkę " 
uzupełniamy turbanem 
lub chustką na g ł owę . 
A wszys tk ie drobiazg i 
paku j emy do torby u-
szy te j z te j samej tka-
niny co turban, równ ież 
w łasnym sumptem. T o r -
ba powinna być duża i 
obszerna, obow ią zkowo 
zdobiona dużą ilością 
skórzanych rączek, r ze -
m y k ó w i co jeszcze ko -
mu fantaz ja podszepnie. 

(J) 
Zdjęcei: CAF 
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szcza jeśli przy tym milczy, światło zasty-
ga. Wiadomo, że kolor jest funkcją światła. 
A l e proszę mi powiedzieć, dlaczego u tej 
osoby uczucie jest kolorem? Po kolorze j e j 
skóry można poznać, czy jest wesoła, czy 
zła. U nas w e wsi była czarownica i ludzie 
mówi l i : „n ie podchodź dzisiaj do Zdenki, 
ma czerwono koło g łowy , może zabić", albo: 
,,idź, proś Zdenki, o co chcesz, ona jest dzi-
siaj niebieska". 

Jekatierina raz jest czerwona, raz niebie-
ska, ale potraf i być ty lko biała i czarna. 
K i e d y jest czarno-biała, widać czaszkę i 
szkielet, widać strukturę kostną, mięso leży 
bardzo cienką warstwą na kościach, które 
też są cienkie i drobne, więc dziewczyna nie 
w y d a j e się chuda, oczy leżą w podłużnych 
dołach, zamknięte powiekami, rzęsy jak wa-
chlarzyki, rysy ostre, nieregularne, a wszyst-
ko razem się zgadza jak dwa a dwa cztery. 
Skąd się takie coś bierze i nazywa się czło-
wiek, nazywa się kobieta, tak samo jak każ-
de inne ciało, zwane matką czy żoną, i jaka 
treść, jaka treść w tej czaszce i w te j w i z j i , 
w t ym uczuciu, które mnie żre, kiedy pa-
trzę na Jekatierinę? 

Rysować ! Nie , nie można rysować. Dz i ew-
czyna jest długa, ale falista i okrągła, kres-
ka rani j e j ciało, boję się przerysować, nie 
dorysować, po prostu rysunek j e j nie chwy-
ta. Oczywiśc ie treści się nie ogląda, treść 
się czuje. Więc co? Lunio pisze poez ję i też 
leci na treść bez f o rmy. Powiada: słowa są 
bl iże j abstrakcji, farby dr le j . Chce mi się 
śmiać. Przec ież on słowami także maluje. 
Ja maluję, on pisze i co my stwarzamy? 
Coś, o czym tacy ludzie jak Michał i ta jego 
„Kas i a " w ogóle nie chcą wiedzieć. Oni 
czują. 

Ja też czuję, Lunio czuje. Co za różnica? 
Ta różnica, że oni nie chcą, pewnie i nie 
mogą, dzielić się z innymi tym, co czują, 
a my możemy. Ty lko czy to aby prawda? 
Najczęśc ie j teraz mówię „ m y " , a nie ,ja". 
M y z Luniem chyba to samo do siebie czu-
j emy, co Michał i Jekatierina. Dozna jemy 
tych samych skurczów i zapaści. Co potem? 
Pow iedzmy , że nasz Michał i nasza Jeka-
tierina potem są zmęczeni i odpoczywają , 
palą papierosa — naturalnie tego samego — 
a my? M y potem rzucamy się na papier i na 
płótno, żeby zanotować treść. Co z tego w y -
chodzi? Coś takiego, co tylko m y rozumie-
my, w ięc gdzież to dzielenie się z innymi? 
Staram się jak na jmnie j rozumować, staram 
się podpatrzeć treść Jekatieriny. A nuż się 
uda zrobić z nie j abstrakcję? 

K i e d y Franio mi opowiadał — już z górą 
rok temu, może półtora roku — o t ym Mi -
chale, o t ym polskim bandycie, bardzo się 
do niego zapaliłem. Zawsze brat — Słowia-
nin, ko lo rowy typek. A l e on wtenczas mnie 
nie zauważał. Ja do Londynu kiedyś o chle-
bie i wodzie, a on łazi sobie po Piccadi l ly, 
jakby to było jego własne zagnojone pod-
wórko. Franio pokazuje mu przy mnie ry -
sunek z m o j e j a frykańskie j teki, jeden z 
lepszych, podarowałem go kiedyś" temu „her-
batnikowi" , (teraz żałuję), bo się n igdy nie 
upomniał o zwrot pożyczek, Franio bardzo 
dumny z tego rysunku (dawnie j nie był ) i 
podsuwa Michałowi. A ten ledwie spojrzał, 
wargę wydą ł i mówi : „na Starówce lepie j 
bywa ło " . „Co znaczy l ep ie j? " — pytam się. 
— „Tu nie chodzi o lepiej , ja też widz ia łem 

piekło, zresztą i o to nie chodzi, tylko czy 
to t ra f ia " . — „ O tak — powiada głupi — 
trafia, N i emcy lepie j t ra f ia l i " . Co z takim 
gadać? 

A teraz przy jechał z Jekatieriną. Franio 
z początku grał dobroczynnego, zatrudnił 
ich u siebie w charakterze służby, za to wie-
czorem wyprowadza ł na świat jak pieski, 
żeby się wysiusiali . Ha-ha, taka suczka! w 
dodatku przyszła do Stajni ubrana jak pa-
ryski model, ta kuchareczka, podobno stu-
dentka medycyny , pielęgniarka, Anioł Mi-
łosierdzia. To Lunio tak ich poprzezywał: 
Jekatierina, czyl i Anio ł Miłosierdzia, i Mi-
chaił, czyl i Polski Bandyta. Ojciec Lunia 
miał dobra koło Mińska, był szambelanem 
u ruskiego cesarza czy coś w tym rodzaju. 
Lunio lubi ruskie imiona. 

Jest zazdrosny o Jekatierinę. O żadną ba-
bę nie był dawnie j zazdrosny. Zawsze się 
rozumiało, że tamto — babskie — to jest 
forma, a treść to my. Stara się Jekatierinę 
ośmieszyć, ale to nie wychodzi , ona niczego 
nie bierze do siebie, każdy dowcip od niej 
odskakuje. Chciałbym, żeby Lunio miał o 
co być zazdrosny. Jekatierina wszystkich 
ogląda; ale widz i ty lko Michała. Każdemu 
się pokazuje, ale ty lko Polskiemu Bandycie 
się oddaje. To się od razu czuje. N i e mogę 
zrozumieć, co w nim takiego jest? Przy-
stojny. A l i right. Ja też jestem przystojny. 
Lun io jest przystojny. W Stajni bywa przy-
stojnych tuzinami. Dlaczego akurat Michaił? 

Zabawne, że wtenczas, k iedy go pozna-
łem, bardzo mi się podobał, drażniło mnie, 
że taki nieprzystępny. Teraz móg łbym z nim 
spać w j ednym łóżku i tylko bym marzył, 
żeby spadł i kark skręcił. To mnie martwi. 
Cz łowiek powinien być albo taki, albo sia-
ki. Może to dlatego, że ja chcę treści za 
wszelką cenę więc wszystkie instrumenty 
są dla mnie dobre, każde ciało ma mi służyć 
do stworzenia takiego stanu, w k tórym po-
znaje się treść. Babom mówię, że Lunio to 
forma, Luniowi , że baby to forma, a jak 
patrzę na Jekatierinę, w iem, że w niej jest 
treść, ale nie dla mnie. Dla Bandyty . Głu-
pia Jekatierina. Ona ma ogromny talent. 
Seks bomba. Na scenie czy w f i lmie byłaby 
gwiazdą. Michaił ją zmarnuje. 

Druggie mówi że ja marnuję czas mar-
nuję życie, jak nie ma być wo j en jeżel i lu-
dzie nic nie rozumieją o innych ludziach, 
przecież ja dopiero teraz zaczęłam żyć a 
wszystkie lata przed. Michałem by ły zmarno-
wane, właściwie Truro to także zmarnowa-
ny czas ciągle się bałam że Bradley nas 
przyłapie by l iśmy z Michałem ale miłość 
była jak spazmy, gardło ściśnięte serce wal i 
pośpiech niczego nie można zaznać w spo-
koju ciągłe wrażeinie, że się coś traci że to 
ostatni raz koniec, potem śmierć. 

Matka Michała lubię ją miła przyjaciółka 
ale ona też mało rozumie ta Wanda Francis 
nazywa ją Pre t ty owszem ona jest pretty — 
ładna nie jest piękna za mało czuje ona 
mnie wzrusza chce rozumieć nawet czasem 
rozumie, raz nas przestrzegała, że źle ro-
bimy, żeby Brad leyowi powiedzieć prawdę 
że to niebezpieczna gra itd. Michał słusznie 
powiedział co to znaczy prawda? 

Ludz ie jedni drugich nie rozumieją więc 
nie może być prawdy, ty lko kłamstwo, jeżeli 
nie można rozumieć to trzeba wierzyć i le-
pie j w ie rzyć że jest dobrze niż że jest źle, 
dlatego okłamywal iśmy Bradleya nawet Mi-
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chał więce j mz ja bo on Bradieya lubi a ja 
nie, nie lubię starców w ogóle nie lubię 
o jców ani wu jów , Bracłley też kłamał jeszcze 
gorzej bo kłamał samemu sobie stary a głu-
pi nie lubię głupców. 

Wandzie powiedziałam: niebezpieczna gra? 
Świetnie m y lubimy się bać. Naprawdę 
wtenczas tak myślałam, byłam szczęśliwa że 
Michał mnie kocha i chce mnie kochać chce 
od wszystkiego uciec wo l i mnie od matki i 
ojca od Bradieya od wszystkich, to jest 
szczęście ale ja wtenczas nie wiedziałam że 
może być jeszcze większe szczęście można 
być razem całą noc kochać się bez pośpie-
chu kochać ręce i nogi i plecy i piersi i nos 
i usta i milczenie, moje ukochane milcze-
nie i razem czekać bez pośpiechu kiedy się 
świat zawali i będzie wieczność, ten strasz-
ny ogień straszny ból nie do wytrzymania 
koral się rozrasta w ciele piękny różowy sto 
gałązek twardy a miękki niebolesny wszyst-
kiego dotyka od środka i tego co jest w 
brzuchu i w piersiach i w sercu i w głowie, 
jak ręka pieszczotliwa ręka która wie czego 
chce, ręka jakaś nieludzka wąska mądra 
wszechwiedząca, jeden chirurg pokazywał 
mi swoją rękę powiedział to jest skarb, dla-
tego jestem chirurgiem, ta ręka była mocna 
i wąska Michał ma taką rękę m ó j nieludzki 
chirurg, ja wiem że to nie jego ręka pieści 
mnie od środka ja wiem że to jest tamto 
spod f igowego liścia ale mnie jest wszystko 
jedno wszystko co jest Michałem jest mną 
pierwsze i ostatnie, także ja jestem jedyna 
pierwsza i ostatnia. 

Czasu potrzeba. 
Miłość rośnie powoli miłość jest nieuważ-

na a musi uważać, miłość jest bardzo długa 
miłość się nigdy nie kończy, dopiero u Fran-
cisa nareszcie miel iśmy całe noce i ja temu 
nudnemu Francisowi tego nigdy nie zapom-
nę że u niego nareszcie nam było wesoło, 
wygnał nas a teraz się martwi te le fonuje 
do Miodraga pyta się Michał nie kazał mu 
mówić. 

Francis naprawdę chciał nam pomóc ale 
na miłość potrzeba odwagi dlatego on ży j e 
bez miłości, och nie w iem jak to jest z Bo-
giem czy on jest prawdz iwy czy wymyś lo -
ny a i tak się modlę czasem muszę się mo-
dlić nic innego nie mogę zrobić ty lko gruch-
nąć kolanami o ziemię spuścić g łowę i się 
modlić, i ja się modlę Boże daj żeby Michał 
był odważny i ja obiecuję być odważna, tak 
się modlę i on musi być odważny bo wszys-
cy są przeciwko nam i Druggie też. 

Co to jest z tym aktorstwem z t ym mo-
delowaniem co za bzdury i to nie pierwszy 
raz? Francis już powiedział że ja udaję to 
albo tamto zależnie od okoliczności nie wia-
domo jaka jestem gram coraz to co innego 
życie to nie opera itd. teraz znów Druggie 
że marnuję talent. 

Jeżeli mi się nie chce być aktorką — mó-
wi — bo próby i reżyserzy jestem za leni-
wa to mogę modelować suknie. Lunio mnie 
zaproteguje do wie lk iego krawca gdzie się 
ubierają damy dworu i gwiazdy f i lmowe, 
wystarczy jak będę sobą nie trzeba żadnych 
reżyserów wystarczy dwutygodniowy kurs 
szkoda marnować jeżeli nie talent to uro-
dę, nikt mnie nie ogląda tylko Michał, tak 
Druggie mówi a ja wiem o co chodzi jemu 
chodzi o to żeby nas nie było żeby oni z Lu -
niem mogli się śmiać że kobiety zawsze mi-
łość sprzedadzą za pieniądze. 

Co oni wiedzą? N i e wiedzą że ich nie ma 
nikogo nie ma tylko my ja z każdym mogę 
tańczyć ja się z każdym i ze wszystkimi 
zgodzę bo to nie mój świat, jak jestem w 
Stajni to jestem taka jak trzeba być w Staj-
ni, a jak u tego nadętego Dawida i u sowy-
Weroniki to jestem taka jak oni chcą żeby 
u nich być, kiedy mówiłam z Mrs. Smith 
to mówi łam jak Mrs. Smith każdy potrafi 
deklamować „The rain in Spain", a jak Mr. 
Smith mnie łapał na schodach dawałam się 
objąć ale nie całować szeptałam „ tam ktoś 
stoi za drzwiami..." żeby on myślał że ja 
chcę tylko się boję nawet Bradleyowi pozwa-
lałam — po co Michał mnie jemu oddał? Ź le 
zrobił ale to było dawno i przebaczone, czy 
to jest gra? 

To się robi samo trzeba żeby był spokój 
trzeba żebyśmy z Michałem mogli żyć nasz 
świat jest inny, nawet mnie to bawi że we 
mnie jest tyle dziewczyn wszystkie niepraw-
dziwe i jedna tylko jedna prawdziwa: K A -
S IA . 

Ja tak gadam tak się staram tak tańczę 
żeby tamci myśleli że są i że mnie mają, 
niech się łudzą ja wiem że nas nikt nie lubi 
chociaż gapią się na nas, w Pensallos stada-
mi deptali nam po piętach porównują nas 
do różnych bajkowych bohaterów głupstwa 
plotą — jakiś Tristan, jakaś Izolda — może 
Bradley może Francis nas lubi? może Wan-
da? ale oni są starzy. 

Nikt nie może tak żyć jak my i są za-
zdrośni żal im chcą nas zniszczyć, muszę im 
coś dawać jak psom żeby nie gryz ły ale 
czy to jest gra? czy to modelowanie? mode-
lować znaczy dawać przykład no nie? Co ja 
mogę modelować kiedy ja lubię być naga 
dla Michała zawsze naga bez dekoltów pra-
wdziwa. iMagość modelować? to się nazywa 
pozować do aktu Druggie chce tego ale sam 
mówi że t j nie będę ja tylko moja treść 
może plama może trzy plamy może dziesięć 
plam, po co mi być plamą jeżeli jestem 
K A S I A i Michał jak mnie nie ma — to ma-
luje mój portret w powietrzu on tak powie-
dział: Kasia jak ciebie nie ma ja maluję 
twó j portret w powietrzu. 

R O Z D Z I A Ł V 

Fajnie jest, fajnie, jeszcze nie zdziadzia-
łem. K r z y ż mnie nie boli, choć ma prawo, 
bo to babsko, mało tego że godzinami mnie 
trzyma przy kierownicy, jeszcze zawsze coś 
ciężkiego znajdzie do przestawienia w domu; 
także ciągle coś kupuje i każe dźwigać ze 
sklepu. Najważniejsze, że Kasia zadowolona. 
Mieszkanko przy jemne i pensja niezła. Do 
wozu przywykłem. Ładny mercedes, chodzi 
pode mną jak tresowany koń, tylko tej ba-
by nie znoszę. 

Każe mi sobie drinka podać do sypialni, 
potem się kładzie, och, jaka zmęczona, niech 
ja zobaczę, jak j e j serce nierówno bije, co 
ja myślę, może zawołać doktora, ona jest 
taka samotna, kiedyś umrze na serce i nikt 
nie będzie wiedział. Co wieczór mam telefo-
nować. Ty lko nie Kasia, bo ona się wstydzi 
kobiet. Miała siedmiu braci i dwóch synów, 
teraz nie ma nikogo. Jeżeli telefon nie od-
powiada, mam przyjść, sprawdzić, czy nie 
leży zemdlona. Dwa razy się tak nabrałem. 
Leżała, ale nie zemdlona. Zawsze coś w y m y -
śliłem, żeby nie, ale za trzecim razem, to 
już będzie wóz albo przewóz. (c. d. n.) 

W ga l e r i i M o r e l w 
A r r a s czynna by ła w y -
s tawa płóc ien, a k w a r e l 
i p i ó r k o w y c h r y s u n k ó w 
Z y g m u n t a B i e rnack i e go 
z V e n d i n - l e - V i e i l R a j -
munda Juśkow iaka z 
B u l l y - l e s - M i n e s oraz 
ich f rancusk i ego ko l e -
g i M a u r i c e A l a i n D e l -
bart . Tein ostatni se-
kre ta r zu j e zrzeszeniu 
a r t y s t ów a m a t o r ó w w 
Lens — mieście , gdz i e 
Z y g m u n t B i e rnack i i 
R a j m u n d Juśkow iak u-
czą obecnie w m u n i -
cypa lne j s zko le sztuk 
p las tycznych. Są oni z 
z a w o d u robo tn ikami 
kopa ln ianymi . R a j m u n d 
Juśkow iak jest też 
p r o j e k t o d a w c ą znaczka, 
j a k i m t r zy lata temu 
poczta f rancuska ucz -
ciła p ięćdz ies iątą r oc z -
nicę p r z ybyc i a po lsk ie -
go w y c h o d ź c t w a za rob -
k o w e g o . 

Dz i a ł a j ą c y w P a r y ż u 
N a r o d o w y Ins ty tu t B a -
dań nad Bezp i e c z eń -
s t w e m P r a c y ( Inst i tut 
Na t i ona l de Recherche 
et de Sécur i té ) p r z y z n a -
j e r ok roc zn i e nag rody 
osobom l e g i t y m u j ą c y m 
się p o w a ż n y m i dokona -
n iami w zakres i e z apo -
b i egan ia w y p a d k o m 
p r z y pracy . W b ie żą -
c y m r o k u j edną z tych 
nagród p r z y z n a n o po -
lon i j n emu g ó r n i k o w i z 
Douai , E d w i n o w i N o -
wack i emu , k t ó r y w y -
nalazł szereg urządzeń 
zw i ęks za j ą cy ch bezp i e -
c zeńs two pracy w k o -
palni . 

P 
W y d a r z e n i e m w życ iu 
pó łnocnego zag łęb ia 
w ę g l o w e g o stało się 
rozpoczęc ie eksp loa ta -
c j i n o w e g o pok ładu w 
kopa ln i nr 6 w H a i l l i -
court (Pas -de -Ca la i s ) , 
k tóra na leży do na jno -
wocześn i e j s zych f r a n -
cuskich z a k ł a d ó w g ó r -
niczych i którą zasz-
czyc i ł w s w o i m czasie 
w i z y t ą gen. de Gaul le . 
W skład za łog i p racu-
j ą c e j na t y m pok ładz i e 
wchodz i sześciu g ó rn i -
k ó w potn i jnych . Są to: 
E d w a r d B o r o w i a k , R u -
dol f Go łasowsk i , Jan 
Ks i ę ża r c zyk , Bernard 
Leśn iak , Jan S i w e k 
oraz „ che f de ta i l l e " 
S tan i s ław Ku l c zyńsk i . 



o l l m p i l s k i c h m 

Dla każdego sportowca m e -
dal o l imp i j sk i jest n a j w i ę k -
szym marzen iem. Rekordy , 
mis t rzowskie tytuły , nagrody 
w plebiscytach — bledną w o -
bec brązowych , srebrnych i 
z łotych krążków, które m o -
żna zdobywać t y lko raz na 

4 lata, na ig rzyskach o l im-
pi jskich. 

Większość spor towców ni -
gdy nie z rea l i zu je marzeń o 
o l impi jsk ich laurach. Jednak 
wśród gw ia zd sportu jest 
w i e l e zawodniczek i z awodn i -
ków , k tórzy w s w o j e j kar ie -
rze zdobywa l i w ie lokro tn ie 
meda le na igrzyskach. S w e -
go r odza ju rekordzistką jest 
wspaniała polska lekkoat le t -
ka I R E N A S Z E W I N S K A , któ-
ra na trzech ko le jnych o l im-
piadach w Tok io , Meksyku i 
Monach ium w y w a l c z y ł a aż 
sześć meda l i (po dwa w każ -
d y m kolorze ) . W Montrea lu 
ma wsze lk i e szanse, aby 
wzbogac ić tę piękną, o l imp i j -
ską ko lekc ję . 

Dz is ia j na łamach „ T P " 
chcemy przedstawić sy lwe tk i 
k i lku m n i e j znanych polskich 
spor towców, k tórzy w s w o j e j 

kar ierze zdobywa l i już o l i m -
p i j sk ie medale . Wszyscy oni 
biorą udział w Igrzyskach 
X X I O l impiady w Montrealu. 

A D A M S M E L C Z Y N S K I , 
postać w sporcie n iezwykła . 
Dokładnie przed 20 laty na 
igrzyskach o l impi jsk ich w 
Melbourne, mało wówczas 
znany Po lak , zdoby ł srebrny 
meda l w strze laniu śrutowym. 
Radość w K r a j u i wśród 
Po lon i i była ogromna. W na-
stępnych latach sukcesy j ed -
nak om i j a ł y sympatycznego 
lekarza stomatologa, bo taki 
jest zawód A d a m a Sme lczyń-
skiego. Dopiero po 11 latach 
zdobył ko l e jny medal , b rą -
zowy , na mistrzostwach św ia -
ta w Boloni i . 

S t r ze l ec two to p r a w d z i w e 
hobby Smelczyńskiego. N i e 
bacząc na brak sukcesów i 
n iepowodzenia uparcie i kon -
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Kazimierz Deyna 

sekwentn ie dąży ł do celu. 
Bra ł udział w e wszystkich 
ko le jnych igrzyskach ol im-
p i jsk ich począwszy od 1956 
roku. W R z y m i e za ją ł V I I 
mie jsce , w Meksyku — V I , w 
Monach ium — X I . Igrzyska w 
Montrea lu są szóstymi w je-
go boga te j kar ierze. 

B y ł y równ ież sukcesy, szcze-
gólnie w mistrzostwach Eu-
ropy. A d a m Smelczyński w y -
wa l c zy ł z łoty meda l w Ma-
dryc ie (1972), b rązowe w 
Ant ibes (1974) i W iedn iu (1975). 
N a j w i ę k s z ą niespodziankę 
sprawi ł j ednak sympatykom 
sportu na półtora miesiąca 
przed Mont rea l em, k iedy to 
w p i ę k n y m stylu wywa l c zy ł 
ponown ie tytuł mistrza Eu-
ropy w strzelaniu śrutowym 
na zawodach w Brnie . 

A d a m Smelczyński , lekarz 
stomatolog w ośrodku sporto-
w y m wars zawsk i e j Leg i i , jest 
od początku s w o j e j kariery 
cz łonkiem tego klubu. L iczy 
obecnie 46 lat, żonaty, ma 
córkę. 

O rok starszy od Smelczyń-
skiego jest podpułkownik JÓ-
Z E F Z A P Ę D Z K I , również 
strzelec, specjal ista pistoletu 
sy lwe tkowego . Najstarszy 
w i e k i e m sportowiec polskie j 
ek ipy Mont r ea l 76. W długie j 
i boga te j w sukcesy karierze 
spo r t owe j s tar tował na wszy -
stkich o l impiadach począwszy 
od T o k i o w roku 1964. Jest 
j ednym z nie l icznych polskich 
spor towców, k tórzy ma ją na 
s w y m koncie dwa złote meda-
le o l imp i j sk i e (Meksyk i M o -
nachium). 

Poza sukcesami o l imp i j -
skimi, Józef Zapędzk i w ie lo -
krotnie z d o b y w a ł meda le na 
mistrzostwach świata i Eu-
ropy w strze laniu z pistole-
tu sy lwe tkowego . W ie l okro t -
nie zdobywa ł tytuły mistrza 
Polski . 

Zapędzk i to zawodn ik w i e l -
kich niespodzianek. N a ogół 
w latach między i g rzyskami 
o l imp i j sk imi nie demonstruje 
w i e l k i e j f o r m y , dopiero pod-
czas na jważn i e j s ze j , o l imp i j -
sk ie j próby pokazu j e wie lk ie 
mistrzostwo. Ten czterokrotny 
o l imp i j c zyk reprezentu je 
b a r w y klubu W K S Śląsk 
Wroc ł aw . 

W c i e k a w e j ga ler i i meda-
l i s tów o l impi jsk ich na uwagę 
zas ługuje nazwisko K A Z I -
M I E R Z A D E Y N Y , jednego z 
na j lepszych p i łkarzy Europy 
( w g ankie ty „F rance Foot -
bal l " ) . Od w ie lu lat jest móz-
g i em drużyny n a r o d o w e j i 
swo j e go klubu L e g i i Warsza -
wa. G ra na pozyc j i r o z g r y w a -
jącego. 

W i e l ka kar iera Kaz imie r za 
Deyny zaczęła się podczas 
igrzysk o l impi jsk ich w M o -
nachium w 1972 roku. Polska 
drużyna w y w a l c z y ł a wówczas 
na jcennie jsze t r o f eum — zło-
ty medal . W decydu jącym 

Bracia Lipienioivie 

Zygmunt Smalcerz 



m e c z u w y g r a n y m z W ę g r a -
m i 2 : 1 w ł a ś n i e D e y n a z d o -
b y ł ob i e b r a m k i . P o d c z a s c a -
ł e g o t u r n i e j u s t r z e l i ł w su -
m i e 9 b r a m e k i z d o b y ł t y t u ł 
„ k r ó l a s t r z e l c ó w " . 

K i b i c e spo r tu p a m i ę t a j ą z a -
p e w n e m i s t r z o s t w a ś w i a t a w 
p i ł c e n o ż n e j r o z g r y w a n e na 
t e r e n i e R F N w r o k u 1974. 
P o l s k a d r u ż y n a b y ł a s ensa -
c j ą t e j w i e l k i e j i m p r e z y , a 
j e d n y m z g ł ó w n y c h j e j a k t o -
r ó w b y ł K a z i m i e r z D e y n a . F a -
c h o w c y u z n a l i g o za j e d n e g o 
z n a j l e p s z y c h p i ł k a r z y ś w i a t a 
na p o z y c j i r o z g r y w a j ą c e g o . 

Z n a k o m i t y p i ł k a r z m a o b e c -
n ie 28 la t , j e s t ż o n a t y , m a 
d w o j e dz iec i . 

Jeś l i j u ż j e s t e ś m y p r z y z ł o -
t y ch m e d a l i s t a c h m o n a c h i j -
s k i e j o l i m p i a d y , t o t r z e b a w y -
m i e n i ć n a z w i s k o Z Y G M U N -
T A S M A L C E R Z A , c i ę ż a r o w -
ca s t a r t u j ą c e g o w n a j l ż e j s z e j 
w a d z e — m u s z e j . T e n f i l i -
g r a n o w y a t l e t a r o z p o c z ą ł s w o -
ją k a r i e r ę w p o d n o s z e n i u c i ę -
ż a r ó w w r o k u 1961 j a k o s tu -
dent w a r s z a w s k i e j A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o ( p o -
p r z e d n i o u p r a w i a ł z p o w o d z e -
n i e m g i m n a s t y k ę ) . P i e r w s z e 
sukcesy z a c zą ł odnos i ć d o p i e -
r o p o o ś m i u l a t ach t r en ingu . 
D o t e j p o r y m a na s w y m 
konc i e , o b o k z ł o t e g o m e d a l u 
o l i m p i j s k i e g o , t r z y t y t u ł y m i -
s t rza ś w i a t a i c z t e r y t y t u ł y 
m i s t r z a E u r o p y . 

Z y g m u n t S m a l c e r z , abso l -
w e n t A W F , m a g i s t e r w y c h o -
w a n i a f i z y c z n e g o , s t a r t u j e w 
b a r w a c h w a r s z a w s k i e j L e g i i . 
N a l e ż y d o t y c h s p o r t o w c ó w , 
s k r o m n y c h i s y m p a t y c z n y c h , 
k t ó r z y m o g ą s łu ż y ć za w z ó r 
m ł o d z i e ż y . P o t r a f i z a w s z e 
p r z y g o t o w a ć s ię do n a j w a ż -
n i e j s z y c h i m p r e z i w a l c z y ć na 
n ich d o końca . C h o ć l i c z y już 
35 lat , n a d a l p o p r a w i a s w o -
j e w y n i k i i w c i ą ż z a l i c z a s ię 
do ś c i s ł e j ś w i a t o w e j c z o ł ó w k i 
w s w o j e j k a t e g o r i i w a g o w e j . 

N a ś w i e c i e j es t n i e w i e l e t a k 
u t y t u ł o w a n y c h t a n d e m ó w r o -
d z i n n y c h j a k b r a c i a J Ó Z E F 
I K A Z I M I E R Z L I P I E N I O W I E , 
z n a k o m i c i z apaśn i c y . Są p o -
d o b n i d o s i eb i e j a k d w i e k r o -
p l e w o d y , a l e na m a c i e w y -
s t ę p u j ą w i n n y c h k a t e g o r i a c h 
w a g o w y c h (Józe f 57 kg , K a -
z i m i e r z 62 kg ) . J a k d o t e j p o -
r y w i ę c e j s zczęśc ia m i a ł K a -
z i m i e r z , k t ó r y w y w a l c z y ł b r ą -
z o w y m e d a l o l i m p i j s k i w M o -
nach ium. W n a s t ę p n y c h l a -
tach b r a c i a z d o b y l i ś w i a t o w y 
p r y m a t w s w o i c h k a t e g o r i a c h 
w a g o w y c h . 

B r a c i a L i p i e n i o w i e s t a r t u j ą 
w b a r w a c h k l u b u W i s ł o k a 
D ę b i c a , w i e l o k r o t n e g o m i s t r z a 
P o l s k i w zapasach — s t y l k l a -
s y c z n y . O b a j l i c zą p o 26 la t , 
są żonac i . 

W n a s z e j g a l e r i i m e d a l o -
w y c h o l i m p i j c z y k ó w n ie m o ż e 
z a b r a k n ą ć k o l a r z a , a w i ę c 
p r z e d s t a w i c i e l a d y s c y p l i n y , 
k t ó r a w os ta tn i ch l a t a ch p r z y -
s p o r z y ł a w i e l e c h w a ł y p o l -
s k i e m u s p o r t o w i . W M o n a -
c h i u m na p o d i u m s tanę ł o 4 
po l sk i ch k o l a r z y , k t ó r z y 
z d o b y l i s r e b r n y m e d a l w 
w y ś c i g u d r u ż y n o w y m na d y -
s tans ie 100 k m . B y ł w ś r ó d 
n ich S T A N I S Ł A W S Z O Z D A , 
b o d a j n a j b a r d z i e j b ł y s k o t l i w y 
k o l a r z o s ta tn i ch l a t n ie t y l k o 
w Po l s c e . 

Józef Zapędzki 

25- l e tn i S t a n i s ł a w S z o z d a 
r o z p o c z ą ł s w o j ą k a r i e r ę p r z e d 
10 l a t y . T r e n e r z y s z y b k o p o -
z n a l i s i ę na j e g o n i e p r z e c i ę t -
n y m t a l e n c i e i p o k i e r o w a l i 
t r e n i n g i e m . W s t o s u n k o w o 
k r ó t k i m c zas i e p r z y s z ł y s u k -
cesy , n a j p i e r w w K r a j u , p ó ź -
n i e j w c a ł e j E u r o p i e . P i e r w -
szy t o b y ł o w y g r a n i e T o u r 
de P o l o g n e w 1971 r o k u , w 
t y m s a m y m r o k u b r ą z o w y 
m e d a l d r u ż y n o w y na m i s t r z o -
s t w a c h ś w i a t a w M e n d r i s i o 
( S z w a j c a r i a ) . T r u d n o t u t a j 
w y m i e n i a ć w s z y s t k i e sukcesy , 
j a k i e b y ł y u d z i a ł e m S t a n i s ł a -
w a S z o z d y w m i n i o n y c h l a -
tach. W y g r y w a ł w y ś c i g i w e 
F r a n c j i i H i s z p a n i i , w e W ł o -

szech i S z w a j c a r i i . W 1974 r o -
ku t r i u m f o w a ł w W y ś c i g u 
P o k o j u , r o k w c z e ś n i e j z d o b y ł 
t y t u ł w i c e m i s t r z a ś w i a t a w 
j e ź d z i e i n d y w i d u a l n e j o r a z 
m i s t r z a w j e ź d z i e d r u ż y n o w e j 
w M a d r y c i e . W r o k u u b i e g -
ł y m — z n ó w z ł o t y m e d a l za 
w y ś c i g d r u ż y n o w y w m i s t r z o -
s t w a c h ś w i a t a w L i è g e . 

S t a n i s ł a w S z o z d a j es t k o l a -
r z e m b a r d z o w s z e c h s t r o n n y m . 
D o b r z e j e ź d z i w t e r e n i e p ł a s -
k i m i w gó rach , m a z n a k o -
m i t y f in i sz . Jeś l i j es t w f o r -
m i e , n i e z w y k l e t r u d n o go w y -
p r z e d z i ć na m e c i e . 

O l i m p i a d a w M o n t r e a l u t o 
s ta r t S z o z d y w w y ś c i g u d r u -
ż y n o w y m i i n d y w i d u a l n y m . 

K t o z d o b y w a podc zas 
i g r z y s k o l i m p i j s k i c h m e d a l , 
z a s ł u g u j e na u z nan i e . K t o 
c z y n i to w i e l o k r o t n i e , z a -
s ł u g u j e na s t o k r o t n e u z n a -
nie . W d z i s i e j s z y m b o w i e m 
sporc i e , spo r c i e n i e z w y k l e o -
s t r e j r y w a l i z a c j i i w y s o k i e g o 
p o z i o m u , s z tuk i t a k i e j m o g ą 
d o k o n a ć t y l k o l u d z i e o n i e -
p r z e c i ę t n y c h w a l o r a c h f i z y c z -
n y c h i m o r a l n y c h . W ś r ó d p o l -
sk i ch s p o r t s m e n e k i s p o r t o w -
c ó w t ak i ch n ie b r a k . 

H E N R Y K JASIAK 

Zdjęcia: JAN R O Z M A R Y N O W S K I 
i M I E C Z Y S Ł A W ŚWIDERSKI 

Stanisław Szozda 

Adam Smelczyński 
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Wir̂ tifolc niewl el lei 
_ _ _ Zabawa ci 

D z i e j e Po l sk i i F r a n c j i n ieraz się ze 
sobą splata ły , z a r ó w n o w sprawach w i e l -
k i e j po l i t yk i , j ak i w i n d y w i d u a l n y c h l o -
sach. Sp róbu j c i e odpow i ed z i e ć na pon i ż -
sze py tan ia (na leży podkreś l i ć w ł a ś c i w ą 
odpow i edź ) . 

1. K t ó r y z k r ó l ó w polsk ich bl isko po -
ł o w ę s w e g o życ ia spędzi ł w e F ranc j i , by ł 
t eśc iem L u d w i k a X V , kró la F ranc j i , od 
k t ó r ego o t r z yma ł w d o ż y w o c i e ks i ęs two 
lo taryńsk ie? 

a. M i cha ł K o r y b u t W i ś n i o w i e c k i 
b. S tan i s ław Les z c z yńsk i 
c. S tan i s ław A u g u s t P o n i a t o w s k i 

2. Jak n a z y w a ł się po lski genera ł , na-
cze lny dowódca K o m u n y P a r y s k i e j w m a -
ju 1871 r.? ( zg iną ł na j e j b a r y k a d a c h ) 

a. Józe f H a u k e - B o s a k 
b. W a l e r y W r ó b l e w s k i 
c. Ja ros ław D ą b r o w s k i 

3. K t o jest au t o r em s ł ów po lsk iego 
hymnu n a r o d o w e g o „Jeszcze* Po l ska nie 
z g inę ła " ? P o w s t a ł on — jak w i a d o m o — 

j ako pieśń L e g i o n ó w Po lsk ich, u t w o r z o -
nych w e Włoszech przez H e n r y k a D ą b -
r o w s k i e g o i wa lc zących u boku N a p o l e o -
na. 

a. H e n r y k Dąbrowsk i 
b. Józef W y b i c k i 
c. Józe f Su łkowsk i 

a. H e n r y k I I I 
b. L u d w i k X I V 
c. Napo l eon I I I 

4. K t ó r y z k r ó l ó w f rancuskich, zan im 
ob ją ł w ł ad z ę w e w ł a s n y m k ra ju , by ł k r ó -
l em Po l sk i ( panowa ł krótko , w k r ó t c e p o -
t a j e m n i e opuści ł Po l skę i ws tąp i ł na t ron 
w e F r a n c j i po s w y m z m a r ł y m brac ie ) . 

A teraz k i lka py tań „ l ż e j s z e go k a l i b r u " 
Czy znacie s łynne romanse na tronie? 

1. By ł ko l e jno mars za łk i em w i e l k i m 
ko ronnym, he tmanem po lnym, h e t m a n e m 
w i e l k i m , wreszc i e k r ó l e m po lsk im. Z n a -
komi t y dowódca i strateg, zwyc i ę z ca w 
w i e l u b i twach , zas łynął w ca ł e j Europ ie 
po w y p r a w i e na odsiecz W i edn i a . T e n 
k r ó l - w o j o w n i k wszed ł do l i t e ra tury d z i ę -

ki s w y m p ł om i ennym l is tom do żony M a -
rys ieńki , F rancuzk i z pochodzen ia . K t ó r y 
to kró l? 

2. M łodz iu tka żona po l sk i ego arys tokra-
ty, Mar i a , by ła w i e l k ą mi łośc ią Napo l eo -
na I . I ch syn A l e k s a n d e r (nosił nazwisko 
męża M a r i i ) został późn i e j min is t rem 
s p r a w zagran icznych F ranc j i . Jak nazy-
wa ła się „po lska m i ł o ś ć " Napo leona? 

3. O n by ł k r ó l em Po lsk i , ostatnim po-
t omk i em s łynne j dynast i i . Ona pocho-
dziła z rodu m o ż n o w ł a d c ó w l i tewskich. 
Ich p o t a j e m n i e z a w a r t e ma ł ż eńs two w y -
wo ł a ł o opo zyc j ę w k r a j u — szlachty, ma -
gnater i i , dworu . K r ó l by ł j ednak n ieug ię-
ty i dop rowadz i ł do ko ronac j i ukochane j 
żony Barbary . K i e d y w k r ó t c e po t em kró -
l owa umarła , p o d e j r z e w a n o , że została 
otruta przez ma tkę kró la . K i m by l i boha-
t e r o w i e o w e j r o m a n t y c z n e j histori i? (tu 
w y j ą t k o w o nie ma żadnych z w i ą z k ó w z 
Franc j ą , r a c z e j z W ł o c h a m i , bo k ró l owa 
pode j r zana o otruc ie s y n o w e j była w łos -
ką ks iężniczką z rodu S f o r z ó w ) . 

Sko ro już p r zy zagadkach h is torycznych 
popad l i śmy w r o m a n s o w e wą tk i , t ym 
ba rdz i e j w a r t o za j ąć się n imi w l i tera-
turze, t e j t r a d y c y j n e j domen i e uczuć. 
Sp róbu j c i e w i ę c po łączyć w pa ry w y -
mien ionych n iże j b oha t e r ów l i terackich 
oraz podać ty tu ły u t w o r ó w , w których 
w y s t ę p u j ą . 

1. Tadeusz a. O l eńka 
2. Zbys zko b. I zabe la 
3. K m i c i c c. Zosia 
4. Woku l sk i d. Danusia 

Dla u ła twien ia p o d a j e m y nazwiska au-
t o r ów : A d a m M i ck i ew i c z , H e n r y k S ien-
k i ew i c z (dwa razy ) , Bo l e s ł aw Prus . 

Ro zw ią zan i a p ros imy nadsyłać do dnia 
31.VI I I , pod adresem redakc j i . 

W ś r ó d Czy t e l n i ków , k tó r zy nadeślą p ra -
w i d ł o w e odpow i edz i choćby na j edno qu i -
z o w e py tan ie , r o z l o sowane zostaną nag ro -
dy ks ią żkowe . 

Nap iszc i e też, p ros imy , czy W A K A C Y J -
N Y Q U I Z s tanowi ł dla W a s mi łą r o z r y w -
kę, którą na leża łoby co jak iś czas po -
wta r zać . 

To tez r w k a ! 

na t 
„Leszcz chwy ta na c z e r w mieszany z 

i ł e m lub końsk im ł a j n e m , z czego ku lk i 
się robią . K u l e te osadzone do haczyka 
r zuca j ą się w wodę . Są j eszcze inne p r z y -
nęty , j ako to ser m ieszany z żó ł tk i em 
j a j a i kamfo rą , a w ogó le p r z edm io t y 
won i e j ą ce , k tóre g d y b y by ł y sypk ie — 
z a w i ą z u j e się w l n i a n y m z rzadk i ego 
płótna w o r e c z k u " — radz i autor „ P o d -
ręcznika w ę d k a r s k i e g o " w y d a n e g o przed 
stu la ty . 

Dz is ia j nie uc i ekamy się już do tak 
skomp l i kowanych sposobów. Leszcz , okoń, 
a nawe t szczupak b i e r ze r ó w n i e dobrze 
na k a w a ł e k ciasta czy r osówkę . Me t odą 
„na grunt " , c zy l i z w y k ł ą wędka ( n a j w y -
godn ie j sza jest składana, ze sztucznego 
t w o r z y w a tzw. t e l e skopowa ) z ży łką ( g ru -
bości ok. 0,20 m m ) i k o ł o w r o t k i e m . 

N a w e t w y t r a w n y , a co dop iero począ t -
ku jący , w ę d k a r z zawsze zabiera nad w o -
dę podb ie rak . M o ż e się przec ież zdarzyć , 
że za r zucamy na p łotkę , a bierze... szczu-
p a k - o l b r z y m . W t e d y l ep i e j nie r y z y k o w a ć 
z e rwan ia ży łk i , bo nikt ze z n a j o m y c h nie 
u w i e r z y w opow iadan i e o taaak i e j ryb ie . 
T r z e b a ją podc iągnąć t rochę do siebie i 
spoko jn i e w y c i ą g n ą ć podb i e rak i em. 

P r a w i e ws zys tk i e r y b y n a j l e p i e j biorą 
o świc ie . W y j ą t k i e m są węgo r z e , które 
ł o w i m y nocą, zarzucając. . . p i j a w k ę . 

Jeśl i już z d e c y d o w a l i ś m y się na ur lop 
w Po lsce , aby p o w ę d k o w a ć na Mazurach 
czy P o m o r z u — nie z a p o m n i j c i e p rzed 
w y j a z d e m w y k u p i ć w biurze podróży l i -
cenc j i . P o z w o l e n i e na d w a t ygodn i e ł o -
w i en ia na wszys tk i ch polskich wodach 
kosz tu je 12 do l a rów . (J) 



R O Z R Y W K I 
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A R Y T M O G R A F 
O B R A Z K O W Y 

P r o s i m y n a j p i e r w odgadnąć, co 
p r z eds t aw i a j ą poszczegó lne rysunki i 
znaczen ia te wp isać do po z i omych k ra -
tek, k t ó r e z n a j d u j ą się p r zy k a ż d y m 
z r y s u n k ó w . W e wszys tk i ch tych k r a t -
kach wp i sane są o d p o w i e d n i e l i czby 
i w ten sposób dow i e c i e się j a k i m l i cz -
b o m o d p o w i a d a j ą poszczegó lne l i t e ry , 
k tó re t am wpisa l i śc ie a j ednocześn ie 
o t r z ymac i e k lucz do r o z s z y f r o w a n i a 
hasła u k r y t e g o w k w a d r a c i k a c h w i -
docznych w do lne j części zadania. 
W t y m ce lu na l e ży przenieść t am p o -
szczegó lne l i t e ry na m ie j s ce o d p o w i a -
da j ą cy ch im l i c zb i p o z i o m y m i w i e r -
szami odczy tać hasło zadania. 

ROZETKA Z HASŁEM P r o s i m y odgadnąć 12 w y r a z ó w 5- l i -
t e r o w y c h o j e d n a k o w y c h l i terach p o -
c z ą t k o w y c h i wp i sać j e p rawoskrę tn i e 
d o ś r o d k o w o do odpowiedn ich pó l po -
danego rysunku. L i t e r y w polach z kó ł -
kami , c zy tane w kieruinku ruchu w s k a -
z ó w e k zegara dadzą im ię i nazw isko 
poe ty , k t ó r y po leg ł w powstan iu w a r -
s zawsk im. 

Znaczen i e w y r a z ó w : 1) kl ika, sza jka, 
2) g r o m a d a zw i e r zą t , tabun, 3) zasta-
w i a j ą j e k łusown i c y na dzikie z w i e -
rzęta , 4) w e d ł u g p r zys ł ow ia chodzi bez 
bu tów , 5) j eden ze zmys łów , 6) d ługo-
t r w a ł y okres bez deszczu, posucha, 
7) b a j k o w y skarbiec z n i eprzebranymi 
b o g a c t w a m i , 8) że lazny garnek k u -
chenny, 9) w i e l k i rozgłos, chwa ła , 
g łośne dobre imię , 10) kuksaniec, 
sz turchaniec w bok a lbo p tak -guzd ra -
ła, k t ó r y nie może w y b r a ć się za m o -
rze, 11) d a w n e p r y m i t y w n e narzędz ie 
do orki , 12) uczta pogr zebowa . 

LOGOGRYF Z M O R A Ł E M 
P r o s i m y odgadnąć 30 

w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h 
o podanych n i że j zna -
czeniach o ra z j e d n a k o -
w y c h l i terach począ tko -

w y c h i wp i sać j e po -
z i omo do odpow i edn i ch 
kra tek rysunku. L i t e r y , 
k tó re się zna jdą w 
kra tkach z kó łkami , 
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czy tane p i onowo dadzą 
hasło zadania. 

Znaczen ie w y r a z ó w : 
1) oszukańcze pode jśc ie , 
f o r te l , 2) ogólna pan i -
ka, 3) po lski tan iec na-
r o d o w y , 4) okaza łe 
d r zw i dwuskr z yd ł owe , 
5) l o k o m o t y w a parowa , 
6) f i l a r , słup, ko lumna, 
7) ten, kto w a r z y p iwo , 
8) żo łn ierz pieszy, 9) b e -
r. iaminek, 10) plac z 
budynk i em, 11) beksa, 
m a z g a j , 12) nocny ptak 
drap ieżny , 13) błąd, o -
my lka , 14) p lan budowy , 
15) t ransport t o w a r ó w , 
16) w i e r z chn i e odzienie , 
pal to, 17) s tanowczy 
sprzec iw, 20) mięso zde -
chłego zw ierzęc ia , śc ier -
w o , 19) kontrabanda, 
20) spekulant h a n d l o w y 
i zdz ierca, 21) ludowa 
legenda, 22) r odza j pu -
c h o w e g o materaca, 23) 
podarek , 24) dośw iad -
cza lny k a w a ł e k gruntu, 
25) p o l owa średnicy 
koła, 26) w y r ó b , w y -
t w ó r , 27) zanadrze , 28) 
s tempe l u r z ędowy na 
dokumenc ie , 29) w y r o -
stek, młodz ien iaszek, 
chłopię, 30) szminka do 
ust. 

POLSKIE MIASTA 
P o z i o m o : 1) rzeźba postaci ludzk i e j , statua, 

f i gura , 6) t rudno dostępne m i e j s c e w puszczy, 
mateczn ik , 7) k lasztor , 8) p o r c j a leku, doza, 
9) roś l ina, z k t ó r e j z iarn o t r z y m u j e się kaszę 
jag laną , 10) amerykańsk i samosąd, 12) od łam 
r e l i g i j n y , 14) sto lat, 18) nie r o z s t r z ygn i ę t y w y -
nik r o z g r y w k i spo r t owe j , 20) szeroki b r zeg k a -
pelusza, 21) n a j w y ż s z y głos męski , 22) w i e l ka 
doroczna g o n i t w a dla t r zy l e tn i ch koni na w y ś c i -
gach konnych, 23) s za jka przes tępcza , 24) g n a -
ty , 25) k rupy . 

P i o n o w o : 1) recepta kul inarna na smako łyk i , 
2) g ruba tkanina we łn iana , 3) dorożka wodna 
w W e n e c j i , 4) sztuczny zb io rn ik w o d n y do ho-
d o w l i ryb , sadzawka , 5) ża r towniś , szyderca , 
11) ł a t w o w i e r n o ś ć , dobroduszność, 13) z imny 
lub g o r ą c y okład leczniczy , 15) ko l o r j a s k r a w o 
c z e rwony , 16) ko ła zębate , 17) og łoszen ie w p r a -
sie, 18) z iomek, k ra j an , 19) znany ma la r z po l -
ski, w s p ó ł t w ó r c a „ P a n o r a m y R a c ł a w i c k i e j " . 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR. 27 i 28 
K O N I K O W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M _ 

Z pustego i Salomon nie naleje. 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) p a r a , 3) r u n o , 7) z a r a z k i , 8) r e g l e , 
9) c u d , 10) a u t o , 12) g a r b , 15) t r o t u a r , 18) r u m o r , 
20) w o d z e , 21) z d j ę c i e , 22) t u r b a n , 23) o k r a s a . 

P i o n o w o : 1) p r z e r w a , 2) r a r ó g . 4) u c i e c h a , 5) 
o b ł ę d , 6) d z i e ń , 11) t a r c z a , 13) b a r i e r a , 14) t r o j a k , 
15) t o w o t , 16) o r d e r , 17) u l e w a , 19) m u c h a . 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Kto pyta, nie błądzi. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) w a r k o c z , 2) w e t e r a n , 

3) w y r o d e k , 4) w y k o p k i , 5) W a t y k a n , 6) w y t l o c z k i , 
7) w y p a d e k , 8) w a r u n e k , 9) w y p i e k i , 10) w i e d ź m a , 
11) W o l b r o m , 12) w e s o ł e k , 13) w r z ą t e k , 14) w y d a -
t e k , 15) w y s z y n k , 16) w i k l i n a . 

L A B I R Y N T Z A F O R Y Z M E M 

Podszytemu strachem obojętne czy spotka dia-
bla, czy anioła. 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Smolarze 
z Jamestown 

200 rocznica p rok lamowan ia 
niepodległości S tanów Z j e d -
noczonych wzbudza wśród P o -
l a k ó w w K r a j u i zagranicą 
w iększe za interesowanie pań-
s twem, które ma w i e l om i l i o -
nową grupę obywate l i w y -
wodzących s w ó j r odowód z 
Polski . 

H is tor i ę amerykańsk i e j P o -
loni i przedstawia m. in. w y -
dana przez K r a j o w a A g e n c j ę 
W y d a w n i c z ą książka Jana 
Droho j owsk i ego pt. „Po lacy 
w A m e r y c e " . Jest to mała 
ob ję tośc iowo książka, w któ -
r e j autor stara się, w opar-
ciu o źródła historyczne i 
własne dociekania w f o r m i e 
racze j popularyza torsk ie j zo -
brazować drog i osadnictwa 
polskiego w A m e r y c e Pó łnoc -
nej . N i e bez sa tys fakc j i p r z y -
pomina już w p i e r w s z y m roz -
dziale historię przybyc ia na 
kontynent pro top las tów dz i -
s ie jszych obywa t e l i ame ry -
kańskich, w y w o d z ą c y c h się 
z pnia polskiego. Na tabl icy 
u f u n d o w a n e j w 1958 r. przez 
Soko ls two Po l sk i e w A m e r y -
ce, zostały upamiętnione na-
zwiska tych, k tórzy 350 lat 
temu na pokładz ie statku 
„ M a r y and M a r g a r e t " dotar-
li do osady Jamestown w 
Wirg in i i . A w i ę c już w 
1608 r. w y l ą d o w a l i w A m e -
ryce Po l acy : M icha ł Łow i ck i , 
Zb i gn i ew Stefański , Jan Bog -
dan, Jan Ma ta i Stanis ław 
Sadowski . N a 12 lat przed 
s łynnymi „ p i e l g r z y m a m i " an-
g ie lskimi ze statku „ M a y f l o -
w e r " . K i e r o w n i k i e m m a ł e j 
po lsk ie j grupy — pisze D r o -
ho jowsk i — by ł Ł ow i ck i , sz la-
chcic urodzony w Ang l i i , z 
rodz iny tam osiadłej , impor -
tu j ące j z Po lsk i budulec, m a -
szty, mydło , szkło, dz iegieć i 
smołę, pakuły itp. Stefański , 
szklarz z Włoc ł awka , ucało-
w a ł z i emię amerykańską po 
przeprawie . K r a k o w i a n i n M a -
ta by ł myd la r zem, Sadowsk i 

' budował w Radomiu tartaki , 
a Bogdan, pochodzący z K o -
łomyi , kons t ruował w Gdań -
sku żag lowce i łodz ie" . T o 
oni i fa la następnych osad-
n ików zwanych smolarzami 
uruchomi l i w Jamestown smo-
larnię i hutę szkła, rozw inę l i 
p r z y j a zne stosunki hand lowe 
z Indianami . 

Franciszkanin 
wśród Japończyków 

W Ambasadz i e po lsk ie j w 
Tok i o odbyła się uroczystość 
dekorac j i Złotą Odznaką O r -
deru Zasługi Po l sk i e j R z e -
czypospol i te j L u d o w e j sędz i -
w e g o mis jonarza, brata Zeno -

na Żebrowsk iego z Zakonu 
Franc iszkanów K o n w e n t u a l -
nych, nadaną mu przez w ł a -
dze polskie za popu laryzac j ę 
imienia Po lsk i wśród japoń-
skiego społeczeństwa. U r o -
dzony w e wsi Surowe , pod 
Myszyńcem, brat Zenon p r z y -
by ł do Japoni i w 1930 r. po-
święca jąc się pracy charyta-
t y w n e j . W czasie wybuchu 
bomby a t o m o w e j by ł w N a -
gasaki, gdz ie jak móg ł niósł 
pomoc rannym. W uznaniu 
tych zasług o t r zymał jedno z 
na jwyżs zych odznaczeń ja -
pońskich — order Świę tego 
Skarbu. Parokro tn ie odw i e -
dzał Po lskę i rodz inne stro-
ny. 

Opieka 
nad grobami 

Okręg Zw ią zku P o l a k ó w 
„ Z g o d a " w Stuttgarcie w R F N 
prze ją ł op iekę nad grobami 
pomordowanych w okresie 
d rug i e j w o j n y ś w i a t o w e j P o -
l aków i cz łonków innych na-
rodowości , zna jdu j ą cym i się 
na sześciu cmentarzach w 
re jon ie Ludwigsburga . T ę 
szlachetną akc j ę za in ic jował 
wiceprezes Okręgu, członek 
zarządu Zw ią zku An ty f as zys -
tów, Stanis ław Uryszek, w y -
różn iony odznaką opiekuna 
mie jsc pamięc i na rodowe j 
R a d y Ochrony P o m n i k ó w 
W a l k i i Męczeństwa. Ostat-
nio przystąpi ł on do sporzą-
dzania spisu o f iar pomordo-
wanych wed ług zachowane j 
dokumentac j i . 

Polka w Mani l i 
Elżbieta Rankin z domu 

Michalska, córka by łego r e -
daktora po lon i jne j gazety ka-
nady j sk i e j „C zas " Wik tora 
Łodz i -Micha l sk i ego po ukoń-
czeniu s tudiów obrała sobie 
Mani lę , stol icę F i l ip in na 
mie jsce pracy. Amb i tna pani 
Elżbieta pracu je w charakte-
rze konsultanta p lanowania — 
jak na młodą kobietę zawód 
n i e t ypowy i interesujący. 

Zaszczytne 
wyróżnienie 

Mitche l l P. Kobe l ińsk i do-
tychczasowy dyrektor Expo r t -
Impor t Bank został miano-
w a n y przez prezydenta Sta-
nów Z jednoczonych Geralda 
R. Forda dy rek to rem Smal i 
Buisness Adminis t ra t ion oraz 
powo łany jednocześnie do 
dzia ła jącego przy prezydencie 
zarządu po l i tyk i ekonomicz-
nej — Economie Po l i cy Bo-
ard. 

T o zaszczytne wyróżn ien ie 
i wysok i e stanowisko w ad-
ministrac j i p ańs twowe j Sta-
n ó w Z jednoczonych przypa-
dło w udziale przedstawic ie -
l o w i Po lon i i amerykańsk ie j , 
k tóry z dumą podkreśla swo -
j e polskie pochodzenie. 

Mi tche l l P. Kobe l ińsk i o -
siągnął w adminis t rac j i pań-
s t w o w e j S tanów Z j ednoczo -
nych na jwyżs ze stanowisko. 

jak ie w histori i tego k ra ju 
z a jmowa ła osoba polskiego 
pochodzenia. 

Towarzystwo 
Kościuszki im 

Do najstarszych organizac j i 
po lon i jnych w Brazy l i i na leży 
T o w a r z y s t w o P o l a k ó w im. 
Tadeusza Kościusizki w K u -
rytyb ie , is tn ie jące od 1890 r. 
Jednym z j ego założycie l i by ł 
emigrant ze Śląska p r zyby ł y 
do Brazy l i i w 1867 r. Edmund 
Sebastian Woś Saporski — 
znany działacz po lon i jny . T o 
właśnie on w y j e d n a ł od r z ą -
du przydz ia ł z iemi na terenie 
Pa rany dla imig ran tów z 
Polsk i i w 1871 r. zorganizo-
w a ł p ierwszą osadę polską 
P i lars inho ( P i e l g r z ymka ) pod 
Kury t ybą . » 

T o w a r z y s t w o im. T . K o ś -
ciuszki już w 1891 r. za łoży ło 
polską szkołę pods tawową w 
K u r y t y b i e oraz ko ło śp i ewa-
cze pod k i e r own i c twem I gna -
cego Wabersk iego . W 1901 r. 
w y b u d o w a ł o w łasny gmach, 
w k t ó r ym w późnie jszych la -
tach mia ły swą siedzibę m.in. : 
szkoła sióstr Rodz iny Mary i , 
K o l e g i u m H . Sienkiewicza, 
Centra lny Zwiąizek Polski . 
T o w a r z y s t w o działa do dnia 
dzis ie jszego jako T o w a r z y -
s two Po l sko -Brazy l i j sk i e i m . 
Tadeusza Kościuszki . 

Medale 
i medycyna 

P o d tym tytułem angielskie 
p ismo medyczne „ P u l s e " po-
święc i ło ca łostronicowy a r t y -
kuł po lsk iemu lekarzowi , dr. 
S t e f anow i Galeskiemu. O -
trzyma ł on n iedawno od r zą -
du f rancusk iego wysok i e od-
znaczenie r zadko p r z y znawa -
ne cudzoz iemcom — „Ord r e 
Nat ional du Mér i t e " , ustano-
w i one w 1963 r. przez gen. 
de Gaulle 'a. 

Dr Galeski ki lka lat temu 
o t r zyma ł francuską L e g i ę H o -
norową. Posiada on również 
l iczne odznaczenia polskie i 
be lg i j sk ie . Jak podkreśla 
..Sunday T e l e g r a p h " żaden 
B r y t y j c z y k nie o t r zymał obu 
tych wysok ich odznaczeń, 
k t ó rymi Franc ja obdarzyła 
dr. Ga lesk iego za jego w i e l o -
letnią pracę i zasługi dla 
F rancuzów zamieszkałych w 
Ang l i i . 

Hojny kolega 
Zmar ł y przed trzema laty 

Bron is ław P ro rok z Detro i t 
pozostawi ł w spadku dla 
swych przy jac i ó ł z f a b r y k i 
farb , gdzie p racowa ł długie 
lata, 86.000 do larów. Jego 
krewni , 31 bra tanków i sio-
strzeniec, wnieś l i do sądu po-
z e w kwest ionu jący pozosta-
w i ony przez P ro roka testa-
ment. Sąd zmieni ł testament, 
przeznacza jąc 35 procent 
spadku k r ewnym, a 65 proc. 
przy jac io łom f ab ryc znym 
zmarłego. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół da tk i z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał-
żeńskich o f iarowały , 
z w y c z a j e m francuskim, 
na cele społeczne, mał-
żeństwa: Elżbieta Bor-
szuk — Miche l Cuisse 
w Angres ; Anna Sera-
f in — Franciszek Wiś-
n iewski w Sallaumines; 
Mon ique Jurasiek — 
Lauren t A d o u e w Har-
nes; Mon ique Roma-
nyk — Serge Vanden 
w Lens; Ca thy Grześ-
k o w i a k — Jean Luc 
Bora w Sin- le -Nob le ; 
Mon ique W o j a n — Ser-
ge Jobey w Sanvignes-
les-Mines ; Mur i e l No-
w a k — Kaz im i e r z Ba-
ranowsk i w L iév in . L y -
dia Przyba lska — Ser-
ge Par is w Fouquières-
lez -Lens . 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Montceau- les-Mines. 
N a p l enarnym zebraniu 
Rugby -C lub do zarzą-
du dookoptowani zosta-
li m.in.: p. Woźniak, p. 
Jurański oraz p. Pią-
tek. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Ostr icourt-Courr ies . W 
szybach górniczych zo-
stali odznaczeni duży-
mi meda lami z łotymi 
oraz z ło tymi medalami 
pracy : p. M a r e k Belko, 
p. Tadeusz Panf i l , P-
Jan Urnański , p. Fran-
ciszek Horab ik , p. K a -
z imierz Hyży , p. Józef 
Iwański , p. Wincenty 
Maksymiuk , p. Franc i -
szek Łukaszczyk , P-
E d w a r d Marc in iak, P-
Stanis ław Mosakowski , 
p. Franciszek Szulc, P : 
Zygmunt Szmaciński i 
p. Franciszek Sz ramow-
ski. Duży meda l złoty 
o t rzymal i : p. Kaz imierz 
Koc i s zewsk i i p. Karo l 
Szyry t . Wszys tk im w y -
że j w y m i e n i o n y m przy-
znano również medale 
vermei l . 

Wśród grupy osób od-
znaczonych medalami 
v e rme i l znaleźl i się: P-
Jan An iśk iew iez , P-
Roman Barczyk , p. Jan 
Zakręt , p. A l o j z y W i l -
czewski , p. Tadeusz 
Wróbe l , p. Jan Wich-
lacz, p. Ryszard Fur-
mańczyk, p. Władys ław 
Idziak, p. Tadeusz K a -
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lemba, p. Kaz im i e r z 
K a m p , p. Franciszek 
Matuszczak, p. Czes ław 
Modrak, p. Jan Myś l i -
wiec, p. Szymon N i c -
poń, p. L e o n Norbec iak, 
p. Jan N o w a k , p. W i k -
tor Wąsik, p. Tomasz 
Walęza, p. Jan S zy r y j , 
p. A l e k s y Szumny, p. 
Ste fan Now i ck i , p. H e n -
r yk Pachinik, p. Cze -
s ław Pakuła , p. E d w a r d 
Pi terek, p. Bo les ław 
Putynowsk i , p. Bo l e -
sław Szczypka, p. Eu-
geniusz Szczybura, p. 
Bo les ław Stasiak, p. 
Józef Spychała i p. 
Bruno Różew icz . 

Ar ras Lens . S r eb rny -
mi meda lami pracy zo -
stali ostatnio odznacze-
ni następujący górnicy 
w departamencie Pas -
de-Calais: o . Kaz im i e r z 
Koc iszewski , p. Jan U r -
bański, p. Ka z im i e r z A -
damski, p. Stanis ław 
Błaszczyk, p. Jan Bujak , 
p. Edmund Cho jnack i , 
p. Jerzy Daszczyński , p. 
Stanisław Dyt rych , p. 
Boles ław Dziduch, p. 
Fel iks D y m , p. Józef 
Fulstych, p. H e n r y k 
Garliński, p. Czes ław 
Głowacki , p. Edmund 
Grodzki , p. Józef H a ł y -
szak, p. Jan Jacek, p. 
Szymon Jankowski , p. 
Henryk Kaczmarek , p. 
Jan Kaczmarek , p. T a -
deusz Ka l emba , p. B e r -
nard Karamuck i , p. 
Franciszek K o w a l e k , p. 
A n d r z e j Kr zyżan iak , p. 
L e o n Kurek , p. P a w e ł 
Kuszczyk , p. H e n r y k 
Lubien ieck i . p. Bernard 
Łuczak, p. Rober t M a -
ciaszek, p. L e o n M ą -
drze jewsk i , p. Bar t ło -
m i e j Mączka, p. A n -
drze j Makowsk i , p. H e n -
r yk Mannicki , p. B e r -
nard Marc inkowsk i , p. 
H e n r y k Maty jaszczyk , 
D. Jan Miko ła j c zak , p. 
L eon Muszyński , p. Jan 
Napiera ła , p. Mar ian 
Nowick i , p. R a y m o n d 
° c h a j n a , p. Jan P i p o w -
ski, p. Bron is ław P l u -
ciński, p. Rudol f P o r -
wol , p. Roge r P r z y b y l -
ski. p. S tan is ław Roz -
dzielski, p. A l f ons R o -
szak, p. Edward Rok i -
ta, D. Anton i Saliński, 
P. Hen ryk Skrzypczak, 
P- Fel iks Smolec, p. M a -
r ian Sobecki, p. Józef 
Spychała, p. Eugeniusz 
Stasiewicz, p. Bernard 
Stawski , p. W ł a d y s ł a w 

Sto larczyk, p. Eugeniusz 
Szczebura, p. Bron is ław 
Szczepaniak, p. Stanis-
ł aw Tomczyk , p. Robe r t 
Urbaczka, p. A n d r z e j 
Wó j c i k , p. Z y g m u n t 
Woźn iak , p. Jan W r ó b -
lak, p. W ł a d y s ł a w Z i e -
l iński i p. Bron is ław 
Złośnik. 

DYPLOMY 
SAMA-
RYTAŃSKIE 

Denain. Kurs samary -
tański na poz iomie in -
struktorskim cze rwone -
go krzyża ukończy l i : p. 
Françoise Dombek, p. 
Mar ian Furmanowsk i , 
p. Mar i e Stéphane K u -
chta, p. Françoise K l i m -
czyk, p. A l e x a n d r e K u l -
czyński, p. Domin ique 
Kroczyk , p. Ma r i an K o -
walski , p. Edmund S ta -
w i ck i i p. Jeannine M a -
ga. 

EGZAMINY, 
EGZAMINY... 

Béthune. Pomyś ln i e 
zdal i egzaminy na za -
kończenie nauki w tu-
t e j s zym A n n e x e du 
C N A M w ramach cycles 
préparatoires: J . -Mar ie 
Strugacz i Jean-P ie r re 
W o j n a r o w s k i w zakre-
sie ma tematyk i oraz 
J . -Mar ie Strugacz w 
zakresie chemii, w cy -
cle A 1 J . -Mar ie P r z y -
bylski w zakresie ma -
tematyk i ogólnej , M i -
chał Gr zybek w zakre -
sie f i z yk i ogó lne j w cy -
cle A - 2 Patr i ck K a j -
fasz w chemii ogó lne j 
oraz Pa t r i ck K a j f a s z , 
Bernard Kossowsk i i 
Jacques Swi ta lsk i w 
T.P. w zakresie chemii 
ogó lne j . 

Zag łęb ie B lanzy M o n t -
ceau les Mines. Dyp l o -
my z a w o d o w e na p o -
z iomie C.A.P . o t r z yma l i 
w różnych kategor iach 
p. Jean P i e r r e W i t k o w -
ski, p. Serge Kochanek 
i p. Jean C laude W a -
wrzyn iak , wszyscy z 
Montceau, p. Christ ine 

Bagosz, p. Pat r i ck F i o -
ła, p. Br ig i t te Rata jska 
i p. Christ iane Roga l -
ska, wszyscy z L e Creu -
sot. 

L e Creusot. Naukę 
średnią z dyp lomami 
B.E.C.P. ukończyl i : K a -
tarzyna Kopeć, p. Br i -
g i t te Kurl ińska, p. Chr i -
stine Maciaszek, p. C lo -
ty lda Micewicz , p. P a -
tricia M iko ła j c zyk , p. 
Isabel le Szczuczak, p. 
Mur i e l Włodarczyk , p. 
V i v i ane Woźn iak i p. 
Teresa Kula . 

Wschód Franc j i . P o -
myś ln ie z łoży l i e g zami -
ny na poz iomie bacca-
lauréat w l iceum tech-
n icznym Fameek : Chan-
tai Jaworska, Michè le 
P i e rga , w l iceum H a -
yange ; Gi l les Ka łużny 
i Ryszard Walczak, w 
l iceum Sarreguemines: 
Pa t r i ck Po lak , w l ice-
um Barbot ; Metz : E l -
żbieta Kost rzewa, Do -
min ique Michalski , w 
L.T.E.C. Forbach: Em i -
l ienne Marc inkowska, 
Domin ique Michalok, 
M a r i e C la i re Stasiak, w 
l i ceum J. V . Ponce -
let : Grace Włodarczak, 
Jeanine Wojc iechowska, 
w l i ceum R. Schuman: 
A n n a M a r i e Taczała i 
E v e l y n e Stopowska, w 
l iceum Creutzwald : V i -
v iane Olszak i Rober t 
Kusza, w l iceum J. B. 
Co lber t Th ionv i l l e : A n -
ne Mar i e Nowak , L i l i a -
ne Rogowska i Paule t te 
Szczepańska, w L.T.E.C. 
St. A v o l d : Roland K ę -
dziora, A r m a n d L e w a n -
dowski , Pat r i ck Orga -
nia i Jean Jacques W a -
wrzyn iak , w L.T.E. Br i -
quer ie : Pascal K w i a t -
kowski . 

KONKURSY 
MUZYCZNE 

Bul ly - l es -Mines . W 
okręgu muzycznym 
Bu l l y -Maz ingarbe zor -
gan i zowano na zakoń-
czenie roku szkolnego 
f ede ra lny konkurs mu-
zyczny. Bardzo dobre 
wyn ik i osiągnęl i Odi le 
Gabr ie lczyk , Jean-Mi -
chel Janicki, Gérard 
Marz ik , Nathal ie M a -
rzik, M igue l W ą s i k o w -
ski i A . Skrzypczak w 

klasie p r z y g o t o w a w -
cze j I w zakres ie sol-
f eżu i teor i i muzycz -
nej ; F r eddy Zandeck i 
w klasie p r z y g o t o w a w -
czej I I , Barańczyk P a -
tr ick w klasie é l émen-
taire I oraz Géra rd B a -
rańczyk, D id ier Z ia r -
nowski i Ph i l i ppe Jusz-
czak w klasie é l émen-
taire I I . Konkurs by ł 
p rowadzony przez p. 
Rose, reg ionalnego p re -
zesa Federac j i muzycz -
nej de „ N o r d " . 

Béthune. Z okaz j i l o -
kalnego święta urządzo-
no konkurs śpiewu, w 
k t ó r y m w kategor i i ju -
n io rów mie jsce 3-cie za -
jął V a l é r y Kamińsk i , 
zaś w kategor i i dz iec ię-
ce j drugie mie jsce p r zy -
padło Weron i c e K a m i ń -
skiej . 

KONKURS 
RYSUNKOWY 

L e s Gautherets. W 
ramach w y s t a w y na za -
kończenie nauki szkol-
ne j wyróżn ien ia za p i ę -
kne rysunki o t r z yma ły 
dzieci : Christ ian Rapacz, 
Daw id K i e r zkowsk i , 
Mur i e l Orpiszak, L a u -
rent Kaba łek , Pa t r i ck 
L i s twan , W incen ty S ł o -
ma, Jérôme Symyś l ik , 
Laurent Tul iński , S te -
fan Woźn iak , Teresa 
Zaremba, Wa l e r i a Dut -
kowiak , Br ig i t t e Swięk , 
Stanis ław Swięk , K a t a -
rzyna Kruszyńska, N a -
thal ie Tomaszek, Da -
w id Marc in iak , Danie l l e 
Sadowska, Od i l e Bucha-
lik, Wa le r ia Sadowska, 
A n n i e Kape lska , Da -
niel le Korneczny , Mar i e 
Cec i le Zaremba , Colet te 
Rapacz , Dorota Sm i e r -
ciak, Ph i l ippe Banasiak, 
Sy l v i e Sadowska, J. Y v e s 
Słoma, Ryszard Tu l iń -
ski, Christ ian Babski, 
Serge L ewandowsk i , 
Christophe Świątek , 
P i e r r e Stawski i Serge 
Suratek. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 
A v i o n : Cathy Rybak . 
Lens : Baptiste Musiał . 
B i l l y -Mon t i gny : L a u -
rent Brze larz . Douchy-
les-Mines: Maga l i e K o -
stek. V i eux -Condé : H e n -
r yk Zakrzewsk i . On-
naing: L y d i a S z e w c z y -
kowska. N o e u x - l e s - M i -
nes: Caro le Urbaniak . 
B ruay - en -Ar t o i s : Jé rô -
me Augustyn iak . Beu-
vrages : Anna Kasprzyk . 
Montceau - les - Mines: 
B landine Rzeczyńska. 

Escaudin: A l i n e Rob -
ie wska. Denain: F r y -
deryk Fe l iks iak. Metz : 

• Cyr i l l e Paw lak . 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości rodzin i 
p r zy jac ió ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: L i é -
v in : Mur i e l N o w a k i 
Kaz im i e r z Baranowski . 
Sanvignes - les - Mines: 
Mon ique W o j a n i Se rge 
Jobey. Fouquières - l ez -
Lens : L y d i a P r zyby l ska 
i Se rge Par is . Lens : M o -
nique R o m a n y k i Serge 
Vanden. S in - l e -Nob l e : 
Cathy Gr ześkow iak i 
Jean-Luc Bora. H a r -
nes: Mon ique Jurasiek 
i Laurent Adoue . Sa l -
laumines: Anna Sera -
f i n i Franciszek W i ś -
niewski . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża lem donosimy, że 
ostatnio odeszl i od nas. 
Mar l es - l es -Mines : A n -
tonia Kaczmarczyk , lat 
78. Waz iers : M i k o ł a j 
Bański, lat 77. N o e u x -
les-Mlnes: I gnacy W a l -
czak, medal ista pracy, 
lat 56. Hers in -Coup igny : 
Mar ia Szpoper z domu 
Drabczyńska, lat 76. St. 
Va l l i e r : Mar ianna Jan-
kowska z domu Szam-
belańczyk. lat 85. Co -
cheren: Józe fa K a m i ń -
ska z domu Maćkow iak . 
Hén in -Beaumont : Fran-
cis Laszczyński . Dieuze: 
W ł a d y s ł a w Hodurek, lat 
70. Gelucourt . Mar ia 
Taraska z domu Kac z -
marczyk , lat 65. B ruay -
en-Ar to i s : Zygmunt 

Lach, medal ista pracy, 
lat 52, Mar ianna Cisze-
w icz z domu Juśkowiak. 
La l l a ing : A n t o n i M i k o -
ła jczak. Ostr icourt : M a -
rianna Bucha jczyk z 
domu Chyła. Rombas : 
Genev i è v e Walaszek z 
domu P a w l i k . Calonne-
Mar les : Jadwiga P o -
gorze lczyk z domu L u d -
w iczak . L ibercour t : M a -
ria N o w a k z domu M i e l -
carek, lat 89. B i l l y -Mon -
t igny: An ton i Urbaniak. 
V i eux -Condé : An ton i 
Micha lak, lat 74. Lo ison-
sous-Lens: Barbara Żu -
czek z domu Augustyn, 
lat 75. Me t z : Ado l f Go -
szczyński, lat 68. Poui l -
lux : Made l e ine D r y -
gas z domu Skrzypczak, 
lat 88. Labuiss ière : Jan 
Cza ja . Fabersv i l l e r : A n -
dr ze j Konc ina . Calonne-
Ricouart : Apo lon ia F l o r -
kowska z domu K o w a l -
ska. 



DU 31 IUILLET 
Ajl 6 AOUT 

PREMIERE CHAINE 

— un f i l m 

, „ M A D A M E , E T E S - V O U S L I B R E ? " — 12.30 ( sauf s a m e d i 
e t d i m . ) 

T F I A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 
P R O G R A M M E 

„ J O H N L ' I N T R E P I D E " — 13.35 ( sauf s a m e d i e t d i -
m a n c h e ) u n e s é r i e a m é r i c a i n e , r é a l . P h i l i p D u d l e y 

„ L ' O D Y S S E E S O U S - M A R I N E D E L ' E Q U I P E 
D U C O M M A N D A N T C O U S T E A U " — 14.20 ( sau f s a m e d i 

e t d i m . ) 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.35 ( sau f s a m e d i 

e t d i m . ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa -

m e d i e t d i m . ) 
„ T R O I S D E C O E U R " — 19.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 31 J U I L L E T 
12.30. M i d i P r e m i è r e 
12.47. J e u n e s — P r a t i q u e 
13.35. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.10. S a m e d i est à v o u s 
17.00. J e u x O l y m p i q u e s à M o n t r é a l 
19.00. M a g a z i n e A u t o M o t o 
20.30. T é l é - F i l m : „ L e T r é s o r d e l ' H i d a l g o " 

d ' A l a i n L a n d s b u r g 
21.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
23.30. J e u x O l y m p i q u e s d e M o n t r é a l 
D I M A N C H E I A O U T 
12.02. A l l o n s au c i n é m a 
12.30. L a B o n n e c o n d u i t e 
13.20. C ' e s t pas s é r i e u x 
14.05. A u — de là d e l ' h o r i z o n 
17.00. J e u x O l y m p i q u e s d e M o n t r é a l 
18.45. N a n s l e b e r g e r 
19.17. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. „ L a B a t a i l l e d e S a n S e b a s t i e n " 

d ' H e n r i V e r n e u i l ( A n t h o n y Q u i n n , 
son, S a m J a f f e , S i l v i a P i n a l ) 

L U N D I 2 A O U T 
15.10. J e u x O l y m p i q u e s d e M o n t r é a l ( f i n ) 
20.30. „ Q u a n d passen t l e s f a i s a n s " — un f i l m d ' E d o u a r d 

M o l i n a r o ( P a u l M e u r i s s e , J e a n L e f è b v r e , C l a i r e 
M a u r i e r , B e r n a r d B l i e r ) 

22.00. L a v i e des e s t a m p e s 

M A R D I 3 A O U T 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o n f i r m é 
23.30. D o c u m e n t : M a g i e e t M a g i s t r a t 
M E R C R E D I 4 A O U T 
20.30. „ L e C o m m i s s a i r e M o u l i n " n ° 1 

G u e z 

D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( sauf l e 

ACTUa Ï Ï t e Ï r e g i ona l e s —, 19/20 "(sauf l e d i m a n c h e ) 
„ B O N J O U R P A R I S " — 19.44 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

— n o u v e a u f e u i l l e t o n , r é a l . J o s e p h G r i m m a l 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
S A M E D I 31 J U I L L E T 
13.00. M i d i 2 , • ' 
13.35. J o u r n a l d e s sourds e t des m a l - e n t e n d a n t s 
13.50. Dess in a n i m é 
14.00. L ' E t é est là 
18.15. I n f o r m a t i o n Jeunesse 
18.30. C a m é r a au p o i n g 
19.44. J e u x O l y m p i q u e s 
20.30. D r a m a t i q u e : „ V o y e z - v o u s e e q u e j e v o i s " — r é a l . 

A g n è s D e l a r i v e , m i s e e n s c è n e : J e a n L e P o u l a i n 
22.10. D i x d e D e r 
23.25. S o i r é e C o u d e r c — en d i r e c t d e M o n t r é a l 
D I M A N C H E I A O U T 
12.00. C ' e s t d i m a n c h e — su i t e 13.15 
12.45. M i d i 2 
18.47. S t a d e 2 
19.29. N o u v e l l e émiss i on ( n o n c o m m u n i q u é e ) 
20.30. „ L a D y n a s t i e des F o r s y t e " n ° 5 
21.30. J e u x O l y m p i q u e s — e n d i r e c t d e M o n t r é a l 
32.10. J e u x O l y m p i q u e s — e n d i r e c t d e M o n t r é a l 

L U N D I , 2 A O U T 
20.30. S ;how V a r t a n 
21.35. S é r i e : „ R a i d A m é r i c a i n " n ° 1 

M A R D I 3 A O U T 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

F i l m n o n c o m m u n i q u é 
M E R C R E D I 4 A O U T 
15.55. B o n a n z a 
16.45. V i e n s j o u e r a v e c n o u s 
17.15. „ T e v a 
20.30. S é r i e : U n S h e r i f f à N e w Y o r k " 

I n v e n t a i r e : „ D ' u n N o r d à l ' a u t r e " 

B a b y S i t t e r " d e R e n é de 

— un f i l m 
C h a r l e s B r o n -

r é a l . R o b e r t 

J E U D I 5 A O U T 
20.30. „ N i c k V e r l a i n e " o u „ C o m m e n t v o l e r la T o u r 

E i f f e l " ( n ° 5 e t f i n ) 
21.30. P o r t r a i t : c e s o i r : „ M m e S i m o n e V e i l " 
22.30. Ja z z à J u a n 

V E N D R E D I 6 A O U T 
20.30. A u T h é â t r e c e s o i r : „ M o n s i e u r S i l e n c e " d e J e a n 

G u i t t o n , m i s e e n s c è n e : C h r i s t i a n A l e r s , r é a l . 
T . V . P i e r r e S a b b a g h 

22.25. C o n n a i s s a n c e d e la m u s i q u e „ A r c a n a " 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 

F L A S H I N F O R M A T I O N — 
m a n c h e ) 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E 
d i m a n c h e ) 

„ A N N I E , A G E N T T R E S S P E C I A L ' 
m e r c r e d i e t d i m . ) 

„ L ' A V E N T U R E E S T A U N O R D " — 16.45 ( sauf s a m e d i , 
m e r c r e d i e t d i m . ) — n o u v e l l e s é r i e 

„ L E S D O U Z E L E G I O N N A I R E S " — 17.15 ( sauf s a m e d i 
m e r c r e d i e t d i m . ) — n o u v e l l e s é r i e , r é a l . B e r n a r d 
B o r d e r i e 

„ V A C A N C E S A N I M E E S " — 1745 ( sau f s a m e d i , m e r c r e -
d i e t d i m . ) 

„ C E J O U R - L A , J ' E N T E M O I G N E " — 18.15 ( sauf . s a m e d i 
e t d i m . ) — c h r o n i q u e d e la R é s i s t a n c e — p r o d e t 
r e a l . A r m a n d P a n i g e l 

L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.43 (sauf s a m e d i 
e t d i m . ) 

15.00 ( sauf s a m e d i e t d i -

— 15.10 (sau f s a m e d i e t 

-15.55 ( sauf s a m e d i , 

J E U D I 5 A O U T 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L a 

O b a l d i a 
22.10. P 1 sur l ' A 2 
V E N D R E D I 6 A O U T 
20.30. S é r i e : „ M o l i è r e * p o u r r i r e e t p o u r p l e u r e r " ( n ° 1) 

r éa l . M a r c e l C a m u s 
21.35. A h ! V o u s é c r i v e z — é m i s s i o n d e B e r n a r d P i v o t 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15 — 18.15 — R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
„ E T R A N G E R D ' O U V I E N S — T U ? " — 19.05 <Sauf 

s a m e d i e t d i m . ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S — 19.40 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
20 H E U R E S E N E T E — 20.00 ( sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S 6 19.55 E T L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 31 J U I L L E T 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. T h a l a s s a 
21.00. „ L a d e r n i è r e d e s b e l l e s " d e S c o t t F i t z g e r a l d 

( a v e c R i c h a r d C h a m b e r l a i n , B l y t h e D a n n e r ) 
D I M A N C H E 1 A O U T 
19.55. S p é c i a l S p o r t s 
20.05. F R 3 Jeunesse 
20.30. T é l é v i s o n 68 
22.30. C i n é m a d e M i n u i t — c y c l e J e a n R e n o i r : 

( N ) „ L a F i l l e d e l ' E a u " — un f i l m d e J e a n 
R e n o i r 

L U N D I 2 A O U T 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

( N ) „ D e s G e n i sans i m p o r t a n c e " — un f i l m 
d ' H e n r i V e r n e u i l ( J e a n G a b i n , F r a n ç o i s e 
A r n o u l d , P i e r r e M o n d y ) 

M A R D I 3 A O U T 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ L e M a s q u e de F e r " — un f i l m d ' H e n r i D e c o i n 
( J e a n M a r a i s , G i s e l l e P a s c a l , J e a n R o c h e f o r t ) 

M E R C R E D I 4 A O U T 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e d u C i n é m a : 

„ L a F i l l e d ' e n f a c e " — un f i l m d e J e a n - D a n i e l 
S i m o n ( B e r n a r d V e r l e y , M a r i k a G r e e n ) 

J E U D I 5 A O U T 
20.30. L e s g r a n d s n o m s de l ' H i s t o i r e du C i n é m a : 

( N ) ,. L ' A f f a i r e du c o l l i e r d e la r e i n e " — un 
f i l m d e M a r c e l L h e r b i e r ( V i v i a n e R o m a n c e , 
M a u r i c e E s c a n d e ) 

V E N D R E D I 6 A O U T 
20.30. E r r e u r s J u d i c i a i r e s (3) — s c é n a r i o d e R e n é 

F l o r i o t „ L e m a n t e a u de p a n t h è r e " 
20.55. S é r i e „ L e s G r a n d e s B a t a i l l e s du P a s s é : „ P a n i p a t " 

r éa l . F r a n ç o i s V i l l e r s 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

A N D R Z E J R IJD A K — ul. 
Ś w i e r c z e w s k i e g o 57/1, 78-400 
S z c z e c i n e k p i s z e d o r e d a k c j i : 

J e s t e m s t a ł y m c z y t e l n i k i e m 
W a s z e g o p i sma i ż y w o i n t e r e s u -

ją m n i e p r o b l e m y p o r u s z a n e w 
n i m . B a r d z o c h c i a ł b y m , za W a -
s z y m p o ś r e d n i c t w e m . n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z k l u b a m i s p o r t o w y m i , 
a g ł ó w n i e z m ł o d z i e ż ą u p r a w i a -
j ą c ą j u d o . S a m j e s t e m t r e n e r e m 
t e j p i ę k n e j d y s c y p l i n y s p o r t o -
w e j . C z y t a ł e m w j e d n y m z 
p i s m , i ż w e F r a n c j i i s t n i e j e 
w i e l e k l u b ó w iudo . B y ł b y m 
wdz i ęczny za i n f o r m a c j e a d r e -
s o w ą k l u b ó w w z g l ę d n i e m ł o d y c h 
j u d o w c ó w . W z a m i a n za t o p r z e -
k a ż ę p o s i a d a n e z n a c z k i . p o -
c z t ó w k i i t p . " . 

A L I C J A M U S Z Y Ń S K A ul . 
B u l w a r o w a 2, lfi-400 S u w a ł k i — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y -
k u f r a n c u s k i m z k o l e ż a n k ą lub 
k o l e g ą v/ s w o i m w i e k u . M a 18 
la t 1 j e s t l i c e a l i s t k ą . 

•JEAN C L A U D E G A R R O S — 5, 
rue Sa in t — L e o n a r d — 44. N a n -
tes — 25 ans . V o u d r a i t c o r r e s -
p o n d r e a v e c d e s P o l o n a i s e s d e 
20—22 a i ls en v u e d ' u n v o y a g e 
en P o l o g n e . O u t r e l e f r a n ç a i s i l 
p a r l e e t é c r i t l ' ang l a i s . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41 , 49 , 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 25 , 31 i 4 1 m 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 3 1 i 4 1 m 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 31, 41 , 49 m 
I B . 3 0 — 1 7 . 3 0 31, 41 , 49 , 75 i 

200 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 4 1 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 i 49 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 , 4 1 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219 ,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ą 7 .00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

® M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

fc® p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00 .03 

® A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

® K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

R A D I O -
V A R S O V I E 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 .00-— 7.30 31 ,01 m 41 ,18 m 
41 ,27 m 

13.30-—13.00 31 ,50 m 42 ,11 m 
19.00-—19 .30 31 ,45 m 41 ,18 m 
21 .00- —21.30 41 ,18 m 48 ,74 m 
21 .30-—22.00 49 ,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30-—23.00 41 ,18 m 48 ,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
® „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21 .00 e t 
21 .30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22 .30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21 .00 e t 21 .30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22 .30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21 .00 e t S1.30 

® „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21 .30 

® „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " - l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 2 1 . 0 0 
e t 21.30. 



Psie 
piękności 

T r a d y c y j n i e co roku o d b y w a 
się w W a r s z a w i e Ogó lnopo l ska 
W y s t a w a P s ó w R a s o w y c h . W 
t y m roku z a p r e z e n t o w a n o sę-
dz iom i l icznie z g r o m a d z o n e j p u -
bl iczności 850 p s ó w 62 ras. 

Z a n i m psie p ięknośc i p r z y s t ą -
p i ły do bo ju o meda l e , zaraz 
po p r z ybyc iu i o b o w i ą z k o w y m 
badaniu l ekarsk im sk i e r owane 
zostały do spec ja ln ie dla nich 
p r z y g o t o w a n y c h boksów, w któ -
rych o c z e k i w a ł y na w i e l k i kon -
kurs. R ó w n i e ż ich r o d o w o d y z o -
stały dok ładn ie sp rawdzone . 

Choć zmęczone upałem, c zeka -
ły c i e r p l i w i e na s w e w y s t ą p i e -
nie. N i e k t ó r e skraca ły sobie czas 
drzemiąc , inne s tara ły się z a -
w i e rać sąs iedzkie p r z y j a źn i e . 
Wreszc i e nadszedł n i e c i e rp l iw i e 
o c z e k i w a n y m o m e n t — spacer 
na smyczy po r ingu w r a z z 
pr z eds taw i c i e l am i te j same j ra -
sy. C o za udręka ! Wres z c i e koniec . 

M e d a l e : z łote , s rebrne i b rą zo -
we , p r opo r c z yk i z t y tu ł em Z w y -
c ięzcy W y s t a w y zosta ły rozdane . 
Właśc i c i e l e z adowo l en i lub r o z -
c za r owan i — psy rac ze j z m ę -
czone n e r w o w ą a tmos f e rą , upa-
łem. 

O rgan i z a t o r em w y s t a w y by ł — 
j a k co roku — Po l sk i Z w i ą z e k 
K y n o l o g i c z n y . Zrzesza on w s z y -
stkich h o d o w c ó w i m i ł o śn ików 
p s ó w r a sowych , jest też c z łon-
k i em M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a -
c j i K y n o l o g i c z n e j . Jeśl i w j a -
k imś k r a j u uda się w y h o d o w a ć 
n o w ą rasę psa, k r a j ten opraco -
w u j e w t e d y w łasne w z o r c e i 
zgłasza j e do Fede rac j i . Po l ska 
w p r o w a d z i ł a j u ż na w y s t a w y 
m i ę d z y n a r o d o w e t r z y rasy p s ó w : 
po l sk i ego owc za rka n iz innego, 
o w c z a r k a podha lańsk i ego i oga -
ra po lsk iego , ( a r ) 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 



— Mama pisze, żebym się wystrzegała trzech rzeczy: 
udaru słonecznego, przewiewu i instruktora pływac-
kiego! 
— Maman m'écrit que je dois me méjier de trois 
choses: des effets du soieil, des courants d'air et du 
maître nageur! 

— Kochany mężu! Jak się czujesz? Czy podlewasz kwiaty? Psu da-
jesz jeść? Zapłaciłeś za gaz i elektryczność? A raty za telewizor? 
Usmażyłeś konfitury z truskawek? Dałeś bieliznę do prania? To 
tyle u mnie nowego, a co u Ciebie? Całuję — Twoja Zosia. 

— Mon mari chéri! Comment te sens-tu? Est-ce que tu arroses les 
fleurs? Et donnes-tu d manger au chien? As-tu réglé la note de 
gaz et d'électricité? Et les traites pour la télévision? As-tu fait des 
confitures de fraises? As-tu donné le linge à laver? C'est tout pour 
moi et quoi de neuf chez toi? Je t'embrasse — Ta Zosia. 

— Proszę pisać: „Kochana Żono, potwierdzam odbiór Twego listu z 
dnia 2 lipca br. i w odpowiedzi donoszę... 

— Veuillez écrire: „Ma chère femme, j'accuse réception de ta lettre du 
2 juillet courant et en réponse j'informe que... 

— Kochany! Dziś byłam po raz pierwszy na pla-
ży i chyba trochę za długo leżałam na słońcu... 

— Mon chéri! Aujourd'hui je suis allée pour la 
première fois sur la plage et je suis restée sans 
doute trop longtemps au soleil... 

„Szanowna Pani! Zakochałem się w Pani od pierw-
szego wejrzenia. Czy zechce Pani zostać moją żoną? 
Z poważaniem — Listonosz" 

— Madame! J'ai eu le coup de foudre pour vous dés 
que je vous ai vue. Voulez-vous devenir ma femme? 
Avec mes respects. — Le facteur" 

— Jak myślisz? Co skłoni Kazika do szybkiego przyjazdu tutaj: 
czy to, że za nim tęsknię, czy to, że się tu świetnie bawię?... 

— A ton avis, qu'est-ce qui fera venir Kazik le plus vite ici: le 
fait que je m'ennuie de lui ou celui que je m'amuse merveilleu-
sement ici? 


